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Jegd czyny woiennt, czasie Konfederacji 
Barskiej^ —■ wygnanie 'iego najprzód da 
JCaząnn, — potym, do fiatnszałki, — uate-* 
Czne tego z tey niewoli oswobodzenie się-.—• 
iego podróż do Kalifornii , potym. przez 
Ocean spokoyny do Japonii . — Formozy  ̂
—  Kantonu, w Chinach , — założenie przez, 
nie gę osady na wyspie Madagaskarze,z zle­
cenia Francuzkiego Rządu , — iego na tey. 
Wyspie woienne wyprawy, uznanie iego na­
reszcie Naywyższym iey Rządzcą.
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V  U D R O  Z  T  i Z  D a  łt z  a  N  

H R A B I

m m m i o  w s A u m o .

e Srzodę dnia 6 L i p c a ,  g d y  się 
w ia tr  n i tc o  u s p o k o i ł , kazałem w s z y -  

k stkie rozpiąć żagle * a ster  ku zacho. 
dówi obrócić. Dnia tego widziel iśmy 
na powierzchni  w o d y  mnóstwo roślin 

m o rsk ich ,  a l iczn e stada ptaków prze­

la ty w a ły  ku północy  zachodniey .  

Jakkolwiek aużo  ryb ko ło  nas snuło 

s i ę ,  ki lka ich ty lko  z ła p a n o ,  z  któ­
rych nayw ięks ze  t r z y  fu nty  ty l k o  wa­

ż y ł y .  O  zachodzie słońca pierwszy 

raz g rzm o ty  s ł y s z e ć  sjg nam dały.  

Na  ich odgłos wielu z  to warzyszów 

naszych  żądało po m n ie ,  iżbym im 
Tom IM A
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d o z w o l i ł  krew p u ś c i , 5 a t u  dla z a p o ­
bieżenia iak mówiii  z łym skutkom u- 
palu.i O d ło ży łe m  do dnia następośą- 

'  cego  uskutecznienie t e y  ich proźby. 
Miesiąc tey nocy nie p r z y ś w i e c a ł , 

n rm o  iednak c iemnoty ,  szparko p ły­
nęliśmy,  co mi niezmierną przynosi  ło 
radość. Nadednśem krzyknął  kw ater­
m i s t r z ,  że zirmię widzi .  Na tak po., 
myślną nowinę w ybieg łe m  na p o m o s t , 
i równie z  nim o szuka ny  zostałem ,  
u y r z a w s z y  zdaieka po nad horyzom. 
tem czerniące s;ę niebo. L e c z  w z n i y .  

ście  s łońca wypro wadził o  nas z błędu' 
i ukazało nam o b ł o k i ,  które że nisko 
unosi ły  się , w z ię te  od nas b y ły  za z ie ­
mię. Dnia t e g o  Pan Meder piętnastu 
osobom krew puścił.

We C z w a r t e k  7 ,  tak p o t ę ż n y  b y !  

u p a ł  , ze  aż smoła t o p n i a ł a  , któr% 

o k r ę t  z w y k l e  oblany.  O  d z i e w i ą t e y  

g o d z i n i e ,  z o c z y w s z y  z n a c z n ą  -iakowąś 

s z t u k ę  p ły n ąc ą  po w o d z i e ,  w y p r a w i ­

ł e m  z  kilkij  lu dźm i s za lu j  ę ,  dla z o -



baczenia co by  to było.  Wróciła ona 
wkrótce  z drugą sz a lu pą,  ktorey ro ­

z ezna ć  nie m o g l iśm y ,  żć g rzbie te m  
do góry była  przewrócona. Po w.y- 
ciągr. ieniu iey  na o k r ę t ,  spostrzeżone* 
kawał siei z  kręconego iedwabiu,który? 

był  u n;ey przy wiązany.  Ztąd w n i o ­

słem , iż ów statek do r/banów musiał 
n a l e ż e ć , i że ląd niedaleki .  C b e y rz a -  
w s z y  go t o w a rz y s ze  moi, i znala z łszy  
g o  nie z b yt  uszkodzonym , zatrudnili  
się onego naprawą Da.a tego  piętna­
stu innym osobom krew pu szczono.

V/ Piątek 8> piękna była  pogoaa^ 
lecz  siodce d o grz ew ało .  P ierw sz y  raz; 
dr.ia tegu rozdano między ekwip&z 
cfileb z ryby robiony.  Chociaż on 
b y ł  kwaśny d niew ypow iedzia nie  sto- 

,;iiy, znaleźl iśmy go iednak wybornym. 
T a k  to  gł  )d naygorsze umie przypra­
wiać iadlo. Naxt zachód mnóstwo ryb  
snuło się koło o k rę tu ,  żadney rednak 
nie ziowiofio,  W nocy g w i a z d y  pię­

knie świeci ły,  i nn-małc* okręt  u b i e g i

A  %
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drogi.  T y l k o  co r o z w i d n i a ł o ,  p rz y­
b y w a  do mnie ki lku to w a rz y s z ó w  z  
prcźbą imieniem całego ekwipażu v 

ażebym Stefa nowa od dals zey  uw o ln i ł  
Kary. P e w n y  ich wierności i st a te ­
c z n e g o  p rz y w ią z a n i a , wnet dałem od­

p o w i e d ź ,  iż  n iczego  więcey nigdy nie 
p r a g n ę , iak z a w sz e  przekonywać z g ro ­
madzenie  o po w olnośc i  moiey na iego  
ro z k a z y -  G d y  odeszli,  z wolałem Radę 
2 p rzedn ie yszych  z w i ą z k o w y c h  z W  

z o n ą ,  którym gdy d onio s łe m ,  iż  my­
ślą iest moią nazad do sp o łe c z e ń stw a  
n a sze g o  p r z y w o c i ć  S te fanew a ; p o ­

wszechnie  z g o d z o n e  się na t a k o w y  
móy wniosek , w y ią w s z y  Panowa, k tó ­

r y  t w i e r d z i ł ,  iż  nie raz le sz c z e  mi 
p*-zyidzie użabć się na n iew d zię czn ość  

n ieg o d ziw eg o  te g o  c z ło w iek a  , k tó ­

rego  pokrewieństwem  brzydzi  się. 
Dnia  te go  Pan Meaer  p uszc z a ł  Krew 
d w ud zies tu  innym osobom.

W Sobotę 9 L i p c a ,  rozkazałe m  

p r z y w o ła ć  Stefanowa ,  któremu do.

i,



aiiostszy iż  aalsza  kara mu o d puszczo ­

na , zachęcałem g o , aby nareszcie po­
p r z e s t a ł  moim byd ź  ni eprzy ja c ie le m ;  

po czym  dałem mu do zrozumienia , 
i ż  nie powinienby odtąd wąfpić  o 
szczerości  moiego don Fr<,yw’ ązania ,  
Vf moiey bowiem iedynie b y ł o  mocy 
uw olnić  się na zawsze  od niego.  R o z ­
r z e w n i ł  g o  ten móy postępek Prz y­
r z e k ł s z y  mi o n  , i ż  nadal przystoy- 
ni ey  i wdzięczniey  ze  mną się zacho­
w a  , l icznemi i naysroźszemi przysie.  

gami z a rę c z y ł  mi szczerą  swoią p o ­
prawę.  P r z y z n a ł  się nawet  publ icznie 

do s w ego  p r z e s tę p s t w a , i w oczach ca-  
i e g o  towarz ys twa błagał  mię bym mu 
z  serca odouscil p rze sz łe  i cgo  winy. 
W i e rz y l iś m y  w s z y s c y  iego ' skrusze. 
Jeden ty l k o  Panów g łu chy  na tak l i ­

c z n e  i piękne oświadczenia  zaw sze  
b y ł  te g o  zd an ia ,  iż naym nieys zey  r ie  

n a le ż y  mi pokładać ufności  w c z ł o w i e ­

k u ,  którego  skażone s e r c e , nigdy iuż 

p ra w e y  drogi  t r z y  mać sig nie może.

j

\
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O  piątey godzinie w w i e c z ó r ,  smu­

t n y  mi uczyniono  rapporc, iż cd  g o ­
j ą c a  pf  kły w szystk ie  obręcze u iedney 
b a r y ły ,  i że cala z niey woda w y c i e ­
k ł a  , to ż  ze w drugiey baryle z a ie d wo 

t rz ec ia  u^ęść wody została.  Po ty m  
ni esczęsnym zdarzeniu nie zo sta w a ła  
nam więcey wody nad trzy- bary ły  i 
k i lka  gacków Cała zaś i jedyna ż y ­

w n o ś ć  nasza składała się z. 1..0G funtów 
r y b y  sa ioney albo w fasach,  a lboli teź  
w  chleb zamienioney.  Zg ry zio ny  tak 
opłakany m sta n e m , a do tego z m ę ­

c z o n y  t rud a m i,  iak na yolu opnie yszą  
n o c  przepędzi łem ,  a walcząc sam a 

sobą i żby  przed przytomnemi  ukryć 

m e sp oko y  nuść i troski m o ie ,  tak da­

l e k o  opadłem na s i la c h ,  iż po k i lk a ­
k ro tn ie  o małom zmysłów nie straci ł.  

P o w ię k sz y ła  te srogie moie męczarnie 
m ysi  udręczająca,  iż w o w e y  roku 

po rz e  nie z w y k ł y  padać d e s z c z e ,  od­
daleni  zaś byl iśmy tak potężnie od 

w szystkich brzegów? ze  w p rz y lą d o -



waniu żadney n»e wypadało  pokładać

ncd-deń
Wśrzód tak opłakaney naszey nie­

d o l i ,  za rzecz p rz y z w o i tą  osądziłem 
zaraz o śtvirie zwołać całe zgroma­
d z e n i ,  przed Którym nie z a ta iw s z y  

sm u tn ev  sytuacyi  naszey,  propcno* 
walem za ledy ny sposób rarunku , w y ­

znaczenie codrienney porcyi  dla ka  ̂
żd eg o  b e z  wyłączenia  , która nie mo­
gła żhdną miarą więeey wynosić nad 
pół funta r y b y , i pół b u t e k i  wody. 
D la  tym o c zy w is ts z e g o  zaś prz e ko n a ­
nia o konieczności  te g o  ś izodka  , a 
prawdzie mego domesienia , ro zkaza­
łe m przynieść  na wierzch okrętu cały 
zapas ż y w n o ś c i ,  który p r z e w a ż y w s z y  
z na la z ło  s i ę ,  i ż n r i s t o  dziewięciusec « 
funtów r y b y ,  czterysta sześćdziesiąt  
jedyn ie  pozostawało,  i t r z y  barył nie­
pełn ych u ody. Na tak iawny wid ok 

pows echnego n ies z cz ę śc ia , ’ ę k ,  na 
rz ek a m e  i rozpacz słyszeć  się dały.  

ginęliśmy,  za w o ła ł  nieieden , g d y ż
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p rz y  taK wielKim niedostatku napom ) 
niepodobna w yżyć rybą , którey sło- 
ność powiększa  pragnienie. T rw o g a  

ta ich byia sprawiedliwa , g d yż  z do-  
* świadczenia ią znalem. L e c z  ci co 

tak u t y s k i w a l i , sarni iey stall się spra­

wcami Dl& z a p o b ie ż e n ia '  wszelkim 
ni tsn a s ko m ,  które p rz y  codz iennym  
rozdawaniu żyw n o śc i  wydarzyć  się 
m o g ły ,  zarówno rozdz ie l i łem  ią,  i ka­
żdemu rozdałem. Zaledwo z dzia łu 
,po pięć funtów na osobę przypadło.  
Suchary zaś lubo nadpsute , zachowa­

łe m  dla kobiet .  Odbieraiąc tę osta­
tnią swą po rcyą ,  nieieden z  pośrzód 
zgromadzenia gorzkiemi zalał  się 
ł z a m i , a żalem uniesiony przeklinał  

autorów i d o w o d z cć w  Kamszatskiego 
powstania,

W  N ie d zie lę  1 0 ,  przez  ca iy  dz ie ń  
par n iew yp ow ie d zia ny  nam dokucza ł .  

K u  zachodowi wiatr  p o w s t a ł ,  a g ę ­

ste  chmury szy bko  nad głowami nam

i
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przelatywały.  O  iedenastey w nocy 
grzmiało  , i J t a z c z  drobny kropił.

Przez  cały Poniedziałek  Jedenaste­

go , czas był -  ponury , wiatr coraz 
mocniey t ę ż a ł ,  - bez  ustanku grzmią- 
ło .  O k o ł o  południa iak naycęższa 

p ow sta ła  nawalnosć , i  wszelkich ru­
s z y ć  wypadało sposobów, >zby się od 

zguby ratować.  N a  nieszczęście c a ły  
ekwipaż  tak był zniechęcony,  i% już 
r o z p a cz a łe m ,  abym mógt okręt  s a l w o ­
wać Po tym dniu p r z y k r y m ,  noc 
nayokropn^eysza nastał a lOIioio pół­

nocy,  impet wiatru g w a ł t o w n y  urwał  

nam dwa żagie.  T y m c z a s e m  szturm 
coraz hardz^ey wzmagaiąc s i ę ,  g r o z i ł  

pogruchotaniem wszystkich masztów. 
Cudem pra wdziwie  ocalały o n e ,  z n i­

kąd bowiem naym nieys zey  znaleść  
nie mogąc po mocy,  ani icdnego  żagla 

opuścić  nie mogłem, O trze^iey 
godzinie  z  pc in o cy  trz ąsł  piorun u 

maszt  śrz o d lr o w y ,  strzaskał  g o  , i 

szczęśc ie m  że nie zapali ł .  N ie  wiem
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c z y  sądny azieri może b^dź g r o f i r e y -  
sz y .  Rozhukane fale iak piórkiem nas 
m io ta ły ,  a z tRŹjfeskie-m rozpecbiac sig 
o okręt* nieustannie przez  wierzch 
okrętu  p rz e la tyw a ły  T o  n i ” przy-  

u a ym n ie y  w ucisku przynosiło u lg ę ,  

ze s ę w L t r  nie zmienił  , i n a c z e y ,  
iuz  b y ł o b y  po nas. Podług  rapportu, 
l iczba c h o r y c h ,  która nigdy sześciu 
osób nie przenosiła , dnia tego  podnio* 
sla sig do dwudziestu trzech. Szer:  36 

grad:  26 min: dług: 3 grad: 1 min: 
Wiatr  z a c h o d n i o - p ó ł n o c n y ,  ster ku 
południowi  zachodniemu.

We Wtorek 12 L i p c a ,  Krustiew z  
Pano w em  przełoży li  m i ,  iż ki lku to* 
wa rzyrzo m  naszym zabrakło iwa ż y ­
w n o ś c i ,  i że r i e o c h y b n y  z  gicdu zgon 
ich c z eka  , iezeł i  iak :ey temu nie­

szczęśc iu  nie znaydę zarady.  P r z y ­
sz ła  mi m y ś l , aby g o to w a ć  skóry bo­
browe i zaprawiać ie t iustością w i e ­

lorybią.  Ro zka załem  natychmiast na 

probf  ki lka z  n'ch oparzyć i tia ogieif

-• 1  * • ./ '
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wstawić .  O sz óste y  godzinie w w i e ­

c z ó r ,  osobliwsza ta potrawa iuz była 
g o b o w a ,  i z nayw iększym patrzałem 
ukontentowaniem , że powszechnie 

przypadła do  smakuj 1,1 ° g ■ a nas więc 
od głcdu zasłonić. Rozdać więc ku 
zaiem podostatek skór bobruwych p o ­
między cały ekwipaż-,  kt n-y . z  taką 
usi lnością zatrudnił  się przyprawą t e y  
no\vey: dla sienie ż y w n o ś c i ,  że zapo­
mn iawszy  o szturmie > ratunku okrę­
tu , cały ten ciężar na mnię i Chjmerów 

p r z y  boku mym bęaących z w a l i ł  się. - 
Nie zmrużył  przez  całą noc żaden 

z  nas o k a ,  szturm bowiem trwał  nie 
przescanuie , i  gdy i u ż s i ł y  ustawać nara 

p o c z ę ł y ,  w tym łaską jakowąj O pa ­
trznośc i  , nadedniem raptem wiatr  

u s t a ł ,  i wkrótce morze zupełnie uci­

chło.  Zdarzenie to osobliwsze  wska­
z y w a ł o  mi bliskość z :emi. L e c z  g d z ie  

ie y  szukać ? Zgadnąć tego b y ło  m? 
niepodobna. G d y  się m i  d o b rze  

ro z w i d n i a ł o ,  doniesiono m i ,  iż w ’e-!
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osób sr/akuiąc w p o ka rm ie , który dc.  
radzi łem,  boty swe i t rz ew ik i  w kutie 
g otm ą.

Podtug rapportu,  d w ud zies tu  d z ie .  

więciu  chorych.  Szer:  35-, grad; 4 ,  
min: diug: r gicid: o  nv Wiatr  za­
chodnio - północny.  Ster  południowo* 
zachodni.

We Srzodę 13 L i p c a ;  gdy  się w y ­
p o g o d z i ło  rozkazałem pootw ierać  

w s z y s t k i e  okna i lu fty,  aby prz ewie­
t r z y ć  okręt,  P o c zy m  w y d o b y to  maszt  
od p :orunu strzaskany,  a natomiast 
z a ło żo n o  i n n y , który w zapas od 

p o t r z e b y  w Kamczatce  zabrałem, Jak­
k o l w i e k  osłab.eni  by liśmy,  ciężka .ta 
ednak robota prz ed  nocą u k o ń c z o ­

na.  G d y  m ę sz c z yz n i  naprawą okrę­
tu trudnili  się ; k o b i e ty  o d p a k o w y  wa­

ł y  skóry,  których znayd o w ało  się 788 
bo b ro w yc h  , 260 )is*ch , i ii^oo sobo- 

ich. O  świcie d a ły  nam s.ę w i d z .e ć  

ro śl iny morskie i  ptaki  podobne d o



o r ł ó w . —  Podług  rapportu , d w u d z ie ­

stu chorach*
W e  C z w a rte k  14 , wiatr  mocny.'  

D onio s i  mi P. M e d e r ,  iż za ie d w o  pię­
tnaście garcy w o d y  p o z o s t a ło ,  i że  
sądzi  rzeczą p r z y z w o i t ą ,  aoy połowę 
i e y  przynaymniey dła chorych zacho­
wać.  S to so w n e  więc do tego uczyni- ,  

w s z y  r o z p o r z ą d z e n ie ,  resztę m ięd zy  
e kw ip a z  rozdałem. Żadne opisanie 
w yrazić  nie może męczarni  m o ich ,  
których tey nocy dózr.ać mi p rz ysz ło .  
N ie  móy los mnie obcnod^i ł ,  od da­
wna i u i  b o g i e m  rezygnowałem się 

na w s z y s t k o ,  le cz  zguba niezawodna 

ty lu  i s t o t , których przewodnikiem 
i początkiem teraźnieys zey ich nie- 
dol.‘ byłem ,  naysrózszą boleścią d o ­
tyk ała  me serce. Taiłem dotychczas 
przed  niemi ich n ę d z ę ,  le cz  bliskość 

n iebezpieczeństwa me d o zw a la ła  rni 
d łu ż e y  taić przed memi przyiaeio ły 

srogiey te y  ta iemnicy.  Skoro się więc 

r o z w i d n i a ł o , k a z a w s z y  prz ed  o.czy

B e n i o w s k i e g o  i  3  >
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c a ł e g o  e k w ip a źu  p r z y n i e ś ć  ' mappę ; 

o k a z a ł e m ,  -z i c s z c z e  o mil bl isko 50w 

o d le g l i  je s t e ś m y  od J a p o n i i i  ż e g d y  

choc i c ż b y  p r z y  -  n a y p o m y o ln i e y s z y m  

w i e t r z e ,  z a l e d w o  s z o s t e g o  dnia m o ­

żna de st ać  si-ę do  Jądu,  pic w i*c  ia« 

w n i e y s z e g o ,  iako iż większa  nas p o ­

ł o w a  ula n i e d o s t a tk u  w o d y  nie d o c z e ­

ka s ’ ę o w e g o  mem en tu  ; a g d y  i ia 

z ap ew  ne z  l i c z b y  ich Dędę, z a t y m  p o ­

winnością  mą sądzę p o t r z e b n ą  zo s ta ­

w i ć  i n s t r u k c j ą ,  i o ś w ie c i ć  w z g l ę d e m  

d a l s z e y  ż e g lu g i  t y c h  , k t ó r z y  nas 

p r z e ż y i ą ,  - P od o bne  babie p r z e ł o ż e n i e  

o t w a r c i e  i  be z  ogródki  u c z y n i o n e  i a k  

n a y m o c n ie y s z e  na wsz yst k ich spraw iio 

wyrażenie. L e c z  i a k ż e ż  mi b y ł o  r a d o ­

sno \vidz;eć-, iż  nie b y ł o  je d n ego  w  

c a ł y m  z g r o m a d z e n i u  , k t ó r y b y  z  nay* 

t k l i w s z y m  uc zu ci em nie o ś w i a d c z y ł ,  

i ż  g o t ó w  ze  mną d z i e l i ć  się o s ta tn im  

k a w a ł k i e m  p o ż y w i e n ia ,  ostatnią  w o d y  

kroplą.  T a k  to  w pośrzó d na y sro ż-  

s z y c h  d o le g l i w o ś c i  z s y ła  nam nieb©



jakowa? pociechę. Szndeykin  celując 
w s z y s tk ic h  swą wspaniałością , 1 w y ­

znaje,  iż ma jeszcze  w ' s w e y  skrzyni  
n z y  soioae  ryby 1 dzban pełen wody, 
skutek  sw ey o s z c z ę d n o ś c i ,  co powie- 
dzia wszy,  prosi mię w dewoci przyla- 
£ n i , t y m  chciał one przyjąć  w o er, e» 

D o  ie z  ws zys tkich poru sz y ł  t a k o w y  
postępek. Przy.ąlem ten podarunekj  
le cą  pod warunkiem , ;ż się nim na» 
wzaiem podziel im.

P o d i u g  ra pp ortu  , o ś m n e s t u  c h o ­

r y c h .  S z e r :  32 g r a d :  36  m in :  d k  g:  

3 5 7  grad :  m !n: W i a t r  p o łn ;  z a c h :

S t e r n a  p o l u o :  z a c u : * ’'

W  Diąiek 15", cza,,s piękny. ^Widzie­
l iśmy l iczne stada ptaków,  Które z ie -  

mnemi uznano. Zdięci  pragnieniem 
cia  ugaszenia onego musieli nieKtórzy 
z  naszych ko llegćw udać sie aż do 
w o d y  morskiey. W y rz u ty  okropne i 

nieznośne b le żołądka skutkiem iey 
by y. próżno iey szkodli wości  wsy­

paniem herbaty  usiłował  Meder ża«

B e n i o w s k i e g o *  1 5 *
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pobiedz .  Za ledwo ieg o  starania od 
śmierci  ich ratowały.

Nad zachodem s łońca ,  dwóch t o ­

wa rzyszów  w y la z łs z y  na wierzchołek 
masztu , krzyk nęl i :  z ie m ia , ziemia. Na 
tak nadspodziewaną i radosną nowinę,  

k a ż d y  z  nas wybiega  i tamże drapie 
się. L e c z  że słonce iuż Z a s z ł o ,  ni e­
podobna był o  dalekich ro zeznać  ob­
iektów .  W y p y t v w a łe m  się za tym  
o w y c h  co t w ie r d z i l i ,  że ią sp ostr ze­
g l i ,  w którey stronie ią w i d z i e l i ,  a 

na zapewnienie i c h ,  że  ona ku po­

łudniowi zachodniemu leży ,  kazałem 
w s z y s t k i e  rozpuścić  żagle i ku o w e y  
sterować stronie.  N o c y  te y  podwo­
jona była l iczba  osób do służby okrę* 

t o w e y .  O  z  iakąż r.ier;efpliwością 
wyglądałem  dnia pow rotu ! L e c z  pró­
żne  nadzieie ; mimo naysporszey przez  

całą noc ż e g l u g i , niceśmy przy świcie  

nie z o c z y l i ,  co wszystkic h  przekonało,  
że  obłoki  w z ię to  za pożądaną ziemię.

0  pią-
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I
O piątey g o d z i r i e  z r a n a , zastano«- 

w i lo  niewy po w ie dz.ame wszys tk ichy 

że pies móy Nestor siedząc na budzie  
o k r ę t o w e y ,  bez  ustanku szczek ał  i 
k i c h a ł ;  zkąd wniósł Pan M e d e r , że  
koniecznie  ziemia nie musi b y d ź  od 
nas odległa.  U s ły s z a w s z y  to  P K u .  

zneczó w ,  w y la z ł  na wierzch masztu y 
oświadczając , Iz póty  z  niego nie 
zl iz>e,  póki nie o ba czy  ziemi.  Poszli  
i inni za lego przykładem , a w s z y ­

stkie k c s z e  napełnione by ły  ludźmi# 
W ty m  oko ło  d zm sią tey ,  m iody  moy 
A m e i y k s d c z y k  Zachafyasz przeraźlU 
w ie  z a w o ła ,  A l a k s y n a , Alaksyna ; 
krz y c z ą c  na mnie iżbym don w y l a z ł ,  
gd zie  palc tm uka z yw ał  mi swoi,] A la i  
kśynę. W ytrze szcza łe m iak mogłem 
me o c z y , podobnież I inni C z y n i l i ,  
Jecz żaden ż nas z g oła  naymnieysze-  

go nie znaydowal podobieństwa do zie* ‘ 
mi T y m  czasem Zacharyasz u ś r z o d  

radosnych uuzuciów nie przestawał  
w o ła ć  A la k s y n a ,  A la ksyna ;  z  c z e g o  

Tom 1IL  B
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m>arkuiąc , iż ..nłsi b j d ź  coś w t a k  
osobliwszym p rz y p a d k u , posłałem Ku- 
z n e cz u w o w i  p e rs p e k ty w ę ,  iżb y  przez  
nią obserwował upatrzoną od A m e ry .  

kanion ziemię.  Jakoż o w pół do 

jedenaste y  z a w o ła ł  sam K u z n e c z ó w ,  
i ż  aktualnie ziemię widzi .  L e d w o n t  
nie w y s k o c z y ł  z  ukontentowania na 
takie zapewnienie.  . Wydrapalem się 
więc co prędzey na wierzchołek  ma., 
s z t u ,  i nareszcie własnemu przekona­

łem się o c z a m i ,  że kres iuż połę żony] 

naszemu utrapieniu. O ko ło  iedena. 
s te y ,  w y r a ź tr e  dała się nam w id z ie ć  
ziemia. Kazałem więc z m ie rz y ć  g ł ę ­
bokość wody,  która dwadz.eśc.a ośm 
sążni wynosiła.  Podstąp i lis my aż o 
ćwierć  mile od lą d u ,  a że zmierzchać 

p o c z ę ł o ,  zarzucono ko tw ic ę  w c z t e r ­
nastu sążniach miary.

Podług rapportu , d w ud zies tu  s z e ­

ściu chorych;  pompa czysta .  S ter ;  J2 
grad; 47 min; dług;  grad; 8 min:



W i a t r  pólr* zachód: Ster  na zath;  f  

grad: półp:
' W Sobotę dnia 1 6 ,  na k o tw m y  o 
ć w i e ić  miłe od w y sp y ,  wiatr  od pół­
nocy O  drugiey godzinie  po poła* 
dniu , wysłany Panów z K u z n e cz o w e m  
i dwunastą towarzyszami łodzią , dla 
przeyrzehia  brzegów i upatrzenia w y ­
godnego s ta n o w is ka ,  do któ^egcby 
be zp ie cznie  zawinąć można. Wzię l i  
oni także z  sobą ki lka barył  dla na­
brania w nie w ody,  gdyb y ią na w y ­
spie znaleźl i.  O  d z ie w ią te y  go d zin ie  
w wieczór d a ły  się nam w id z ie ć  nad 
brzegiem t r z y  ognie rozpalone co 

b y ł o  umówionym hasłem., iż port i u i  
UDatrzony. Jak miarkowałem ieanak 

przynaymidiy dwie dobre m:ie było 
do owego stanowiska , a co naygorsza t 
że wstecz naszemu wiatrów:  na północ 
zachodnią leżało. Przed północą łó d f  
powróciła  z  czterema ludźmi. P r z y ­

w io z ła  nam ona 'ednę baryłę  w o d y ,  

którą wn et  wypróżniono.- Doni >sl roi

B a

I s n N i o w s K i f l i G O f  tę
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Sy bae w , że w^spa ta nie iect zamie­
szkana ; że Kuzneczów upatrzył  na 
brzegu północnyin port  b e z p i e c z n y ,  

s w tym n a y w y g o d n ie y sz y ,  że wpadał 

don duży strumień wody s łod kie y ;  
t e  nareszcie mnóstwo kóz i  wieprzów 
na rney wid zia no.  W s z y s tk o  więc 
Znaydowaliśmy,  na cz ym  t y l k o  nam 
brakowało.  Na tak;e d o n ie s ie n i e ,  
ka żd y  chciał  natychmiast  płynąć do 

lądu. Pros i łe m ,  zaklinałem , aby dnia 
przyjiaymniey czekano.  G łu c h y  na 
moie perswazye e k w i p a ż , hurmem na 
ió d f  cisnął się. Z sześciudziesiąt  
t rzech  osó b,  z a le d w o  czternastu  z a ­

trzymałem do pilnowania i k iero w a ­
nia okrętem. Ze zaś K u zne czó w  w  
inną udał się stronę f w obawie iżby go 

>uko\ve nie potkało n ie s z c z ę ś c ie , po­
słałem mu w  pomoc sześciu z o r o y -  

nych l u d z i ,  z  za leceniem ,  aby nieod­
stępnie mu towarzyszy li .

O  kwadrans na szóstą zrana , p o d .  

nlos łszy k o t w i c ę ,  popłynęliśmy ku



/' ■

b rzeg o w i,  który drzewami i krzewień:  

o k r y t y ,  n iewyp ow iedzianie  b y ł  oku 
prz yiem ny.  Dla c i s z y  i e d n a k ,  nie 
mogąc żadną miarą wniyść  do  p o rtu ,  
k a z a łem  rz uc ić  k o tw i c ę  w dwunastu  
sążniach wody.  O  w pół  do dziesią-  

t e y ,  gdy  mały  w i e t r z y k  z r y w a ć  się po- 

c z ą ł ,  ruszyl iśmy do p o r t u ,  g d z i e  na­
reszcie  przed południem stanął okręt  
w  sześciu sążniach g łę b o k o śc i ,  a o 
dw eście kroKów od brzegu.

W Niedzielę  dnia L i p c a , w y p r a ­

w i w s z y  na ląd ośmnastu chorych i  
w s z y s t k i e  kobiety, zostawiłem do stra­

ż y  okrętu dwóch Officerów z  c z t e ­
rema zw ią zk ow em i.

C a ły  ten dzieri z es z ed ł  na przyspo-'  
s o b i e n iu d r z e w a ,  ro zb"«niu  namiotów 
i  stawianiu m agazynu,  w który  mia­

no przepa ko w a ć  c a ły  nasz ładunek. 
W ynbla dth  z  sw ey strony  zatrudnił  

się wysypaniem b a t e r y i , na k tórą t r z y  

armat 10 fu nto w ych  z a t o c z y ć  rozka- 

za  Ku w ie c zo ro w i  wrócil i  c i ,  któ-

B e n i o w s k i e g o .  a r
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arzy dnia z e s z łe g o  na wyspę po pły­
n ę l i .  Przynieśl i  z  nich iedni z w i e r z y ­
ny i Świn k i l k a ,  drudzy  zaś rozmai­
te owoce  i prze wyborne rośliny* ‘P i e  
znaiąc ich iednak własność* , i p r z e z  

ostrożność z a k a z a ł e m , iżby ich suro­
w y c h  »ie i ed zo no .  L e c z  chociaż ple* 
czon e ’ g oto wane  nje strachy w yśm ie­

n i te g o  sw oiego  suiakj  , a iak z czasem 
po k a z a ło  się i zdrów.u znacznie  po­
m ogły .  Wpośrzod dostatku w s z ys tk ie ­
g o  wnet  zapomniano o  p rz e sz ły ch  
p r z y g o d a c h ,  a obecna szczęś l iw o ść *  
je dynie  wszys tkich za ymowaia  umy­

s ły .  N i k t  iednak po tężnie yszegu nie- 
d o św ia d c za ł  nadeinnie uk o n te n to w a ­
n i a ,  z  t e y  tak poniyślney losu nasze­

g o  odmiany. N i k t  bowiem ani w i ę r e y  

n i e  c z u ł  n i e b e z p iec z e ń stw a ,  z  któ re ­
go śm y  w y b r n ę l i , ani więcey  nie lękał  
s ię  wyrzutów swoich p r z y i a c ió ł ,  k t ó ­

rych klęski  mym d o w ó d z tw e m  b y ł b y m  
p r z y c z y n y .
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J akk olw iek  noc była  p ię kn a ,  mimo 

z w y c z a j u  iednak całą ią p r z e s p a ł e m , ,  
po trzeb ują c  koniecznie sp oczynku po 
k i lk o d nio w yc h  trudach.  Z a  w z n iy -  
sciem słońca z w o ła w s z y  cafe zgrooia*^ 
dzenie  , podzie l i łe m między w s z y ­

stkich służbę i obowiązki  których d o ­
pełniać mieji.  Rozkazałem  iednym  ̂ / .
pilnować  o k r ę t u ,  drugim ł o w i ć  ryby ,  
owym poyść na po lowanie ,  innym na­
prawiać l iny  i żagle & r .  U c z y n i w s z y  

t o  urządzenie,  o św ia d c z y łe m ,  jż sko­
ro ty lk o  przysposobiona będzie ży.  
wność a okręt  naprawiony,  myślą iest 
moią popłynąć ku Mari l i i  Hiszpan,  
sk ie y  osady,  zkąd ła tw o do Europy 
dostać się potrafim. Mimo dobroć ie- 
dnak t e y  rady zimno ią p r z y i f t o ,  a 
z nale ź l i  się tak niewdzięczni  z  po- 

śrz o d  zgromadzenia , k tó rz y  w ręcz  
za powied ziel i  , iż  c a ły  ekw ipaż  po­

t r z e b n ie  dłuższego s p o c z y n k u ,  i ze  

wprzód po krz epić  si ły  narezy, zanim 

myśleć o dalszey żegludze.  Tru dne

/
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b y ł o  sprzeciw ić  s.ę ta k o w e y  o d ez w ie ,  
jmilknąć  za tym  wola łem.

W  F o n ie d z ia łe k T g  L i p c a ,  u b r z e ­
gu  w y sp y  Wodnęy  ̂ cak na^waney od 

to w a rz y s zó w  moich dla wyborney w o ­
d y ,  którą tam znaleźl iśmy.  O d r u g i e y  

go d zin ie  po południu , powrócił  L o g i ­
nów w y s ła n y  na przepatrzenie wewnę-  
t r z n e y  części  kra i u z  czterema towa­

rzyszami.  P i z y m o s ł  on z sobą dosta­
t e k  owoców bananowych z  kHkuna- 
stą pękami drzewa te goż  rodzaiu , : w 

któ re ,  iak mi m ó w i ł ,  wyspa ta obfito­
w ała .  Słuchali  go cierpliwie zgrom a­

dzeni  z w i ą z k o w i ,  l e c z  kiedy mi d o ­
niósł o  zna czne y  l iczbie kryształu de 
Roche, i św ie cącey  się n akszta łt  z ło ta  

rudy,  dopieroż  k ;edy ukazał o boyga  
z n a c zn e  s z t u k i } powstał z g ie łk  ra do­
sn y pom iędzy  w s z ys tk ie m i  p r z y t o -  
m n e m i ,  a zapalona ich imaginacya iuź 
sobie  wystaw ała i r z ó d ła  n ie w y c z e r­

panych bagactw.  Rezonowanie  ich 

b y ł o  następujące;  je ż e l i  na powiedz-



chni ziemi znayduie się k r y s z t a ł ,  toć 
i e y  wnętrzności  muszą koniecznie z a ­

wierać w sobie dya m e n t ,  skoro zaś ru­

da l y s z c z y  się ,  nie co innego w a obie 
iak z ło t o  zamyka.  Próżno rin wysta­
wiałem , i ż  częstokroć omylaią pozory,  
ż e  miny kry sz ta łu  de Roche, o d d zie ln e y  

będąc natury od d y a m e n to w y c h , n igdy  
się wspólnie nie znayduią , że  nare> 
szc ie  mniemane o w o  z ł o t o  . nie co  
innego byd ź  może iak b r y ł y  ma rkassy- 
tu .  Żartowano z mych uwag Musia*- 
ie m  więc szaleńcom u l e d z , odkłaaaiąc 

do sposobnieyszey chwil* naprowadze­
nie ich na drogę z d - o w c g o  rozsądku.  
Zzuchw aleni  tą m*>ią powolnością  

z w i ą z K o w i ,  a b a r d z i e y  u r ó W ie  w ich 
g ło wach z ło t e  g ó r y .  tak daleko ich 

uniosły,  iż wkrótce nayokropnieyszych 
skutków ich zapamiętałości  lękać  mi 

się p rz y s z ło .  W s zy stk ie  moie r o z k a z y  
s z ł y  za n ic ,  a miasto robot i pracy,  

same ty lko  schadzki  i namowy widzieć 

się dawały.  Patrzałem n*erierpliwie co

B e n i o w s k i  e- e  o .  2 j
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s ę  z  tego  zawiąże,  i ż  oto  przychodzi, 
do  mnie iakoby w Jelegacyi  , p i ę ^ a  
ra y w ię k s z y e h  śmiałków z  przełoże­
niem; iż całe  zgromadzenie w y n i ­

s z c z o n e  trudami i przykrością  ż eg lu­

gi , żąda koniecznie ki lka miesięcy na 
w y s p ie  zabaw:r i e  gdy ta we w s z y ­

s tk o  o b f i tu ie ,  czas ten pośw ięcony  
b y d ź  m o ż e ,  na kupanie drogiego kru- 
sz czu  idyąm entow,  których p rz y z w o i­
t y  zapas każdemu z nich z a bezpieczy  

za  po w io te m  do Europy, prz ys to yne ś 
w y g o d n e  p o ż y c ;e.

Po tak formalnym oświadczeniu,  ż ą ­

dali po mnie ci ichm ościpwie , iżbym 
publicznie ioi p r z y r z e k ł ,  źe na te ich 

życzen ia  przystaię.  L e c z  nie sądząc ie 
z g od n e  z  rozsądkiem , a oraz niechcąc 

raptownym mym sp rzec iw ienstwem  
zhukany ch drażnić umysłów , dałem 
im odpowiedź  , że gdy  ważne ich 

wnies ienie  rozważone b y d i  p o w in n o ,  

za cz y n i  do dnia następującego finalną 
mą odkładam rezolucyą.  v
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<jdy o a e s z l i , prz yz w ałem  moich 
przyiació i  dla naradzenia się z  niemi,  

co mi w taK kry tyc z nym  razie czynić 
należało.  W s zy sc y  się na to z g o d z i ! ' ,  
i i  san.a rostropnCJĆ wskazuie ,  ażeby, 
mocnieyszemu ustąpić ; że buntowa­

ni nasi to warzysze  widząc się na z ie ­
mi , i maiąc cz ym  opędzić swoie po­
t rz e b y ,  żadnych nie usłuchaią perswa.  
z y i , ni wszelkich nie ulękną się pogró­
ż ek  ; ze  nareszcie »uż raz doświadczę* 
nie mnie nauczyło,  że opieranie się mo- 
ie do na yosta te cza ie yszych k ro k ó w ,  

roziuszoną p rzyw ie d zie  tłuszczę. Jak- 

ko lv  iek te  uwag, b y fy  m ocne,  p r z e ­
konać mię lednak nie mogły. Jasno bo­
wiem w id z ia łe m ,  iż podobnie ustępu, 
i ą c ,  cćż  zyskam tą ir.oią powolnością ,  
ieżc ł i  nie tym większą krnąbrność w 

przeciw nik ach  moich,  którey naynię- 
sz c z ę ś ł i w s z e  skutki  pewną rokowały  

iAi Zgubę. Tą myśłą zaięty,  całą noc 
nie zmrużyłem o k a ,  wyszukuiąc iako- 

w e g o  sk uteczne go śrzodka,  za które-
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go  pomocą potrafiłbym zu chwałych 

skłonić do posłuszeństwa i ustucnania 

głosu rozsądku.
T y l k o  co świtać p o c z ę ł o ,  iuż na­

miot móv był  o t o c z o n y  mnóstwem 
zw ią zk o w y c h  , k tó r z y  niecierpliwie 

w yglą d al i  mey odpow edzj .  W y s z e d ł ­
s z y  do nich ośw iadczyłem im , i ż  ra­
d z ę  przed w s zystk im  wyexam in ow ać  
minę,  dla przeświadczenia się c z y l i  

or.a zawiera w sobie z ło t o  lub nie ; 
m y w i ę k s z y m  bowiem byłoby d z i w a ­
ctwem próżno czas trawić na zbiera­
niu 1 'chych kamieni;  ładowanie zaś 
niemi okrętu w y sta w i ło b y  nas na po­

śmiewisko całego świata.  Prosiłem za- 
tym zgromadzonych Kollegów, źby z  
pośrzód siebie w y z n a cz y l i  osoby bie­
g łe  \VMetalurgii , dla ziobienia pró­
b y  z  o w e y  miny. Co  się zas t y c z e  

mniemanych dyamentćw , r z e k łe m  , 
rnechay ta myśl  dz iwaczna  luz was 

w i ę c e y  nie z a p r z ą ta ,  zapewniam b o ­

w ie m  honorem, iz  nigdy obok kryszta-



Iow nie znayauią się one. Skończyłem  
na przyrzte zeniu  , iż  ieżeH rrina o ka ­
że s;ę dobrą , osiądę r.a wyspie , i po ty  

w  niey się za b aw ię ,  póki t y l k o  z w i ą ­
z k o w y m  zdawać się będzie.  Urado­
wała ws zys tkich takowa reZoiucya , a 
zgromadzona zgraia pewna , i i  ruda 

z ł o t o  w soDie z a m y k a ,  w y z n a c z y ł a  
b e z  odwło ki  Andreowa i R ybnikow a 
obu z  professyi  z l o t n . k ó w ,  izby się 
zatrudnił,  ley proną.

We Wtorek 19 L ip c a  > czas pyt pię* 
kny ,  ale wielki  upal. Dnia tego po. 

iowem trudmono s>ę i mnostwo ryb 
nach wytano.  Połow ę icn między ekwi-  
paż r o z d d e m ,  resz tę  zaś nasolono. 
O k o  to drugiey po połudn;u wypadłem 

z  Panowem i Winbladthem d la p r z e y .  
rzen ia w ysp y,  którey położenie i grun­
ta dużo nam się podobały.  Znale ź l i ­

śmy na niey niezmierną l iczbę  drzew  

. o k o w y c h ,  pomarańczowych i bana­
n o w y c h ,  tudzież  pewny frukt bardzc 

podobny a o  g r u s z k i ,  ale cierpki  w
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smaku. W y l a z ł s z y  na bliski  pagórek* 
znaleźl iśmy na nim kilKan&ście sz tu k  
krysz ta łu  i cynobru ;  a co na.ymocniey 

nas ucie szy ło  , to  żeśmy z niego spo- 

strz? ,li blisko pięćdziesiąt  wieprzów, 
Posk oczyli sm y za n iem i ,  i gdy o ro­

zryw ce  ty iko  m y sle m y ,  wtym Zady­
sza ły  przybiega do nas Polosriów nasz 
młody zeglarz  z d o n ie s ie n iem , ' ż S t e ,  
fanów znaczną l i czb ę  to warz yszó w 
zgro m adziwsz y ,  usi łował ich pcburz yć  
zarl iwemi w y ra zy ,  p o czym  poprowa­

d z i ł  ich w s zystk ic h  do lasu dla zw ią ­
zania s . f  wsnólnego wzaieniną przysię* 

g%. Na taką wiadomość natychmiast 
zaniechaliśmy polowania , Spiesznie 
powracaiąc do naszego o b o z u , gazie  

dobrze iuż w noc przybyli śm y.  Nie 

tracąc czasu , biegne nayp ie iwey  do 
namiotu K r u s ty o w a , który zdumiały 

na moie donie s ie nie ,  zapewnia mię, M 
pr>d całą mą niebytność  na krok nie 
odstępował Stsfanowa w y ją w sz y  ma- 

łey pół godzinki  czasu , w  którego
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przeciągu niepodobna mu by ło  nay 
m nie ysze y  zrobić i n try g i ,  adopie roz  

związku.  Słuchał g o c ’ erphw ie  Panów, 
a kiedy s k o ń c z y ł , wręcz o ś w i a d c z y ł , 
iż  znaiąc Stefanowa i zdradliwy iego 
charakter, iest prz ekonany że niemasz 
z ł e g o ,  na kcóreby cię on nie o d w a ż y ł ,  
a zatym  wierzy d o n ie s ie n i a ,  które o 
nim uczyniono.  Poszedłem za zda­
niem P a n o w a , a nie raz juz dośw iad­
c z y w s z y  podstępów n.egodziwego  t e ­
go zuchwalca , umyśliłem wziąsć przy­
z w o i t e  śjizodki di«' zapobieżenia spi­

skowi.  W tym celu zwoła łe m nay» 
przód zaut&iych mych p r z y i a c ió ł , kto* 

rych niesKażonego dozn aw ałe m z a ­
w s z e  przywiązania.  L ic z b a  ich w y n o ­
siła trzydzie  ci sześć osób. W y s ła łe m  
z. nich natychmiast sześciu na o k r ę t  
dla z luzowania  owych , co na okręcie 

znaydowali  się. Dwunastu innvm o d ­
ia em w straż nasze armaty. Reszcie  

zaś kazałem stanąć pod bronią,  i  lak 

i  wy kle zaciągnąć wartę ,  aby nie dać
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naym n ie ys z eg o  po2oru do sądzenia ,  

że mi iuż o  w s z ys tk im  doniesiono.  
T a k  rzec2y r o z p o rzą d z iw sz y  spokoy- 

nie dnia czekałem- O  siódmey g o d z i ­
nie zrana przybywaią  do mnie s t r z e l ­

c y ,  których ordynowałem do polewa­
n ia ,  uwiadomili  mię oni , że  m y śl i ­

stwo wcale się im nie p o w io d ło ,  i że  
nic n;e ut.iJ.i- A c z  pewn y,  iż  miasto 
polowania czas swóy oni trawil i  na 

knowaniu z Ste fanowem s p is k u , nay­
m n ie y sz e g o  ztąd iedhak po sobie nie 
o kczałem  nieukontentowania .  W ty m  
rapport mi o ć d a i ą , iż w sz ys cy  o w i ,  
którym b y łem  nakazał reparacyą ba­

rył  i żaglów, w z g a rd z iw s z y  moim roz­

k a z e m ,  zaniechali  swey pracy. Podo­
bne doniesienie gniewem nrę zapala ,  

i natychmiast  w celu ukarania p r z e ­
stępnych , Radę generalną na popołu­
dnie naznaczam.

We Srzodę dnia 20. Za zgromadze­

niem się wszystk ic h  zw ią zk o w yc h  ,  
p rze ło ży łe m  im w naytk li  wszych w y ­

ra.
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ra za ch, obraz rz e te ln y  sytuacyi  ogól .  

ney,  a namieniwszy  o trudach i n ic .  
b e z p ie c z e n s tw a c h , na którem się t y ­

lokrotnie  naraża! dla powszechnego  
d o b r a ,  żaliłem się na niew dzięczność  
z  iaką ze mną pusjtępowa-no. A  w tym 
mieyscu r a y ż y  wszem 1' kolorami odma­

lowawszy  całą naganr.ość przestępstwa 
tych , k tórzy  upornie i krnąbrnie od­
bieg] i swych obowiązków , a przez to 
nam wszystkim nayokropnieyszemi za­
graża! i klęskami,., zapyta łem win&way.  
ców, coby za powód mógł reft sk łonić 
do tego postępku tak krzyw dzącego  
ludzi  uczciwych kochaiących honor. 
Na taką moią o d e z w ę ,  część :moicłi 
to w a rz y s zó w  zwróciła  swe o c z y  na 

S t e f a n o w a ,  inni zaś zuchwale nad za­
wołali :  ”  mów. mów, imieniem na .  
s z y m ,  a my ciebie p o p r z e m j . , ,  Zachę­

co n y  podobnie ni egodziw y ten c z ł o ­
w i e k ,  z a czą ł  od lżenia mię nayprzy-  
k rzeyszem i  w y r a z y ,  a spieniony od 

z ł o ś c i ,  w ś c ie k ło ś ć  swą posunął aż do 
Tom U L  Q



grożenia  n i  i F anowowi  bliskim 2ga» 
nem. N ie  dałem ńau d l u i e y  rozpoście-  
rac się z  obrn erzłą iego  w y m o w ą ,  a 
g łos zabrawszy,  z  ro zrzewnieniem  
d z ię kowałe m  zgromadzeniu za  ufność 
i e g o  dotąd we mnie p o ł o ż o n ą , i ztt 

uznawanie  mię aż do tego momentu 
swoim naczelnikiem, na którym sto ­
pniu , ieżel i  może mniey od innych 
d ozn aw ałem trudów, zapewne z g r y ­

zotami i frasunkiem sowicie nie raz 
nadgrodzitem te  ulgę. Ośw ia dczyłe m  
p ó t y m ,  iż podiąw szy się kommendy | 
szczególnie  w celu , i żb ym cały  ekwi-  i 
paż 7. nie bezp 'eczens twa w y p ro w a d z i !  
i  zachował g o  przy życiu w czasie tak 

b u rz l iw e y  ż e g l u g i > gdy  zamiar ten do­

pełn iony,  a przednieysze uprzątnione 
z a w a d y ,  składam za ty m  mą w ład zę  , j 
zostawuiąc zw ią zk o w ym  zupełną w o l­
ność obrania sobie innego p r z y w o d z -  , 
cy.  Co się mnie t y c z e ,  d o a a ł e m ,  gdy, 
mi się iuż niczego spodziewać  nie mo- 

źnaj  nd k d z J bez  czci  i  bez  wiary,  ie- ’
i / ’
i

^  P  6  u  f  i  ś  j :
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stem więc w przedsięwzięciu ,  wieczny 

rozbrat  z  niemi u c z y n i ć ,  woląc ra.. 

c z e y  ż yć  z  dinpieżnemi z w i e rz ę ty *  
aniżeli  w pesrzód zuchwalstwa i nie­
wdzięcznośc i ,  które mi nadal rokuią 
same bezprawia i zbrodnie. T o  powie­
d z ia w s z y  odszedłem zaprasza.ąc tyrh ,  
Których godzien  . byłem szacunku i 
p r z y i a ź n i ,  iżby za mną udaJ: s5ę. O t o ­
c z y l i  więc mię natychmiast  owi w s z y  
scy,  któiych tuż nie raz przy wiązania 
i wierne«c? odebrałem dowody.  Nad 
spodziewanie m o ie ,  i z  na y ż y w sz y m  
serca moiego ukontentowaniem , p rz y­
łą c z y ło  się także qo  mn.e dwadzieścia 
d w ie  innych osób,  które oboięfnemS 
ku sob;e dofąd p o c z y t y  \>'ałem, P r z y ­
b y w s z y  do mego namiofu,  uyrzaieirł 
s ię  otoczonym ki lkudzjesiąt  determi- 
nowanenr prz yjació łm i ,opró cz  owych 
któ rz y okrętu i bateryi strzegli ,  ^ a k  

więc b e zp ie c zny  od wszelkiego  spisko­

wych zamachu, noc całą rozmyślałem 

co mi d a le j  c z yn ić  wypada. Tłum my*

€  3



śii i proiektów 0nuł mi się przez  g ło -  
\Vę, a iednc d m g ie  n i j- uzyły .  Zastał  

mię dzień w tey niepew nośc i ,  1 gdy  
pierwsze  iuź słońca promienie iaśnieć 
p o c z ę ł y ,  wtym melduią mi iep utącyą  
od partyi S te fa n o w a , która mi oświad­
cza: iż  lu bo  okręt  iuż w iey  m o c y ,  a: 
zatym snadno opuścić mię może,  szla-  
chetnieysze  przecięż i e y  są za m ia ry;  

chce mię nawet sszcze uznawać  swym 
w o d z e m ,  bylebym przyrzekł  7 i i  wraz 

z  całym e kw ip a ie m  za ło żę  moie na 
o w e y  wyspie mieszkanie.  W dowód 
zaś szczerości  podobnych wyrazów 
oznaym ili  mi d eputowani ,  iż  zosta-  
wuią do momgo wyboru trzech za k ła ­
du ków z  posrzód siebie ,  których mi 
natychmiast przystawią;  a iak tylico 
determinacya moia zg od zi  się z  ich 
ż y c z e n i e m , bez  z w ło k i  wydany mi z o ­
stanie S t e i n ó w ,  iżbym nadal nie miai 
się czego 'ękać od przewro tney iego 
g ło w y.  Trudno opisać iak daleko w 

duszy pr zeraziła mię wiadomość o opa-,

^ 5 - P  U b  I  O Z  f !



nowaniu okrętu od przeciwników mo­

ich , przecięż ukryć potrafiłem prz ea  
ni eprzyjacie lem smutek móy i po m ie­
szanie.  Niepodobna by ło  gwałtem go  
odzyskać- Po zosta ć  zaś na wyspie od- 
lu d n e y ,  co za smutna perspektywa.  
Nie  umieiąc w takowym razie znaleść 
zarady,  udałem się do wybiegu , i po 
krotitim niby ns myślę zaprosi łem d e­
le gowanych,  iżby s i j w  w ię k sz e y  zg ro ­
madzil i  l i c z b i e , a w ted y  iaśniey im 
w y t łum a c z ę  s ię ,  i myśli  me wynurzę.  

Jak uważałem po ich t w a r z a c h ,  po- 
dooała  się ta moia o d p o w i e d ź ,  i na  ̂

tychmiast  pośpieszyli  na o k r ę t ,  zkąd 
niebawnie w s z y s c y  wró ci l i ,  w y ig w s z y  
Jednego S te fa n jw a  i dziesięciu mu za.  

ufa ły ch  przyiaciół .  Za przybyciem ich 
do muie ,  p rze ło ży łe m  im z r a z u ,  i i  
n ' k t  w ię c ey  nie pragnie nadeipnie, 

i ż b y  z a ło ż y ć  stale  na t e y  wyspie sie­

d li sko ,  le c z  ze rozmaite po w od y  stoią 
temu życzeniu  na przeszkodzie.  Mię. 

d z y  innemi uważałem iednę iako n ie ,
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przełamaną W te y  mierze z a w a d ę , to 

Jest, ze  to w a rz y s tw u  nasze będąc z ł o ­
żone z  dz iesięć razy w iększey  l iczby 
m ę s z c z y z n  niż k o b i e t ,  nierówność ta 
i  niedostatek te y  w założeniu osady 

kuidecztiey  po trz eb y ,  atanie się źrzó- 
ćttena niewyczerpanym z a w i ś c i ,  nie- 
śnasków, a nawet i  mordów mied zy 
i,ar,11 Dla tego  to iedynie braku ko.  

b i e t , r z e k ł e m , uje śmiałem wam dotąd 
proponować t e g o , czego w y d z is ia y  
zdaiecie  się żądać. Ogólne leanak w i­
dząc  ż yczen ia  godzę się z  waszemi chę­
ciami , ale pod iednym warunkiem. T u  
na umysł zatrzymałem s i ę ,  a g d y  z e  
w s z ec h  stron dal się s łysze ć  o d g ło s ,  
iżbym o t w o r z y ł  iroie w do ki,  w ów 
czas oświadczyłem , iż mysłą iest moią 

płynąć do Japonii ,  tam upa trzyw szy  

brzeg  i&kowy bezpieczny  w poblisko- 
Ści m iasta , wylądować na niego , a 
zbroyną ręką zabrawszy ty le  k o b i e t ,  
zboża i b yd ła ,  i le potrzeby nasze w y ­

magać będą,  dopiero z tym  zapasem
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pow rócić  na naszą wyspę i z a ło ż y ć  na 

niey porządną os-jdę, która w krótkim 
czasie stanie się kwitnącąi  bogatą.Tak 
z ł u d z i w s z y  s z a le ń c ó w ,  pi z y  rzekłem 
im u r o c z y ś c i e ,  źe sło wa d o trzy m a m ,  
a b y  nil ty lk o  s z c z erz e  dopomogli  w 
uskutkowaniu moiego p la nu,  który  

iw/dtużey w przemągu miesiąca e re-  
Jtwowany bydź  muzę, Jeszczem ust 
n ie  zamknął,  gdy zewsząd z: wołano:  
W i w a t  nasz N a c z e l n i k ,  wiw at  nasz 
G e n e r a ł ! Foczym ieden po drugim 

b ieg ł  na wyścigi  ucałow ać me ręce.
T y m  sposobem do posłuszeństwa 

zhukaną p rz y w ;odłszy gromadę,  żą­

dałem iżb y  natychmiast  Stefanów na 
brz eg  był  p rzys tawiony,  Mam bowiem 
p r z y c z y n ę  obawiać się, rzek łem , i żby  
te n  zapamiętalec spaleniem o k r ę t u ,  

nie u w ie ń c z y ł  ty lu  :ak mnogich swych 

sz a le ństw.  Bożyszczem wszys tkich bę­
dąc , !atwro w serca przy tomnych prze­
lałem mą trwogę.  Hurmem zaiy m  po- 

s k o c z o n o  do ło d z i .  W :dżąc Stefanów
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y
swoich spiskowych tak szybko wraca­
jących do o krę tu ,  dni waupił że ich 
Śó&aią moi partyzanci . Co  ż y w o  więc 
swoią szalupą śpieszy im na pumoc. 
L e c z  iakżeż  zdum;eć musiał ,  k ie d y  
uyrzał się byd ź  wjęźniem w pośrzoaku 
własnych przy lacióf - Podobny las z a ­

wsze  herszta nieprawego Duntu. Sko- 
xo go ty lk o  ud ląd wysadzono , kttzH- 
iem go natychmiast zamknąć w wię­
zieniu , a straż nad nim Sybaewowi 
zleci łam.

We Czw artek  dnia 2 1 ,  z w o ła w s z y  

cały ekwipaż,  odebrałem na nowo od 
niego przysięgę w lernośct i pos łuszeń­
stwa,  nawzaiem zaś z mey strony uro­
czystą zaręczyłem p r z y s i ę g ą i ż  nieza­
wodnie osiądę na wyspie łFodney, sko­
ro tylko  usk ufe czniem y nasz zamysł  
iv Japonii. Po tym obrządku wydałem 
rozkazy względem ukończenia robot 
okrętowych; to ż  zaleciłem połów, po­
lowanie,  i  zrobienie 2apasu w o w o ­

cach i warzywach. Co się ty cze  St^*



fa n o w a ,  chciałem izb y  gu na wolność 

puszczono pod tym ’ ednak warun­

k ie m ,  iżb^ publicznie j- iicprosit edlfc 
zgromadzenie za swą \vinę, tu d z ie ż  

■ żby na zawsze  deklarowano go niego^ 
dr.ym w szelk ie go  stopnia niezda- 

, tnym do w sz e lk ie y  posługa Z o k r z y ­
kiem p rz y ję ty  mby wniosek.  Stawio 
n y  więc przed nam* ten w i i o w a y c a ,  
któremu gdy wy rok nasz o g ł o s z o n o ,  
zarumieniony od wstydu szaleniec na. 
klęczkach mnie ż e b r a ł , iżbym go  na 
wysp ie  z o sta w i ł .  L e c z  odrzuciłem tę 
proźbę podyktowaną mu od ro zpaczy ,  
oświadczając , ’ ź wraz z nami na nią 
powróci .Tak u k o ń c z yw sz y  nayrdeoez- 

pieczniays zą  tę sprawę oddaliłem się ,  
potrzebuiąc spoczynku.  Natychmiast  
w s z y s c y  to w a rz ys ze  moi zagrzani  na. 
oz ie ią  założenia potężney osady, kió-  

ira w ich poieciu wkrótce ogromnym 

stać się miała państwem, ze wszech 
stron rzuciM się do pracy,  a dzień i noc 

oney  poświęciwszy ,  przestali  nawet



trudnić się ziotemi swemi minami, któ­
rych próbę aż do powrotu naszego o d .  
iożono.Dnia tego stoi nasz mogisi§ na­
zw a ć  wytwornym,. L ic z n e  widać b y ł o  

na nim i prz e w y b o m e  r y b y o w o c ó w  
grodostatkśem, nie brakowało nawet 
i na rozmaitego gatunku z w i e i z y n e .  
Jaaiem smaczno , miałem się bowiem 
cz ego  ra d o w a ć , ils źe i potrawy jku-  
tkjem b y ły  powszechney o c h o ty  I 
przywiązania do mnie. Już dobrze r o z ­
wid niało ,  a je szcze  nie ustawała oku­
ło  okrętu robota;  z  drugiey strony 
przyg otowanie  naszych zapasów sz ło  
% iak nay więitszym pośpiechem.

O  dziewiątey g o d z i n i e , ro zkazałem 
zanieść na okręt wszystkie nasze pro­

wianty,  i uśn?n?!cie barył wody. Po ­
dług obrachunku Pana Baturynr., ż y ­
wność przynaymn.ey na miesiąc w y ­
starczyć nam mogła. Dnia tego  w y ­
stawiono krzyż nad brzegiem, z nastę­
pującym napisem:

P o D J t Ó Ż K

\
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”  Roku 1771 dnia 16 L i p c a , okręt 
£ SS. Pawia i Piotra stanął na k o tw ic y  
, ,  w porc.e tey  wysp.y, pod kommendą 
,, Maurycego Augusta B en io w skiego ,  

,,  Szlachcica Polskiego i VVyg:erskie 
g o ,  Generała Woysk Rzeczypospo- 

„  ] 1 tey Polskiey,  zaoranego w niewolą 

„  na w o y m e  przez  Moskalow, . wy .

gnanegu za ukazem Carowey du 
„  Kamszatk1, zkąd za pomocy swoiego 
,, męstwa wydobyć  s.ę potrafił. Wy.  

„  sps ta iest pusta,'  podostatkieni  ie- 
„  dnak na u ;e y  pcastwa i rozma;tey 
„  z w i e r z y n y ;  nadbrzeża obfitują w 

„  przewyborne ryby,  a owoce  i wo. 
„  da są na niey zdrowe.  L e ż y  pod 
„  32 grad; 47 min; szer: a 35$ grad: 
3} 8 mm: dług; Okręt  p łyną ł  z Boishy 
3, w Karnszatce. ,,

W Piątek dnia 22 L ip c a  , Panów 

powrocit  z polowaniu i przyniósł nam 
kilka kaczek Indyjskich , i d y ?  wie.  

p rz a k i ;  to wszystko  nasolono i zanie­

siono na okrge, O ezwartey godzinie,



z a  doniesieniem mi i ż  w s z y s tk o  m i  

iest w g o t o w o ś c i ,  i że w?atr zry w a się 
od wschoau , kazałem co ż>v7c  pod- 
nieść kotw ice  i rnzwiiać żtsglc. Z tru- 
dnością nam p rz ys z ło  dla słabego po­
w ie w u  wyn.iyść z o d n o g . , le cz  nare 
s z c e  ko ło  połnocy wyminąwszy przy­
l ą d e k ,  znaleźl iśmy j  morze ciche i 
■wiatr dość  mocny, , Zupełnie na ów 
czas sp ok oyny rzuciłem s;ę na łó żko ,  
i  kilka godzjn twardo przespałem. Za 
rozswitaniem zniknęła iuźnam z oczu  
z ie m i a ,  a na wszystkich  twarzach w e ­
sołość panowała.

Podług rappcrtu ieden chory. Szer:  
52 grad; 56 min; dług; 55-3 grad; 

5 7  min; Wiafr  od wschodu. Ster na 
zachód.

W  Sobotę  2 3 ,  czas piękny,  ale w i e l ­
k i  upał cboc przy  w ietrze  północno- 
wschodnim. Ze morze było żó łtawe i 

zupełnie kolor z m i e n i ł o , kazałem go 
zmierzyć  , ale dna dosiądź nie moźo* 

no. O  piątey godzinie podwóyna pier*,
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w s z y  raz dala nam s*ę widz ie ć  tęcza. 
Żali ło  się dnia tegu wielu z z w i ą z k o ­
w y c h  na nieugaszone pragnienie.  D o ­

radziłem w ię c ,  ażeby do trunku z r o ­
bionego z o woców gotuwanych w w o ­
dzie  ,  wsypano r i e c o  saletry ; co im 

ulgę Drzyniosi j .
W  Niedzie lę  24 > w ie lk i  upał O 

sz óstey  godzinie spostrzeżono z iemię ,  
którą wnet uznałem byd ź  wysoą.  Skrę­
cić  więc ku niey Kazałem  , i od półno­
c y  po nadbrzeżu iey płynęliśmy.

W Poniedziałek 2$, dały namsię wi. 
d z ie ć  po nad lądem wiiące się mnóstwo 

wężów c z a r n y c h , ą oko ło  cz w a rtey  po 
południu spostrzeżono k r z a c z k i , na 
których uczep iony  b y ł  i e d w a b , z  c z e ­
go w n io s łem , iż  nie musi byd ź  Japcnia 
zbytnie  od nas oddalona.  K a za łe m  
więc zm ierzyć  g ł ę b o k o ś ć , a gdy  d/ia 

nie z n a l e z i o n e ,  wn ió s łszy  ztąd iż ie- 
steśmy na Archipelagu,, który Japonią 

otacza ; zaleci łem w nocy iak nayw ^  
ks zą  ostrożność.  Gdy r o z ś w i t a ł o .



|i5 P o d r ó ż e

kowie z wierzchu masztów Z3- 

' w o i a l i , że ziemię w.idzą, któ ią dopie­
ro około dziewiątey z  pokładu o k i f -  
towego spostrzegliśmy.

We Wtorek 2 6 ,  wyminęliśmy pół.  

nocny przylądek wyspy.  Dnia teg« 
towarzysze  zanieśl i  ao  mnie proźbę , 
abym im d ozw oli ł  za nay pierwszą spo­
sobną chwilą wysiąa,- na ’ąd, dla z w i e ­
dzenia wysp o w y c h ,  które im pestemi 
zdały się. T ym  cl i ftniey  na to żądanie 
zezwoli łem . ze własnym moim ż y c z e ­
niem było poznać o we  strony, których 
śadney dokladney mappy nie miałem, 
O  w pół do czwartey  po południu ,  
Kuz ne czów z  wierzchu masztu z a w o ­

ł a ł .  źe widzi  ’eden ż a g i e l , a wkrótce 
potym ostr^edz mię k a z a ł ,  że ich mnó­
stwo zbliża się. Wylazłem  więc do 

niego z moią perspektywą,  i wyraźnie 
przez nią spostrzegłem ogromną f lot .  
tę  , a w r.iey trzy  duże okręta.  Że­

glowała ona ku północy zachodniey* 

Chciałem d o  niey się zbl iżyć , l e c z



mrok nam nie d o z w o l i ł  cney dopę- 
dzić.  Nieznaiąu tam fe yszego  morza , 
dla  bezpieczeń stwa w* n c c y ,  pod dol-  

nemi ty l k o  -ść kazałem żaglami, za 
w s z e  z  miarą w ręku. L e c z  skoro t y l ­
ko r o z i w i t a ł o , znowu w szystk ie  ioz-  
puszczono ż a g l e ;  a c  szóstey ląd dal 

się nam wid z ie ć .  O  d z ie w i ą te y  z  wie­
czora gdyśmy podpłynęli  o dwie  t y l ­
ko  mile od b r z e g u ,  wysłałem łodzią 
Kuzr.eczowa z  sześcią towarzyszami 
dla przeyrzenia wy sp y.

Podług rapportu wszyscy z d r o w i , 
o krę t  bl isko wy sp y.  Szer;  33 grad: 
4 1  min: diug;  345- grad: o- m. Wiatr 

półn: wschód: Pęd od południa. Ster  
zachodni.

We Srzodę 2 7 ,  za zbliżeniem się ku 
w y s p i e ,  wpadliśmy na p ę d  wody ta.fc 
bys try,  że w przeciągu pięciu godzin 
mimo wszel k ie  nasze z a b i e g i , uniosła 
nas woaa blisko mil siedmiu na zachód. 

Kazałem więc ki lka razy dać ognia z  

arm a ty ,  dla ostrz eżenia  ł o d z i ,  iżby,
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niebawnie do nas wracała , le cz  nie 
m o g ą c  iey się d o c i e k a ć  , stanęliśmy u , 
trzec iey 2 południa na ko tw icy  w 4S 
sążniach głębokość,  wody.  O  osmey 

dopiero  w wieczór powrni.il K u z n e .  

ozów, ud którego dowiedziałem s i ę , i ż  
więcey nie zna lazł  na wyspie oprócz 
ki lkunastu chat p u s t y c h , do koła k tó ­
rych stósy kości  rybich le żały,  zkąd 
w n o s i ł , iż musi t o b y a i  stanowisko Ja. 
ponskir.h rybaków. Ze noc była  jasna i 

g w iazd y  pięknie iwieci ły ,  ruszyliśmy 
o k o ł o  północy w dalszą żeglugę. 'Nad 

Świtem dala nam się widzieć  inna w y -  
npa po l e w e y  r ę c e ,  a o szóstey spo­
strzegłem ziemię m ięd zy  północą i 
północą zachodnią.

Podług rappoitu w s z y s c y  zdro w i.  
Szer:  33 grad; 44 min; dług;  545 

grad: 12 min: Wiatr  półno: wschodr 
Pęd  od południa. Ste r  na zachód 
Głębokość  w o d y  38 sążni.

W  Niedzie lę  28 L ip c a  , czas b y ł  
piękny,  łe c z  upał nam d oku cza ł  i faie

po-



pow stawać  z a czę ły ,  Uyrzaws&y inną 

ziemię na południe z a c h o d n ie ,  umy­
śl i łem śrzodkiem kanału drogę naszą 

o b r ó c i ć ,  z  łodzią w przedzie dla mi e. 
r2enia głę bo kości  wody.  O  p ią te j  go- 
d ż in i e  spostrzeg łem płynące naprze­
ciw nam t r z y  okręta  w odległe ści mii 

c z t e r e c h ,  w nocy z t ś  w z d łu ż  w s z y ­
stkich nadbrzezów d a ły  się nam w i­
d z ie ć  rozpalone ognie O  świcie  w sze* 
dfem w odnogę , a że podług m ia iy  
dno  w s z ęd y  o ka zy w a ło  się równe , & 
pęd wody wsteczny  w i a t r o w i , p ły n ę ­

l iśmy zatym z  w s z e lk im  b e z p i e c z e ń ­

stw em. O  osmey g o d z i n i e , raptem z o ­
stał nasz ck ręt  iakoby lasem otoczony*, 
uyrz e l i śm y się bowiem wśrzód mnó­
stwa n iep rze li czo nego  drobnych sta­
t k ó w ,  których m aytkow ie  ta k  mocno 

trudnili  s ię r y b o ł ó w s t w e m ,  że nay* 
oinieyszego prawie na nas nie d aw ali  

baczenia .  O w i  t y l k o  którz y b ł i ż e y  
nas p ł y n ę l i ,  wo łal i  ki lkakrotnie:  fiassi 
fo Holland , jiassl to Sindsij-i a inni: Na 

Tom III  0
• i v ’ ■ '• '
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mardabiM. O iedenastey godzinie przy .  
sunął się ku nam dość kszta łtn ie  zbu.  
dowany  o k r ę t , którego m a sz ty  zdobi­

ł y  l i czn e  chorągiewki i brndery 7 z  
rozrnairemi napisami, Kapiran one go 

p o c z ą ł  cos do nas mówić , lecz widząc 
że nie rozumiemy iego wyrazów ,  przy­

słał nam sz a lu p ę ,  którey m a ytk ow  e i 
l inami i ro zmaite nr gestami dali  naru 
d o  zrozumienia , ze ich przys ła no  w 
i ornoc, aby nas holowali.  Wyrzuci l i ­
śmy im zatym dv .e li ly ,  z  ktoremi 
natychmiast  do swego wrócili  okrętu .  
Opuszczono na nim natychmiast  w s z y ­

stkie ża gle ,  a ośmdziesiąt blisko w i o ­
seł holowało  nas z  nie wypowiedzianą  

szybkuścią.  Z b l iż y w s z y  się do brzegu,  
kazałem zarzucić  k o tw ic ę  w dwunastu 

sążniach g łę b o k o ść 5, poczym szalupa 
Japorfska od w io zła  nam l i n y ; pro sJ em 

uczyn nych tych /lisów, a ż eb y  w e szl i  
na nasz o k r ę t ; l e c z  żaden ich nie 

śmiał te go  uczynić ';  usi łowałem z a tym  

przyn aymniey  im nadgrodzić  za  tę
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ich pracę* Podziękowali  i za tę moi? 

o ftarę , a ukazuiąc mi swą szy:ę dali 
mi do zrozumienia , iż pod karą smier- 

- ci zakaz  mieli  by  na ym nie yszy  poda., 
runek, od nas przyjmować.

Podług rapportu w s z y s c y  z d row h 
O k rę t  na k o t w i c y  w odnodze  Japurf- 
skiey.  Szer:  33 grad: 5 6  min: długi  

342 grad: 20 min:
98 Piątek 29 L i p c a %. w ydałe m  r o z ­

k a z ,  aby bron była  w g o to w o ś c i ,  I 
ażeby  dla z a bezpieczenia  się od wszeł-  
k L y  napaści ,  arm atyikartaczaminab h 

to. O drugiey g o a z m i e  po południu ? 
posłałem na ląd Winbladtha i Kuzne- 
c z c w a ,  z  orszakiem ki lkunastu lu dzi  
z b fo ynyćh .  Mieli  oni l ist  po rfol left .  
dersku napisany, w którym donos łenij 
aki naszey żeglugi  zamiar i czego  

potrzebuitm . N a d to  w prezencie p o ­
syłałem przez  nich Gubernatorowi 
miasta, t rz y  skóry bobrowe i sześć  ku­
nich. I i b y d i  zaś nie exponował ty ch  

moich t o w a r z y s z ó w  nk lakowe  nie-

Ł) 2
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b e zp ie c z eń s tw o  lub dzikość  tych nie- 
znaiomych rai m i e s z k a J c ó w , kazałem 

podnieść kotw ce i przysunąć się do 
brzegu aż o ki lkaset  kro knv  Wkrótce 

potym uyrzałem ku nam szparko p ły ­
nące t r z y  potężne i o d  J e  , które sca- 

n ą w szy  w p e w n ey  o d le g ł o ś c i ,  obser­
w o w a ł y  nieiako wszy stkie nasze k r o ­
ki .  Mniey  na to baczy łem v a cała myśl  
moia b y ła  z a i ę t a ,  rak na lądzie po­
słańców moich pr2yięto.  Z niecierpli­
wością aż do d z ’ e w iatey  z. w ;eczora  

p ow rotu  ich wyglądałem W tym  g d y  

się tr o sz c z yć  o los naszych p rzyiac io i  
z aczynam y,  donosi  nam szylwach , i i  

w id z i  trzy  ognie , które  do naszego 
zbl iżaią się okrętu. Uzbroiw s>zy zatyni  

co ż y w o  sza lu p ę,  posłałem ią z s z e ­
snastą ludźmi naprzeciw płynącym ku 
nam ło dzio m. Wróciła  ona tueDawńie, 
a Panów co nią p r z y w o d z i ł ,  troskli­
wość naszą zasnokaia wołaiąc. z da le ­

ka ,  i ż  to nasi to w a rz ys ze  przybywają 

w n a j le p s z y m  humorze,  kenwoiowani
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od dwóch Japońskich łodzi ,  Jakcź nie 
d łu g o  potym przyp łynęli  do n a sW in -  

b la d th  z  K u z n e c z o w e m ,  prowadząc z  
sobą iakowegoś J a o o n c z y k a ,  któ ry  
p r z y s to y n i e  przybrany,  szablę miał u 
boku.  W sze d ł  on na okręt  z  naywię- 

jcszym z a u fa n ie m , a po w itaw szy  nas 
w s z y s t k i c h , w y p a l i ł  nam po swoiemu 
długą p e ro rę ,  którey z«den z nas ani  
i łowa nie zrozumiał .  Z tym wszystkim 

trz eba  mu b y ło  o d p o w i e d z i e ć ,  a bar- 
d z i e y  dowied zieć  się c z e g o  po nas żą­
dał .  Posłałem więc poBoskarewa,  wie> 
dząc  :ż on u c z y ł  się na Syberyi  tego 
ję z y k a  od pewnego Jap ończyka,  któ ry  

u Kamszatskich rozbił  s :ę b r z e g ó w ;  
!le c z  na nieszczęście Boskarew ’ uż g o  

z a po m nia ł ,  a umieiąc ty l k o  niektóre 
komplementa,  Japończyka niemi u c z ę ­
stował,  N ‘ ścierpli w y  s łys ze ć  co prę. 

d z e y  doniesienia o o w e y  krainie od  
K u z n e c z o w a  i W inbla d tha ,  t u d z ie ż  

j a k i c h  p r z y j ę t o ,  zosta wi łe m  gościa z  

Boskare wem i P«.nowen:, sam zaś po-
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szedłem na stronę, gdzieWinbladth na. 

stępui^te b p o w e d ż i *  mi szczegóły  
” Jok t y l k o  ło d z i e  Japońskie ku nam 

„  z b l i ż y ł y  s i ę ,  osoby na nich będące 
' p o w it a ły  nas,  kładąc w s z y s cy  na 

„  piersiach lewe swe ręce. Grz ec z n o ść  

v„  za grzeczność  oddając podobn ież  
„  uczyni l iśmy.  Zatym  inne z  ich stro*
,, ny nastąpiły gęsta,  aj których to  t y ł -  . 
,, ko ledno z ro zum ie ć  potra fi l iśm y,

„  iż  zapraszali  nas na ląd. T r g o ś m y  
, ,  t e ż  właśnie żądsli.  P r z y b i w s z y  do 

„  brzegu , wysiadłem nan z K uznerz o-  
, ,  wem i c łm ią  to w a rz ys za m i ,  zosta-  
„  wuiąc cz tere c h  innych w łodzi  na 
& straży.  P ’er\vsza rz ec z  , która na 
,, lądzie uderzyła  nas w "iczy, by ło  

„  dwieśc ie  u sz y k o w a n e y  iazdy i t y l e ż  
„  p iech oty  w luKi i s t rz a ły  uzbroio-  
„  ne, Powital i  nas w s z y s cy  uprzey*

„  m ie ,  a sp ostrzeg łs zy  iż kroki  nasze 
„  zmierzamy ku miastu albo li tez  
„  prz yn aymniey  ku n a y b i iżs z ey  wio- 

sc e } ofiarowali nam natychmiast swe



t jfekonie, na które ochoczo i bez ża* 
dney wymówki wsiedliśmy T a k  oto- 

„  czeni  orszakiem l icznego tego żot- 

,, ni crstwa,  zaprowadzeni  by l iśmy do 

, ‘j cytadell i  na kuccu wsi położoney,  
, ,  a na ćwierć  mhi od morza c d l tg łe y .  
„  T a m  zsiadłszy z  k o n i , weszl iśmy na 
, , d z ie d z in ie c  , g d z ie  grzecznie  nas 

, ,  przyięla snadź d> styngwowana ia- 
, r kaś o so b a , od którey zaproszeni  by* 
„  liśtny do obszerney sali budowaney 

„  w kolumnadę.  Na drugim końcu 
,, o w e y  sali s iedział  na solie po w aż n y  

„  iakiś c z ł o w i e k ,  któregośmy za Gu- 
5, bernatora wzięli .  Zapytani  od nie- 

,, go W s łow a c h:  jiassi Gusarymas; od- 

, ,  pow iedzie l iśm y mu pokłonem i da.
niem znaku , że go nie rozumiemy. 

„  Zaczym rzek ł  do  nas, ro Holland; tu 

,,  z ro zu m ia w s z y  że się p y t a ,  c z yśm y 
, , H o lle nd rzy ,  gestem mu pokazałem 

, ,  że nie. Mówił  więc do mnie nastę- 
,, pnie: to 5yndsy, fo Phihppine, to Braki, 
j ,  to Masui, to Tungusi, L e c z  gdym  mu

B l t N l O W f . K I S G O ,  J5"
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„  na to  w s z y s tk o  nie, o d p o w ied z ia ł ,  
, ,  ud e rz y ł  w bęben obo k niego stoia- 
„  cy.  Na ten odgłos ki lkunasru sług 
,, w b ie g ło ;  k tó rz y  odebrawszy iego  
, ,  r o z k a z y  o d e s z l ’ i natychmiast po- 

,, wrócili  z pękiem papierów. P rz e y -  
, ,  rzawszy je Gubernator iedne po 
„  drugich , gdy  znala zł  czego  szukał,
„  skinął na mnie, iżbym do niego zbli- 

„  ż y ł  się » co gdy  u c zyni łe m ,  ukaza? 
„  mi kartę g e o g ra f icz n ą , na którey 
, ,  spostrzegłem Japonią, Chiny,  w y s p y  
„  Fił ippiaslcie, Indye , i potężny ob„

„  szar 11'eznaiomego ialnegoś krain 
„  ma:ącego niby oznaczać położenie i 
„  roz ległość  Europy.  Bierze mię za- , 
j ,  tym za palec i p ro s i ,  bym mu uka„

, ,  zał  na mappie kray z  którego przy- 
„  bywamy.  Zdumiał gdym mu ukazał  
„  iż  z Europy pły niemy,  zadziwien ie  
„  zas swoie o z n a c z y ł  pokiikakrotnie 
„  wołaiąc , Namandabuz, Z e ied n a k z d a -  

„  w ałs ię  powątpiewać o prawdzie tego 
„  c o m p o w i e d z i a ł ,  ne migi  mu oświad*

J-
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czyfem , iż dla długości  podróży na 

.wszystkich  nam zbyw a puti zębach 
a nade w s z ys tk o  ż y w n o śc i ,  i ze ie» 

go w t e y  mierze szukamy pomocy.  
Przełożenie  to  inoie tak b y ło  d o ­
b i t n e ,  że wnet mię z r o z u m i a ł ,  & 
w s k a z a w sz y  na brzuch i usta , p r z y ­

wołał swoich służących , z któremi 
dość długo rozmawiał .  Pragnąc iak 
nayprędzey powrócić na ok^ ęt , ofia­
rowałem mu skśry Jtastorowe i ku­
nie,  daiąc mu gestami do zrozumie­
nia,  że to  ty  ie p r z y s y ł a s z , i że ia 
sz czeg ó ln ie  twoim iestem posłań­

cem. Oddałem mu przy tym  tw ó y  
l i st ,któ ry  odebrał ,  le cz  podarunków 
przyjąć  nie chciał .  Widząc  to  „ 
przypomniałem sobie, co Japorfczy.  

c y  c z y n i l i ,  gdyś my *ch udarować 
c h c i e l i ,  ukazałem więc Gubernato­
rów; mą szy ię.  W y b ie g  ten sk utko ­

wa! , a zaprowadzony  od J a p o ń c z y ­
ka do są siedź id ego  pokoiu żasta. 

wszy  w nim b i a ł o g ł o w ę ,  ufiarcwa-
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„  Jem iey  t\ł'śie u p o m i n a  7 od któ rey  
, ,  nawzaiem udarowany zostałem ko- 
„  szem kw iató w, który  tu z  sobą przy-  
,, w io z łe m .  Za pow ro te m do sali ,  

„  zna leźl iśmy tam innego Japonczy- 
„  ka , z którym Gubernator dość d!u- 
,,  gą mial ro zm o w ę,  po którey nas po- 
., zegnał.  Oddali l iśmy się więc wespół 
,,  z owym J a p o ń c z y k ie m , którego  za 

,, przewodnika nam dodano. O d pro .  
, ,  w a d z i ła  nas taż sama co i p ierw ey  

eskorta P r z y b y w s z y  nad brzeg i 
„  zn a la z łsz y  tam tuż naładowane ro- 

,,  zmaitemi żywnościami łodzie,  wsie* 
,,  d b śm y  iia naszą szalupę z dodanym 
, ,  ram od rządu urz ędnikiem , który 
„  iest ten sam, co wraz  z nami na 
„  okręt  p r z y b y ł . ,,

Po wysłuchaniu tego donies ienia,  

powróciłem do mojego p o ko iu ,  gd zie  
iak n a y g rz e c z n ie y  starałem się p r z y ­
jąć O 9icera J&poriskiego; iżbym go zaś 
sonie z i e d n a ł , darowałem mu dwie pa­

r y  skor sobolich-, Prezent ten zdaiąc



mu się bydź za w ie lk im ,  o ś w i a d c z y ł ,  

ze  dość dla n i e g o  iedne^ pary będzie .  
L e c z  nareszcie za usilnym naszym na­

le g a n ie m ,  aby wszystko  prz yią ł ,  sk ło­
nił się na nasze pro źby ,  a d a w s zy  nam 
do zrozumienia , iż  n a yw ię k s ze y  wagi  
dlap r z e c z ą ,  i żb y  o ty m  podarunku 

n.Kt się nie d o w i e d z i a ł , zręcznie  go.  
schował.

W yszedł  za tym  na pomost , dałąc 
ro z k a z  , ażeby wyła d o w a no  na okrę t  
ż  łodziow ż y w n o ś c i ,  co w mgnieniu 

oka uskuteczniono. Poczym pożegna­
w s z y  nas o d i e r h a ł ,  żadną miarą nie 

chcąc z e z w o l i ć  , iżbyśm y w naydro- 

b m e y s z e y  r z e c z y ,  flisom iego nad- 

grodzi l i .  .
P rz y w ie z io n e  nam żywności  i pro- 

d ukla  składały si ę z dwud ziestu  pięciu 
worów ryżu,  czterech garków kassonady, 

c z terech  koszów herbaty , iedne y wiel- 

k i e y  paki tytuniu  bardzo c ie n s o  kra- 

i a n e g o , ośmiu wieprzów, szesnastu 

ko szó w  fruk tów suszon ych, dwóch be -

B e n i o w s k i e g o .
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c z e k  soloney ryb y,  sześciu b e c ze k  
wybornego w;na^ plęci udziesiąt pta­

ków i ntezmierney l iczby c y b n l , po- 
niarariczów, cytry n i innych owoców. 

L e c z  nic większego ukonte nto wania  
to w arzyszo m  moim nie p r z y n i o s ł o , 
nad t r z y  baryły  tęgiey wódki , którą 

nas także udarowano.
Zabraliśmy się zaty m  do pakowania 

tych  wszystk ic h  ż y w n o ś c i , którą ro­

bo tę  le d w o  koło  świtu skończono.  
Całą noc dął w i i t r  poł»dniow,y, zrana 
zaś powstał mały po w ie w  półn ocny ,  

k tó r y  iednak nie dinżey trwał nad 
półtory  godziny.  'O szóstey godzinie 
p r z y b y ła  do naszego- okrętu łódź po- 
s pio ujęte w ow ych s tron ach penaqua c z y ­
li pirc-ga n a z w a n a ,  n a k t ć e y  trzech 

z n a jd o w a ło  się ładzi .  Ci p r z y t k n ą ­
w s z y  do okrętu wysadzil i  nari iakie- 

g oś  młodzieńca porządnie przyb ra ne­
g o ,  który gestam' swemi o k a z a ł , i ż  

pragnie z kommendantem okrętu p o ­

mówić.  Ze żadnym sposobem zrozumieć



g c  nie mogłem , p r z y w o ła n y  zary.n 
Boska rew, który  i»i w y t łu m a c z y ł ,  iż  

japonczyK  d o no si ,  ze znaczka l iczba 
osób pragnie tdzieć o k r ę t , le cz  że 
się obawia armac,  po Japonsku tipjo 
nazwanych.  Dałem mu na to oświad­
czenie  prze2 Boska rew a o d p o w ie d ź , iź  

z  upragnieniem cz eka m  na ich p r z y ­
b y c i e ;  iżbym go zaś ak riaymocniey 
przekonał  o spokoynych moich zamia­
rach.  rozkazałem w lego oczach przy­
kryć arniaty7 c z y m  niezmiernie uKon* 
te n c o w a n y ,  od d aw szy  nam kilkakro­

tn y  pokłon , na łódź swą powrócił.  Po 
ieg o  odieździe z a le c i łe m ,  iżby co ż y ­

w o  zatrudniono się wychędożeniem 
okrętu dl& przyięcia geśc i .  T y l k o  co 
tę  robofę  uKoriczono,  znać «ni d a n o ,  

iż  płynę ły  ku nam t r z y  łodzie .  N a  

każdey  z nich urzędnik iatt:ś znaydo- 

wał  s i ę ,  o czym  nas parasolów l iczba 
ostrzegała .v Przy pomniał sobie P.Wm- 

b ła d th ,  że i td nego  z nich w cytadell i  
widział .  Gdy weszl i  na o k r ę t ,  powita-

B e n i o w s k i e g o .  6 *



Ś2 1  O D R ó  Ź K

l iśmy ich mówiąc b e z  usta.iku fiassigu- 
zarimas. Boskarew któregom prz ezna­
c z y ł  Za naszego t łu m a c za ,  paradnie 
przybrany iak naypilniey w y k o n y w a ł y  

daną mu przezemnie  instru kcyą,  i żby  
za każdym wyrz eczonym słowem ruski 

oddawał pokłon.  Jakk olw iek  iednak 
ciemne b y ł y  iego  expJikacye Japori. 
sk iey konwersacyi ,  samdorozum-r łem 
się i z  migów i z gestuw  przyby ły ch  
g o ś c i ,  iż nie inny ch był  zamiar, iak 
zapew nić  sig o mc.ey przyjaźni.  K a­

za łem ich o n;ey  z a rę c z yć  a o re sztę 
by n a y m n ie y  nie t r o s z c z y łe m  się. Iż­

bym zas niety lko słowami le cz  rze­
czą  ich u ią ł ,  w z i ą w s z y  Jap ończyków 

na stronę,  każdemu z nich ofiaro wałem 
po  dwie skórki kunie-, które ptzyięl i  

z  niewypowiedzianą raaoscią, i nay- , 
w iększerr i  ośwjaaczeniami nayćzuł-  
Szey wdzięczności .  Na oświadczoną 

po ty m  przez n.ch o c h o t ę ,  iż pragną 
okrę t  o b e y r z e ć , sam w s z ę d y  ich opro­

wadzałem. Przypatry wali  się pi lnie
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w s z ys tk ie m u  , a ieden z nich a o b y .  
w s z y  z sw ey  kieszeni  oi j wek i pap;e r , 
krysl i i  nh niru iakoweś l i t e i y ,  wy* 
sz e d łsz y  zaż na wierzch ę k r ę c u ,  uwa. 

i a ł  arm aty ,  i podobnież na swym kar- 

te lu szu  zapisał snadź onych liczbę Co 
mnie n a y w i f c e y  przeKonato ,  że ow 

j a p o ń c z y k  raport w s z y s tk ie g o  snisy- 
w a l , to że na korfcu chciał w i e d z i e ć ,  
w ie le  nas usub na okręcie znayduie 
się , c z e g o  mu nayłatw. ;y óoysć  p rz y­

s z ł o ,  c a ły  bowje?n eKwipaź na porno- 
ście byt  zgromadzon}7 P o l ic z y ł  nas 
z a ty m  i podobnież  l i czbę  nas«-ą zano­
tował.  Trudno w y ra z ić  z ^durnienia i 

c iekawości  tych J apoń czyków, k iedy 
s p ostrzeg li  międ zy nami kobiety .  P o ­
w ita ł :  ie u p r z e y r ó e  , nam zaś migami 
dali d c  zrozumienia  , i ż  t o w a r z y s z k i  
nasze  w tak d ługiey podróży d użo  

ucierpieć musiały.  Trw ała  ta w i z y t a  
k i lk a  g o d z i n ,  poczym nas pożegnali.  

O koło  iedenastey nowy nam p rzyby ł  

transport żywność* nadwocn łodziach,



Które oprócz zyxvności p r z y w o z i ły  

nam nadto dwadzieścia  dwie  be cze k  

w o d y  i dwie baryłek gorzałk i  Chcie ­
liśmy hoynie oddarowac się za tak 

drogi up o m in e k,  le cz  mimo naszych 
prozb i namów, n:c od nas przyjąć  

nie chcieli.
W  Sobotę dnia 50 L i p c a ,  chciałem 

kon^azrfłe  na ląd wysiąść;  odradzil i  

TOj jednak tego to warzysze  m o i , p rz e ­

kłada^0 ? iż nie należy zbytn ie  z a w ie ­
r z a ć  pięknym oświadczeniom tam- 
te y Szych, mieszkańców, które zdradę 

jaków? kryć racgą. O  trz e c ie y  p« 
jlndciu dano m: z n a ć ,  i i  k i lk a d zie ­

s i ą t  łodzi straynie w chorągiewki p rz y­

branych ku nam zbliża się Wybiegłem 

na pokład dla przypatrzenia się t e y  

f l oci e , któia śpiewając ; przy odgłosie 
instrumentów muzycznych  ku nam 
płynęła. O póf i  lny odległośc i  w s z y .  

stkie stanęły, trzy  zaś ty lk o  nayoka.  
zalsze do naszego przybiły  'okrętu. 

j£a iedney z nich zna ydował się po wa«

sny;

^  ^  y  u  ł  u  ^  u.



£ny starzec w bogate przybrany s z a ­

t y ,  który  uprse-ynłie nas w sz ystk ic h  
p r z y w i t a w s z y ,  odda! mi jakowe* pi­
smo po JaporisKU, które na mało nanj 

się p rz y d a ło ,  ni kt  Dowiem z nas c z y ­
tać o w e g o  charakteru nie u m i a ł . T r z e ­

ba się więc by ło  zn o w u  udać do Boska,  

rewa , który po ki lkakrotnie k a z a w s z y  
powtó rz yć  s ta rco w i , c z e g o  od nas pra_ 

g n i e ,  zrozumia ł  go nareszcie , iż Uli-  
kamhy c z y l i  Kiói  tamte ys z)  żąda w i­
dzieć Się ze mną,  iźbyni mu zaś zau­
fał , w zakład m« przysyła  dwóch mło­

dzieńców. Dałem n d p o w b d ź ,  i i  nie- 
l>a w 11 r e uskute cznię  żądania Króla „ 

readto zaś wielką w s m 0 k  i po c zc iw o ­
ści iego  zakładam ufność,  i żb ym  za­
t r z y m y w a ł  u siebie przysłanych zakła­
dników- Natychmiast  więc mały móy 

ta c ik  na wodę spuszczono,  d o  któ rego  

wsiadłem z czterema związ^owe-mi, 
So sk are w e m ,  starcem i owemi dworne 

młodzieńcami- Pod niebytsiość m oią ,  
kommenda okrętu zosta ła  p r z y  K m .

Tom ILL £
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styewie .  Za z b li że niem  się naszym ku 

f l o t y l l i ,  powstały ze wszech struli ra­
dosne o k r z y k i ,  a w s z y s c y  maytkow ie  

uh ulon wolaki. Po czyni  skupione l o ­
d z ie  r o z d z ie l iw sz y  się  na dwie d y w i -  

z y e  po t r z y  w a„creg«J w równey od le ­
g ł o ś c i ,  ieóna z  nich straż p r z e d n ią ,  
druga zaś tylną uform owały .

^Wys-adlszy na brz eg ,  zastaliśmy m i  
na ziemi ro zcia g nio ne  d yw a n y,  iżby., 
śmy na n ch spoczęli .  C z ę sto w a n o  nas 

herbatą i suszonemi fruktami,  poczym  
w przygotowanych le kty kach udali ­
śmy się do Króla ,  o to cz e ni  l i czn ym  
korpusem zbroynego żołnierstwa.  Tuż 
przy  naszym boku ieehalo trzynastu 

officerów. Po pól godzi  nney podróży,  
przybył  śmy pod obszerny  o g ró d ,  u 
bramy ktorego dwa Japońskie s t a ły  
sz y lw a c h y ,  którzy spostrzegłszy nas 
za w o ła l i ,  uh ułan Wstąpiwszy  dc ogro­
du , powitani byliśmy od dwóch offi. 

cerów bogato przybranych,  k tó rz y  
poruow: w s z y  nieco z  naszym starcem,



przys tąpi l i  ku mnie,  a gdy mi potróy- 

ny  pokłon o d d a l i ,  wz'*ęli mię pod pa­

chy i w t e y  po zytu rze  zapro wadzi l i  

d o  małegc d o m k u ,  który w pośrzód 

o giodu leżał . Na iamym wstępie do 
te go  po m ie szka nia , ostrzeżony zo&ta- 

lem, i żU l ik a m h y  w nim się znayduie.  
Sied2-af on w pośrzodku pięknego 
salonu na ż ó ł te y  s o f i e ,  prz yb ra ny w 

sz a ty  icdwabne  koloru szarego i nie­
b i e s k ie g o ;  żółtawa go zaś przepasy­
wała szarfa. G d y m  go p o w i t a ł ,  puda.  

no mi sofę c z e r w o n ą , na które y  usia­
dłem. O z w a ł  saę więc Ulikamhy,  i z a ­

raz z góry następujące m> t r z y  p y t a ­
nia uczynił :  k to  i e s t e m ,  z ką d  iadę i  

poco do  Japonii przybyłem ? O dpo­
wiedzia łem p rz e z  usta Boskarewa, żem 
Europeyski  Żołn ierz,  że z E a m s z a t k i  
iadę , i że mię przypadkiem s z c z ę ś l i ­

w y m  wiatry przeciwne  do Japonii za­
gnały .  C z y  że Ulikamhy nie m ó gł  

d o b rze  t łumacza moiego zrozum ieć  ? 
'-zyłi że  w y r a ź n ie y  pragną* mi swoie

E 2



myśli powierzyć  , prz yw o ła n o  mała,; 
r z y ,  którzy doby  w s z y  ołówków i pa­
pieru , rysowap mi poczęli  lo z m a ite  
figury, za pomocą których i i k c  tako 
zamiary  Króla poiąłem. ^ ak  naprzy-  
klad iedna figura wyobrażała mnie ,  

to  iest p r z yn ay m m e y móy ubiór, obok 
zaś t e y  namalowany był  U l i k a m h y ,  

który mi ofiarował swe serce* R o z r z e ­
wniła  ńuę ta al legorya ,  a dla okazania 
iż  poymuię o n e y  z n a c z e n i e ,  wzią łe m  
nakreśloną Ulikamhy f igurę ,  i do mo­
je go  przycisnąłem ią łona, U ko nte n­

to w a ł  go fen móy po stęp e k ,  a wska­

z a w s z y  tni, iżbym do niego z b l iży ł  się, 
ścisnął mi rękę z na yż y w sz y m  u c z u ­

ciem. U prowadzeni  zatym zostal i  to­
w a r z y s z e  moi, a żem nayurodzi wszy ch 
z  posrz id ca łego zgromadzeni-a w y ­
brał , wzro st  ich go zadziwi*.  Dał znak  
K ró l ,  i natychmiast  z a cz ę to  ich mie­
r z y ć  i malcwar, , c o  w mgnieniu oka 

uskuteczniono.  Z gestów ego i migów 
sp ostrzeg łe m , źe pragnął w i e d z i e ć .

•gg ł P o D K Ó Ż f c



<31 a c z e g o  ia imneyozey urody od nich 
bytem. Rozkazałem  więc przynieść 
muły taborecik t na którym gdy nagf- 
jjustawilem, zdumiał l l l iKamhy, znay- 

duiąc mnie nierównie w y ż s z y m  iak 
j j ierwey.  Wytłu maczy łe m mu na ów 

czas ge sta m i ,  iż krótkość prawey m e y  
nogi  skutkiem iest postrzału oaefcra- 

nego w potyczce  , będąc zaś czterema 
calami mnieyszą od le w e y ,  t y l o ż  ca­
lami zmnieyszył a  wzrost  móy natu­
ralny Rozmowa nasza aż do późney 
trwała nocy Proponował mi wtedy 
Ułikamhy,  abym przenocował u nie­
go i kil&a dni w mieszKaniu iego zaoa- 

w.t .  Niebawnie tu p rzybę d zie ,  r z e ­
cz e  do m nie ,  pewn y c z ł o w i e k ,  z k t ó ­

rym twoim ięzyk iem rozmów>ć sn; po­
trafisz Z ochotą przystaie-m na lego  
żądanie,  mocno ucieszony ,  iż znayoę  

przecię  e s o b g , która m: dostateczne  
da objaśnienie o kraiu,  w  którym tak 

uprzeymie p r z y k r y  zostałem. D z i e ­
wiąta iuż była,  k :edy pożegnałem Uli-



kamhf.  Poprovrad7ono nas do drucie 
go  domu , który się s ty k a ł  z mieszka-, 
njern Kiólewskim - Tam uczęstowani-  
herbatą,  siediiśmy do  k o la c y i ,  która 

składała się z ryżu , ryb suszonych , 

p ie cz y ste g o  , i rozmaitych  fruktów ; 
ku koricu zaó w ie c ze rz y ,  poaeoo nam 
jakiś napóy do wina p o d o b n y ,  który 
p rz c w y b o rn y  był  w smaku-

Ukiadl.  'tny się za tym na porządnych 
sofach , i nie p a m i ę t a m  bym ki ed y spo- 

koyn ieys zą  noc przepędził .  Gdym się 
o b u d z i ł , oddano mi rapport z  okrętu „ 

w którym w y c z y t a ł e m ,  iż J a p o ń c z y c y  
narf przystali  sto worów r y ż u ,  dwa­
dzieścia świri ,  i moc niezmierną o w o ­

ców, ryb  suszonych i drobiu.
O d J e s i ą t e y  godzinie  zrana ostrze­

żony,  iz Uukumhy do nas i d z i e ,  w y ­
bieg.  em naprzeciw niemu. Sredł  o t o ­

c z o n y  trzema B o n z a m i , którym u pasa 
w.s iały  potężne paciorki .  Jeden z nich 

p rzystąpiw szy  ku mnie pozdrowił mnie 

po Hollendersku ,  w któ rym  ję z yk u



c z y s t o  barcizo mówił.  O d p o w i e d z i a ­

łe m  mu w z a ie m n ie ,  gdy  wtym  Kró! 
n i d s z e d ł ,  a podawszy mi rękę, gestem 

mi w s sa z a ł  i i  to  iest ów Bo 117,, o któ­
rym z e s z łe g o  mi dnia po wiadał Wsze .  
d łem z  nim w konwersacyą 7 winszując 
m u, że tak doskonale obcy ię z y k  p o ­

siadał;  za to mi uprzeymie  po d zię ko ­
w a ł ,  ofiaruiąc mi swoie usługi.  Nic  

chcąc nsszey rozmo\» <e p rzeszkad zać  
Ulikamhy,  udał się d o  ogrodu.  ' T a k  
zo staw ent sam na s a m , siaraliśmy się 

dogodzić  wzaiemney ciekawości  na- 
szey .  Opowiadał  mi nayprzód Bonz,  ź e  

się urodził w T o u z a ,  a ztarntąd p r z y ­
muszony schronić się do X im o ,  tam 
miał  sposoDność nauczyć się po olien- 
d e rs k u ;  d uc ho w n y zaś stan dla te g o  

p r z y i ą ł ,  iżDy się uwolnił  z po*. ucie-. 
m ięż l iw e y  w ła d z y  świeckjey.  ' U w i a ­
domił  mię p o i y m ,  że UJikamhy K ró­
lem iest prowincyi  w któ rey  zn yduię 

się;  że ma-za małżonkę córkę Cesarza; 

i e  iest  n a yu c z e rsz ym  c z ło w ie k ie m  w
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całym państwie;  że w nayw yźszym  sto­
pniu posiada astronomią;  że kochany 
j e s t  powszechnie dla rzadkich duszy  
swey prz ym io tó w ;  że dobroczynny 2 
■wspaniały, n ikogo ieszoze nie s k rz y ­

w d z i ł  ; z g o ła  ze wie lLiony  od sw oie y  
p r o w i n c j i  , z-azdrośc^ą iest innych 
K z ą d z c ó w ,  a bo żysz czem  w s z ys tk ic h  
narodów. P i c s z o n y  nawzajem cd Bon­
za bym mu opo wiedzia ł  moie przyp a­
d k i  , za cz ą łe m  od opisania moi ego 
kraru 1 eaiey w gererałnosci  Europy, 

-Słyszałem nie raz o t e y  źwuata c z ę ­
ści , Bouz mi r z e c z e ,  a lubo tam wię- 
r e y  światła  niż u n a s , w i ę k s z y  za to 
szereg  występków i z b r o d n i , dla te g o  
oś wieś mię ty lko  o sobie. Dogadzając 
le g o  c ie kawoścr,  uwiadomiłem go, iak 

zabrany w niewolę na woynie od M o ­
s k a ł ó w ,  na wygnanie do Kamszatka 
posiany  z o s t a ł e m ; iak przez  męstwo 
moie z te y  niewoli  oswobodzić się po­
trafiłem ; iak nareszcie chcąc powrócić 

oycz.yzny,  przeciw nemi unie-



stony wiatrarr,’ z nay większą trwoga 
zawinąłem do Japońskich brzegów , 

d U  te go  źe podług  Hiszpanów po w ie ­
ści , Rząd t u t e y s z y  mordować każe 
w s z y s tk ic h  Chrześcian , którzy ważą 

się lądowcć do japoński  h brzegów. 
Zadrżał Bonz od zgrozy  na takie w y ­
razy. Jest w p r a w d z ie > r z e c z e , podo­
b n y  wyrok Cesarza zakazujący wpu­

ścić  do kr&iu Hiszpanów i Portugal­
c z y k ó w ,  le cz  ten wyrok nie ściąga sig 
bynaymniey doChrześc ian innych na- 

rodów,- k tórzy  nic z łe g o  państwu nie 
uczyni l i .  Małoż Portugalczycy  i Hi­

szpanie dali  dowodów zuchwałośc i  
sw o ie y ,  iżby Rząd rute yszy  nie był  

obo w.ą zany do tak ostrożnego prawa? 
C z y  Bramin , c z y  Chrześcianin , w s z y ­

stko u nas iedno;  p o c z c i w e g o ,  iak iey-  
koi wiek  on re l ig i i ,  ko chamyj . z ł e g o  

zaś c z ło w i e k a  każdy z nas nienawidzi .  

Kara w i g c o k f ó r e y  wspominasz ,  d o ­

ty k a  tylko  burzycielów spokoyności  

naszey; ie c ,z  p o d o b n e g o , i a k ;egoś do-



św ia d z yt  p r z y i ę c i a ,  bądź pewny,  że 
dozna każdy, którego  nieszczęście do 
nas p r z y p ro w a d z a ,  a dopieroz *.iedy 

o cnota i p o c z c i w y  charakter zdobi.  

O d sz e d ł  m od s ie b ie ,  s łysząc tak re- 
2onuiącego Bonza , le cz  to był  mnich 

Japoński. Przerwał  dalszą naszą ro­
zm owę posłaniec od Ul ikamhy,  który 

nas zapraszał imieniem iego do o g ro ­
dowego pałacu, gdzie  częstowany her­

batą i owocami, musiałem Królowi od­
powiadać  na l iczn e iego  z a p y t a n i a ,  

'w zg lę d e m  potęgi i sposobu woiowania  
mocarzy  Europeyskicb.  Doniósł mu 
potym Bonz całą moią pow ie ść ,  a Uli- 
kamby r o z rz e w n io n y  opisem mych 
n ies z cz ę ść ,  proponował mi,  i i  i e żel i 
s p o k o y n o ś r 5 pragnę , ażebym osiadł w 
J a p o n i i ,  gdzie zapew ne Cesarz zna­

komitą iakową w w o y sk u  z a s z c z y c i  
mię rangą. Podzięi»o\vał em mu nay- 
c z u l e y  za tę iego d o b ro ć ,  oświadcza­
jąc ied nak,  iż  przywiązanie  do moiey 

»>yczyzny nie dozw ala  roi przyjąć tego



z a s z c z y tu .  Podobni się kró lo wi  t a k o ­

w y  móy sposób myśleń'a , a nie chcąc 
na mnie więcey  n a le g a ć ,  pytać  mię 
począł  o rozmaitych szczegółach H a k  

l e n d e i s k e g o  narodu. S z c z e re  proste 
b y ł y  me oopowiedzo.  Ukontentowany 
niemi Ulikamhy: k z e t e l n y  lest tw ó y  

o p i s ,  rz ec z e  do m nie ,  i nie dopiero 
no to wiadomo iż Hollenaerski  naród 

\v nikczemnym i szczupły m zamie­
s zkały  krain,  kupiectwem szczególnie  
b«wi się ;  podlega zaś M o na rsze ,  Któ 
rego o pła ca ,  izby mm rządził  ii onego 

woysk iem swym bronil i  W tym ośmie­
l i łem się pytać Króla , co też  sądzi o 
Holiendrach i onych wierze?  — Ciężko 
ażeby ią miał kiedy kn p ie c ,  odpowie 

M o n a r c h a , posoolicie bowiem iego re 
l igia zawisła na zysku  i pieniędzy 

zbio rz e .  Chciałem mu ies zc z e  inne 
c z y n i ć  zapytania ,  gdy znać d a no ,  i i  

obiad iuż g o to w y .  Postawiono więc na­

przeciw mnie stol ik na dwie s to p y  w y .  
s o k i ,  naprzeciw stol ika K r ó la ; a pu«



t ra w y  składały się z  r j ż u ,  p ie cz y ste ­
g o  i rozmaitych konfitur. \,V ciągu 
obiadu roznoszono t r u n e k ,  podobny 
do miodu. Prz ez  całą biesiadę rozma­

w ia ł  Kłól  z Bonzem , a ku końcu sto Ę  
spytał  nifg c z y L  także Chrześciuninerft 

j e s t e m ,  ale Chrześcianmetn z  rzędu 
o w y c h ,  k tórzy  g o to w i  nawet hazar­
dować  swe życie za obronę wy zna w a .  
nego przez  nich Boga. 1 Bóg którego 

w y z n a i ę  , odpowiedziałem , iest tenże 

sam, k tó r tg o  także czcą i w y z n a j  
ja p o ń c z y c y .  Jeden t y l k o  iest B ó g ,  
który św iat  cały  stworzy!  , a za- 

tym g d yby mi p r z y s z ło  poświęcić  ż y ­
cie  za tnoiego Boga , zarazembym- 
Rmarl i za ich Twórcę.  Podobna o d ­

powiedz musiała mu się podobać, g d y ż  
z awoła ł  namanciabuz, i kazał mi oświad­
c z y ć ,  iż ieżel i  w samey istocie taka 
iest  moia oprrna, Jestem c o d o  reiigit  , 
p ra w d z iw y  Janodczyk.  Dodałem j e ­
sz c z e  , i i  iednyni z  przednieyszych  ar­

tyk ułó w  tnoiego wyznania  i e s t , a ż e b y



wszystkim ludziom ty le  czynić  dobre­
go-, ile w naszey iest mocy,  nie uczy* 
nić zaś ź le  nikomu. U s łys z aw sz y  to  
K r o i ,  uścisną! mig wolaiąr:  Suidautla^ 
Smdaulla ; poczym oddali!  się na nabo­

ż e ń s t w o ,  ia zaś pcszediem doogiodu.  
wraz z  Bonzem , kfóry mnie obszer­

nie uwiadomi! o rozl icznych szczegó-
✓ 5, '* ^

lach tyczących  się pocężney te y  i bo- 
gatey krainy, nadewszysrko zaś o iey  
handlu, polityce i rządzie.  Nie omie­
szkam ciekawych postrzeżeu moich w 
t e y  mierze powolnieyszym czasem i 

p rz y  sppsobnieyszyna p o ż y c i j ,  św ię­

tu ogłosić.
W Niedzie lę  31 L ip c a  roli u 1 7 7 1  

w pałacu Króla Ulikamhy w Japonii 
nad Golfe m Usilpathar. O  -trzeciey 
godzinie pu południu, o ś w ia d c z y w s z y  
mi B e n z ,  *ź pragnie wid zieć  móy 
o k r ę t ,  pros 1 mię Dym k tó re g o ś  mych 

lud z1 wraz z nim postał.  Prz ydałem 
mu więc Baturj-na , z  zaleceniem do 

Komuienaanta mieysoe mole .zastępu-

&  k. i-' i a )  w m t « o ,  77
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ią c e g o ,  izby go nle ty lk o  wspaniale 
p r z y i ę tu ,  lecz  hoynie nawet fu! rami 
udarowano. Rozkazałem  nadto,  aby 

mi przyniesiono sze ść  skor naycei-  
n ieyszych  bobrow, dwadzieścia cztery 

skór lisich , t y l e ż  sobolich , czterd  be- 

śc. muszkietów pięknie wychędozo- 
n y c h , i d w ie  armat z lawetami.  Po 
odieździe  Bonza putężny boi g ł o w y  

mię p o r w a ł ,  tak d a le c e ,  iż p o ło ż yć  
się musiałem. Spałem aż do g o d zin y  
osm ey,a  gdym się przebudził ,  iuż Bonz 
powrócił .  P rz y ję to  go ra  okręcie po­

dług  życ z en ia  m oiego,  za co nr nie* 
skończenie d z ię ko w a ł  równie iako i  

za ofiarowane mu podarunki,  do któ ­
rych przyięcia gwałte m m e k k o  zmu*. 
szony zosta ł .  W ieczó r  ten przepędzi-  
I d m y s a m i  bez  Kró la ,  który z całym 

swym dworem odiechał by ł  do po bli ­

sk ie go  miasta. Im w ;ęcey obcowałem 
z S o n z e m ,  tym większe  w nim o d k r y ­

wałem światło i z d ro w y  rozsądek. 
Dobrze  iuż by ło  w noc , kiedyśmy się



rozeszl i .  Z cym wszystkim usr.ąć nie 
mogąc z powodu ;ż dosyć długo  po 
o bie dz ie  sp o c z y w a łe m ,  posz-d^em na 
„pacer do ogrodu,  gdz.e przypadkiem 

z b b ż y w s z y  się d o  iednego sk rz yd ła. . . .  j

Królewskiego domu usłyszałem głos 

kobiecy,  któremu akompaniowano na 
bardzo miłym instrumencie.  Wdzię­
czna ta muzyka ile przy nocney po­
rze  , niewypowiedzianie mię bawiła.  

O  św icie  przybiegł  do mr.ie posłaniec 
z  d miesie d em  , iż nakazane oderrnie 
podarunki iuż są w d ro dz e ;  że Panów, 

Baturyn i K u z n e cz o w  one konwoiuią;  

źe spokoynosć  i porządek zachowane 
np okrę cie  ; nareszcie że to w a rz ys ze  
moi, którzy ko le yno  na ląd wysiidarą ,  
sfornością swą i g rzecznym  post ęp o­
waniem > powszechnie serca Japończy­
ków sobie ziednali .

O  d z ie s ią te y  godzinie p rzyby ł  Pa- 

nów z sw e m i  koił. gami. O b e y r z a w s z y  
prezenta } z n ’eść ie ao mego kazałem 

pokoiu .  O k o ł o  edenastey,  nadzwy-

B e n i o w s k i e g o .  * 7 9
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czayny szelest  i glos ki lkudziesląt  in ­
strumentów m u z y c z n y c h , ostrz egł  n a s ,
0 Ulikamhy powrocie.  -W ys z ed łe m  za 

radą Bonza naprzeciw niemu z moiemi 
przyiac io ły ,  których Królowi1 preZciu 
towółem. Po wzajemnych iak z w y ­

kle grzecznościach ogólna nastąpiła 
rozmowa, gdy Bonz upatrzyw szy  porę 
doniósł Monarsze o przezn aczonych  
mu przeżeranie upominkach , i że iuż 
się znaydi ią w moim mieszkaniu No­

wina ta zctięła go cakową ciekawością,  

i ż  p ie iw sz y  raz podobno w swym ż y ­
ciu obiadową o d ło ży ł  godzinę , chcąc

ierwey  onym się p rzyp atr zyć .  Uda! 

się zatym do mego pomieszkania, gdzie 
p r z y  ofiarowaniu mu prezentów, kró­

tką  do niego miałem przemowę.  1'ło- 
rnaozył ią Bonz , a Król cierpliwie iey 
w ysłuch a w szy ,  wdzięczność mi swoią
1 radość o św ia d czyć  rozkaza ł .  Posz l i ­
śmy ztamtąd do sali .adałney,  gdzie  
stało trzydzieści  pięć stol ików,  każdy 

z trzema nakryciami.  Niecfeay nie

we:
- 1 V  v x .



weźmie kto  tego za orzysadę,  g d y  po­

wiem iż oLiad byt prze wyborny,  ustu- 
ga zaś iak naylepsza.  P rz yg ryw a ła  w 
czas ie naszey biesiady m u z y k a ,  Która 

lubo niedoskonała , uszom itdnak dość 
była przyiemna. W s t a w s z y  od stołu , 
sz l i śm y w s z y s c y  do ogrodu, gd zie  pro- 
bow ano broni strzelaiac z  niey do ce-

I,
lu.  Zręczność w te y  mierze to w a rz y­

szów moich ws zys tkich prz yto m n yc h  
dz iw iła .  .Ku końcowi te y  r o z r y w k i ,  
sam Król chciat próbę uczyn ić .  N abi­
w s z y  więc s t r z e l b ę ,  kazat  w y p r o w a ­

d z ić  konia , któremu w teb tak d o brze  

z m i e r z y ł ,  iż go na m ie jsc u  ubił N i e ­

zmiernie tym" u c ie s z o n y , publicznie 
o ś w i a d c z y ł ,  iż mogę śmiało go prosić 
o w s z y s tk o  co n.i się t y U o  p o d o b a ,  
zaręczaiąc iż mi nic nie odmówi. S k ł o ­
niłem się n isko,  a korzystaiąc z tale 

pomyślnego momentu , zaniosłem d o ń 

proźbę , i ż 1 'y mi wolno by ło  nazad do 
państwa iego powrocie i handel z pod- 

danemi iego o t w o r z y ć  pod lU ądu pro- 

Tąm U L  F
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tekcyą .  Żądanie moie ochoczo p rz y j  
ję e zostało. Charakter tw óy ,  rzecze
on do m nie ,  z n i s z c z y ł  przesądy, któ .  

remi o cud zoziem cach nabito mi g ł o ­

w ę ;  n iety lk o  wolno ci ies f  powrócić do

t y l k o  możesz  pro wadzić  w nim han­

del  , l e cz  nadto p r z y r z e k a m ,  ca łego 
m c ieg o  orz y Cesarzu zaży ć  k r e o y t u ,  
d 'a  uzyskania od niego p o z w o l e n i a ,  

i żb y ś  z swerr?' okrętami do w szystk ic h  
innych zawiiać ir.ógł portów. T o  po­
w i e d z i a w s z y  zapew ni ł  mię , iż mogę 
fcaufar iego s ł o w u ,  które póty zmia­

nie nie podpadn:e , pdki ia przestaiąc 
szczeg óln ie  na związkach handlowych, 

wdzierać  erę n:e będę ani do spraw 

rządow ych , ani do interessów rt l ig i i .  
Zgoła bądź spokoyny,  szan-uy z w y .  

czaie narodu,  nie naprowadźmy nam 
swych Eonzów, i fortec nie zakładay,  
a doznasz ta k o w e y  u Rządu pomocy i  

o p i e k ' ,  iak gdybyś naszym był  roda»

moiego państwa kiedy z e c h c e s z ,  nie-

kiem- S k o k c z y ł ,  iż wkrótce w t e y



m ierze  zrobi  z e  mną układ pod w a r o ­

wni? wzaiem ney przysięgi .
W  Poni-dzia łek i  Sierpnia , zasta« 

n o w i ł y  mię przygotu w ania  c z y n io n e  
w  sali do  o n e y  oświeceń ia; niecierpli­
w y  d o w ie d z ie ć  się to b y  do  tego b y d ź  

m ogło  p o w o d e m ,  z utęsknieniem w y .  
gjądałern moiego B o n z a /  który nare­
szc ie  późniey niż z w y k l e  p r z y s z e d ł ­

s z y ,  doniósł mi,  'z  Król z w o ła ł  prze-  
d n ie y sz y c h  o koli cznych  Panów, t e  
c h c e  mnie im p r e z e n t o w a ć ,  i że nare. 
szcie  przysyła  go, iżby mię zaprosi ł  na 

t o  zgromadzenie.  Poszedłem więc na 
nie , a w prow adzony od dwóch urzę­
dników ko szto w n ie  przybra nych,  na­

przeciw Kióla postawiony zostałem. 
Si ed ział  on na bogatym w e z g ł o w i u , a 
l iczua  go zbroyna otaczała szlachta * 

g o ł e  t rz y m a n e  w ręku swych szable .  
Dwoma rzędami od Króla aż ku mrtie, 

s iedzia ło  na b t y c h  sofach ośninasta 

Magnatów J apońskich, w ty le  których

F  a



mnóstwo ludzi  podoDrież zbroyr.ych 
w id z ie ć  się dawało.

W t a c o w y m  poiządku  zgromadzenie 
znala z łem  , gdy  w s z ed łe m  na salę. 

O b o k  mnie Bonz stanął,* Ulikamhy zaś 

miał przy  sobie k i lk u  S e k re ta rz ó w ,  
k t ó r z y  kałamarz i papier trzymali .  

G ł ę b o k i e  panowało m i l c z e n i e ,  g d y  
w t y m  ieden z  n.ch głośno mię z a p y t a ł , 
k t o  iestem , zkąd p ł y n ę ,  po co do Ja­
ponii  przy  Dylem, i dokąd z m ierz a m ?  
Dałem na te  badania podobnąż  odpo­

w ied ź  co i Królowi.  Spyta ł  mię potym 
te n ż e  S e k r e t a r z ,  c z y l i  pragnę o t w o ­
r z y ć  handel z  Japonią a moim naro­

d e m ,  i na c z y m  ten handel  myślę z a ­

sadzać. Odpowied ziałem  co do  pier­

w s z e g o ,  i z  pragnę w n iy ść  w związki  

handlowe z  tak wspaniałym narodem; 
co do drugiego zaś o ś w ia d c z y łe m ,  iż  
kupcem z professy.  nie będąc ,  nie ie. 
stem dziś  w stanie finalney w te y  mie­
r z e  dać re zo lu c y i ;  p rz y rz e k łe m  ie-

£ O D ! O Ż Ł



d na K , iż  skorw p o w ró c ę , p r z y w io z ę  w 

ów czas z sobą kupców, a wtedy for­
malny dogodny  o d u  stronom zrobić  

się może układ. Na to Król rz e c z e  , i i  
żądaniem iest -ego ,  aby pierw szy ła­
dune k muich okrętów składał się z fu­
t e r ,  na co przystałem. Jednego ty lk o  

po tobie  wymagam warunk u,  Ulika ni­

b y  p o w i e ,  iżbyś uroczyście zamęczył, 
ż e  nigdy z  sobą do Japonii nie p r z y ­
w i e z ie s z  żadney książki  w materyi  re 
l i g . i ,  ani też  żadnego Bonza z twoje­

go  kraiu;  co gdym so ie nr ie  zaprzy-  
s i ą g ł , B o n z  mi d o n i o s ł , i ż  oddaiić się 
mogę.  T y l k o  com powrócił do siebie , 
przyoiega on do mnie z donie s ie niem, 

iż  Ulikamhy wkrótce  ma się oddalić  
do miasta K i l in ig ,  le cz  że przed s w o ­

im odiazdem chce ndę ud-rować  dro- 
giemi upominkami, tu dz ie ż  mi da oąn- 

d e r ę ,  którą dam się poznać za mcini  

do Japonii  powrotem * dodał nareszcie,  

i ż  K r:l  pragnie opiece moiey p o w i e ­

r z y ć  młodzieńca  pewnego  Japońskie­

B e n i o w s k i e g o ,
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g o  zna komitego rodu , dla zoDaczercia 
świata i wydoskonalenia sję vf zagra­
niczn ych J ęzyk ach, pod warunkiem ie- 

d r a k ,  że za p ierwszym i.ioiru powro­

tem prz yw io z ę  go z sod§.
W i e r z o i e m  dnia te g oż  przystano mi 

fa p p o i t  , iż o k ię t  zupełnie iuż goto. 

wy wyniyść pod ż a g le ,  i ż e  wiatr  po- 
m yśln y  z ryw ać  się poczyna.  Prz y ty m  

także do no szo no  i n i , i i Damy Japoń­

skie  od w ied z i ły  i hoynie udarewaly  
nesze ko&iety,  co mi n iew yp ow ie d zia ­
ne ukontentowanie przyniosło* O o a .  
wiadat rai ieszoze posłaniec, co p iz y -  
W o z !  te nowiny,  iź nigdy okręt tak 

obficie we w s z y s t k o  nie był  opatrzo* 
ny.  Uradowany temi nowinami , nac 

nayspokoy niey przespałem. Nazaiutra
0 szo stey  g o d zin ie  zrana d owiedzia .
1 e m s i g ,  iż wkrótce odbiorę podarunki  

od t r c  a. Jakoż niedługo potym p rz y­
n i ó s ł  ie dwóch szlachty,  prowadzeni  
od B o n z a ,  który mi d o nió s ł ,  że r o z ­

kaz  odebrał udać się z e  mn^ na okręt.,

P o d r ó ż e
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< /
i poty mn c t o w a r z y s z y ć ,  póki mi iy l-  
ko zdawać się będzie.  Składały się po­

darunki  z następujących obiektów- Pa­
radna szabla w z ło t o  oprawna, z pen­

dentem ozdobionym nayprzcdnieysze-  
mi perłami ; cały  serwis po/cellanowy 

Złocony ; ki lka pak herbaty i t y t o n i u ; 

bandera którą miałem wy wiesić  za mo­

im powrotem z iakuwyuii iś  na n k y  
Japońskim napisem ; puszka napełnić  

na k le yn oiam i,  i druga puszka za m y­
kająca w sobie pięćdziesiąt  z ło tyc h  
p i e m ą d z ó w ,  z  których każdy pieć 

ćwierc i  uncyi w a ży ł .  Ostacni  ten ar­

t y k u ł  by ł  prz e zn ac z o n y  na potrzeb y 

młod zieńca mającego ze mną i e c h a ć 4 
któ rego  Bonz mi prezentow ał.

Uwiadomiony iż KróL i-j z  odiechaf, 
umyśli łem także  na okręt  pcwróc;ć* 
Sk oro m t y l k o  myśl tę  o ś w i a d c z y ł ,  
natychmiast przydany do posług mych 

szlachcic  w s k a z a ł , izby ki lka p rz y n ie ­

siono le k ty k .  Udaliśmy s ę niemi na7 

b r i e g  morski. O k r y w a ł  g o  tłum nie-
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z l i c z o n y  lu d u ,  który nas s p o s t r z e g ł ­

sz y  wota!!: Uh ułan. Stanąw szy  w por­
cie  wsiadłem do szalupy z Bonzeni i  
Królewskiemi urzędnikami. Inni zas 

nabrali się r,a Japoriskirh ł o d z i a c h ,  
których przesz ło  trzyd zieśc i  do okrę ­

gu nas odprowadzało ,  S p o s trze g łs zy  
dworacy U i ik a m h y ,  ze bat jnóy b y !  
nadpsuty,  posłali  spiesznie na ląd po 
n o w y ,  który  n k  nay kszta łtn ie y  z ro ­
biony i ła ierem o k r y ty ,  darowany nji 
z o sta ł  imieniem Królewskim. Wypła-  
caiąc się wzajemnością , rozdałem no­

w e  podarunki  pomiędzy Bonza i K ró ­
lewskich  Urzędników. Oddano mi w 
ów czas dwa z w in ięte  pargammy, któ­

re iak mi 3 onz p o w ia d a ł , z awiera ły  w  

sobie p o z w o l e n i e ,  że kieciy z e c h c ę ,  
powrócić  mogę do Japonii.

G d y  nadszedł  iuż moment rozstania 

a  poczciw emi temi i prawdziwie wspa- 
«i8ł erni ludźmi , ze  łzami wszys tkich 

a nadew szystk o  Bonza pożegnałem , 
który p o le c iw szy  imieniem Króla sta.
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rauiom moim powierz onego  roi rufo- . 
d/. je ń c a ,  czufością i o c zy w is ty m  za­
jem nścisnft mig i wraz ze swoiemi na 

ląd powrócił.
Zostawiony w sizod mulego ekwd- 

pażu , dow iedziafem się oQ Kruscyewa,  
i i  w czasie muiey na lądzie bytn ośc i ,  

to w a rzysze  moi isk naykorz ystn iey-  
szy■ zrobili  z Japończykami handel;  a 
w zamian za futra , otrzymali  od nich 
znaczną l iczbę z fo ra ,  porceł .any,  pe* 
ref , i rozmaite drugie kamienie.

Podfug rapportu wszyscy  zdro w i.
We W to re k  2 Sierpnia,  na okręcie 

SS. Pawia i P iotr a ,  na kocwicy  w g o l ­

fie Usiipathari  .wiatr lekki  od Wsch o­

du , a czas pogodny.  Nie chcąc ucfty,
bić danemu s ł o w u ,  dnia tego zgroroa-

\

dzifern moich.towarzyszów, dla zasią. 
gnienia ich zdania , czyl i  mamy p r z y ­
stąpić d o  wykonania naszego zamiaru s 

względem napadmenia na brzegi  j a ­

pońskie , podfug naszey na wyspie 

dnty umowy.  L e c z  z ukontentowaniem



sp ostrzeg łe m ■, że ta  m y T  Już ich cde.  

szła .  Korzystając z  te y  s z c z ę ś h w e y  
dys po z yc y i  umysłów, ośw iadczyłem iż 

w^dle mnie sądzę z  iak naywiększym 
dla nas w szystkm h pożytkiem , iżby 
obróc:ć naszą żeg lugę  ku Kantonowi w 
Ch in ach,  gd z ie  re sztę futer naszych 
z y s k o w n i e  p r z e d a w s z y , d o  Europy po- 
wróciem; a tam r z e k ł e m ,  skoro t y l k o  
uzyskam y protekcyą i pomoc obcego 
ja k ie go  mocarstwa! dopiero przystą-  
ipiem do wykonania naszego zamiaru 
w  zalożeoiu^fotężney  w tych stronach 

o s a d y ,  która w n e t  inne b o g a c fw y  a 

znaczeniem  swym  przeydzie  pr zez  
traktat  foimalny handlowy,  który z  

Japonią zawrzem y. Jeszczem r ie s k o ń ­
c z y ł  m ó w ić ,  g d y  ze wszech stron po­

w s ta ł  o krzyk  jednomyślny,  ż wolno 
mi odtąd czynić co mi się ty lk o  soodo- 
b a ;  że całe zgromadzenie ślepą ufność 
w e  mnit  pokłada , i że we wszystkim 
irozka2y moie uskutecznione zostaną.  

T a k  uroczyste 3 podchlebne odebra*



( ’
w s z y  zaręczenie od całego e k w ip a ż u ,  

wskazałem Iżby podniesiono k o t w i c e ,  
a o trz ec ie y  po południu, po żegnaw szy  

kray,  któryśmy z żalem opuszczali,cia« 
niem dwud zies to krotn eg o  z armat w y  
s trza łu ,  rusz) liśmy pod żagle.  P łynął  
r.asz okręt  ś i zo dk ie m  niez l iczon ego 

mnóstwa rybaków, Którzy bez ustarv 
ku  Lh ułan wołal i .

Podług rapoortu szer:  54 grad: o. nu 
dług:  g-]i grad: go m. W iatr  wscho^ 

diu . pęd południowy.  S ter  ku połud: 

zachód.  ! if pŁfo
We Srzodę g Sierpnia pod żaglami , 

na pełnym morzu. Proszony od wielu 

t o w a f ty s z ó w y iż b y m  przystąpił  do k t ó ­
rego Japon'skiego brz eg u ,d la  prze han­

dlowania z y s k o w n e g o  f u t e r , tym, chę. 
tn iey na to żądań1 s p rz ys ta łe m ,  żem 
sam pragnął z w ie d z ie ć  padstwa tego 

nadbrzeża.  Żądałem t> lko aby mi przy* 

r z e c z o n o ,  iż n a y ś c ś l e y s z a  karność 
zachowana będzie .  G d y  r o z ś w i t a lo ,  

nyrża łe m  opodal E u ropeyski  i s k o w j ś
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o k rę t ,  i z  początku myśl mi przyszła 
starać się g o d o p ę d z ić  L e c z g d y  p r z e z  
p ersp ektyw ę sp ostr zeg łe m , i ż l o H u l -  

lenderski  by ł  statek  , i że płynął  ku 
południowi  wschodniemu, zaniecha­

łem megu przedsięwzięcia;  sk ierowano 

więc okręt  ku brz eg o w i  Jakiegoś iąau, 
który  mi się zdaw ał  bydz pół wyspą.

W e Cz w a rte k  4 nad brzegami Japo­
n i i ,  niedaleko lądu. Noc dnia te g o  
bardzo c ie m n a , niespokoyności nieco 
nas nabawda , o dz ie s iąte y  bowiem g o ­
dzinie  sroga powstała nawałność przy  

gęstych piorunach i grzmotach.  O  t r z e ­
c i e /  dopiero z p ó ł o o c y ,  spadł deszcz  
rzęs .s ty ,  po którym nastąpiła pogoda. 

G d y  r o z w i d n ia ło ,  spostrzegliśmy,  iż  
pęd wody un,osł nas ku brzegowi od 

południa ku | o mocy,  i że wchodzie-  
my w iakiś przesmyk.  W  fradziei że 
te n  nas zaprowadzi  do iakiego  portu , 

kazałem opuścić się z  w o d ą ,  a p r z y ­
b y w s z y  w gfebiznę  od szesnastu sążni, 

zarzucono k o tw ic ę .  Natychmiast  spu­



s z c z o n y  zosta ł  bacłjc na morze , któ­

rym popłyną!  do brzegu K uzneczów 

z P a n o w e m  i ośrnią towarzyszami.  Dla 
assekuraeyi  za '  onych  w przypadku 
p o tr z e b y ,  wyprawi łem wkrótce za nie­
mi szalupę z  szesnastą l u d ź m i  z b ro y-  

n e m i , i młodym Japończykiem pod 
komrrendą Krustyewa.  Dla ostrożność? 
cała bron na okręcie i w s z y s t k ie  arma­

t y  nabite były.
W  Piątek $■ Sierp nia ,  na k o t w i c y  u 

brzegów Japonii ra zachód K róle stwa 

Idzo.  C  drugiey go d zin ie  po polu-, 
d n i u ,  powróciły  nasze baty z  potężny 

łod- ią  Japońską, która nasz okręt ho« 

łowata do portu. Doniost m. K uz n e -  
cz ów ,  iż gdy do brzegu p r z y b r a ł ,  Ja-  
p o n c z y k o w ie  na w dok c; d z o z i e m c o w  
po uc ieka li ;  le cz  usł yszaw szy  naszego 

Japończyka  mówiącego do nich kraio-  
w y m  ięzyk ie m ,  powrócili  i z  naywię- 
kszą grzecznoścsą z niemi o b e s z l ’ s ię;  

de potym z koliegami udał się do bli-^ 

"s k ie y  w i o s k i , gdzie radośnie i  zokrzy*-
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kami przyjęt y ,  częstowany był  v>d iey  
mieszkańców ry żem , herbatą,  o w o c a ­

m i ,  i przewybornym lik worem ; że na­
reszcie w ciągu u c z ty  p rz yb y ł  jakiś 
Japończyk przy szabli  i z włócznią w  
ręku,  który pomówiwszy nieuj  z  na­

szym passażerem, ofiarował Panowcwi 
swą usługę i pomoc w wprowadzeniu  
okrętu do portu.

Stanowisko,  do któregośmy w e s z l i ,  
r a z y  wano Misaąui Iphima K jllas; krótko 

w nim DawiTiśmy, z  powodu przykre ­

g o  : nami obeyścia się tamteys zych 
mieszkańców; o m a t o  nawet nie p r z y ­
sz ło  do boiu z miiicyą tamteys zą ,  g d y  
moi to w a rz y s z e  okazali  chęć handlo­

wania. Przewidując ztąd nieprzyzwot-  
rości w dalszym  ciągu podróży naszey,  

napisałem list do Officyalistów Fakto- 

rys K ołlenderskiey  w Nangh asaki , z  
proźbą o  dozw ole nie  wniyścia nam do 
ta m te ys ze g o  portu. Poczym  kaza« 

w s z y  podnieść ko tw ic e  , ruszyliśmy; 
pod żagle.



W Sobotg  dnia 6 S ierpnia ,  trafili­
śmy na ki lkanaście statków rybackich,  
którym  nieszczęściem okręt  nasz z e r ­
wa! siei przez  nieostroźneść sternika.

P odłu g  la p p o r t u , szer:  32 grad: 56 
r u n :  dług:  333 grad:

W  N ie d zie lę  7  S ;erpnia , ku w i e c z o ­
rowi daty się nam widzieć od północy 

wschodmey d wadzieścia dwa starki .Pa­
miętni to w a r z y s z e  mci  przykrc śc ió w, 
których doznali  w Misaąui , chcieli  ie 
przepłoszyć.  L e c z  odprowadziłem ich 
od  ta k o w e g o  postępk u, k tóryby  zape­
wne zniecnęcif  r.am Ulikamhę.

W Poniedzia łek i Wtorek ptyuąf  
okręt  w z d łu ż  brzegów. W e S r z o d ę  10 

Sierpnia , chciel iśmy znowu z a w i n i ć  
do lądu,  le c z  mieszkańcy  oparł, się 

temu ,a k a z a w s z y  sobie ukazać pozw 0- 
łe m e  na to od Daizy,  bez  którego HoI- 
lendrzy nawet  nie mogą lądować w  
tych stronach ; gdy spostrzegli  iż g o  
nie mamy, wręcz  o ś w ia d c z y l i ,  iż dc* 

upadłego wstępu na b rz e g  bronić



n a m  będą J a k c ż w n e t  mnostwo ludzi  
zbro yn ych  okryło  ląd cały ,  a tak ra­

d z i  nieradzi unikaiąc r iebe zpiec^en -  

stwa musieliśmy pozostać  w okręcie.
P c d lu g  rapportu w szyscy  z d r o w i ;  

okręt  zaś na kotwicy pod brzegami 
wyspy XślroKo, w-odnodze T o u za .

We C z w a r t e k  I I  S ierp nia ,  par byt  
n iew yp ow ie d z ia n y ,  choć d e s z c z y k  po­

krapiał.  W  samo niemal południe ra» 

ptcm obił  się o nasze uszy potężny ło ­
sk ot , lak g d yb y  zarazem bi to  w ki 1 ka­

naście bębnów. W ybiegłem więc na 
wierzch okrętu  i spostrzegłem mnó­
stw o 1 ludzi  i pie szych i konnych,  uzbro­
jonych w dzidy i szable , kiorzy ku na- 

szey  stronie bieg li .  Dopadłs zy  oni 

b r z e g u ,  spiesznie siadać poczęli na t y ­

siączne ł o d z i e ,  napełniając po w ie trze  

przeraźł iwemi wrzaskami. Na taki w i ­
d o k ,  wysiałem na przeciw boskarewa 
i Panowa z  dz ies ięcią  to w a r z y s z a m i ,  

z  oznnyibieniem Japończykom , iż pra­

gnę wiedzieć  do c z e g o  te  ich zmierza­

l i



ią k r o k i ,  iakie ich są zamiary,  i c z y l i  

mam ich p r z y i ą ć j a k  przyjació ł  lub iaic 
przeciw nik ó w  moich.  L e c z  nie o o-  
p f y u f i i  oni  ie s zc z e  od okrętu  , gdy, 
spostrzegłem s z y b k c  ku mnie płynące 

t r z y  b a r k i , z  których iedna p ;ęć ban­

d e r  na sobie i  z  piętnaście chorągie-'. 
w e k  miała. Wnosząc  po tych o z d o ­

bach iż na t e y  musiały iakieś dystyn^ 
g w o w a n e  z n a yd o w a ć  się o so b y ,  u c z y .  
ni lem przygotowania  d o  przyięcia ich 
z  wszeikierai  honorami. Wtym sza ­
lupa nasza zbl iży ła  się ku nim ,  i do-  
p e fn iw s zy  s w o ie g o  z l e c e n i a ,  wróciła  

w raz  z  niemi. G d y  Jap oń cz y cy  do na­
s z e g o  przybi iać  zaczęli  o k r ę t u ,  dano 
im salwę sześc iokrotnym  z dział  w i e l ­

k ich wystrzałem i ciągłym z muszkiet  
tów palen'em. Prztrażeni  tą moi<f 
grzecznośc ią  A z y a n i e ,  padl> w s z y s cy  

z  przestrachu na t w a r z , ro zkazując  co 
p ręd zey  do  brzegu powracać.  Musiał  
aż ca łe y  sw ey  wym owy ruszyć Bosita- 

re w,  iżby ich o ś m i e l i ł ,  i sk ło n i ł  do 

Tom III. G



podniesienia się i wniyścia r, a okręr^ 

Nic o tym wszystkim nie w i e d z ą c , roz­
kazałem ażeby- podczas gdy Pauowie  

Japońscy wch odzie  będą na o k i ę t ,  z  
sześciu armat znowu dano ognia C o  

g d y  u sk u te c z n io n o ,  md su Z potjniędzy 
nich przednieys zą  znaczący o s o b ę , ta k  
p rz e ra z i ł  się tym p o w i t a n i e m ,  iż  o 
mało nie z e m d l a ł ,  i z dobry kwadrans 
słowa przemówić  nie był  w stanie. D la  

o trzeźw ienia  g o ,  przyniesiono mu k i e ­
l i s z e k  wina Japorfskiego z  cukrem 9 
którym gdy  się p o k r z e p i ł ,  o d z y sk a ł  
przytomność.  ów czas przez  ust® 

Boskarewa spytałem go  , z czym  do 
mnie przyieżdża.  O dpowiedzia ł  na t o ,  
iż  its t  Uchaymi■ Mimas, c z y l i  kommen- 

dant st ra ży nadbrzeżney,  i źe uwiado.'  
piiony iż prz yb yliśm y d o  lądu bez C e ­
sarskiego r o z k a z u ,  przyieżdża  nas are­
szto w ać .  Dla przekonania zaś mnie że  
fa k  iest a n ieinaczey,  i że słuchać g o  
m m e n e m ,  dobył  z pod s w e ie y  sukni 

duży  z w i n i ę t y  pargamin,  który  nii po­
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id&l. N a t a k ;e oświadczenie udarte iafc 

gdybym go me z .o z u m i a l ,  porwałem 

tsiw papiei z w in ię ty ,  a uddawszy gu 
K r u s ty e w o w i ,  wskazałem rnu gestami 

rżby go  w sztuki  podarł. Zbladł Offi- 
cyałista  Cesarski  na ten r o z k a z , a ca ły  

struchla ły  na klęczkach niemal bła­

g a ł  mię,  abym mu papier iego powró­

ci ł  , wskazu.ąc swą szy ię  , przez  co do 
zrozumienia  d a w a ł , i i  ieże l i  utraci, 
to  urzędowne pismo śrnierc: ą ukarany 

zostanie.  Nie chcąc go martwić a tym  

b a r d z i t y  tak wielką wyrządzać  mu 
k r z y w d ę ,  oddałem mu iego papier, & 

t łumacz imieniem mu moim oświad­

c z y ł :  i i  lube z  naywiększym jestem 
poważaniem dla iego Pa na ,  pócy .e* 
dnak poważać go b ę d ę ,  póki on spra* 
wiedliwie i rozsądnie ze  mną się za* 

chowa.  L e c z  n&yrrnieysza nieprzy-  
zwoWość ■ .Jes łuszność  z iego  stro nys 
odmieni  tez  moie postępowa.m , i po- 

p r z y s ię g a m , że wet za wet oddam. Na 
t a k  harde w y ra zy ,  n iep tzyuczon y  do  

/ G s
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nich j a p o ń c z y k  z m arszczy ł  się , i d<s« 
sać począł .  Dla uskromienia g o , k a ­

załem mu p o w i e d z i e ć ,  że powinien 
Bogu d z ię k o w a ć  ż e  za krok ten zu­
c h w a ł y ,  iego samego nie aresztuię, 

S p i ś c i I  okrutnie  z  to nu na takie upo­
m n i e n ie ,  w. łząc ;edr.ak że p r z j i a ź n ie  
z  nim po stęp u ię ,  uspokoił  siy i o d z y ­
sk ał  swóy humor. Bym go tym rno- 

c n i e y  so t le  z i t d n a ł  , uaarowałem go 
kedną skórą bobrową i sześc ią sobola­

mi , c z y m  n i e w y p o w ’ edzi&nie u c i s z o ­
n y ,  oddali ł  się zapewniając ir ię  o swc- 
i e y  przyiiźr. i .

Po  isgo  o d ie ź d z i e ,  prz e św ia d c zo n y  

i ż  nie masz na co k a lk ulow a ć  w t y c h  

stronach , g d z i e  w s z e l k i  z  obcemi za-  

. broniony h a n d e l , ka za łem  podnieść 
k o t w  cę , a żeg lu gę  ku południowi 

obrócić.  Nad św item  z o c z y w s z y  inko- 

w y ś  s ta te k  bot  ,em p ł y n ą c y ,  kazałem  
sygnnt dać mu z  a r m a t y ,  iżDy do nas 

przystąpi ł .  C z e g o  g d y  uskutecznić nie 

c h c ia ł ,  dano d o ń  kulą o g n ia ,  która aż.



^0 p r z e s z y ł a ,  dopiero  ku nam zbJizyi  
się. L e c z  sp ostrzeg łs zy  i i  to  był  sta­

t e k  r y b a c k i , dałem mu pokóy,  d o z w a ­
lając mu płynąć  w swą stronę

W  Piątek 12 Sierpni a, miiaiąc przy­

lądek o d k r y t o  c z t e r y  spore pod żagla­
mi ło d z ie ;  puścil iśmy si  ̂ za niemi w  
■pogori, le cz  z w a ż y w s z y  i żo n e  ku pół­

n o c y  żeg lu ią ,  zaniechałem śc igania ,  
a tak na południe naszą ko nty nuo w a ­
li śm y podróż. O  szóstey godzinie  po 
południu dała nam się w ;d z ie ć  ziemia 

o pięć mil odległości .  Zwin ięto  za tym  
w s z y s tk ie  większe  żagle , w y ją w s z y  

dwóch przednich , które zostawiono.  
O  trzec iey z północy,  tak bl i sko b rz e ­
gu podpłynął nasz o k r ę t ,  żeśmy s ł y ­
sze l i  szum obi ’ aiącego się oń morza.  
Lękaiąc  się iakiego p r z y p a d k u , co ż y ­

w o  zarzuirć  kazałem kotwicę.  Za r o z ­

widnieniem ukazało się nam ni sbezpie- 

c z e d s t w o ,  któro nas nieochybnie w y ­

staw ledo na r o z b i c i e , gdybyśm y mniey 

©stroinemi b y l i .  O  s*odmey zrana spo-

B e n i o w s k i e g o .  zol
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strzegliśm y i....y lą d ,  a z e  w ia tr  byl  
pomyślny,  przed dziesiątą ieszcze  z b l i ­

ży l iśm y się dw mego o ki lkoro s trze­
lenia,. U p atrz yw szy t o w a r z y s z e  moi 
wygodne  przed sobą dla okrętu stano­

w isk o,  usilnie na mnie nalegali,  iżbym 
za w nąl do brzegu Rad mei ad mu­
siałem przystać  na usdne ich żądania. 
T a k  więc zarzuc ono  kotw icę  w dwu­
dzie stu  dwóch sążniacii g ł ę b o k o ś c i ,  

m ięd z y  małą i dużą wyspą,  które n’ e 
są z b y t  od siebie odległe. Podług mego 

z w y e z a i u ,  w y s ła n y  natychmiast  Ku­
zn e cz ó w  w bacie z ośn^ą to w a r z y s z a ­

m i ,  a dla assekuracyi  iego tuż za 

w y pra w io na  zhroyna szalupa Płynąc 
one obol: w i e l k ;ey  barki na k o t w i c y  

stoiącey,  spostrzegłem że naszych at* 

takować ż y w o  strzałami poczęl i  w y ­
sp ia rz e ,  gdy z d rug ie y  strony ki lk a­

dziesią t  lo d z i  o dbiw szy  od brzegu , 

ś p ie s z y ły  z nay większą  us i lc o śd ą .iżby  
statki  nasze dokoła oto czyć  i zdobyć.  

JSfe widok t a k o w e y  b apasc i . a bard ziey



niebezpieczenstwa.które naszym p r z y ­
jaciołom g r o z i ł o ,  kazałem  piorunem 
dobyć kotwicę  i pomknąć s’ę w cieśni 
nę na pomoc K u z n e c z o w o w i  i i e g u  

eskorcie- U y rza w sz y  teu móy obrot  
J a p o ń c z y c y ,c o  ż y w o  nazad poucieka- 
l i ,  a iedna ty lk o  owa barka ,  którey 

e kw 'p aź  naszych napasrowai,  z e m s ty ,  

n a i z e y  doznała.. Kazałem du rtiey kul-  
mi z  armat aać ogr.ia , a za drugim 
strzeleniem iuż byfo po rozprawie , 
g d y ż  wszyscy  co. na iey pomoście znay-, 

d o w a l ’ s i ę ,  \v mgnieniu jednym oka 

zniknęli .  Korzysta jąc  z te go  ich po­
strachu,  posiałem sz a lu p ę ,  iżby ł ó d f  

o p a n o w a ć ,  sam zaś p rzystąpiw szy  do  
brzegu  o pół strzału armatniego sta­

nąłem na k o t w i c a c h ,  w półpięta są. 

żnia g łębokośc i .  Tam przyprowadzo­
no  mi statek  z d o b y t y ,  na którym zna ­

la z łe m  pięćdziesiąt  sześciu ludzi  ekwi.  
p a ż u ,  n ręd zy  kr remi b y ł o  czterech 
Mimctsów c z y l i  S z la chty ,  urzędników 

celnych Cesarza.  Ł ad un ek  barki skła-
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dat się Ł ty tu i l lu ,  c u k ru ,  pokostu ;
orcel lany , stu sztuk skór , , ki lk u­

nastu pak bawetn y  i iedwahiu , ta­
k o ż  ki lkunastu sk rz y ń  s z a b e l ,  -pen­

dentó w  i innych tym podobnych r y n ­

sztunków . ‘

. Podłu g ra p purtu ,  SZer; giridt 
58 min: dług:  329 grad: 51 min: 

W iatr  północny.  Pęd morski od pół­

n o c y  w s h o d n i e y .
W  SoDotę 13 S :erpnia,  na k o t w i c y  

u  w y sp y  Takasima. Dnia te g o  zg ro-  
snadrjłem całe to w a rz ys tw o  dla za s i f -  

gnien.a rady,  co nam c z y n i ć  przysta ło  
z e  zdob yczą .  Padł .ednomyśtny w y ­

r o k  , i żb y cały barki ładunek zabrać 

na o k r ę t ,  a wy spę  opuścić.  M .e p r z e ­
stając na t e y  d e c y z y i ,  chciałem w i e ­

d z ie ć  iakie w t e y  mierze zdanie na­

sz e g o  J a p o ń c z y k a , który to warzyszą c  

K uzneC/.ow owi , raniony b> i strzałą w  
a t ta k u ;  na zapytanie  iak mamy po stą­
pić  w  takowy m z d a r z e n i u ,  i iak się- 

o b e yść  2 zabranenr w niew olą  iego



współz iom kam i;  wręcz ram od pow ie­

d z i a ł ,  iż w s z ys tk ic h  śmiercią ukarać 
na le ży ;  są to b o w i e m ,  r z e c z e * mie­
sz kańcy  wyspy Ximo , znaiomey p rz e z  

swe rabunki i okrucieństwa. N ie  zdała 
mi się ta iego opi nia ,  z którą w poró­

wnaniu nasz w y ro k  mńgi się wspania­
ły m  nazwać.  C .e k a w y  do w ied z ieć  się 
c o  za ledni byli  nasi napastnicy,  i z  

rakiego powodu nas z a c z e p n i ,  w y z n a ­
c z y łe m  Japończyka z Boskarewem , 
iżby  z  p rze dn ie yszych  w i ę ź n i i w  i n ­

k w i z y c j ą  wy pro wadzil i .  Zeznanie  :ch 

b y ł o  następujące: że  są ofiicyaSistami 
Cesarskiemi,  których iest  obowiązkiem 

wybierać  pobory z  wysp  Takasima a 
N a n g a s a k i ; że widząc nas uganiają­
cych się za statkami,  na których znay- 

d<nvali s;ę podobnież urzędnicy Cesar  

sc y  skarbowi wysłani  do południowych 
p r o w i r c y i ,  tym koncern iedynie  z a ­

winęli  do  Takasimy,  ażeby ostrz egli  

oney  mieszkańców,  iżb y się od nas na 

ostrożności  m iel i ;  że  nareszc e acta-
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kuiąc xias, zrobili  w t e y  mierze swoią 
powinność.  O d eb ra w sz y  tę re la cyą ,  

niewolnikom o św ia d czyć  kazałem , ze 
ich pochwalam żarl iwość . i i e i e l i  nie 

pow io dły  się ich zamiary,  męstwu to  

szczególnie  naszemu przypisać należy^ 
g d y  iednak wciennemi moiemi stal; 
się brancam i, powinność moia wkłada 
na mnie o b o w i ą z e k ,  iżbym m oaiąi  

w s z e l k i e  sposoby szkodzenia mi aż. 
d o  moiego odiazdu , a zatym  że nie 
w przód otrzymaią swą wolność ,  aż pod 
żagle ruszę. Przerazi ł  ich t a k o w y  móy 

wy ro k  , i błagać mię po c z ę l i ,  ażebym 
x h  nie z a tr z y m y w a ł  ; pod śmiercią 
b o w i e m , r z e k l i , wydany nam r o z k a z , 

iŻDyśmy w ośmiu dniach w porcie 
Wrandy s ta n ę l i ; g d z ie  z łącze m y się z  
dużą f lcttą naymmey z pięciuset  okrę-  

ł o w  z ło ż o n ą ,  która n a y p o i n i e y  osra- 
tnich ani  miesiąca,  ma do portu Osa- 
chta płynąć. Odrzuciłem tę Ich uwa­
gę , a trudno wyrazić  ch rozpacz , gdy  

im wskazano iż skonfiskowana ich ba >



ka. Na klęczkach nas blag tli o l i to ść ;  
Jecz nadaremnie. Roziuszeni  t o w a iz y -  

sze moi , głuchemi na wszystk e ich 
jnodly i przekładania stali  s ię ,  takda- 
l e c e ,  że za le d w o  to na nich wymo­

g i e m ,  źe ch uieburakow przy życiu 
zostawiono.

O  piątey godzinie  z w ie czo ra  wy* 
słałem pięciu n iew o ln ikó w  na lą d ,  dla 

sprowadzenia l o d z i ,  którąby innych 
jeńców na wyspę odwieziono. Powró 
ci i i  on w go d zinę  z sześć.ą barkami;, 

na których w szystk ic h  odesłałem w ię ­
źniów, pod eskortą szesnastu z w i ą z k o ­

wych Za ich przybyciem o dziewią-  
te y  podniósłszy ko tw icę  ruszy łem w 

dalszą podroż. W y pły n ąw sz y  z  prze* 
s m y k u , całą noc żeglowaliśmy ku po­

łudniowi zachodniemu; co się zaś t y ­

c z e  z d o b y te g o  statku,  i e  koliedzy mc* 
r i e  umieli  nim d y r y g o w a ć ,  musiano 
g o  przeto uwiązać do o k r ę t u ; co gdy* 

z b y t  żeglugę naszą opóźnia ło ,  zaczym  

ładunek na okręt  p rz e ło ży ć  ? a barkę
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za top ić  rozkazałem. Zab.-ala nam ta  

robota dzieri  m ł y .  , Podług le tk iego  
o szacow ania ,  z d o b y c z  ta wartowałaoy  

przynaynmi jy 6oo,oOu złf ;  w Europie.
Wedle  rapportu , ieden chory.  Szpa • 

ra w okręcie.  Szer:  3w grad: dług: 328 
grad:  Wiatr północny,  nic pędu mor­

sk iego.
W  Niedzielę  14 S i e r p n '? , niezmier­

n y  upał.  Szpa ia  coraz bardziey sz e ­
rząc s ię ,  niemało nam zadała k ło p o tu .  
Z re w id o w a w s z y  okręt  sp ostrzegliśmy,  
i ż  woda wali ła  się przez  otwor  prze- 
s t r z e n s z y n i ż r a n r e ,  a tym  ni ebezpie­
c z n i e j s z y ,  że na przodzie okrętu zn a y -  

dował  się. N i e s z c z ę ś l iw y  ten prz yp a­
dek nie zkądinnąd p o c h o d z i ł , iak z  

nieoozoru to w a rz ys zó w  moich, k tó r z y  

w  wyładowaniu zabranych towarów 
na d to  blisko do okrętu p r z y b i w s z y  Z 

barką Japoń ską, musieli  pod wodą o d ­
b ić  smołę będącą na spoieniu. Zdarze­
nie to  opłakane tym mocn: ey nas p r z e ­

rażało , że nie zna ydowaiiśmy sposobu



zarady onemu. Ku zacnociow: słońca 
opadt wiatr  nicŁo, le c z  morze ieazęze 
z h u k a n e , wyd a w a ło  szmer podobny 

do ow eg o  , iak g d y b y  weaf duża iaks 
rzeka wpadała. O d s z ó s t e y  g o d ziny  po 
południu aż do północy be^ Ustanku 

po m p o w a n o ,  le cz  mimo naynsi lniey-  

sze nasze starania,  z a w sz e  przeszło 
czterech  stop wody na dnie  znaydo* 

walo się
O  osmey godzinie powstał  wiatr  si l­

n y  oci północy wscnodniey,  i w ty m ż e  

czas ie  nasz sternik  krz ykn ął  że widzi  
ziemię. Poc ie szy ła  nas dużo ta kowa 
w i a d o m o ś ć ;  ładunek nasz bowiem dla 

w i e lk o ś c i  w o d y  na dnie będąc poru­
szony ,  tak  dalcku na iednę stronę okręt 
p r z e c h y l i ł ,  że iuż woda do pomostu 
d o ch o d zi ła .  W  tak opłakane y sytua- 
c y i ,  umyśli łem bądź co bądź w n iy ść  

do  cieśniny,  w którey o tw o rz e  znay* 

dowaliśm y się.  Ze zas noc by ła  tuk 
c ie m n a ,  że d o yrzeć  rtKt nie mógł d y -  

re k c y i  k a n a ł u , kaz ałem  przodem ply-

B e n i o w s k i e g o .  1 0 $
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nąć lodzi  dla mierzenia głębo kośc i  
wody.  Z<* wniyścit  m w przesmyk g d y  
okręt nieco równiey iść p o c z ą ł ,  sko­
c z y l i śm y  w szyscy  do pompowania w o ­

d y ,  która iuż do pięciu scop wysokości  
wzniosła  się. W  czasie c ię żk ie/  t e y  
prasy w y s i a n y  na brzeg Kuzneczów 
b y  nam upatrzył  wygodne stanowisku.. 
O k o ło  drugiey zrana wróci! on z d o ­

niesieniem, iż port  bezp ie czny  i w y .  

^godny znalazł .  N ;edowierzaiąc niko­
mu. sam umyśli łem okręt do niego za* 

p io w a d z ić .  Zwolna zatym  pod prze­
dniemu ty lk o  idąc ża g lam i,  p r z y p ły ­

nęliśmy na mieysce od K uzneczowa 
naznaczone. Spostrzegam wtym  nie­
bezpie czne  do poftu w m y ś c i e ,  a że  

wiatr  ća^az bard zie/  wzmagał  się i 
bliską nawałnością nam g r o z i ł , wypa­

dało  podwoić stararf, aby uniknąć nie­
szczęścia.  Rozkazałem W^ęc spuścić na 

morze Japońską barkę, na którą wsiadł­
s z y  z  czterema t o w a r z y s z a m i , p łyną­

łem na przód o k r ę tu ,  za leca iąc ,  iżby;
/ . ”* \ a



V  t F , > .V
B M S I I O r f S S I i t u O .  H I

Z nim tuż za mną postępowano z ty Ią • 
żaglami ile wiatr znieść icłi d o zw o li .  

Jakem p i z e w i d z i a l ,  powstał  o g o d zi ­
nie c z w a - t e y  szturm na ysdnie ysz y ,  a 
w mgnieniu oka tak srogie w z n i o s ły  

się bałwany,  iż mimo wszelkich usi ło­
wań naszych by okręt  w y p r z e d z i ć ,  

te n  nas d o p ę d z ’ 1. Na dobitkę moiego 
ruea*.częśeia, łódź  na-kda wpadłszy z  

impetem na s k a łę ,  która formowała 
szpicę południową o d n o g i , w sz tu k i  
roz lec ia ła  się o d w ieśtie blisko sążni od 
brzegu.  D z ię k i  O patrzno śc i ,  że w tak 

c kro pny m  razie nie s t ra u łe m  p r z y t o ­

mności ,  a choć morze było  w z b u r z o ­
n e ,  wpław dostałem się do lądu. N a  

wid ok naszego r o z b ic i a ,  wysłano na­
tychmia st  bacńk na nasz ratunek. S z u ­
kano mrę d łu g o ,  i g d y  iuż za zgubio ­

nego sądzono , wtym Loginów iedeti 
s  tych co m‘ to w a r z y s z y l i  w ł o d z i  

r o z b i t e j ,  wołać począł  na naszych kcl-  
ie g ć w .  Zb ie g i ’ się obi na odgłos i e g o , 

i  znaieź i:  mię rozciągnione go pod



'uli
d rzew em  prawie b e z a u s z y .  O r z e ź w i o ­
n y  icb stararrem, udzyskalem zupełnie 
z m y s t y , g d y  mi doniesiono jz okręt iuz  

stoi  »a kotw icy  w dobrym p o r c i e , i ż e  ' 
wy spa zdaie się b y a ź  pustą. Na tak po­

myślny -appurt poszły w niepamięć 
moie nieszczęścia.  C h c;alem na tych­

miast na okręt p o w r ó c i ć , le c z  s p o ­
strz e g łsz y  iż  trzech to w a rz ys zó w  mo­

ich iesztze  b rakow ało ,  zatrudnil iśmy 

się onych szukaniem, je d n e g o  tylko 
Andreanowa przy  życ iu  z n a l e z i o n o ,  

innych zaś dwóch w y rzuciła  woda na 

piasek iuż bez  duszy .  Z g r y z i o n y  tak 
fa ta ln ym  przypadkiem , a osłabiony 

wodą i utrudzeniem popłynąłem ba­
tem do o k r ę tu ,  który stal na k o tw i c y  

w  czterech sążniach głębokości  wody,  
ale tak z a n u rzo n y ,  jż dla ratowania 

części  przynaymniey ła d unku,  przed­
sięwziąłem dobrowolnie wpędzić  go na 

piasek pobliski . U s k u te c z n i w s z y  ten 
za ndar,  około iedenastey godziny  ka­

załem przewieść się na b r z e g ; tak bo­

w ie m

1 1 2  P o D R Ó Ź B



J

f. . r
wiem osłabłe m , i i  żadnym cz ło nkiem  

władać nie był em  w stanie. Pod t.z,as
/ t?

gdy iedai  z to warzyszów trudnili  się 
rozbiciem dla mnie n a m i o tu , d rud zy  
w y ła d o w y w a l i  okręt.  Pan Baturyn zaś 

w z i ą ł  na się obowiązek  oddania usta- 
tn ie y  posługi  dwom naszym u r o n y -  
ty m  kołlegorn

Podług rappottu , siedmiu słabych.  

O k r ę t  na piaskach p rz y  wyspie Usmay- 
U g o n .  Sz e r ;  29 grad: dług: 320 grad: 
20 min: Wiatr  północno - wscnodni.
Pęd wody północny.

W  Poniedziałek  15 Sierpnia 1 7 7 1 ,  
okręt  u wyspy U s m a y - U g o n .  Parnię, 
tny  mi na zaw sze  ten dziel i  będzie , w 

kturym troski wośo  sz czególn ie  moich 
przylacioł  winien życ ie  moic zostałem. 
Wpadłem bowiem w le targi  2 które go  

za łe dw o nieustannym tarciem całego 

ciała mię w y d o b y to  7a odzyskaniem 
zmys łów, doni> sł nd Panów, i ż  znay-  
duiemy się na wyspie os 'aałey;  że iey 

m ieszka ńcy  zdaią się bydź  pv)lero\vne

Tom i i/ . H
\ ,• ; •

B e n i o w s k i e g o . , i i
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mi , i że niebawnie powitany m od 
nich będę;  iakoż  t y l k o  co s k o ń c z y ł  

m ó w i ć , uw iadomił  mię Pan Krust^ew, 
iż  dwóch wyspiarzów c zeka  pod na­

miotem na p o z w o l e n i e ,  i ż b y  mię wL 

d z ie ć  mogli.  K aza łem w ‘ ęc ich zapro­
s ić .  a ile mi stan słabości d o z w a l a ! , ;aki
na yuprzeymiey  ich przyjąłem. Cieka­
wy potrzeb ne  od ruch zasiągnąć obia- 

stueuia , p rzyzw ałem  Boskarewa umiej* 
iącego po Taponsku, izby z  niemi r o z ­
mawiał .  L e c z  omyl da mię nadzie lą ,  

gdy  bowiem on do nich z a g a d a ł , 
wstrząsnęli  głowę  , daiąc przeto  do 
zrozumienia . iż nie rozumieią tego ię- 

z y k a .  W tym ieden z wyspiarzy po .  
daie mi papier z w i n i ę t y ,  na którym 
sp ostrzegłszy łacińskie pismo, cheiw ie 

g o  porwałem, i w y c z y ta łe m  w nim na- 
stępuiące w  tymże ię z y k u  w y ra zy :  

Niechay Pan nasz Jezus Chrystus 
„  b ło g o sła w i  czyte ln ika .

Roku 1749 dnia 24 M a i a , p rz y -  
„  był em  na t f  wyspę z trzema towa^
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, ,  rzyszami zgromadzenia J ezuscw e-  

„  go .  Uradowany  uprzeym ym  ruie- 
^  szkanró w rey. p rz y ję c ie m ,  umyśli-  
, ,  iem z a ło ż y ć  w niey moie siedlisko,  

5> dla rozkrzewienia  i opowiadani? sio.  
„  wa BożegOj Zmierzchnicy  tey w y -  
,, spy rozmawiali  z e  mną ięzykieni  
, ,  Mandarydskim; z n a k z l e m  w nich 

chęć n a yz y w sz ą  poznania religi i ka- 
„  tolickiey^ która ,=?dyną częścią iest  
5, dobrą i u Boga zasługę maiąeą. Zar*. 
3, l iwość  ich ia k  daleko p o s z ł a , i£ sa- 
5, mi dopomagać ftji ra czy li  w p r z y -  

3, krych 'trudach od nas podiętych 
sj k w o l i  ro zszerzeniu  w ary ś w lę te y s  
33 a za cudowną sprawą świętego Pa- 
3, trona tow arzystw u J e z u s o w e g o ,  w  

3, przeciągu roku  lednego miałem 
S} uso n len tow a n ie  w id z ie ć  dwóchs et  

33 nowochrzczenców, ktorycn chwale-  
3, bny  zapal,  stateczność  i c ierpli  wosć 

3, nadzieie  nawet moie p r z e w y ż s z y ły .  
id W roku 175-0 trzey  moi socyusze 

3> popłynęli  do innych pobliskich wy-
H A
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se p ,  g d z ;e bez wątpienia dopełnil i  

s w e y  p u w in n o ś c i , z-^podobn^ż mi 
, ,  żarliwością, W  roku I75'4 ciężką - 
„  z ło ż o n y  chorobą,  osądziłem rzeczą  
,,  p r z y z w u itą z ło ż y ć n i n ie y s z e o s w i a d -  

,,  czenie w ręce rz^dzców t e y  wyspy,

,, i żby  w niey d o k ła d ce  znaleść ino-
,, gli  o wszystkim obiasnienie,  owi z

■

„  naszego zgromadzenia i w ;ary, któ.
, ,  rych opatrzność do t e y  zaprowadzi  

„  w ysp y.  KtokoJ wiek więc na i.ią za- 
, ,  w i ta sz  c z c ic ie la  Boga w T ró y c y  S.

„  ied ynego,  ufam że wszelkich  starań 
„  i usilnośc' p rz y ło ż y sz  ku pożytkowi 
, ,  chrześcianstwa , opowiadaiąc cuda i 

,,  naukę Zbawiciela naszego pomiędzy 
5, tych godnych szacunku wyspiarzy*

,, k tó rz y o o yczaió w  są c z ysty c h  i u*
, ,  c z c iw e g o  p o ż y c i a ,  swobodni i nie- 

,,  podlegli  ani Ch in om ,  ani Japon.' .
, ,  W y j ą w s z y  maley l iczb y okrętów ku- 
, ,  piecki :h tych pansrw, które tu 2awi-  
,, iaią ,  żaden ieszcze  obcy żegLarz tu 

?> nie p rzy łąd o w ał .  Z tym wszys tk im
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,, dniu mi się nie raz widzieć okręta 
H'szpariskie płynące pu nadbrzega- 

7, mi t e y  w y s p y . , ,  Dniai ig  Septe.ru 
bi,a ; i 7 ę 4 R  na wyspie U s m a y .L ig o n .

Ignacy SnLis, Missyonarz Indyiski.,
2 ‘.owurzystwa yfzzuzow i go , a 

Portugalczyk rodem.

Po przeczyta n iu  te go  l istu , zanim 

g o  oddałem w r ę c e ,  które mi go poda­
ły ,  ucałowałem wp rzódy z uczuciem 
to  pismo,  którą oznaką mego uszano­
w ania ,  niewypowiedzianie wysp iarzy 

n ą ł e m .  Żeśmy się nawzajem z r o z u ­
mieć nie m o g l i ,  n,e d łu go  trwała ta 
w i z y ta .  Przy pożegnaniu,  migarni dali  

mi do zrozumienia w y s p ia r z e ,  iż od- 
dalaią się dla te g o  by donieśli  swoim 
współz iomkom o naszym przybyciu  i 
naszym my ślenia sposobie.  G d y  o d e ­

szli  , czuiąe s.'ę zupełnie  z d ro w y m ,  po. 
śpieszy łem na okręt ,  gd zie  z ukonte n­

towaniem s p o s t r z e g a m  , i i  cały  iuż 
iego  ładunek oa ląd przew ieziono.  T o

t y l k o  frasunek mi p r z y n i o s ł o ,  i ż  wszy-
'  \ ■ * ~

I
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stlcie niemal f u t r a , przez zamek w o d y  
-o psu ie  z o sta ły .  D.U ocalenia choć 

c z ę ś c i  o n y c h ,  kazałem ie co prędzey 
p r z e w i e tr z y ć  daiąc zlecenie łk c u ry -  
n o w i  ;żby  te y  doyrz at  roboty;  od za- 
cho^doia  bowiem t e g o  towaru zawisły  

w s z y s t k i e  nasze n a a z i“ ie za p r z y b y ­
ciem do Cesarstwa Chinsidego.  Na tych 
zatrudnieniach d z i e r  cały z e s z e d ł ,  a 

g d y  mrok u p a d ł ,  dla ostrożności  p o ­
rozstawia łem wszęd y  sz y lw a c hy ,  i tak 
nóc c a ł a i a k  nays pokoyniey spędzona.

Skoro z e s z ł o  słodsze, donłes:ona tni  ̂
iż przybywa ku nam gromada wyspia­
rz y  do trzechset  wynosząca , be z  ża­

dnej  brnn; ,  i t y ł k a  z parasolami w rę­

ku Zaszedłem im di ogę. Na czele  te y  
r z e s z y  idący d w ? y  starcy snadź o n e y  
rz ądzcy ,  przys tąpi l i  ku m n ie ,  a 2nak 
K r z y ż a  S. u c z y n i w s z y ,  podali ml s ta ry  
brewiarz  niesiony przez  czterech lu­
d z i ,  na bogatym kobiercu^ W z ią łe m  
g o  z p o k o rą , a z  podpisu sp ostr zeg ł­
szy, i ż  księga ta należała dawińey- do



Missyonarza Sa 1 is b którego  pamiątkę z 
uszanowaniem czci l i  w y sp ia rz e ,  bym 
z  nierni d z ie l i ł  to u c z u c i e ,  z naywigi  

k.szą skromnością ią ucałowałem. Po. 
stopek ten móy n iew yp ow iedzianie  
wszystkich  prz yto mnych UKuntcJto- 

w a ł ,  których ażebym tym mocniey so­
bie z o b o w i ą z a ł ,  wskazałem  t o w a r z y ­

szom moim , iżby z okrętu przynieśl i  
ów wie lk i  krucyfix,  który z ko śc io ła  
Bolshy z  sobą zabrałem. Zlecenie to 
swnet wykonane , a skoro t y l k e  zdięto 
Z krzyża  zasłonę ;  pacili w szyscy  w y .  

spiarze na kolana,  a w znió s łs zy  ręce 
do nieba: H>sos Chryste* , Hu os Chrystos 
w ołać  poczęli .  Skruszony tą ich bogo- 

boynością,  uznałem trudy Missyonarza 
m e  próżne. Spostr zeg łs zy  iednak iż 
nie podniosą się o n i , póki ty lko  Krucy- 

przed ich oczami b ę d zie ,  nazad go  
odnieść kazałem. W  ów czas dway 

o w i  naczeln icy  p o w s ta w s z y ,  serde­
cznie  rrnę uścisnęli 'eden po drugim,dai- 

iąc mi tą oznaką dowod szczerey  swey
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przyiaźni.  Praw d ziw ym  dia nas nie­
szczęściem nazwać co mogę „■ i ż e ś n y  . 

s łowy rozmawiać "nie mogli wzaiemn-ie, 
z  naywiększą bowieni przych jdzi ło  

nam trudnością,  gestami myśli  nasze 
t łumaczy' ' .  I tak. za led w o  migami i 
znakami dać :m do zrozumienia po tra ­

fiłem , iz okręt  nasz w naygorszym sta­
nie potrzebnie ratunku, i że co do ż y .  

wności  co do pomieszkanja szukamy 
ich wsparcia.

Po*ąwszy czego od n;ch żądamy w y ­
sp ia rze,  natychmiast nas po ż e gn al i ,  a 

nie w y s z ł o  godziny,  gdyśmy sp ostrze­
gli  płynące ku nam liczn e statki  , z  
k tó ryc h  Jedne naładowane b y ł y  d r z e ­

wem i powrozami , na drug*ch zaś 
Znaydowali  ?ię rzemieślnicy,  co mieil 

nam budować chaty. Niedługo potym 
p r z y b y ła  druga partya wysp iarzy z  

r y ż e m ,  pa ta ta m i, bananami, trzc in a­
mi c u k r o w e m i , napoiem podobnym do 

w ó d k i ,  tudzież z podostatkiem r y b ,  

mięsiwa : owoców; wy ładowawszy  oni
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te  p re d u k n ,  zatrudnili  się natychmiast  

onych gotowanierm Nareszcie  ko lo  
pot dola przypłynęło ki lkunastu c ieś l i  
z  swojemi s ta tk a m i ,  k t ó r z y  gestami 
dali nam poznać,  iz pragną n i e z w ł o ­
c z n ie  zatrudnić się reparacj, ą okrętu.  

L e c z  ze nmy ekwipaż  p o tr z e b o w a ł  

s p o c z y n k u ,  o d ło ży łe m  z a ty m  tę  p r a ­

cę do dnia następującego.
P rze po m nia łe m  d o n i e ś ć ,  iz p ię c i u  

chorych l i czono na o k r ę c i e ,  g d y ś m y  na. 

kotwicach s t a n ę l i  pod V’y s p ą  U s m a y -  

L i g o n .
We W to rek  dnia 16 S ierp nia ,  za* 

trednioł  się cafy ek\v5paź wraz z  w y ­
spiarzami budowaniem c h a łu p ,  z  k t ó ­
rych w kazdey mogto w y g o d n ie  m ie ­

szkać czterech to w a rzyszó w  lub d w och 
Oflkerow. Osobno zas dla mnie od
frontu tey wioski maią w y s t a w i o n o -

ch a tk ę ,  którą o t o c z y l i ś m y  palissadą

uzbroioną po rog ach  c z t e r e m a  afc>*
' *

matami-

j!



' Pr&ewiduigc Iż nam czas nie.aH 
'• w y p s d  nic pi^cpędzic  na te y  w y s p ie ,  

umyśli łem iakotóko nauczyć się po 
Usmay- Ligorłsku, nayszczegóJniey dla 

t e g o ,  «ż okrutnie nam s ;ę przyk rz y ła  
na migi iozmu\va T y m  koncern z a le ­

ci łem wszystkim z w i ą z k o w y m ,  któ ­
rz y  pisać u m ie l i , iżby ułożyli  dylogiyo. 
narz słów Moskiewskich,  a w y w i e d z i a ­

w s z y  się o ich znaczeniu w wyspiar­
skim i ę z y k u ,  w y ra zy  ieg o  obok nieb 
umieścil i.  Z ochotą i wpię dce  ro zkaz  
ten  móy uskuteczniony,  a sposób ta­

k o w y  zdał mi się na yta tw ie yszym  i Je­
d y n y m ,  : iby śm y s :ę wzsiemnie. z r o ­

z u m i e j  mogli.
O  godzinie drugiey siedliśmy w s z y ­

scy pospołu do obiadu,  który składał  
się a . r y ż u , bananów i patatów goto w a ­
nych z mięsem; nowi  zaś nasi kucharze 
donieśli  nam, iż  z w y c z a i e m  iest kraiu 
t r z y  razy  na dzień bieciadować.  Za na- 

póy  dano nam is k o w y ś  trunek podo-

v
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bny  d«, m.odu,  i r a c k ,  Co iest  essen- 
cyą bardzo tęgą pędzoną 2 ryżu.

W y p o c z ą w s z y  sobie n a le ż y c ie ,  za- 
trudnił  iśmy się dnia tego rozporządze­

niem wszech o k o l i c z n o ś c i ,  które się 
t y c z y ł y  naszych JutereSoów. I  taK 

zlec dem nayprzód reparacyą okrętu 

czternastu  towarzys zo m pod d/ rekc y ą  
Ksuryna.  K u z n e cz ó w  podiąlsię  napra­
w y  żaglów j masztów. Baturyn w z ią ł
na siebie staranie około ładunku. Po.> •
w i n n o ś c ;ą Krustyewa b y ło  myśleć o> 

z y wnościach.  Służba woyskowa odda­
na pod kommendę Par.owa. C o  d o  
m n i e , o bcw iąza łe m  się trakto wać  z  

'Wyspiarzami. Dobre ich serce i ła g o ­

d n y  charakter nie raz chęć  we  mnie 
w z b u d z d y , , iżbym resztę  dni  moich 

spędził  n a o w e y  w y s p ;e wśrz ód,s zczę­
ścia i spokoyności  s których i e y  mie­

sz k a ń c y  stawiali  mi obraz. Nadto  k r a r  

ten obfitował  niemal we w s z y s tk o  i 

ki ima iego lubo g o r ą c e ,  ale iest  przy-  

t aemne; niepodległość zas ieg o  uwal-



nii.I? gu od odległego d e spo ty  jjr^cnio ■ 
cy ,  Siabeż to byty  powaby do p r z y ­
nęcania ni eszczęśl iw ego  człuwmka ,

. " il — Z

k tó ry  iuz sobie sp rzy krzy ł  bydź nieu­
stannym fortuny igrzyskiem ? L e c z  na 

nieszczęście chwita moiego spoczyn­
ku ieszcze  nie nadeszła ,  & raz podi^. 
w s z y  się ciężaru przewodnictwa , w 
prz eds ięwzięciu  którego sam bytem 

tw ó rc ą ,  nie wolno ,rni by ło  odstępo­

wać  uro czyśc ie  zaprzys iężone go o bo­
w iązku.

' W ’ eczorem - odwied zi ło  mię ki lku 
Wyspiarzy,  a g d y  usiedli w z n i ó s ł s z y  
lę c e  do n ieba ,  ki lkakrotnie p o w tó r z y ­
li s łowo Bzignaw„ Rozmyślałem co by  

przeto rozumieć chciel i ,  i nayp ierw szy 
P a r  ów dorozumiał  się , iż nim pewnie 

chcą oznaczyć  Ignacego 1 C z u ło ś ć  i 
pokora z, iakiemi wy mawiali  ten w y ­
raz,  przekonały mię, iż Missyonarz ów 

umie!  zręcznie  ko rzystać  z szc zęś l i ­
w y c h  d yrpo zyć y i  tyc h  mieszkarfeów, 

a wrażaiąc w ich serca naygfębsze dla

I* «  &  R  Ó  l  t i
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religi i uszanowanie ,  ziednat tym  sa. 
mym ich szacunek i błogosławieństwo.  
Radbym b } ł  wiedzia ł  o szczegółach 

i t g o  czynności  i pra«, a po sto i ic k ic h; 
l e c z  niemi z obu stron dla niewiado- 

m o ś d  j ę z y k a ,  a rz eczy  umysłowych 
gestami t łu maczyć  nawzaiem r i e  mo­

g ą c , rozstal iśmy się tak mądrzy iak 
dawniey ■& smutkiem wyspiarzy,  : nie.  
mafą dla mnie przykrością.  O k o l i ­
czność ta tym mocniey mię z a pa li ła ,  
iżbym się lę z y k a  kra iowego na uczył ,  

;Skoro  więc ty lk o  goście o d e s z l i , k&- 

żalem sobie przynieść regestr słów iuz 
uzbieranych w lę zyku wysp iarsk im , i 

nie bez UKontentowania spostrzeg łem, 
iż l iczba ich do siu inż wynosząc , z  
rodzaiu nayp otrzebnieyszych w lu dz­
kim p o ż y c iu ,  mogła nam byd ź  w.elKą 
w t łumaczeniu się pomocą. Dnia tego  

prosił mię Kuzne czow o pozwole nia  
b y  rnógł z w i e d z i ć  z kilką to w a r z y ­

sza ni o k o r c e  w y s p y ,  co mi S ' ę  nie 

zdało prz e z  o b a w ę ,  iżby z  tego powo* 
;Ł; , r  ' . V.  1

d  ■ t



du nie p r z y s z łe  między naszemi u 
kraiowcanr. , których menażować nam 
n a le ż a ło , do ia k i tg o  sporu. Rozsąd t.y 

Kuzneczów za jp o ko i l  się tą moią 

uwagą.
Zesz ła nam noc Spo ko y nie ,  a naza^ 

iutrz  odwiedził  mię znakomity  jako­
wy ś w y sp ia rz ,  którego pierwszy raz 
-wtedy widziałem* O ta czał  go l i c z n y  
orszak k ra io w c o w ,  między Którem. 

spostrzegłem niektórych ioż  mi da- 
w n ie y  znaiomych,  Widząc  z iak g ł ę ­
bokim oni  dla niego by li  uszanowa­
niem , przyjąłem go także  z  nayw ię .  
kszemi względami.  Prz yb ra ny w su. 
knią z b łę k i tn e y  m a te ry i ,  o kryw ał  go 

płaszcz  obszerny z  o is le y  iedwabnicy.  

Miał  na sobie pas czarny,  czapkę na 
g ło w ie  z cudnie pięknego futerka , na 
nogach z 'di sandały drewniane oklein- 

ne atłasem. G d y  ku mnie przystąpił  
przeżegnał  się „ i wziął  mię za rękę.  
Podobnież u c z y n i łe m ,  a żem i j ź ,k i l ­

ka słów umiał w wyspiarskim igzyki? >
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pozdrowiłem go mówiąc s ło w o  Thy. 
Na ten, wyraz uchyli ł  g ł o w y ;  a z  u- 

śmiechem na mnie sp oyrzawszy ,  n i e ­
wypow ied zianie  n<if z d z i w i ł ,  gdy po 
Portugaisku do mnie zagadał.  W y ra z y  
jego były następuiąt^j: Sikor to su.no 
Tunquimo taij oon padre Dzignaro esłas 

islas , Usma padre vay morte, eo fi&s a ca 

capiton di geme Jakkolwiek  i l e  by ło  
to  po w ie d zia n ym . zrozumiałem z tych 
słów i e d n a k , i e  rodem o*. z T u n k w i n u ,  
że  na te w y sp y  p r z y b y ł  z oycem Igna­
c y m ,  że gdy  ćw oyc iec  umarł , on 
osiadł  w kra .u,  i zo sta ł  naczelnikiem 
onego mieszkańców. T tu dno w yrazie  

iaką radość u c z u łe m ,  z w a ż y w s z y  i z; 
odr^d będę miał z  Łjim rozmawiać,  i  
że  mey c ie k a w o ś u  d o g o d ź ; .  Oświad* 
c z y  w s z y  onemu ru n k w m c z y & o w '  ino- 

?e ztąd ukontentowanie  , prosiłem g o  
b y  ra czy ł  b y a ź  moim jrzyiaciełem. 
Z a p e w n i ł  rnif on o swe> p r z y c h y l n o ­

ści , i s p y t a ł  c z y ł i b y m  nie m ;at o c n o c y  

od w i e d z ' ć  grob u D z i g n a r a ,  w c z y m
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g d y  okazałem moie żądanie; wyzna.
c z y i  trzech znakomitszych wyspiarzy,  

i żby  mi w tey podróży byli p r z e w o ­

dnikami. Ze zaś don przez odnogę 
płynąć wypadało, wsiadłem na szalupę 

7, Pa n o w e m , Baturynem i K uzneczo-  
w e m , a tak z żeglarzy i awanturni­
ków zrobil i śmy się pielgrzymami.

P rz y p ły n ą w s z y  do uyścia małey 
r z e c z K i ,  Która w morze wpadała ,  ula 

miałkuści zarzucil iśmy k o t w i c ę ,  a na 
małych łodziach, które nam podesłano, 
dostaliśmy się do brzegu. Wysiadłszy 
w a lą d ,  i ierwsza rzecz  która nas u d e ­

r z y ł a  , b>ł w idnk pięcijgdziesiąt blisko 
o s ó b o b o ie y  płc i ,  na klęczkach. W o ła ­

ła cała ta gromada nay tk l i wszym  g ł o ­
sem ilo Dzignaro (  przyjacielu Ignacy 3 
Wprowadzeni  do ogrodu,  Znaleźl iśmy 
tam sędziwego starca ,  który trudzi!  

się zbieraniem kwiatów i roślin. Spo­
s trz e g łsz y  on nas,  zapros‘ t do małey 

le c z  porządnie i pięknie z bud cw aney  

chału pki,  gdzie częs to wał  nas herbatą
bez



B e n i o w s k i e g o . I 2c
- Eę

bez  cukru. Podczas naszego posiłku 
lozrnawiał<m z naszemi przewodnika­

m i , od których snadź d o w ie d z ia w s z y  
się o celu naszego p r z y b y c i a , wskazał  

nam iżbyśmy za mm poszli .  U d a l iśm y ' 

się więc za rn.n, a wstąp w s z y  na mały 
w z g ó r e k , dala nam się w d z i e ć  obsz er­

na dolina regulsTtile zasadzona tysią-  
cznemi roślinanr i  trzciną cukrową. 
S p o c z ą w s zy  h ie c o  w tym m i e y s c u ,  
posz l i śm y dale y .  W  śrzodku d o l in y  
wznosił  się niewielki  czworogra niasty 

d o m e k , do Którego nas w prow adzono.  
Z a w ;eral on w sobie o ł t a r z , na kto.  

rym s ta l  Krucyfix,  a  na ścianie Wisiał 

obraz  N.  Panny,  tak ieanak zle  m a lo ­
wany ,  iż  zaiedwo z  korony n a g ł o w i e  
a miesiąca pod nogami doysć mogłem,  
iż  to Matki  Poskiey  b y ło  wyobrażenie.  

O d d aw szy  cześć winną Bugu w  t e y  ) 
ubogie y  a l e s z a n c w n e y  ś w i ą t y n i , uKa- 
zat  nam strażnik kaplicy dwie  urny* 

w  których popioły Dzignarego sp oczy­

w a ły .  W y s z e d ł s z y  z Kaplicy, w y c z y -
Tam IIL  ■ I

/ . / "
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talem na fronc.e iey następujące l i t e ­

ry  wyraźne ieszcze :  J. H, S. O. H. M. 
D . G .  B V, M. O. S. N. jesu ,  roku 175-1. 
Pod niemi wypisane by ły  iakieś w ie r­

sz e ,  le cz  tak iuż zatarte ,  że naymniey- 

s^egu słowa; ani z r o z u m i e ć , ani wyd<=-, 

c y fro w a ć  mogłem.
O b e y r z a w s z y  te świętości  wyspia.- 

rzów, powróciłem do moiey chałupki,  
g d z i e  niemałe przynios ła  mi ukonten­

towanie w ia d om ość ,  że okręt  ł a t w o  
naprawiony bydz m o ż e ,  to ż  że ludzie 
nasi trudnią się robieniem pomp n o ­

w y c h  na mieyscu starych , które iuż 

z upełn ie  niezdatne.  P rz y  ty m  rappor- 
cie  don.asł mi K su ry n ,  iż w i e r z c h o ł e k  
masztu w i e lk i e g o  na s z c z ę t  strzaska­

n y ,  a zatym po trz eo a  koniecznie w 

pobliskich lasach w yszukać  donośney 
sz tuki  drzew a zd olnego  do t e y  napra­
w y .  Chciałem iuż wydać stosowne w 
tey  mierze d y s p o z y c y e  , gdy t ro sk l i ­
wość  wyspia rzy  uwolniła  nas cd te g o  

z a t r u d n ie n i a ,  a sprowadzone od nich



d r z e w a ,  z na ia z ły  aię wcale przydatne 
do tego zarr.iaiu..:— Dnia tego rozda­

łem na ca ły  ekwipcz  ki lkanaście sztuk 
inateryi iedwabnych ,  ba wełnianych , 

i żb y każdy z naszych to warzyszów p o - , 
robiwszy  z nich sobie koszule , pl udry 
i k a f t a n y ,  w iednakim wszyscy  cho­

dz i l i  ubiorze Ku \v:eczorowi  doniost  
ni i P. Winbladch ( k t ó r y  mimo w y d a ­
nego odemnie zakazu ,  o b ie g ł  część  
w y s p y  ) i e  w id z ia ł  porządnie zabudo­

wane włoski  w prześl icznych poło że-  
niach , pola zas okry te  obfitemi ż n iw a ­
m i ,  a drzewa gęstym owocem. Opró cz  
po m a ra ń c z ,  k o k o ,  c y t r y n ,  bananów, 
arbuzów, melonów, winogrona,  pata­
tów, r y ż u ,  mais ,  prosa ,  grochu i in ­

nych iegumin; d a ły  mu się także wi- 
d z ie ć  w plantac/ach regularnie i p ię­
knie  utrzym ywanych  ule z p s z c z o ł a ­
m i ,  t rzc in y  c u k r o w e ,  tyturi i oaweł-  

nice.  Zapewnił mię nadco,  iż by ł  u 
garncarza,  i z n a y d c w a i  się w d o m o ­

stw i e , gdzie  rozmaite pę dzono likwo-
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t y . ' Dodał  na ko ń c u ,  iz wszystkie po 
wsiach niewiasty zatrudni i ł y  się ro­

bieniem materyi  iedwabuych i b a w e ł ­

nianych. Opis tak podcMebny zabaw 
i ro lnic twa tych wyspiarzy do  te g o  
stopnia z a o s trz y ł  moi? c ie ka w o ś ć ,  iż 

te go  dnia ieszcze  umyśli łem prz ey-  
rz yć  okolice  te g o  kraiu , iżbym wfa- 
snemi oczami o  prawdzie powieści  
Winbladtha przekonał  się. Jakoż w n e t  * 
przekonany zostałem, że mię nie łud z ił  
b a yk a m : ,  a stan kw itnący tey wyspy 
na który p a t r z a ł e m ,  w zbud zi!  w e  
mnie nayżywszą  chęć założenia osady,  

w pośrzód sp okoynych i szczęśliwych,  
on e y  mieszkańców.

Podług rapportu,  chorych t y l k o  
dw ó ch;  a reparacya okrętu iuż bliska 

uko ńczen ia .
We Srzodę 14 S ierpnia ,  zaraz  po 

o bie dz ie  o d w i e d z i ł  mię T u n k w in c z y k .  
Zacząłem konwersacyą od o św ia d c z e ­
nia mu moich ż yc z e ń  i zamiarów, a to 

z  powodu w y so k ie y  o p in i i ,  którą pos

Xj$ł P  O D R O Z &
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wzią łe m  o cnąćaKterze i prawdz; wym 

szczęściu iego  współziomków , G d u o .  
w ie d z ia ł  mi g rzecznie  na tak po d .  

chlebne mole w y r a z y , daiąc ; mi do 

z ro zum ie n:a ,  iż  odemnie szczególnie 
2t<wisłousiąść między niemi,  do czego,  
eżel .  d ę  skronie,  z  ochotą  wyspiarze 

kawał  mi grantu odstąpią i przypa., 
sz c z ą  mnie 1 moich to w a rzyszó w  do 
swy» h z a sz c zy tó w  i swoDod, Podzię.  
kowalem mu za tę iego lu d z ko ść ,  a że 
b y ł  c iekawy wiedzieć  kto i e s t e m , la- 
kim sposobem przybyłem na wyspę , 

zkąd i dokąd p ły n ę ,  tudz ie ż  o innyrh' 
szczególa  J i  moiego ż y c i a ; zaspokoi­

łem więc ;ego  ciekawość , opow.adaiąc. 
ma wszystk ie  moie zdarzenia ; lubo 
niepodobna mu b yło  zrozumieć w s z y ­
s tk ie go  com m ó w i i ,  powieść  iednak. 

moia niezmiernie go ba w i ła ,  prz ygody 
zaś moie r ieraz mu ł z y  z oczu  w y c i ­

sn ęły .  Gdym sk o ń c z y !  życia morego 
h i s t o r y ą ,  uścisnął mię czule  Tur.Kwiri- 

c z y k ,  poprzycifgaiąc m; wieczną sw*

< ' 1 ■



p i z y i a ż ń ,  a żem chciał  nawzajem w i e ­
dzie ć  o iego przypadKach , o p o w i e ­

dział  mi ie z ochotą ,  treść Zt.i. onych 
iest  następująca.

Urodził się w Tunkwin ie  z  famiHi 

wolney  i chodził  do szkół w Spamie 

do koJłegium Missyonai^ów. Zlamtąd 
udał się z pewnym Jezuitą do Ch in ,  

d z ie  z ł ą c z y w s z y  się z trzema innemi 
Missyonarzami z Nankinu , po:echali 

w sz ys cy  pospołu morzem na okręcie 
Chińskim nazwanym 5'ampan, którym  
przypłynęl i  do  iedney z wysp Usmay. 
O y c i e c  Ignacy wraz z  nim osiadł na 
wyspie U sm ay-Lig on /  drudzy zaś do 
nnych W3’sp o d ’e cha!i. W tym miey .  

scu obszernie nr.i wyszczególnia ł  Tun- 
kw in czyK  l iczne sposoby od oyca Igna­
cego  z a ż y te  w nawróceniu wyspiarzy'  
r a  wiarę katolicką , czym  taką ufność 

u ws zys tkich ziednał  szacowny ten K a­
płan , iż co dotąd przykładu nie miało, 
absolutną prawie władzę  nad całą w y ­

spą a? do  sw ey  śmierci posiadał. Pc

1 ^ 4  P o d r ó ż e
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zeyśc iu  iego z te go  ś w i s t a , wysp iarze  

przymusil i  niemal gwałtem Tunkwin- 
c z y k a ,  iżby z  pcśrzodka nich wybrał
sobie m ałż onkę;  co g d y  m &yntt,- obia-

. . .  . .  .  » t

n o g o  wodzem si ły z b r o y n e y , i  iak nay- 

więKszc »_dtąd noważanie drań miano. 

W y z n a ł  mi iedr.ak , iż ten stopień i 
ta  ufność n<e nadai4 mu iad ne y  wła. 

d z y a u i  też naymnieyszey zwierzchno* 
ś . i n a d  inneiri mieszkańcami,  k t ó r z y  
wsz ys cy  źyiąc między sobą w naywię-  
k s z e y  r ó w n o ś c i , dependuią s z c z e g ó ł ,  
rne od zgrom adzenia  starców, które 

iest  z ło żon e  ze  w szys r ich naczelni ­
ków famili i ,  wysp nawet sąsiedzkich.  
Z d z i w i o n y  podobną formą R z ą d u ,  pi l­

nie badałem o w s zystk ic h  oney s z c z e ­
gółach;  a dostatecznie  poz nawszy  Rząd 
i  Prawa te g o  narodu , u łożyłem  w 

t e y  mierze mały pam.ętnik , który nie 

omieszk am umieścić na końcu dzie n­
nika szc z ęś l iw e y  m ciey  na t t y  wyspie 
byfmJŚci. Prz erw ało  dalszą naszą ro ­

zmowę przyby c ie  ki lkadzies iąt  ■ w y -

i



spiarzy.  Ciekawy w k d z i c ć  u pi^yjŁZ/- 
nie tali gromadney wizyty,* szukałem 
w tym obii.śnienla od przyjaciela mo­

je g o  Mikołaja (tak. zwał  się Ttmkwin'- 
c z y k j ,  który mi doniósł , iz co iest  d e .  
legacya  cd  wszystkich mieszkańcuw z  

pro ż b ą ,  siDym miedzy niemi osiadł. 
Z rozrzewnieniem podziękowałem im 

za  tak pr zych yln e  c ś w i a d c z e n i e ; or.i 
zaś zapew ni!1 mię, iz podzielą się ze 
mną swemi gruntami,  że nauczą nas 
wszystk ic h  swych robot i  uprawy roli ,  
i że nareszcie z  ochotą nam dadzą swe 
córki  za żony. T o  p o w ie d zia w s zy  z a ­
klinali  mię w nayczulszych wyrazach,  
i ibym skłonił  się do ich żądania.  L e c z  

ia z w a ż y w s z y  w duchu,  iż do z a ł o ż e ­
nia osady pomiędzy tak spokoynym i 

cnotl iwym  ludem, u ż y t e c z n i e j s z y c h  

rąk i po rz ądnie js zych głów t r z e b a , 
niźlim upatrywał © moim to w a r z y ,  
stw ie  , które po w ;ęKszey części z pró­
żniaków albo huitaiów składało s i ę ,  

o d p o w ied z ia łem , »ż przed dwcma laty;

- A  'l

■ - Li
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żadną miarą r.ie iestem w stanie zało­
ż y ć  żadne/ osady,  gdy z wprzódy na. 

l e ż y  mi koniecznie powrócić do Eu* 
ropy,  a tam od wiedzieć moią o y c z y -  

z n ę , mGią fami lią , i moicb przyiació t ,  
b y  z niemi w i e c z n y  rozbrat  uczynić.  

Prz ekonani  tą moją u w a g ą ,  przestali  
na m n i e n a ie g a ć ,  a odkładając swych 

ż y c z e ń  skute k  do zamierzonego ode- 
mnie cz&su , prostotą  tk l i w ych  swych 
Wyrazów, utw ie rd z i l i  mnie w mnie-v
manm o ich cnotl iwym i niewinnym 

myślenia sposobie. Zaręczamy c i ,  r z e ­
k li  o n i ,  iż  b e z  ustanku Boga błagać 

nie przestaniem , by pomyślnością u- 

w i e n c z y ł  tw ą  p o d r ó ż ,  i iak na ypif -  
d z e y  nam c ie b ’ e p o w ró c i !  Przez ciąg 
zaś tw orey  ieszc ze  na t e y  wyspie b y­
t n o ś ć ’ , śmiało nas uważay za  tw y c h  

przyjaciół  i  twoich braci.

Po ty m  oświadczę mu pytali  mię ,  
za co  wzbraniam t o w a r z y s z e m  moim , 

i ż b y  z niemi przyjaźnil i  się 2 w pou­

fałości ż y l i ,  O dpowiedzia łem na tak
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niespodziewaną zagadkę M :kofaio\vi ,* *• »

iż ostroz.iusć tę nakazywała m obawa,  

iżb y  nier&stropnością którego  7 moich 
kollegów nie zostały zerwane łub przy- 
naymniey naruszone szc zęś l i w e  zw ią ­

z k i ,  które nmie z niemi :e d u o c z ą ,  na 
dewszystK.o że  mam p r z y c z y n ę ' l ę k a ć  
s i ę ,  iżby przez  uchybienie powinnych 

wzglę dów krMowym n iew ia sto m ,  co  
ła tw o  przez  do zw o lo ne  obcowanie na. 

stąoićby mogło, nie zestali  spiawiedłi .  
w ie  onrażen; wyspiarze-  Zaspokoił  tę 
moią trwogę T u n k w i o c z y k  przekłada­
j ą c ,  iż  pożycie z  d z ie w czętam i  i pa. 
nienkami wcale iest niezbronne,  byłe 

się ty lk o  wstrzym ano od bałamucenia 
mężatek , które ła t w o  rozpoznać od 

p ierw szych  po zasłonach co ich o k r y ­
w a j  twarze.  T a k  uwiadomiony o tym 
kraiowym z w y c z a i u ,  przyrzekłem w y ­
sp ia rzom , iż poczytuiąc ich odtąd za 

b r a c i , nie omieszkamy ich familie o d ­
wiedza ć.  Dla usprawiedliwienia zaś 

moich kroków przed ni em i,  prosi łem



Mikołaia by raczył  opowiedzieć swo 

im wjpolriouiicum powody , dla któ­

rych broniłem dotąd ekwipazowi  pou­
falić si ę z  ich c órŁ anb, co nie niegrze- 

czności  n a s z e y ,  le cz  raczey w d z i ę ­
czności  za ludzkie  ich ^rzyiccie  p r z y ­
pisać powinni. T ro s k l iw o ś ć  ta moi a  

rozśm ieszyła  w y s p ia r z y ,  k tó rz y  mi 

ośw ia dczyć  k a z a l i , i i  córki ich będąc 
i mło dsz e  i pięknieysze  od m ę ż a te k ,  
p rę d ze y  nair. się spodoba ią , a zatym że 

w te y  mierze  niczego im obawiać się 

nie wy pada;  patrząc zaś na naszą uro­
d ę ,  nie p o w in n ^ m y s.ę lękać by  k t o ­

ko lw ie k  przed nami otr zym ał pier­
w s z e ń stw o .

Po tey  skonrzouey rozmowie  roz- 
biegli  się w szyscy  kr&.owcy,  pewn>e 

nie w innym c e l u ,  iak ż e b y  familie 

s woie o s t r z e g l i . iż gdy  ie mamy począć 

od Wiedzać,  kby nas ak nayu pizey-  

miey  przy mowały.  Nawzaiem z  m ey 

strony w tym że  widoku zwołałem cafe 

z g r o m a d z e n i ,  któremu p rz e ło ży w s z y

B e n i o w s k i e g o , . I 3 ę«
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moie o b a w y , żądałem przed w s z y­
s t k i m ,  ażeby każdy z osobna u r o c z y ­
ste  mi dał p r z y r z e c z e n i e ,  iako u c zci­
w ie  i nayp rzystoyniey obchodzić  się 

2 mieszkańcami b ę d z i e ;  po którey 
przysięgi  odebraniu o b w i e ś c i ł e m ,  iż 

od te go  róomen tu każdy może się udać 
w gtąbsz wysp y,  gdzie  mu się t y k o  spo­
d o b a ,  pod warunkiem ;edn?k ta k o w e ­
g o  ukła d u,  i żby  zawsze  trzecia część 

ekwipażu zosta wała  przy mnie dla 
s t r z e ż e ń 5* naszych sprzętów i uk o ń ­
czenia  roboty o k o ło  okrętu.  T rudno 

w y r a z i ć  iaką raaość w całym ekw ipa-  
żu sprawiło takowe pozwolenie.  R o z ­
biegła się natychmiast determinowana 

odemnic l i c z b a , bron wszelką  wprzo .  
d y  u mnie z ł o ż y w s z y .  T ak  uc ie s zy­
w s z y  z w i ą z k o w y c h , nad wieczór z w o ­
ła łem Radę złożoną z FP. K r u s t y e w a ,  
Tanowa,  K uzneczo w a,  Bsturyna, Win- 
b la d tha ,  Medera ,  Gurcyn na i Ksury- 
na. Celem iey  Dy to wyszukanie iak 

n a y s k u te c zr ie j ' sz y c h  śrzodków w



trzym aniu  korzyści ,  które wyniknąć 
m ogły  z  przyjaznych z w ią zk ów  na­

s z y c h  z  szczęśl '  wemi mieszkańcami 
t e y  wysp y,  Wniosłem w:ęc *by czę^ć 

iaką ck w’ pnżu ua n,ey zostawić , a tym 
sposobem p rz y g o to w a ły b y  oię wyspia.  

rzow umysły do p izy ięc ia  wkrótce  w 
pośrzód sw oiego  kraiu obcey  osad .» 
I  ecz nie zdsla się ta propozyćya mo­
im przyjacio łom, a wszyscy iednom y. 
ślnie udecydow aH, iż ani charakter,  

ani su łonnośc i ,  i zdatnosć t o w a r z y ­
sz ów naszych nie dozwaiaią nem ża­

dnego z n.ch zostawić 110 w y s p i e ,  w 
c z a f e  łia^Zcy do Europy podróży.  
Upierałem się długo przy  moim zda­
n i u ,  aż nareszcie zamKnięto n i  usta 
o c z y  wistym przekonaniem, :z takowy, 
k ro k  miasto ziednani? nam wyspiarzy,  

p>*zec 5wuieby na zawsze  ich ku nam 

z n i e c h ę u i  Tak otnylony w podchie-  
bnych mmch nadzie iach,  d ręc z y ło  mię 

niezmiernie ,  iż niesforność i z łe  o by-  

csaie z w i ą z k o w y c h  , nie d o z w a l a ł y

B k h i o w s k i e g o .  1 4 1



mi korzystać z tey pomyślne v 1 icdy_ 

ney  pory ustanowienia pow szechnego  
nas w szystk ic h  losu. ' Pożegnawszy  
więc zwołany ch przyjaciół ,  zatopiłem 

się w myślach z g ryz o tą  i smutkiem 

zaiętych.  * ■ 1 i
Nazaiu trz  skoro  zesz ła  iutrzenka ,

I ł .  -

poszedłem do pobliskie y  w.oski ,  która 
leżała o ćwierć  mile od naszego obo­
z u ,  w pośrzód gęstego lasu. Plot  g ę ­
sty  do kota o t a c z a ł ,  a na iey fron­
cie stał maiy le c z  sculudny budynek , 

z  którego szedł  widok na w s z ys tk ie  
w ic ys k ie  donfostwa,  Naliczyłem ich 

blisko  ośm dzies iąt; każde z  nich miała 
swoie podwórze  i ogródek,  gdzie p o ­
rządek i ocli ędostwo sz ły  z sobą na wy- 

ścigi.  Opodal  zaś od domu w id z ie ć  

się d awały  symetrycznie  stawiane inne 
zabudowania gospodarskie. W s zy stk ie  
te budynki  b y ł y  drewniane i tarcicami 

pobite, fc .mowaiy z a ’ iednę ty l k o  sz e ­
roką i prostą ul icę ,  wysadzoną z obu 

st ion  gęstym i donośnym drzewem.



T y l k o  com wszed ł  do w i o sk i ,  zaszedł  
m: drogę snadź ostrzeżony o moim 
zbliżeniu  M iso lay ,  a po w itaw szy  mię 

imieniem caiey o s i a d l o ś c i , poprowa­
d z i ł  mię a o  swego  pomieszkania,  przed 
którym  stał  /.gromadzony gmin tam. 

t e y s / y c h  mieszkańców. P rzy ię tc  mię 
z  o k r z y k a m i , a gdym nieco spoczął  
na yp ie rw sze  pytanie uczyni ł  mi Tun- 

k w i n c z y k ,  c z y l i b y m  nie chciał sobie 
w ybrać  p iękney  iakiey d z ie w c z y n y ;  

za co gdym  p o d z ię k o w a ł ,  cświacłczyf  
m i ,  iż  grzecznieys i  w t e y  mierze są 

t o w a r z y s z e  m o i , których' wkrótce p0- 
t y m  niemal w s z ys tk ic h  uyrzałem po- 
społu z  młodemi d z ie w c z ę ta m i,  Z któ­
rych wie le  cudney było  urody, Napi. 
w s z y  się heroaty wyszedłe m  na po. 
d w o r z e ,  gdz^e zaprosi ł  Mikołay w y .  

sp iarz y,  i zb y  z  sobą poszl i  w Zapasy,  w 

c z y m  na y w ię k s ze y  zręczności dali  do­

w o d y .  Po ukończonych męskich igrzy ,  

sk ach,  po c z ę ły  się tance młodych pa. 

n i e n e k ,  p r z y  odgłosie instrumentów

f i ? N 1 0 W S K U B f t  1 4 ^



144  P  O D S Q Z JE

, podobnych do gitar. T rw a ły  te zaba­
wy aż do obiadu; dany on był  pod 

niebem w śrzodku czworogranne^u 
placu,  który do koła piękne drzew a 

o taczały .  B ’esiada ta w tym zdała mi 
się najo sobl iw szą  , że każdy naczelnik 
familii przyniósł z sobą na niąprzygo,  
to w a n e  w swym domie p o tra w y ;  tym 
sposobem w s z y s c y  do n i c y  zarówno 

przykładali  się, a żaden w szczególn o­

ś ć  nie był  całym oney obarczony w y ­
datkiem. Podobał mi się ten z w y c z a y ,  

zapobiegał  bowiem stratności.  Kobie­

t y  żonate jadły o s o b n o , a panienki 
posługę stołową odbywały,

Ku końcowi bankietu,  zmięszanc i a . 

kiś l ikwor fo b ło uy  z ry żu ,  z sokiem 
wy ciśnio nym z trzcin cukrowych, Na- 

póy ten bardzo t ę g i ,  wk rótce  upaia, 
W ciągu o bia d u, o tysiącznych rozm a­

wialiśmy rz e c z a c h ,  nareszcie w z n o ­
wiono propozyeyą, abym wybrał  sobie 
iaką d z ie w c z yn ę.  Z początku w z b r a ­

niałem v ę  przyiąć ten wir  osek , lecz

nare-
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nareszcie z m e w o iu n y  puwsze chue mi 

pro zby  ; ogólnym naleganiem , musia­
łe m  dać o i c w o , fz  natychmiast  wy bó r 
u c z y n i ę ,  pod tym  ac iak  w a ru n k ie m ,  
rz dopełnienie  maTyazu dopiero z a  

moim z Europy p o w ro te m  nastąpk  
T y l k o  co urlyszano te mole w y r a z y ,  

porw ali  się natychmiast  od stołu w s z y ­

s c y  o y c o w :e f a m i l i i ,  i niemal \v-ie- 
d n y m  oka mgnien ia ,  ta k  się rozpie^z- 
chnęłi  cała nasza l iczna kompania,  i i  

s a m l y lk o  ieden z Mikoiaieui  zostałem- 

S p y ta n y  on Gderanie,  c o b y  t a k o w y  
z n a c z y ł  p o s t ę p e k , doniósł rai , iż po-i 
£p;e sz y i i  w s z y s c y  na zgrom ad zenia  

dla wyznaczenia siedmiu p a t i ie n e k ,  

które  nnbaw nte  będ^ prz yp ro w a d z o ­
n e ,  a z  .pomiędzy Którycn mam sobie  
wybrać małżonkę,  j a k o ś  zaledwo zdą-  

-tyl iśmy obeyść d z ^ d z i r j e c ,  ogród i  
pomieszkanie dla kobiet  p r z e z n a c z o ­

ne , (  mimo bowiem Religi i  Ignacego?, 

poligamia utrzymuie się z a w sz e  mię­

d z y  temi wy spiai z a n u )  'gdy nam zna# 

J a m  I I L  K,
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d a n o ,  i i  ip i  powrócil i  mieszkańcy i 
na nas czekaią.

Pośpieszyliśmy więc do nich , i na­

stępujące ślubnego V obrządku b y ł y  
s z c z e g ó ły .  Siedli  nnyprzód srarcy w 

ijkrąg na lOZpuStartych jjo murawie 
marach. Nadesz ło  potym sierim kobiet 

nasłoną o k r y ty c h  , każda 2 nich pro­
w a d zą c  z? rękę młodą p?nienkę p r z y ­
braną w szatę  jedwabną bia łego  ko lo ­

ru, którą przepasywała błękitna szarfa; 
w ł o s y  zaś ich ro zpuszczon e  spadaiąc 
na ram io na,  św ie że  zdobiły  ku iaty.  

Jak t y l k o  matki  z córkami do cyrku łu  
w e s z ł y ,  wprowadził  mię tamże Miko- 

i a y ,  a naprzeciw nich p o s a d z i w s z y ,  
prosi ł  mię bym p rz yp atrz y ł  się do woli  

tym  l i czn ym  o s o b o m ,  a dogad .Pac 

ż y c z e n io m  ogólnym wy bó r z  nich 
u c z y n i ł .  W  czasie moiego namysłu , 
ieden ze starców dość dbugą miał prze 

m o w ę ,  po skończeniu  którey podał hji 
zasłonę  , iżbym nią ok rył  £ iak m<ę o b ­
jaśnił  T u n k w i r f c z y k j  ową d z i c w c z y -

V 1 - v
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n ę ,  która Oii się spodoba. Zmieszała 

mię ta powinność ; n u d n y  bowiem z a ­

c h o d z i ł  wybór w tym czole  Indyiskiey 

m łodzieży,  z poŚTzod któ re j  t rz y  

d e w s z y s t k o  p rześ i ic zncy  urody nay* 
doskonalszym natury dzie łem nazwać 

się mogły.  " N i t  tak mię iednak za sta ­
nowiła ta uwaga iak baraziey obawa , 

iżbym daiąc iedney pierwszeństwo,  nie 
obrazi ł  innych.  S zczęściem  że p r z y  
to mny Mikołay u w olnił  mię  od tey 
n ie p o trz e b n e y  trwogi  , a  z a rę c z y w s z y  

swym s ło w e m ,  iż żadney nie r o z g n ie ­

wam moim w y b o r e m , p o w s t a ł e m , i na 
tę  , która mi nayw ięcey podobała się ,  

rzuciłem zasłonę Natychmiast  odmie- 
ni la  się scena , a powszechne milczenie  

ustąpiło radosnym o krzyko m .  O t o ­
c z y w s z y  w koło przyszłą mą o blubie ­

nicę rówienniczki  oney,  tańcować po­
częły ,  i okrywać  ' ą s w o ie m i  p ie s z c z o ­

ty.  P o c z y m  p rz y  odgłosie l i c zn yc h  
instrum entów, udały się pospołu na 

ulicę. C iekaw y p r z y c z y n y  d z iw n e g o

K  2



t e g o  c e r e m o n i a łu , spytałem o nią M L  
k o ła i a ,  k tó r y  mię uw ia d om i. , iż z w y .  
c z a i e m  iest  kraiu , - e  wybrana od 
m ę sz c iy c n y  panien ka ,  uprowadzoną 

b yd z  musi po w sz ystk ic h  wioski  s w e y  
domostw ach , -tak dla-doniesienia ka­

żdemu gospodarzowi o swym zamę- 
ś o i u , iak dla odebrania od niego z w y ­
k ły c h  w  t y m  razie  prezentów. , Pod 

czas g d y  moia narzeczona tg odprawy 
wiała  w ę d r ó w k ę ,  częstowano w s z y ­
stk ich 'oyców famiLi herbatą i lulką.

O k o ł o  piątey .godziny wróciła młoda 
moia małżonka prowadzona od s w e y  

m a t k i ,  która na yw ię ce y  t r z y d z ie ś c i  
c z t e r y  lat miała. Z d r u g i e y  zaś strony 

sz e d ł  przy  niey z g r z y b i a ł y  staruszek , 
k t ó r y  one y by!  dziadem. Oddała mi w 
ręce matka s w ą c ó r k ę , starzec zaś czu­

le  mię uścisnąwszy,  i ki lka słów w y ­
r z e k ł s z y ,  obośe odesz l i .  Podobnież  
u c z y n i ła  cała kompania. U w ia d o m ił  

m śgw -cw  czas M iko ła y ,  i ż  wlnienem 
mą oblubienicę odprowadzić d o  i e y



d o m o stw a,  które gdy  me wiem  gd zie  

le ż y ,  pudeymuie się byd ź  moim prze- 
wodnikiem. Z ochotą  przyjąłem tę 
rego u s łu g ę ,  a odprowadziw szy  moią 

małżonkę do iey-pomieszkania, , p o ż e ­
gnałem m i wraz z  Mikołajem do niego 

udałem się obo zu .

W ciągu naszego powrotu opowiadał 

mi T u n k w ł r i c z y k , \ż panna młoda cór- 
Jką iest matki  bardzo prz yw iązaney do 
Religi i  katoli  l k i e y ,  którey z  tego po. 
w o a u  w^eiKim był  wie lb ic ie lem c y .  

c ie c  Ig n a c y ,  i nigdy na krok iey  nie 

o a s tę p o w a ł ;  ze  s.ę na zyw a l i n i o .  Vo- 

langta , tu iest XięŻVC awietny,  i że  
nieba w nie mi ią przyprowadzą do me­
g o  pomieszkania.  Pi lnie słuchałem 
t y c h  wszystkic h  s z c z eg ó łó w ,  aźe r.ic 
mi nie donosił  Miknłay o iey o y c u ,  

szukałem więc w te y  mierze iego  o b ­
jaśnienia.  Milcznł  z po czątku  na t o  

z a p y t a n i e ,  le cz  g d y  usilnie nalegać 

nan p o czą łem , w y i a w ;ł  mi taiemn:cę 

do n o sz ą c ,  iz bo g ob oy ny  Dzignaro b y ł
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o n e y o y c e m ,  i że oprócz niey s r > f o i t  
je s zc z e  dwie  inne có rk i ,  któie  także,  

z n a yd o w a ty  się w l iczbie owy c l i ' s ie ­
dmiu t o  mi du wyboru dano. Ubawi, 
la  mię ca re la cya ,  ale bynayniniey nie 

z g u i s z y l a ,  nic bowiem pięknieyszego  
w mych o c z a c h ,  iak Kapłan : razem 

oyc iec  familii  przyk ła dny i c n o t l iw y .
ak ruz.uiawiąiąc, nie sp ust izegłem 

kiedym do doinku moiego przybył .  Po ­
żegnał  mię tam móy p r z y i a c i e l , ofcie- 

cuiąc że mi? nazaiutrz  od\v;edzi .
Zw oła łe m natychmiast  przedniey-  

sz y ch  z w i ą z k o w y c h  , którym doniós ł­

s z y  o dziw nym moim zdarzeniu , nia 
ta i łem  przed niemi mego pomięszania 

w zg lę d em  dalszych skutków te y  wcale 
niemiłcy dla mirę  przygody.  Zrozu­
mieli  myśl moią ko l le d z y ,  i w s z y s c y  

umówili  się noc całą ze  raną przepę­
d z i ć ,  dla uwolnienia mię od niepo.  
trzebnego kłopotu .  By zaś tym zrę- 
c z n i e y  udał się móy zamiar,  sprosiłem 

wszystkie nasze n ewiasty ,  iżby ba w i­



ł y  owe , które ze wsi wkrótce nadeyść 
miały.  Jakoż u godzinie  d z ie w ią te y  

•znać rr. idano,  iż kupa młodych panie- 
n e t  śpiewając- ku naszemu obo zowi 

zbliża się. Naliczano ich przeszło dwa* 
dzinścia.. W ybiegły  naFrzeci\v nim na­
sze kobiecy i do moiego w p row a d zi ły  

ie clomku. Niedługo trwała ta ich w i ­

z y t a ,  a skoro t y i k o  T in t o  V o la ng ta  

usiadła , o d d al i ły  się  natychmiast i e y  
p r z y i a c i o ł t i a  tak rad nierad musia­
łe m przy sobie młodąIndyankę z o sta ­

wić .  Szczęściem  że iedna z dam na~ 

szych  wielce ią sobie sp o d o b a w s z y ,  

bawi ła ią śpiewaniem i graniem iak 
mogła.  W życ iu  moim uprzykrzeni, 

sz e y  nie przepędziłem nocy,  a wśrzód 
nays roższey  burzy,  z  w iększym  u t ę ­
sknieniem dnia nie wyglądałem.

Zeszła przecie lu tr z e n k a ,  a my ie- 

s -c z e  c z u w a l i .  S pokoynie ysza  nade- 
mnie mcia oblubienica nadedniem u-  

snęta , i dobrze iuz słonce wygórow a­

ł o ,  k iedy się ocknęi?.  Przysłane z  do-
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mu rodzic ielskiego dwie  wiodą i a -  

d y a n k i ,  pomogiy.Jej '  ubrać się ś dla 
zauawy iey zosta ły.  O  dziesiątej ’ go* 
d żinie  nadszedł  przy lamet móy M iko­
ł a j ,  otoczor.y l i czn ym  c e lm e y s z y c L  
wyspiarzy ors* ukiem. W y b ^ g i e m  na­
prz e c iw  n iem u,  a i uwiadomiony i i.  

p rz y c h o d z i ł  w celu z a w a r c u  z nami 
przym'erza ,wydaieni  natychmiast sos.- 
k a z ,  ażeby cały e k w ;paż do.kupy z-®., 

brat się,  P rz e d n i e js z e  a Etyk u iy  zg-  
bopólney nasaey n u  o w y  nasty puiące: 

b y ł y -  że obyw a te le  Usmay.Ligohscjp 
uznaią mię swo-im współziomkiem ł  

przyóacielenz; ia zaś że łm nawzaiena 
p^zysiggam niezmienne migdy p r z y ­
wiązan ie ; że  gdy odśeidżam \v s ta ły m  

przeds ięwzięciu  wrócenia do n;c h Sr i  
założenia  na i c k  wyspie csady,  za­

czyni  oni w ciągu me y ki ebytnośc o d ­
znaczą  kawał gruntów w części  poły-. 

d idow ey wysp y,  g d z ie  wybuduią wieś 
z ło żon ą  z dwochse-t c h a łu p ,  któreoii 

z% moim powrotem rozrządzę  podług



m-eg-a «podobat>ia; naostatek „ ż e g d y  
osiądę m ięd zy  niemi w> Usrmy,  stoso­
wać  się we w szystk im  nie cmi jszkara 

do psa w i zwyczaiów krajowych.  We* 
s w a n y  z  ot>a stron za świadka i porę- 
ł Zfirkką tc^u ixaszego t ra k ta tu ,  "Wtwdz* 
ea a a y w y ż s z y  natury.

P o  dokonaniu ta k o w e g o  p r z y m ie ­

rza  ,  osą dziłem za powinność udaro- 
wad p rz y z w o ic ie  no wych t y c h  moich 
w sp ó łz iom ków .  Dałem im p r z e t o  
w  upominku ośmdziesiąt  muszli letów, 
r łwadzieśtia  bary ł  p ro chu,  dz! :sięć 

w o rkó w  k u l ,  sze śćset  szabli  Japorf. 

skj-ch, s z e ść s et  w łó c z n i  i tysiąc d w ie ­
ście  narzędziów żelaznych rozmaite­
g o  gatunku.  Podarunek ten przyjęty  
z o sta ł  z  naywięnszą. radością,  a t y m  
b y ł  w a i n ł e y s z v ,  z e  na eafey wyspie 

zaledwo dziesięć z n a y d o w a ło s ię  staro­

ż y tn y c h  szturmanów, a i te  lontami 
zapalać musiano. Nic brakowało  n:e 

w ię c e y  d o  zobopóinego szczęścia ,  iak 

b y  jakakolwiek cz^siks na szego  sk wi-
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p a i u  zostać s.ę mogła w tym ktafu , 
2a warownią w za iem n cy  pr^yiaźul i 

z w iązków.
Podług rapportu jeden ty lk o  cn^ry; 

a okręt zupełnie iuź w y reparowany i 
t y l k o  Smolą go oblać wypadało.

We Czw artek  dnia J& S i e r p n i a  

oko ło  drugiey  godżirt-y po południu v 
przyp rowadzil i  nam wyspiarze d z i e ­
sięciu wo łów , czterdzieści  ćwW, i moc 

niezmierną r y ż u , prosa i innych pro-, 
dukrów przyńietśli. Cały ten dzień 
niemal strawiłem na negocyowaniu z 
Naczelnikami wysp y,  dżby w o lno  mi 
b y ło  zo staw ić  na wyspie aż do moiego 

powrotu T ;nto-W ola ngif .  Zaledwo za 
pomocą Mikołaia skłoniłem ich do w y ­

słuchania te y  moiey  proźby,  na którą 
g d y  zez w ol i l i  • tytularną mą oblubie­

nicę udarowawszy Japoriskiemi pre­
zentami , do domu matki ią odesłałem. 

P o z o s ta w a ło  mi ieszcze  o d w d zię czyć  
się poczciwemu memu T u n k w ; nczy.  

kowi  za l i c zn e  od niego odebrane usiu-



gi. Dałem mu za tym w upominku 
■wybór nayp ięknieyszych fu te r ,  lubo 
s z c z u p ły  ich bardzo utrzym ał się pr zy  

nas zapas,  w szystk ie  bowiem skrzynie 

z  tym  towarem woda morska popsuła. 
W ie c z o r e m  doniosłem w ysp ia izo  111 «Jp 

bliskim moim odmździe.  Trudno w y ­

razić  , z iak wie lk im  s_mutk;em w iado- 
mość. ta od nich przy ię ta .  G d y  sobie 
d z is ia y  przypomnę o tw a rte  i ludzkie  
p r z y m io t y  rzadkich tych mieszkam, 
ców, o iak nie raz ż a łu ię ,  żem nie za­
ł o ż y ł  siedliska mego w pośrzód naro­

d u ,  do  którego zbrodnie i zepsucie 

Eoropeyskie ieszcze  nie d o sz ły ,  a któ 
rego rząd na samych praw;dłach c n o ­
t y  i dobroczynności  iest z a sa d zo n y !

Po oćeyściu wyspiarzy wydałem roz­
k a z ,  iżby nazajutrz skoro świt  okrę t  
na mor2e spuszczono i zatrudniono 

się ładowaniem onego.  Jakoż skoro 
dz ie ń  , rozpoczęta ta robota.  Zaięty 
nią s z c z e g ó l n i e , w t e d y  g d y  się nyy- 

mn;ey spodziewałem, zameldowano mś
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1
o k o ł o  d z ie w ią c e y  g o d z i n y , 1 iż  pięciu 
[towarzyszów zanosi  do mnie pro źbf,  
iżbym ’ m p o zw o li ł  osiąść na wyspie,  

p r z y w o ła ć  ich k a z a łe m ,  a z w a ż y w s z y  
z  .e dn ey  strony stałość  ich determiua- 

c y i  , z  dregiey  zaś 'sp rawiedliwą czu. 
ląc o b a w ę ,  iżby w i ę k s z a  C z ę ś ć  ekwr- 
gjażu za ich nie poyzła  przykładem:,  

tu s z y łe m  całey me y w y m o w y ,  iżb ym 
ich  o d w ió dł  od te g o  zam ia ru,  prze-  
kładaiąe i m ,  iż  niepotrzebnie pośpie­

s z y l i  się z  podobną re zo lu cyą  g d y ż  
mogą b y d i  p e w n i , że  wespół  z  nami 
wszystk ie rr i  na wyspę powrócą ; p o ­

c z y m  nayuroczyścrey im zaręczy łem ,  
i ż  ca łego moiego w Europie z a ż y ję  
k r e d y tu  , iżbym skłonił  potężne iakie 

m o c a rstw o ,  do  pomożenra nam ws zel -  

kiemi w takim razie z w y k l e n r  sposo­
b y ,  do za łożenia  w ygodn ey  i szano* 

w n e y  pud iego protekcyą osady.  U w a ­
gi  te  moie sk utkowały zruza na umy­
słach z w i ą z k o w y c h ,  i  iuż wahać się 
po czę l i  w swym przedsięwzięciu ,  g d y
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w  tyra ieoen z  pomiędzy nich Ł a p s iew  
nazwany oświadczył ' ,  i i  na próżno usi­

łuję odwieść ich od raz juz w z i ętey  
d e term it iac y i , ze  nic ich poruszyć nie 

z d o ł a ,  ze -trwałą u* niey a le po rusze ni i 
a zazyra że leźei; pf&wdziwynr, chcę 
się  okazać ich p rzy ja cie le m t n . e t y l k c  
przestanę Im się o p i e r a ć , lecz owszem 

dopoinogę na w ty m  zamiar&e, i dam 
d o w ó d  sz c z ere g o  mego do nich p r z y ­
w i ą z a n i a ,  udzielając tym co zostać  1 
pragną bron', ua-rzędzia gospodarskie ,  
i pbrrzejbne zapasy,  N ie  miałem, co 

o d p o w i e d z i e ć  na podobne o ś w ia d c z e ­

nie , i zezw ol i łem  na w s z ys tk o ,  wp rzó ­
d y  iednak odebra w szy  od nich p r z y ­
s i ę g ę ,  tako w ię c e y  nikogo ani nama-’ 
w ia ć  b ę d g , an» prz yp uszczą  do swe:e« 

g o  zw iązku.
P o  ich odeyściu p rz y z w a łe m  prz ę *  

d m e y s z y c h  to w a rz ys zó w  dla doniesie­
nia im o tym nowym wy pa d ku,  i co mi 

w t e y  mierze c zynić  naIe iał o. L e c ^  

Rada nie chcąc nic d e cy d o w a ć  w tak



ważnym interessie  , odwołała się do 
generalnego zg rom ad z e n ia ,  które na. 

tychmiast  zwołane d e k l a r o w a ł o , iż 

wolno 20at£?5 na w y s p ę  wszystkim,któ­

r z y  do te go  chęć maią. ośm ie le ni  tą 
rezolueycj t i z c y  inni t o w a r z y s z e ,  do 

pierwszy ch przyłączyl i  się. W^yrn i 

Ste fanów prz e ło ży ł  t a k ż e ,  iż  pragnie 
osiąść w Usmay.  O krz ykn ę l i  go t a m c i , 
oświadcż&iąc , iż  umyśliwszy iedyniu 

tym końcem zostać na w ysp ie , '  by re­
sz tę  dni swoich pędzil i  w pokotu , nie 

chcą podobnego kiótnika i podżega* 
cza  mieć w swoim gronie.

S t o s o w n i e  do wyroku,tego p o w s z e ­

chnego z i a z d u ,  z leci łem PanuKrustye-  
w o w i ,  ażeby na stronę o d ło ży ł  w s z y .  

stkie s p r z ę ty  i  za pa sy ,  których bez  

uszczerbku ekwipaźu i s łużby okręto-  

w e y  odstąpić można { a g d y  tc  usk u te ­
czni  , iżby na ośm równych części  po­
d z i e l 1 w s z y  te p o zo sta łe  porządRi,  ży-  

w u c ś c i ,  bron i ammuiiicyą,  r o z d z i e ­
l i ł  ie w przytomności  n a s z e y ,  h&Fą-
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cym zo sta ć  na wyspie,  dla zapobieże-  

nia nadal ,w sze lk im  zamieszkom i 
sprzeczkom.

O  siodnicy godzinie , spostrzegliśmy 
t r z y  w !elkie  ł o d z i e ,  które w s z e d łs z y  
d o  nas^e^o porta , ; s ta aęiy  \v nim na 

kotw i ' ' ich. Ciekawy w ędzieć zkądby 
one p ły n ę ły ,  zasiągnąłem w tym zd a ­

nia przym cie la  mego M!kof;ł a ,  który 

nu cloniosi, iz to są Japońskie s t a t k i , 
które z Chin powracając , nawałno^cią 
przymuszone z osta ły  szukać na t y m  

brzegu schronienia. Prosi! n ię nadto,  

iżbym prz e z  usta mego Japończyka 
skto.nd r h ,  iżby na ląd w y s i e d l i ;  z 
ochotą  przyięli  oni naszą odezwę.,  a w 

nadgrodę wysp iarzom za ich ludzkość,  
of iarowali  im w podarunku h e rb a tę ,  
pe r ły  i porcellanę.

Dnia Sierpnia ,  więcey tysiąca 
wysp iarzy p rzysz ło  mię odw i2 d zić ,  a 
k Jżdy z  nich upominek iakow yś podle 
swey m o ż n o ś ć  nam przyniósł ,  Wszy- 

s tk ie  w ogóle w y n o s i ły  do tysiąca o“ m*
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set fok<": ołAtna |  przesz ło  pól t r z e b a  
sta parasulów, ki lkadziesiąt  figur s ł o ­
no  vych obsadzonych w z ł o t o ,  i moc 
niezmierną rozm aity ch  naczyn C h iń ­
skich. W w ie c zó r  za pof rzednie* wem 

M ik o ła ja ,  p o w ie r z y łe m  o p le 'e  stara­
niom wy sp iarzów, -owych z grona na­

s z e g o ,  któ-rzy przeds ięw zią ł '  pozostać  
na lądzie.  Jednomyślny  o krz yk  z a rę ­
c z y !  m:ę, iż uprz eym ie  p iz y ię c i  y-osta» 
ną , a  poczytani  za p r z y j a c i ó ł . współ­
braci , dz ie l i ć  się z  niemi będą kraiowi 

i  swoim majątkiem i śwoią ziemią.  

T a k  zapewniony o to w a rz y s z ó w  mych 
l o s i e ,  a sam opatrzony we w s z y s t k o » 
wydałem r o z k a z  , aby ca ły  ekwJpai  

na okręt pośpieszał .—  Podług uczynio­

nego ra ppo rtu , walor naszego ład un­
ku tak z m n łe y s z a i ,  iż z  o w e g o  półtora 

jwilioBt piastró-w, które spodziewałem 
się fis mych futrach w Chinach zyskać  , 
za le d w o  mogłem naywręcey na dwa­
dzieścia pięć tys ięcy  plastrów fcalkulo- 

W-Ć-e Całą -noc ?traw;ono na p-rzyg®.
to=
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to'\Vansach do ż eg lu gi ,  tak d a le c e ,  iż 
o świcie  mogliśmy iuź xuszyć w dal­

szą podróż. Wprzód .ećnak osądziłem 
2a rz ecz  przyzw oitą  zcpe wnić  sobie 
p r z y ,!iźn wyspiarzy przysięgą i uro­
czysty m  pudjUpem traktatu ,  któj y  w y .  

• g o to w a łe m  w tam teyszym  .'ęzyku z  
t łumaczeniem łacińskim na drugiey 

stronie.  D w ie  onego  zrobiono  kopie , 
które od obu stron podpisane , iedna 
przy mnie,druga przy  rządzcachUsmay 
pozosta ły .  Brzmiet.ie zas przymierza  
te g o  następujące.

' T raktat  z a w a rty  międ zy N aczel -  

„  nikami i mieszkańcami wysp L e -  
3, quejo z ledney,  a Baronem ivłaury. 
,,  cymAugustemBemcwsk>mim:eniem 
s, e k w i p a iu  pod iego będącego rzą- 
, ,  dem z arugiey s c o n y ,  podpisany 
, , dnia 19 Sierpnia roku i ^ i  na wy- 

„  spie U s m a y - I d g o n , ied-aey z  wy sp 

3, L eą u e jo .
”  W  obl iczu Boga który niebo 1 zie- 

, ,  mię s t w o r z y ł ,  my N a c z e l n i c y : O b y ­

łem 411. L
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„  wate le  wy^py b s m a y - i , t g o n  i jn .  

?7 tiych wysp L.equejo z iedney,  i ia 
„  Maurycy Baron Beniowski z d r u g i e y  

,,  strony," ułoży liśm y, 'j
”  i .  Ze ia M aurycy  August  Benio- 

„  w s k i , obuWięzuię się i pifzyrzekańi 
,,  na w.aię C h rz e s c ia u s k ą , iż natych- 
„  miast skoro t y l k o  będzie w mey 
,, niocy, powrócę do tey wysp y w to- 
,, warz ys tw ie  luazi  sprawiedliwych , 
,, poczciwych , skromnych i cnotli-

w y c h ,  z któremi o c?adlszy na niey 

„  zachowain się podle z w y c z ?  .ów, oby- 
„  Cza i ó w i praw o n e y  mieszkańców.

” 2 .My zaś N a c z e ln ic y  i O b y w a te le ,  

„  w z i ą w s z y  na św ia d ectw o tego  Boga 
„  co ziemię i niebo s t w o i z y i ,  zaręcza-  

„  my, iz w każdym czasie uprzeymie i  
„  ż y c z l i w y m  sercem przyjmiemy na* 
„  sz ego  przyjaciela M aurycego ,  podo- 
„  bn eż iak i tych wszys tk ich  , k t ó r z y  
„  w to w a rz ys tw ie  iego  przybędą; r i e -  
„  mniey p r z y r z e k a m y ,  że podziele-  
,,  my się z  niemi naszemi g r u n t a m i ,



a pracą rąk naszyćh dopomagać in» 
„  póty nie: przestaniem 5 póki ich osa- 

?t dy  naszym nie wyrów nają. Cu się  

„  zaś ty c z e  owych Furo peyezykó w , 
k tó rz y  międ zy nami zostają, oświad- 

, ,  c^aujy, iż  uważani od nes iako za 

„  dzieci  własnych naszych famili i ,  

„  obchód nasz z niemi będzie iako z  
braćmi. , s

M a u r t c i ,  irnibtaem kompanii 
l£uropeyskiey>

M i k o ł a i ,  imieniem naczelni• 
lióio i mieszkańców Lsmaij 
. wysp Lê uejo,

Po podpisie  i zaprzysiężenia tego  
tra ktatu ,  prz yzwałem  owych towarzy­
szów,  Którzy rozbrat z  wami, czyn i l i ,  a 
d a w s z y  im oycowskie  przestrogi iak  

się m&ią sprawować 1 za ch o w yw a ć  w 

n o w e y  swey o y c z y z m e , ,  każdego ii 
osobna uścisnąłem s poczym z  ści» 

sr.ionym od żalu Stsfcem , ze tak cno* 

t l ;we muszę opuszczać  Siedlisko,, za­
brałem s i f  na ©kręt* Odprowadzało

L  a
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juię n iez l iczon e wysp iarz y mnostwo , 
których szlochy  i plącze  bjdąc  wyra. 

zem  c z u łe y  i przyiacie lskiey ich d u ­

s z y ,  do le z  mnie ro zrzewniły .  Pamię­
tne  ir.i na zawsze  będziesz ty  cnoty 
i szczerości  pra w d ziw e y  siednsK o, a 

strata ciebie  tym mocmey mię drę* 
c z y ,  ze n g d z i e  nic t o t ie  podobnego 
nie znalazłem.

O świcie za daniem znaku że iuż 
w s z y s t k o  w goto wośc i  do żeglugi ,  pro­
siłem przyiacie la mego M iko ta is ,  by 
sk ło nił  wyspiarzy* aby nazad powró­
cili  do s i e b i e ,  a dłuższą swą p r z y t o ­
mnością , nie rozkwila l i  serc naszych. 

L e c z  w s z y s c y  ich niemal w o d z o w i e  
przy wiązawszy swe łodzie  do naszego 

okrętu o ś w i a d c z y l i , iż  póty  nas nie 

odstąpią,  póki nie w y ‘edzlem z odnogi. 

Podniesiono więc kotwice,  ro z p u sz c z o ­
no żagle,  a o d z i e s i ą t e y  zrana, w y s z l i ­
śmy z portu bez  naym nieys zego przy­
padku.



po d łu g  rapporcu , wszyscy zdrowi  •„ 
a pompy czyste.

W  Sobotę dnia 20 Sierpnia , wy- 

szl i śmy na pełne morze,  Czas był  pię- 
k n y ^ l e u p a l  potężny. Choć wiatr dość 
si lny p o w ie w a ł ,  uisza iudnak panu wa­
ła na morzu , a  niezmierne ptaków 

mnóstwo w ko ło  nas przelaty wało. Do* 
piero o w pół do drugiey po południu , 
skłoniłem wyspiarzów, iżby nazad po­
wrócili  do siebie.Pożegna wszy  się więc 
z  na m i ,  wsiedli  na swoie barki i do 
swoiego  odniii  brzegu.  Nad w i e c z ó r ,  

da ło  nam się wid zieć  mnóstwo nie­
zmierne Marsuinów, a przez  całą noc 
czas był  pogodny,  a niebo tasne. Sp o ­
s trz e g łsz y  oko ło  siodmey g o d z in y  na­
przeciw nas z ie m ię  ku północy zacho- 
dniey i południowi wschodniem u,  ka­

załem zarzucić  kotwicę w dwud ziestu  
csmiu sążn.ach głęboicości , a czas ten 

spoczynku strawiono na zakładaniu 
nowych żaglów, Trwała  ta robota aż 

do  ś w i t u ,  w którym czasie za winęł o
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dn nas liilka statków, z  któremi han­
dlowaliśmy,  biorąc za nożyki  i inne 
p< d ,bne drobiazgi pewną liczbę mu- 
szlów sz tucznie  wypracowanych.

W Mit dzielę  21 Sierpnia , oodobnież 
czas p ękrsy, a ir.oize sp ok ojn e  O 
pierw szey po południu ruszyliśmy w 
dalszą podróż,  i aby tym szparciey w y ­
minąć kap południowy w ysp y,  w s z y ­

stk ie rozwinąć żagle kazałem T y m  
sposobem podobnież około szóstey zo­
stawil iśmy za sobą drugą wyspę na pół.  

noc położoną , a g d y  świtać po c z ę ło  , 

uyrzano trzecią wyspę na wprost  ku 
sztyrnborkowi,

W Poniedziałek 22 Sierpnia , czas 
ta ko ż  p1' f k n y ,  morze spokoyne,  le cz  

upal nie do wytrzymania .  W południe 
wiatr  począł  zmień.ać s i ę ,  a wykręci ,  
w s z y  się na południe , stanął nareszcie 

na południowo wschodnim. K o rzy sta ­
jąc z  c is zy  i sp okoyne go morza , ka­
załem w s z y s tk ie  rozwinąć  żagle dla 
przyśpieszenia podróży i lękałem się



bowiem,aby zupełnie nie osłabł lub rue 

w y krę ci ł  aię ku wschodowi.  O  dzie-  
w ią te y g o d z  inie zrana. z o c z y  ws zy dwa 
okręta wprost ku nam od południa ku 
północy  p ły ną ce ,  dałem rozkaz ca łe ­
mu ekw ip a Zo w i , aby był  w g o to w o śc i  
do boiu- Armaty w^ęc p o d t o c z o r o , 
bron nabito ,  a strzelców co naycelJ 

n iey sz y ch  po koszach i na budzie okrę- 
t o w e y  rozstawiono.  Już zmierzcł iać 
p o c z ę ł o ,  gdyśmy sie zbliżyl i  n a w za ­

jem ku sobie o strzał t y l k o  armatni,  
i dopiero wtedy poznałem , iż to b y ­

ły  dwa okręta Hollenderskie , ieden od 
ośmnastu,  drugi od dwunastu armat.

We Wtorek 23 Sierpnia , gdy r o z ­
widniało  , ‘ eden z owych dwóch okrę .  
tów podpłynąwszy  ku nam o strzelenie  
z  muszkie tu ,  dał ogniu z armaty, w o .  

laiąc abyśmy do niego Oftcera p r z y ­
stał'  i nasze ukazali  papiery.  Podo­
bny Kapitana Hołlenderskiego post ę­
pek z d z i w i ł  mię niewypowiedzianie 

naywięcey p r z e t o , że wcale prawnie



znaiąc morskich,  poiąc nie mogle.n, co 
chciano ru/umieć przez inoie papiferya 

Odpowiedziałem zatym zuęhwatym 
p od łu gm oiego  mniemania Hollenarom 
czterema o s tr e n i  z  armat st rzałami ,  

gd,y tym czasem rozstawieni  s trz e lc y  
gęsto razić napastników naszych z rę- 
c z n e y b r o n i  ^aczęli. Zdumiały naw za- 

iem nasz nieprzyjaciel  tak niespodzie­
wanym siebie prz yw ita r iem  , w s trz y ­
mał sw óy o g i e ń ,  snaciź czekaiąc  na 

p-zybyc ie  drugiego o k r ę t u ,  który 
opodal nieco płynął;  lecz ten choć się 

z b l i ż y ł , n.e śmiano c z y l i  też  nie chcia­
no nas a ttakować.  W y w ies iw sz y  pcd  

ów czas banderę Rzeczypospol i  teyPol-  

sk iey,  kontynuować kazałem ku połu ­

dniowi tną drogę.  Spostrzeg łs zy  to 
H o l le n d rz y ,  p o s z 1' z r a z u  w pogoń za. 
nam’ , lecz widząc i przygotowania  i 
determinacyą n a s z ą ,  iż  dobrze  p r z y ­
jęci zostaną,  udali się do nayrostro-  
pnieys zego i naypewnieyszego śrzod- 

k a ,  t c  iest nawrócili  i w s w c ią  puścili
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się podróż. Nrechay dziękują temu ktu 
p ie rw sz y  tę im zbawienny myśl podał,  

by  k m  bowiem w przedsięwzięciu t.a 
nayiiniieyaZ4 leszcze  zaczepkę  abor 
do w a r  o k r ę t ,  który zapewne so w ic :e 

musiałby nadgiudzić  |zniewagę nam 
uczynioną.  Krótka ta rozprawa , a 

p ierw sza  którąm widział  na morzu , 

ki lka ty l k o  ładunków prochu i nieco 
trudów wmanew ro w aniu  nas ko szto .  
walą.  Co się t y c z e  Hollendrów, nie 
wiem co  na n iey  zyskali .

We Srzudę 24 S ierp n ia , bu rz y ło  sie 

m o r z e ,  i nawałno.=ć ale bez  deszczu 
powsta ła.  Wiatr  iećnak acz tęgi,, ale 
nam byt  pomyślny,  wszys tkiemi p r z e ­
to  płynęliśmy żaglami. Dnia tego  to­
warz ys ze  moi przyp om niawszy sobie 
opisanie w ysp y  Formozy,  które w y ­

czytał* z pamiętników admirała Anso- 

n a , żądali po mnie usi ln ie ,  bym ku 
niey naszą skierował  żeglugę. Po doba­

ła nr się ta p r o p o z y c y a ,a  że sam mia. 

iem ochotę  poznać i z w iedz ić  tę tak
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pięltną w y sp ę ,  prz yrzekłe m więc , ze  

v s z e c h  starań p r z y l o t y , bym p o w s z e ­
chnemu dogodził  życzeniu.

We C z w a r t e k  2 j , czas  b y l  udm ien .  

Jnjj i d e s z c z  obfity., padał.  S t o s o w n i e  

do s ło w a  da neg o  tow-u-^yi^uio rnoiA , 

o d m i e n ił e m  d y r e k c y ą  o k r ę tu  i s t e r o ­

w a ć  ku za ch o d o w i  k a z a ł e m ;  ł e c z  me  

zn a ' ą c  m o t z d ,  wpadliśmy na pęd g w a ł ­

t o w n y  w o d y ,  k tó r y  mirro w s z e l k i e  

n a sze  usi ło w ani a  i za b ie g i  , du żo  nas 

un iósł  k u  p o łu d n i o w i .

W Piątek 26, ko ło  g o d ziny  t rzec iey  
po południu wzniósł  się wiatr tak si lny, 
iż wszystkie żagle, oprócz dwóch p r z e ­

dnich, zwinąć musiano- O szćstey spadł 
d e s z c z  cbf ity,  po k t ó r jm  wiatr  nie 

t y l k o  o s ł a b ł , le cz  się wy kręci ł  ku pół­
n o c y  wschodniey Nadedniem obu­

dzono mię donosząc , że  widać ziemię 
nie z b y t  odległą. Kazałem więc opu­
ścić  żagle i stanąć na kotwicach w 
ośmnastu sążniach głębokości wody.  

G d y  świtać poczęło,  spostrzegłem, że 

■/ 1
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się żnayduiemy naprzeciw putę?ney 
skały, a za wzniyś riem siorira ukazała 

nam się wyspa Formoza 7 k tó r e j  jak 
wiadomo brzegi  nader wyniosłe , c o  

pasma gór są podobne. Ruszyl iśm y 
więc  ku o w e y  sk al is tey wysepce ,  która 
gdy  w y m i n ię to ,  ster ku ląaowi obrór 

c ifem , a wszedfszy w odnogę , kaza­

łem zarzucić  kotw icę  w czternastu są­
żniach gfębizny- Ze nieznajome nam 
b y ł y  tamteys ze  krainy , ich mie­
szkańcy,w ypadało  nam przeto  mieć się 

na ostrożności  i w pogofowaniu  od 

w sz e lk ie y  napaś :i. Z tego powodu c a ­
łą noc st ra w ił  ekwipaż  na w y ła d o w a ­
niu szaiup i chędożeniu bro n i ,  którą 

w ra z  z  potrzebną ammunkyą każde­
mu rozdano.  O  c z w a r te y  godz.nie  zra- 
na wysłany na w z  windy Kuzne czów z  

Winbladthern na z ’ smię ; eskortę  zaś 
ich sk ładało  szesnastu ludzi  dobrze 
1’ z b r o io n y c h , i doświadczoney odwa 

gi .  O godzinie osmey us łyszaw szy  t r z y  

strzały  z  m u s z k i e t u , odpowiedziałem



na ten odgłos daniem o6 nia z iedney 

d u ż e j  armaty. O d z i e w i ą i c y ,  g ę stsz y  
dal się nam słyszeć ogieri, a potym cią. 
g łe  strzelanie.  Jużeśmy się goto wali  

spieszyć z  sukursem , gdy o w pół 

do d z ie s ią tc y  tfyłzahą sza lupę,  która 
w y m i n ą w s z y  przylądek ku okrętowi 
zmierzała .  Za powrote m K u z n e cz o w a  

z  żalem dowiedzia łem się , iż trzech 
naszych ludzi strzałami było ranio­
nych, Natomiast  zaś pięciu zabrano 
jeńców* z  których d .vay od naszych 
postrzałów za le d w o  żyl i .

C ie ka w y wiedzieć  o p rz y c z y n ie  t e ­

go  n ie s z cz ę śc ia , przyzwałem  K u z n e ­
c z o w a ,  który następuiący u c z yn i ł  mi 

rapport  o swoiey  wyprawie.

P rz y b iw s z y  ao lądu w wy g o dn ey  
odnodze , w kcórey gtębizna od ośmiu 
do pięciu sążni  w o d y  wynosi ła ,  zosta­
wiłem dla straży  szalup Winbladtha z  
sześcią l u d ź m i , sam zaś dziesięciu t o ­
wa rz ys z ó w  z sobą w z ią w szy ,  po sz e ­

dłem Ku pobliskiemu o g n i o w i , w na;

1 ^ *  P o d r ó ż e
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dziei źe przy  nim wyspiarzów znay- 

dę. Jak o isp o s trz cg le m  u niego dwóch / 
Inuyanów i iednę n ie w ia s tę , którym 

gestami do zrozumienia d a łe m ,ż e  po­
trzebujemy posiłku.  Zniknął natych­
miast ieden z wyspiarzy,  i w godzinę  

powrócił  z trzema lpnem' Indyar.ami, 
k tó rz y  w dzidy .i fulii uzD roiem , wska­

zali  nam ,  izbyśmy za niemi udafi się. 
Poprowadzono nas zatym  do pobl i .  
skiey w i o s k i ,  a źe ostrożność nie do­
radź ła nam w n.yść do chałupy,  p r z y ­

nieśli  nam mieszkańcy na podwórze 
sporą misę gotowanego ryżu ,p ieczo ne  

prosię, cytryn i pomarańcz dostatkiem. 
Zdali  nam się z r i z u  ci wyspiarze spo- 

k o y n e g o d u c h a ,  i że  bynaymniey s z k o ­
d l iw y ch  przeciw nam nie knowźń^ z a ­

miarów. Z tego  powodu zośtawalicmy 

bez n a ym nie yszey  t r w o g i , d e  że i 
mała ich była liczba.  L e c z  wkrótce 

potyro gdym spostrzegł  tłum Indya- 
nów gromadzący się na kodcu w i o s k i , 

a ki lka kup zbrcynych w zawóa ku



nam biegnących , pomiarkowa w s z y  
ztąd iż zamyśla,ą dać nam z a c z e p k ę ,  

umysliiem wespół z  niemi t o w a r z y ­

szami cofnąć się ku brzeg ow i,  n iety iko  
dla dania sk ute cznie jsz ego  c-duoru,lecz 

iżbym doniós ł ,  ze wyDorne dla okrętu 

znalazłem stanowisko.  T ak  więc ki lką 
nożami zapłac iwszy za przyniesione 
nam ż y w n o ś c i ,  począłem r e y t y r o w a ć  

się. T y l k o  com przybył  na owo miey- 
sce , z którego za naszym wylą dowa­

niem ogień sp os trz eg łe m , gdy  wrzask  
prz e raź l iw y  o strzeg ł  nas o bliskości 
id e p rz y ia c ie ia , a w Krotce potym t y ­
siączne przeciw ko nam wypuszczone  

st rz a ły ,  trzech mi łudzi  zraniły  R o z ­
juszony tak zdradliwym p o s t ę p k ie m ,  
rozkazałem natychmiast  w naybdźszą  

kupę dać ognia. Wystrzał  ten pier­
w s z y  wstrzym ał dalszą nicprzyiacińf  

natarczywość  , a niemało ith strwo­
ż y !  , gdy  spostrzegli  szesciu swoich 

współz iom ków trupem na placu ubi*

1 ^ 4  P o d r ó ż e

/i
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tych.  Korzysta jąc  z tego iśh pomie­
szania , kazałem wziąśc co prędzey 
na nosze ednego z  moich to w a rzy­

szów, który dla postrzału iść nie mógł,  
i do d a ls zey  zabrałem się zeytyrady. 
P r z y s z e d łs z y  tym czasem nieco do  sie­

bie w ysp ia rz e ,  iuż go to w ali  się po­

wtórnie na nas u d e r z y ć ,  g d y  sz czę­

ściem huk danego na okręcie z arma­
t y  w y strza łu  , trwogą ich p rzeraz i­
w s z y  u w olnił  nas tą razą od onych 
napaści. Nie  skończyła  się t u i e d n a k  
nasza ro zpraw a,  a skoreśmy t y l k o  u 
b rzegu s ta n ę l i ,  znowu nas zgraia d z i ­

kich tych ludzi  obsk oczyła .  N ie  ie-  
p ic y  jednak w tym rnieyscu iak w  pier­
wszym uda! się mb zamiar i a Win- 
bladtii  gdy  wcześnie  na sukurs nam 

p r z y b y ł ,  z łączeni  z  nim wpadliśmy 
na nieprzyiacic ł , z których s z e ś ć d z ie ­

siąt ubiwszy ,  a resztę r o z p ę d z i w s z y ,  
pięciu zabraliśmy w m e w o i ę ,  wraz z 

niezmieTną l iczbą dz>d i łuków , które 
p fz y w  iezione na okręt.
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Zdarzenie takowe wyraźnie mi do­
powiadało  potrzebę opuszczenia tych 

nieszczęsnych nadbrzeżńw, z których 
znpalc2ywemi mieszkańcem) nie by ło  
'żadnego z ysku  krwawą prowadzić w oy- 
nę. Odrzucil i  iednak tak zbaw.anną 

radę to warzysze  moi,  a zapaleni  chę­
cią zemsty., z taką usilnością nalegali 
na m n i e ,  -zbym wszedł  do portu , że 
nareszcie rad n iera d 7 nie mogąc prze- 

przeć  ich uporu,  u s k u tec z nić ich wolą 

musiałem. Weszliśmy więc w odnogę, 
a z b ' ’żeni aż o sto  sążni od lą d u , sta­
nęliśmy na k o tw icy .

W Sobotę  27 S i e rp n ia ,  u brzegu 

'  wysp y f o r m o z y ,  w odnodze  nad uy- 
ściem rzeki , którey mi niewiadome 

nazwistto. Skoro o k o ło  okrętu zała­
twiona robotę,  wy słany na ląd Batury n 

z  Krustyewern na czeie dwud z.estu 
ośmiu naydeterminowanszych i nale­
życ ie  uzbroionych ludzi .  A c z  wiatr  
był  im przeciw ny,  źa pomocą iednak 

wio se ł  wnet r.asi przybil i  d o  h rr e g u ,
na



na który  skoro w y s i e d l i , zasz ło im na­

tychmiast  drogę ki ikudzies iąt  wyspia ­

rzy  z  oliwnemi w ręku'gałązkami. W i ­
dząc  ich bezbronnych Baturyn, uprzey- 

mie ich p r z y i ą t ,  czym  ośmieleni pa­
d ł ; Indyanie na kolana i roznia'temi 
chciel i  dać poznać znakami,  iż  żal u ią 

przesz łe go  swego postępku i o prze* 

baczenie proszą.  Dobrowolna ta z  ;ch 
strony skrucha i upokorzenie tak d a ­
lece  z m i ę k c z y ł y  za palc zy wość  t o w a ­
rz ys zó w  naszych , iż nad brz eg  oni 
p r z y b i e g łs z y  wołać na nas p o c z ę l i , iż 

w s z y s t k o  iak naypomysiniey la z ie .  

P c ią ć  nie mogłem tak raptowney w 
umysłach nieprzyiac.ół  naszych z m ia ­
ny,  i gdy rozmyślam c z y  r.ie masz w 
tym  'akiey  zdrady,  postuchaymy co się 
da le y  stało na lądzie.  Zwiedzeni  tenii 

zdradliwerni wysp iarzy pozorami lu­

d z i e  nasi , w mniemaniu iż można iuż 

im b e zp ie cznie  w g tą bsz  kraiu udać się, 

oświadczyli  BosKarewowi Krustycwo-  
w i , że chcą do pobliskiey udać się w io ­

lom III, Jd
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ski. Próżne ish b y ty  p r z e ło ż e n i a , r a - J  
dy,  a nawet i groźby ,  zgoła  nic n ie  ’ 
zdołało przełamać d z iw ac z n e g o  krną- 
trnycft  tych  ludzi  upora ; a tak mimo 

woli  i zakazu szanownych'tych dwóch 
z w i e r z c h n i k ó w ,  d w ud z ies tu  d w o th  
prosid pobiegło  d o  wioski .  O strz e żo ­
ny  o tym  nieposiuszerfstwie , klóre  
n a jo k r o p n i e js z e  skutki  pociągnąć za 
sobą m o g ło ,  w s ,eidlem natychmiast do 
szalupy z  piętnastą z w j ą z k o w e m i , a 

d o p a d łs z y  lądu,  sk o c z y łem  ku o w y m  
c h a t o m , które nie d a le ko  brzegu le­
ż a ły .  L e d w o  ki 'kaset  uszedłem kro­
ków, g d y  huk straszl iw y i przeraź l i ­
w e  wrzaski  obiły  się o  me uszy.  Im 
d a le y  p o s t ę p o w c e m  , tym  b a r d z i e j  
w z m a g a ł  się ten s z e le s t ,  aż nareszcie 

spostrzegłem ściganych zapalc zywie  
w  ucieczce  t o w a r z y s z ó w  moich,  k t ó .  I 
rzy  lak mogli dawali  odpor gzomadzie 
2a niemi pędzącey wściekłych Murzy,  

nów. Nie  oparli  się aż p rz y  mnie. L e c z
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siedmiu ty lko  było zdrowych i z  orę 
żem w r ę k u , r e ^ t ą  zas rozbroiona , 

i ranami od strzał o k r y t a ,  zaledwo się 
wlekła.  K a ^ w s z y  rannym i bezbron­
nym powracać na o k r ę t ,  reszrę u sz y­

kowałem i *. nią uderzyłem ua wyspia­

r z y ,  z  których wielu tii.yr.iaio mu. 
szk e ty .  Szczęściem dla nas,  z e n i e  
wiedzie l i  iair ouych użyć .  Formowali 
oni  la k o t y  straż p ierw szą ,  a że nay- 
b ł i ź e y  ngś b y l i , niemal Wszyscy od 
kul nasżycn p o l e g l i  Dwóch ty lko  z 
pcśrzód nich u c ie k ło ,  a a  r z u c d i b r o ń  

ha z i e m i ę , by ty.n ch y z e y  uciesać  mo- 

gil.  Już r e y t y io w a ć  kię. poczęl i  w y ­
spiarze , a raczey  co duchu u c i e k a ć ,  

g d y  p rzyby ł  nam w pomoc Ruzneczow 
z dwudziestą l u d ź m i , z  ktoremi z lą . 
c z o n y ,  wyparowałem wiarołomnych 
tych mieszkańców z wioski, i natych­
miast w perzynę obrócić ią kazałem. 
Po zupełnym zniesieniu w yspiarzy , 
porachowano zabitych; liczb t trupów \ 

do dwóchset  wynosiła. Można 7.tąd

U  a
1



m i a rk o w a ć , wielu hydź ranionych m u - ł  
s ia ło ,  le cz  ci ucieczką salwowali  się. 1

. ' f - . >- - , " .. . d. t " fl
Powróciwszy z  t e y  wyprawy,  spo- 

S t T. z* c g l iśmy pr^y uyściu rzeki  sieclm 1  
lo d z i  i iednę dużą barkę je s zc z e  nie 
dokończoną .  Spalono ią natychmiast,-! 

a zaś na zd obyte  lo d z ie  zabrano oręż 
z w yciężon ych  wyspiarzy.  Z takowym 

łupem powróciłem na okręt  , g d z ie  
w y p r o w a d z iw s z y  indagacyą , nayzu- * 
chw alszych i nieposłusznych FP. Kru- I 

s t y e w o w i  i B a tu ryn o w i ,  zakuć w kay- 
dany rozkazałem.

Zrażeni  tak n ies z cz ę ś l iw ym  prz y-  < 

padkiem t o w a r z y s z e  mo), stracili chęć 
d łu ż e y  bawienia się w tym  tak nie- 
b ezp ie c z n vm  mieyscu. Prosili  mię za- j 
ty m  ażebym do innego zawinął  brze* j 
gu. Korzystaiąc z te y  sz c z ę ś l iw c y  dys-  

p o z yc y i  um ysłó w ,  natychmiast  pod» 
nieść k o tw ic ę  z a le c i łe m ,  a ło d z ia m i  \ 
okręt  z przesmyku holowano.  T y m  
sposobem wyminęliśmy pulnocny wy- 

$py  p i z y k d e k .  L e c z  no w e zdarzenie;



trafiamy na tak si lny pęd wody,  iż mi­

mo manewrowanie nayusilnieysze ca­
łego e k w i p a ż u , uniósł on nas dobrze 
ku północy.  T r a f  cen tym więcey  nie- 
spokoynym mię c z y n i ł ,  ze zaszedł  w 

nocy. G d y  rozwidniało,  uyrzałem ma- 

łą odnogę i zawinąć  do uiey po stano ­
wi łe m. L e c z  szparkosć pędu morskie­

go  grożą- mi powtórnym uniesieniem, 
musiałem stanąć na k o tw ;cy, o d w a ­
dzieścia sre s-  sążni odległości  od lądu. 

O k o ło  osmey letki  wiatr p o w s t a ł , i 
dałem iu: ro zkaz  by gotowano się ru­

s z y ć  pod ż a g i e ,  gdy w tym spostrze­
żono  dwie łodzie  Indyiskie sp iesznie 
ku nam dążące.  Widok ten nas z a tr z y ­
mał , a w godzinę potym z b l i ż y w s z y  

się do  okrętu owe  krypy,  wołać z nich 
p o c z ę t o : Signor HouwiUo, ta i , vai, aa-  

iąc nam znak za ra z e m , iżbyśmy za nie­

mi płynęli . Zadość uczyniłem temu żą­

d a n iu ,  a w ziąw szy  wszys tk ie  p o tr z e ­
bne ostrożnośc i , kazałem przodem iść 

na szym łodziom dla mierzenia głębo-

B e n i o w s k i e g o .  I g i
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K o ś c i  wody.  Pokazało  się pó in ie y ,  że 
próżne m o i e b j d y  o b a w / ,  z  poczciwe-1 I hrj, : r 1
ml bowient ludżrri niiatena do czynie-' 
nia. b e z  naym meyszego n ieb e z p :e- 
czeństwa weszl iśmy do , wybo rnego  

portu,  gdzie dla z a s i o r y  od wiatrów 
zarzucono kotwicę u południowego 
brzegu Głębokość wody w tym raiey- 
sc u z a k - d w o trz y  sąiu ewynosi ia,okręt  

zaś tek bdsko stal b rz eg u ,  że możną 
byfo  z niego na ląd wyskoczyć .

Donieść w tyrn rrieyscu w inienem , 

i ż  w porze cey roku to i t s t  le c ie ,  zna- 
laałera wzdłuż  brzegów w ysp y  F or­
mozy tak gw a łt o w ny pęd wody,  Ą  

te n  w przeciągu iedney godziny  unosił 
m cy  okręt  mimo prze ciw neg o  wiatru ,  

bi iskc dwóch mii ku północy.  Prze* 

milczeć i o tym nie mogę,  iż pęd ten 
<w iednakiey  zawsze od wyspy, iakkoi» 
w i e k  kręte iey  są b r z e g i ,  trzymał nas 
c d ! e g łości.

W  NiedZjelę 28 S ierp nia , czas był  
piękny,  niebo pogodne , l e c z  upał nie-

I
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zmierny.  N ie  zdążyliśmy ieszcze  usta­

nowić okrętu i pościągać ż a g l i , g d y  z e ­
wsząd otaczać nas począł  t łum n ie z l i ­
c z o n y  oboiey pici wy sp iarz y,  k t ó r z y  

przybywali  z drobiem, ryżem, cukrem, 
świniami,  cytrynami i i mierni produ­
ktami ,  w  zamian c z e g o  daliśmy im 
sz p i lk i ,  igie łki  i inne podobne drobia­
zgi .  Zrażony iuź raz pozorami p rz y­
j a ź n i ć  pięknych oświadczei ł ,  n i l  d o ­
wierza łe m  tey  ludzkości ,  a isrrożniey-  

szy  niż  pierwey,  dwunastu zbroynym  
to w a r z y s z o m  bez  ustanku kazałem 
u m y m y w Ł Ć  warty .

O k o ł o  trz ec ie y  g o d z i n y  po  połu­
d n i u ,  przystąpiła ku nam znaczna ku­
pa wysp iafzy,  ktoremi p rz yw o d zi !  ja­
k iś ,  c z ło w ie k  w  na ydziwaczn ie yszy m 
s tr o i t i , w po ło w ie  bowiem po F-uro- 
p e y s k u ,  a w drugiey po Indyiskietnu 

przybrany.  Ś wiecił  mu się na g ło w ie  
kapelusz z  galo nem, a u boku mu w i ­
siał długi j szeroki  rapir. Na nogach 

p o ń c z o ch y  mif.1 sukienne,  a obuwia



snadź własney jeg o  musiały bydź  ro- 
bo ry .  U d e rzy ła  mię w, o c z y  odzień 
podobna , i natychmiast  ku niemu Ku- 

z n e c z o w a  wysłałem- L e c z  ten nie mo- 
• gąc iego z ro zum ie ć  j ę z y k a ,  na okręt 

go  zaprosi ł  v na co on z  uchotą z e z w o ­

l i ł ;  a tym sposobem z własnych ust ie­
g o  powziąłem wia dom ość,  i ę  b y ł  H% 
szpancui ,  że  prz yb ył  z  M a n i l i i , żc 

siedm lat  7uż p zepędził  z  temi w y ­

spia rzam i,  i źe  nareszcie niektórych 
kantonów przyiaźn i zaufanie posiada. 

W  ciągli ta k o w e y  r o z m o w y  gdym mu 
chęć moią o k a z a ł ,  żera dbym z w i e d z i ć  
piękną tę wyspę , pochwali ł  rncy za­
miar,  i swoie ofiarował mi pomieszka­
nie,  L e c z  ostrożności  dobrze  iuż nau­
c z o n y ,  nie mogąc ślepo nieznaiomemu 

ufać,  szukałem wpzróó iego objaśnie­

nia w rozmaitych szczegółach , u ł o ­
ż y w s z y  sobie w7 duchu stosować do 

ni eg o  dalsze  me kroki.  Doniosł  mi za- 
t y m ,  że uciekł  z Manilii  i przybył  dc. 
w y sp y  F orm ozy  z 'sześcią niewolnika-
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mi s w e m i ; musiał zaś dla tego  opu­
ścić swoią o y c z y z n ę  , żę w zapędzie 

swoiego gniewu zabił  swą ż o n j  i lo- 

kaia,  którego na niey zdybał.  .U wia­
domi! mię d a le y ,  ze stę z w a ł  Don H i e ­
ronim o rpcbeco , i że posiadał  funkcyą 

wice. intendenta portu Cavith w Mani. 
lii.  Zaręczył  mi naustatek,  iż mogę 

zaufać wyspiarzom tego kantonu,  u 
którego brzegów lą d u ię , n le ty lko  b o ­
wiem są oni nayp oczciwszemi w s w i e .  
cie łudź.ni, le c z  nadto zyska łem ich 

w d z ięc z n o śc i  szacunek p r z e t o ,  iżem 
się pomścił na ich nieprzyjaciołach.  
W  tym mieyscu oznaymił  m i ,  iż iuż 

dosz ła  ich w'adomość o b i tw a ch,  k tó ­
re stoczyłem przy pierwszym do F or­
m o z y  przylądowania. U c e s z o n y  iżern 
tak niespodziewanie uiął sobie zacnych 

tyc h  mieszkance w , udarowałem H i ­
szpana całym porządnym ubiorem , 

kilką koszulami < piękną szablą , obie-  
cuiąc mu nadto ,  iż leżel i  wiernie mi 

usłuży w ciągu caley inoiey na t e y



w y sp ie  b y t n o ś c i , dostanie udemnłe 
ki lka st rz e lb  : rozmaite gospodarskie 

narzędzia,  Dal  rai s ł o w o , iż na krok 
mnie nie o d s t ą p i , póki ty lk o  zabaw je ­
my w tym krain ,* w dowód za? że, iest  

pow ażanym od w y sp ia rz y ,  skinął t y l ­
ko na n i c h ,  i natychmiast o n : odeszl i ,  
sam zaś z  nami noc caią przepędził .

Uwiadomiony w ie c zo re m ,  iż w o d a  

na ok ręc ’6 psuć się zaczęła,  dałem r o z ­
k a z ,  i ż b y  skoro  świt  iecheno na ląd 

po św ie żą ,  a w te y  mierze spytałem 
H iszpana,  g d z ie b y  można znaleść nay-- 

lepszą.  Odpowied zia ł  mi Don H i e r o ­
nima , iż  i wysp iarz e  m o g li by  mię 
o p a trz yć  w niezgorszą zdio iow ą w o ­
d ę ,  ieżeli  zaś pragnę wybo rney,  w tę 
się opatrzę z strumienia płynącego pcd  

ową  s k a ł ą ,  którą rai palcem w s k a z y ­
w a ł .  L e c z  iiie nasz to  iuż kanton , do­

d a ł ,  owszem w n a y w i ę k s z e y  ż y iem y 
z  nim nieprzyi3£ni. Jeżeli  w ęc z e ­
c hcesz  ztamtąd czerpać w o d ę ,  o s t rz e ­

gam , iżbyś wassekura cyą  n iaytkó w ,
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w y s i a ł  garstkę zbro jn y ch  l u d z i , g d yś  
inaczey tamteysi  Indyarśc nfdgliby ci 
iekową w yrząd zić  psotę. Stosownie 

więc do t e y  rady kommendeiowałem 
w  naznaczone mieysce po wodę Tano­
wa z  d wunastą to w a r z y s z a m i , zaleca­
jąc mu pilną o str ożność , iżr>y go nie 

zdradzono.  Nie pizestaiąc na tym upo­

mnieniu,  chciałem i e s s e z e ,  by ze  urną 
sie w id z ia ł  przed swoim odnzdem. 
Go g d y  u c z y n i ł  > p rz yw o ła w s zy  tych 

w szystk ic h  co  mu to w arzyszyć  w w y ­
praw ie t e y  n i e l i  ,  zaklinałem każde­

g o  na w s z y s tk ie  o b o w i ą z k i ,  Iżby się 
nieodstępnie trzymali  i wiernie Tano­
w a  słuchali  ro zkazó w . Tajcą odebra­
w s z y  instrukcy ą na naznaczone popły­
nęli  nre ys ce .

Po  c d ie żd zie  szalupy,  ciekawą ir.ia* 

ftera rez*no\vę 2 Hiszpanem o wyspie 

F o r m o z i e ,  którą o n ,  iak z iego wyra­
j ó w  dociec mogłem ,' znał doskonale. 

T a k  od niego dowiedziałem s i ę ,  źe 

c z ę ś ć  ie y  zachodnia należy do Chid-
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czyków,  źe z  siędłniii iey kantonów 
sześć  *e.st ni ep odleg ły ch,  że trzecia 
czyść  mieszkańców ics t  dzika,  z l iczby  
których 44 i o w i , z którem; iuz mia- 
letri d a  czynienia.  Zapewni! mię on 
t a a że ,  iż  2 małemi si łami, byle dobrze  

k iero w an em i, łatwo moźnaby całą pod­

b ić  wyspę i oswobodzi^ ią nawet Z 
pod panowania Chińskiego. Uwaga ta 
iego  wzmocniona kombinacyą rozmai 

tyc h  okoliczności  , które mi wytu -  
s z c z y ł ,  tak daleko zawróciła  mi g ło w ę,  
iż  natychmiast powziąłem zamiar u- 
skutecznien ia  z c z a s e m ,  podanego mi 
przezeń' proiektu.  Radziłem mu za- 

t y m , b y  ze  mną do Europy zabrał sję. 

Zb lad ł  na ten móy W niosek,  a dalszą mi 
p r z e r w a w s z y  mowę w ręcz  m oświad­
c z y ł  , \t nigdy głupstwa tego nie zro-  - 

b i , że nadto sz c z ę ś l iw y  iż ią porzucił ,  
aby  chciał  kieciy do niey powracać , 
i e  codziennie składa Islay wy ższemu 

d z i ę k i , że od niey oddalony. P r z y ­

z w y c z a i łe m  się i n ż ,  rzek ł  daley,  do

i  §3  P o d r ó ż ®



t u te ys ze g o  po życia ,  a maiąc żonę pjv* 
kr.ą, a d z ia tw ę  ukochaną,  konte nt z  

mego ubóstwa,  le c z  o/az swobody,  

chybabyiii  własnym był  nieprzyjacie­
le m ,  gdybym opuszcza!  tyie  korz yś ci  
i dni moich spokoynwść,  dla czegóż ? 

bym raz le sz c z e  widz.ai  ZDrodmów 

oświeconych i wypolerowanych n ie ­
wolników. A  n areszc ie , postępek móy 
t a k o w y  przeciw ilby  się wszys tk im  
mym obowiązkom. Jako oyciec  d z ie ­
ciom mym wi.denem w y c h o w a n ie  , ia. 

k o  o byw atel  t e g o k r a i u ,  należy mu się 

odemnie one go obrona.  U c h y b i łb y m  
i pmrwszym i di ugie ni u , gdybym włó ­

c z y ł  się w tym stanie po ś wiecie.  
Przerwał  obiad dalszą naszą rozmowę.

W Poniedzia łek 2 y . na k o tw ic y  u 

w y sp y  Formozy w porcie S. Mauryce­

go,  Zaraz z  poranku dma t e g o .  prze­
ł o ż y ł  mi Don Kieronimo , i ż  mocno 
g o d z i w i ,  że dotąd nie powrócil i  moi 

k o l ied z y ,  ir ieysce do ktorego p o p ł y ­

nęli  nie będąc z b y t  oddalone.  L ę k a m

B f h i o w s k i e j o . 1^9
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s i | , r ą e c z e * i p ' i e l i  ich iake nie potkała 
p rz y g o d a ,n a y le p ie y  więc z r o b is z ,g d y  

wysiesz szalupę dla p o w z ę c i a  w i a d o ­
m o ści ,  co ich tak długo z a trzy m yw a ć  
rsi,eże. Uznałem za sprawiedliwą tę 
radę i natychmiast wy prawiony  Ku- 

zneczó  v z ośmią ludźmi ku w,^poronio­
nemu str um ie niow i .  O k o ło  drtigiey 
doriies.onu m l ,  iz szalupa iuż się wra. 

ca., ale z  przywiązaną do nie/  łodz ią .  
Zmięszan/ ta kowym ra ppo rte m , w y ­
bieg łem na wierzch okrętu Niech 

soDie każdy wystawi me pomięszanie, 
gdym uyrz ał  pomiędzy wracaiącemi t o ­
warze szsm. strzałami ku ku  prz eszy­

t y c h  i krwią oblanych. Nie widząc zaś 
ani na iednytn ani na drugim statku 

Ł o g i n o w a  i Panowa,  naysroźsze prze* 
czucia umysł  móy ogarnęły.  W tym 
przybi ła  do okrętu szalupa. Zdiętwia^ 

f e u ,  g d y  mi doniósł K u zne czó w , iż  
Panów z  L o gin o w e m  śmiertelnie są 
r a n n : , i że  Popów zaraz  w początk u  
atta ku na mieyscu z a b i ty .  Zaleci  w s z y
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i żby  n i ez w ło c zn ie  obu tym  szano­
wnym >jjęi,oni dano wszelką  pomoc, Ia» 

k i e y  potrzebowali  w niebezpiecznym 
zdrowia swoiego stanie ,  niecierpliwy 
b yłem  w i e d z i e ć  o p rz y c z y i  ie i s z c z e ­
gółach tego  nader przyk rego  dia mnie 
trafursku, Przyw ołano więc owych co 
z  innemi d z ie l i l i  n ie s z c z ę ś c ie ;  c T tni 

d o n ie ś l i ,  iż po o o ey rzenm  wszystkich 
uicolic * a niespotsaniu siadu nawet 
c z ł o w i e k a ,  wzięia  Panowa ochota Ką. 
p a ć s ię ,  w ted y  g d y  mni z w ią zk o w i  tru- 

, dnii i  się napełnianiem be czek w o d ą ,  i 

z e  widząc  to iego  k o l łe d z y ,  poszli  z a  

i e g o  przykiaaenw L e c z  za le d w o  ty i -  
ka  broii oni z ło ż y l i  i z  sukni obnażyli  
się , natychmiast  z c z a t y  nagie w y p a ­
dli  Indyanie za p ierw szym sfrzał  wy- 
p u s zc z e n :e m , legł  razem śmiertelnym 
przesz y ty P o p c  w, Panów z Loginowem 
niebezpiecznie  ranieni, a zaś w s z y s c y  
inni  pokaleczeni  zosta l i .  Rozjuszeni  

w ysp iarz e  byl iby zapewne w s z y s tk ic h  

p o m ordowali ,  g d y b y  Woliński  2 Ję*

\t



drzeiem przyczaieni  w lodzi  , w y d a ­

niem ognia , do ucieczki  jcii nie przy­

musili .  Sm utny ten uczyniwszy  rap. 

p o r i ,  dodali , źe dla tego n e mogL na 
okręt  powracać , iź niepodobna im 
b y ł o  odstępować Pr.nowa i L o g i n o w a ,  

k tó rz y  kiedy niekiedy znaki życia  da­
w a l i ;  w takowym r z e c z y  stanie p r z y ­
była  im szalupa na pomoc.

U sły szaw szy  żałosne to doniesienie,  

pobiegłem do nieszczęśl i  wego przyia- 

ciela mego P a n o w a ,  którego w kotu 
otacza li  Izami zalani to w a rzysze  nasi. 

W t y m g d y s i ę k u  niemu zbl izam , glos 
je g o  o moie obiiat się uszy .  Nie chcąc 

przerywać  iego wyrazów, w strz yma­

łem me k r u k i , i oto są ostatnie słowa 

te g o  rzadkich cnot i przymiotów mę­
ż a  , a nays zacownieys zego w caiym 
mym życiu przyiariela.

”  Bracia k o c h a n i , mówi! on do z g io -  
, ,  m a d zcn ych  swych to warz yszó w , o- 
, ,  znaymcie memu przyiacielowi , a 

, ,  kommendantow. nas w s z y s t k i c h , iż
ten
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ten ;eden żal ty lk o  niosę z  sobą do 

„  g r o b u , że niż p r z e sta ię b y d ź  trudów 

,, iego  u c z es tn ik ie m ,  i be w pracach 
„  i e g o  nie będę mu w ię c e y  pomocą.  
,, N i e s te ty  ' o iak on daleki  i e s zc z e  

, ,  od .ch końca.1 Powiedźcie m u ,  że 
„  go tak kocham ;ak własną mą du« 

,, szę,  i że umarłbym s z c z ę ś l i w y ,  gdy- 

,, bym widział  uadgrodzone cno ty  ie- 
,,  go i zas łu g5. Zaklniycie go tno'm 
,, imieniem , by za śmierć tnoią nie 
5, szukał  p o m s ty ;  te g o  ty lk o  po n.,n 

, ,  żądam,  by btatu moiemu doniosł o 

„  mym zgonie.  Niechay straszlrwy 
, , móy przykła-di za naukę wam służy i  

5, gdybym był  słuchał rady i rozkazów 

, ,  meifcgc wodza  ,  pasmo dni rocich. 
it i eszcze  nie wid d e ' ibyśc ie  przecię-  
y, te. Szanuycie go w i ę c , i bądźcie 

„  mu posłuszni  iak oycu.  A  t y  nie* 
5, szczęsny móy krewny i prz yiacie la  

j,  S t e f a n o w i e ,  ukoy nareszcie t\W>y 
5, gniew i tę z a w z i ę t o ś ć ,  któremi na. 

„  pełnione twe serc e ,  przeciwko  te* 
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mu godnejud,  i z c  wszech miar sza-- 
„  nownemu m ężow i;  a w zamian tych 
, ,  nagannych i niesprawiedliwych iu 
, , ' c z u c i ó w ,  odziedzicz  po mnie wier-  
„  ność i przywiązanie dla n i e g o ,  i  
j ,  cnot  tych bądź Avzorem. „

Na tak t k l i w e  wyrazy  utrzymać się 
dtużey nie mogąc , skoczyłem na łono 
iuż konaiącego L t c z  o wielki  Boże ! 
o  święta prz y ja źn i !  co za skutek na 
nim sprawił móy widok, Zdało s i ę ,  że 
w s z y s t k ie  cdzyskał  si ły.  Pory w a mą 

rękę , a za la w sz y  się Izami przyciska 
inię do skrzepłyTh iuż na po ły  i mar* 
tw y c h  swych c z ło n k ó w .  W tym stanie 
czas niejaki w głębokim milczeniu p o ­

b y w s z y ,  nareszcie zawoła:  Niestety ,
„  naym ilszy p r z y ia c ie lu ! wkrótce iuż 

„  ż yć  p r z e s t a n ę ! — i to ia sam sprawcą 
„  zgonu mego i e s t e m ! L e c z  przebacz 

, ,  mi— Ostatnie  ż y c z e n i e ,  które na 
, ,  tym padole zasyłam do nieba , i e s t , 
,j byś z a w sz e  takowych m i a ł p r z y i a -  

, ,  d ó ł , iakim ia byłem d la  ciebie.
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Wartes znaJeść ich pomiędzy nay, 

„  cnotliwszemu, a szczęś l iwy ów, któ .  
„  ry pozna twą wartość,  ialr ia ią ce-  

nilem, ' Day Boże by ta ziemia, kcó. 
„  ra zw ło ki  moie ma p o k ry ć ,  stać się 

„  kiedyś mogła dziedziną  !„■ Chciał  
w ię ec y  m ć w i ć ,  le cz  śrni:rć z pasmem 
dni iego dalszy mu gtos prz ecię ła ,  p o ­

zbawiając całe to w a rz y s tw o  nay cno­
tl iw s z eg o  c z ł o n k a ,  mnie zaś meodża.  
ło w a n e g o  p i z y m o e l a .

Kilką minutami pierw ey ,  L o g i n ó w  
d łu g  śmiertelność,  wypłac i ł .  } Zatru­

dni łem się natychmiast  odda dem ty m  

znakomirym to w a rzyszo m  naszym ża- 
ło sney  i smutney posługi.  Wprzód io* 
dr.ak należało zapewnić się, ażali  z w ł o ­
ki  ich nietknięte i pokuiu zostaną.

« Prosi łem z a t y m D o n  Hieronima , aże­
b y  w te y  mierze z  rw o itm i  przyiatio-  

ł y  traktował  , a nade w s z y s tk o  aby 
o trzym ał od nich po zw o le nie  pogrze­

bania naszych kollegów na ich gruncie.  
Ochoczo  wy sp iarze  na w s z y s t k ie  me
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żądania. zezwoli ł*,  a tak przystąpil iśmy 
do pogrzebowego obrządku , który  
w śrzód powszechnego żalu w waywigl 
ksi .yi l  odprawił  się porządku. Dwa..; 
dz ieśz ia  ieden ra z y  dano z  armat c a *  
©statnie ich pożegnanie,  Andreinw zaś 

odeoral  rozkaz,  następuiący na kamie­

niu w y ry ć  napis:
”  T u  le ży  Wasili Panów, SzlachcicV 1

,5 Rosry i s k i , z nakom itego  urouzenia , 
„  mąż rzadkich przymiotów, a wierny  

przyiaciel  Maurycego Beniowskie-  
„  go, zdradliwie  zabity z  dwoma swe- 

mi towarzyszami JanemLoginowem 
„  I Janem Popowem, od mieszkańców 
„  tey w yspy, dnia 29 S'erpnia rokt>

„  1 7 7 1 - «
Po odbytym tym smutnym ceremo,' 

nia łe ,  ośw ia d c z y!  mi publicznie H i ­
s z p a n ,  rż przyjaciele  jego  zapaleni  

sprawiedliwym gniewem za tak niego­
d ny postępek swoich sąsiadów-, iuż są w 
po g o to w iu  na nich uderzyć.  P rz yto -  
5nny t e y  deklaracyi  Gały ekwipaż ie-
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anor.iyślnie z a w o ł a ł ,  iż  przystępuje 
do fak szlachetnego zamiaru, i póiy  

broni nie z to ży ,  pók: się nie pomści 
za krew niewinną cn o t l iw y ch  swych 
wspoiziorriKÓw." JaKoż naypierw z a ­

c z ę to  od trzech w więzach trzym a ­

nych niewofnucow, których  w sz tu ki  
rozsiekano.  Podczas gdy :ia mnie na­

legano \ :.żbym przystąpił do tego ogól­
nego przedsięw zięcia ,zaw oła  Hiszpan,  
i i  łódź która szy bko  ku nam p ł y n i e ,  
napełniona ,est  niep rzyiacio ły  nasze-  

mi. T y l k o  co słowa te w y r z e k ł , a iu ź  
roz iu szem  to w a rzysze  moi rzucaią się 

w  iodz .e  i w mgnieniu niemal oka do- 
pęd2aią zdradLwych wysp arzy.  Bitwa 
trwała krótko. Za pierwszym wy strz a­
łem ległe ich trzyn astu  , a  reszta za­
brana w niew olę  bez  z w ło ki  na ma­
sztach powieszona .  Mniemałem i i  

tak  surowa zsmsra ułagodzi  rożdra- 
śnione umysły ,  radziłem więc na niey 
przestać  i zaniechać dalszego krwie 

ro z lew u .  L e c z  do głuchych mówiłem.

B e n i o w s k i e g o .  i  p i



P o d r ó ż e

Uparci  nięmal w s z y s c y  przy swoim 
zdaniu,  p o p i s y s i fg l i ,  iż  poty nie złóż? 

b r o n i ,p ó k i  w sam ymsie dljsku  r.ie^ra.  ̂
w y c h  tych zabóyców nie dadzą uczuć 
całą srogość sw e y  zemsty.  T a k  więc 
s p o s trz e g łs z y ,  iż rady i uwagi  moic ża­

d nego  na sf ichac2ach nie czynią w a ­
ż e n i a ,  i że ich zapaiczyw ość  musi 
byd ź  nasycona , dałem s ł o w o ,  ż sam 
się zatrudnię podobną w y p r a w ą ,  nie.  

cha yby  sz czególn ie  dla prz eszkodzę-  
n ;a ,  by swą nierostroptiością iakiemu 
nie podpadli  nieszczęściu.

R a z  w z i ą w s z y  t a k o w ą  d e t e r m i n a .  

ę y ą , n a le ż a ł o  mi m y ś l e ć  o s p o s o b a c h , 

j a k b y  nasz z a m y s ł  n a y p o m y ś l n i e y s z y m  - 

u w i e ń c z y ć  s k u t k ie m .  Pros i łem nay-  

p r z ó d  H i s z p a n a ,  i ż b y  ch c ia ł  n a szy m  

b y d ź  p rz e w o d n ik ie m  w d o p r o w a d z e n iu

k t ó r z y  n a y m n ity s z e y  nie odebrawszy 
o,d nas k r z y w a y ,  tak niegodziw ie z

H i e r o n i m ,  iż  nieodstępnym będzie

d o  n a y c e l n i e y s z e g o  s iedl iska  ł o t r Aw ,

,naszemi postąpili.



mym to warzys zem Dałem mu z a ty m  
na obronę muszkiet  tu  naylepszy.  

Przy  wiązany do nas Hiszpan przyrze..  
k a i ż  oprócz sw ey  oso by ,  dwieśc ie 
Jndyanów, eże l i  na t o  z e z w o l ę  , w po« 
ikoc nam przys tawi .  Oparłem s i ę t e n m  
p rz e k ła d a ją c ,  iż dobrzy ci i o c h o c z y  

lu dz ie  paść mogą ofiarą sw e y  wspania­

łośc i  i c n o ty ,  1 ż e o d  wlasney naszey 
broni nie ieden z n'u b  z g in i e ,  g d y ż  
ro z ez n a ć  ich w pośrzód zapala a kcyi  
b y ł o b y  niepodobne o :twem. T r u d n o ś ć  
tg uprzątną! Dc n H iero n im o , ra d zą c ,  

iżby każdy wyspiarz z  naszey partyi  
miał białą chustą obwiązane lewe  sw e 

ramie. Podobał  mi się ten fortel ostr o­
żny,  a tak z ez w o l i łem  na iego żąda., 
nie Pośpieszyliśmy zatym na okręt , 
Hiszpan zaś udał się do swoich dta 

uczynienia potrzeb nych przygotowali  
do attaku , który na dzieri nas^ępnią-" 

c y  o św cie naznaczy łem.
G d y  z m .e r z c h a ć  p o c z ę ł o , h o l o w a ­

n o  i n d z i a n r  ok ręt  a ż  do uyścia  o w e y

B e n i o w s k i e g o .  1 ^ 9
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rzeczK i,  nad którą zaboystwo przyia 
ció l  naszych popełniono,. Stanęliśmy 
t am na kotwicach w milczeniu czeka- 
iąc iutr^enKi. O  tr z e r i e y  zrana wysia­
dło na ląd czterd ziestu  sześciu to wa­

r z y s zó w  pod kommendą K r u s t y e w a ,  

K u z n e c z o w a ,  Baturyna,  Winbladtha 
3 Stefanowa ; uszykowani do  bitwy,, 

czekali śm y t y l k o  na przybyc ie  Hiero- 
n ma dla -ozpoczęcia naszey w y p ra w y ,  

Nadciągnął  on o czwartey .  Ruszył  

zatyrn c a ły  korpus w g łąbsz wyspy* 

a po 'd w ugo d zin nym  m a r s z u ,  o k o ło  
szó ste y  dał się nam s łysze ć  hink rę- 

e zn ey  bron: wystrza łó w,  2 czeg o  wn io­

słem , iż iuż nieprzyiacfel  dognany,  i 
i e  się zaczęła  p o ty cz k a .  Krótki  byt  
odnór,  i wnet sp ostrzeg łem zgraie In-  

dyanow eofaiących się na nadbrzeżną 
w y so k ą  górę L e c z  zamiast  schronie- 

i r a  , śmierć tam znaleźl i .  Owi bowiem 
co  r.a okręcie zostali  w y r y c h t o w a w s z y  
naprzeciw nim armaty,  pomostem ich 
kanaczami na ziemię wab!#. T ak  więc



HUl

d z ic z  ta nieszczęsna z  iedney strony 
rażona od nas2ych,  z drugiey dz :e in ie  
napierana od Hiszpana, który Ir.dyana- 
mi dowodził ,  obskoczona dc koła, stra­
c i w s z y  !uż w iększą  część swojego woy 
s k a ,  a nie widząc żadney do ratunku 

n a d z i e i , prda na kola na,  a iękliwemi 
g l o s y  l i tości  i przebaczenia żałośnie 

żebrać pocznie.  L e c z  roziuszeni  nasi 

rycerze głuchemi byli  na w s z y s t k o ,  i 
a-.iż bezbronnych zabierali  się w pien 
w y c ią ć  , gdy  szczęściem nadbiegam, a 

p erswazyą  w śc ie kły ch  m e  mogąc uła­
godź >ć, surowym zapowiadam to nem ,  

i ż  do n. ;hże samych palić każę , ie- 
ż e l i  nie zaprzestaną ta k  haniebney 
r z e z i .  Ta  '.edyna pogrożka dalszy ; ch 
zapęd wstrzymała.  S k o ń c z y ł o  sie na 
t y m , że reszta  co uszła przed ostrzeni 
5 ku lm i ,  zabrana w niewolą.  Straci ł  
p ieprz y  icśel w t e y  rozprawie całe 

jóemal swe w c y sk o ,  Z trzech bowiem 
tys ięcy ,  tysiąc sto  pięćdziesiąt  sześć  

lu dzi  zostało na placu,a sześćset  sztef*

■V ■' '



dziestu po sz ło  w n i e w c l t  Keszta ucie­

kła .  Nic więuey mię nie ź d zuv i to ,  iak 
iunóstwo kobiet kióre się mięcizy zabi- 
te m i ,  ramoncm* i niewolnikami znay- 
dow&ły.  Uzbroiune re iniswiasty w 
pndobn^ż iak i Zifii u i j  zaro-

w no z niemi y r u o y  i niebc'7niecoeń- 

stw a woyny znosi ły .
To te y  skonczone y w y p ra w ie ,  w 

kto rey  ani jednego nie straci łem c z ł o ­

w ieka  , po pierwszym bowiem w y s t r z a ­
le  uciekać  n i e p r z y s c i e l  z a c z ą ł ,  uda­
łem się na l ą d , g d z ie  m. Indyanie ofia­

rowali  zabranych ienców. L e c z  za.  
dnegom prz iąć nie chciał 3 przestaiąc 
sz czeg ó ln ie  na zdoby te y  broni innych 

woiennych rynsztunkach , które na o .  
k rę t  zawieść  rozkazałem. Wedle z r y -  

c z a iu  kra jowego , podzie lono  s ę̂ zdo  

b y ty m  niewolnikie-m, a na sumego H i ­
szpana , pi ęćdz ies ią t  ich przypadło.  

O k o ł o  d z ie s ią tey  g o d z i n y  przybyła  
kupa wysęra rzy  nam ż y c z l i w y c h  pro. 

wadząc  z sobą w i ę c e y  dwóchset  ko-
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b i e t , d z i e c  ' s t a r c ó w  z a j ę t y c h  inz  po 

batal i i  w  n ie wol ą.  W e s e lono  s i ę ,  p lą ­

sano i opiewano na p am iątkę  tak  c h w a ­

l e b n e g o  i d e c y d u j ą c e g o  z w y c i ę s t w a ;  

a po o ś w ia d c z e n iu  mi w d z ię c z n o ś c i  z a  

p r z e w o d n i c t w o  s z c z ę ś L w e ,  pow róc i l i  

w s z y s c y  d o  swoich s iedhsK.  Hie c h c i a ­

łe m  a ia d l c ż e y  b y d ź  św ia dkie m  spu­

s t o s z e n i a ,  Które z e  wsz ec h  stron w i ­

d z i e ć  s ię  d a w a f o s nasi b o w i e m  na c z t e ­

r ech  r o g a c h  w ieś  p o d p a l i ł ' , i wr óc i łe m 

z  okrfetcm na d a w n e  me st a n o w isk o .

W e  W t o r e k  30 S i e r p n m , oz n a y m i-  

ł e m  H i s z p a n o w i ,  iż  pragnę z m o - e m i  

lu d źm i  na ląd się p r z e w i e ś ć  i tam s ta ­

ną ć o b o z e m .  M y ś l  ta u c i e s z y ł a  g o ,  

p ro s i ł  n i ę  ieno,  a ż e b y m  się w s t r z y m a j  

z  on ey  w y k o n a n i e m ,  póki p o t r z e b n y c h  

w  t e y  m i e r z e  p r z y g o w a n  nie u c z y n i .  

Z e z w o l i ł e m  na i e g o  nalegania.  P o­

ś p ie s z a  w ię c  na l ą d , i  u ie ba w nie  p o ­

wr aca  z k i l k o m a s e t  w y s p i a r z y ,  k t ó r z y  

n a t y c h m i a s t  zatr ud ni l i  się r obieni em 

d la  nas s z a ł a s ó w ;  która r ob cta  z  ta-
\ U'



Jcowyin szła pośpiechem,  iż ieszc zc  
przed wieczorem kilkanaście ich sta 
nęło. G d y  mi o tym doniesiono , p rz e ­
niosłem się na ląd z kobietami 7 ranne, 

mi i strażą z sześciudzśesiąi osób z ł o ­
żoną. Zmierzchem przysłal i  nam tak­
ż e  z swoiej* srrony wyspiarze  wartę od 

c z terd z ie s tu  lu d z i ,  a to dla zasłonie- 
nia nas, iak mówib , od napaści sprzy­
m ierzeńców o w e g o  narodu,  z którym 
p ro w a d z i l iś m y w cynę.

T e g o ż  dnia ieszcze  prezentow ał  mi 

D o n  Hieronimo całą swą fami lią ,  i 
p rze dn ie yszych  swoich przyiac ioł .  Po­
cz ym  o z n a y m i ł ,  iż Huapo n a y w y ż s z y  
rz ądzca  te y  kra:ny,  puścił  się iuż w 
d r o g ę . iżby mi osobiście podziękował,  

żem z w a l c z y ł  ni ep iz y;azne  mu,  a pod­
danym iege szko d l iw e  narody. C i e k a ­
w y  w i e d z i e ć  o szczegółach tyc z ą c y c h  
się owego Huapy, o którym p ie rw sz y  

raz s łysza łe m  , d ow ied z ia łem  się od 
Hiszpana , iż  rezyduje on w mieście o 

t rz y d z ie śc i  mil bl isko od brzegów ode



dałonym ; ze śrzodek Farfstw iego iesc 
p o le r o w n y ,  podobnież iak i cała za.  

chodnia część  wyspy ; i e  w stron*e 
t y l s o  tey wschoaniey niektóre powia­
t y  są zamieszkałe  dzikiem narociy; re­

sz ta  iey  zaś podległa Huapie ,  z a lu ­
dniona przemyślnym i ludsKim o by­
w a te ls tw e m ;  i e  Monarcha ten może 

byd ź  w stanie w y sta w ić  dwadzieścia 
pięć tys ięcy w oyska,  z  tym w szystk im  
mimo tak znacznych s i ł ,  napastowany 
c z ęs to kroć  bywa wśrzód własney s to .  v 

l i c y  od partyi  Chińskie/ i iey sp rzy­
mierzeńców.

D o n ió s łsz y  mi o tych wszystk ic h  

szczegółach Don H.eronimo, sk o ń c z y ł  
swą rt lacya  na u w a d z e ,  iż z naywię-  
kszą łatwością mógioytn z  tym Monar­
chą uczynić soiusz i kwitnącą z a ł o ż y ć  

osadę na iego z i e m i , która obfituiąc w  

z ło to  , k r y s z t a ł ,  po ko st ,  ryż  , cukiei  , 
cynam on, i t d w a b ,  i  tysiączne inne 

bogate produkta,  nadewszystko z as w 

k o s z to w n e  drzewa,  sowite przynio sł a­

B e n i o w s k i e g o .  a c y



b y  mi z y s k i ,  przez  zamiany tych t o ­

warów na Nerymberszczyznę ,żelas tw o 
i płótno Euro peysk ie ,  na których kup­
czący ż w y k le  grosz na groszu zarabiać 

z w y k l i .  Nad tym właśnie toczy ła  się 
nasza rozmowa , g d y  doniesiono o  
przybyciu  Baminiego czyl i  Formoz! ie ­

go Genera ła .W ybieg ł  naprzeciw niemu 
H isz p a n ,  ia zaś z  mcy strBny o o w ' ta c  

go  kazałem potróyną z ręczney bioni  

salwą, Z b l iż yw sz y  się ku naszym s z a ­
łasom ro z bić  kazał  swóy namiot , 

g d z ie  gdy bogaty na ziemi rozpostarto 
k o b i e r z e c ,  siadł na nim ,  prosząc mie 

iżb ym podobnież uczynił .  Wykonałem 
co Wódz ten żądał,  H.szpan zaś sta­

nął między nam’* zastępuiąi, mieysce 

iwsoólnego t łumacza.

Po pierwszych iak z w y k l e  g rz e c z n o ­
ści ośw ia d c z en ia c h ,  spytał  mię Bami- 

n : ,  k t o i e s t e m ,  zkąd p r z y b y w a m ,  z  
iakich powodów zawinąłem do w y sp y  
Formozy i t. d. Dałem mu na to  

w krótkości  o d po w ied ź ,  'z  byłem nie-

- s <■»£  ̂ { ~ j, v
\ \
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gdyś  Generałem w woysku pewnego 
Europeyskiego mocarstwa;  źe  w c z a ­

sie w o y n y  zabrany w niew olą ,wybiłem 

się z niey 2 garstką mych ludzi  w  c e ­
lu powrócenia do uiciey  o y c z y z n y  , że 

w ciągu żeglugi  napotkawszy Wyspę 
F o r m o z ę . zawinąłem do niey ,  bym w 

świeżą wodę okręt  o p a t r z y ł : le c z  nie. 

g o d z .w i e  od iey mieszkańców s k rz y ­
w d z o n y  zdradą i morderstwem po p e ł­
nionym na moich koliegach,  musiałem 
szukać za tę zbrodnią pomsty,  k fó r e y  

g d y  zadość iuż u c z y n i łe m ,  zabieram 

się do kontynuowania d a lsz e y  mey, 

podróży
Słuchał  mię cierpliwie  Bamlni , a 

gdvm mówić s k o ń c z y ł ,  żądałbym od­
ł o ż y ł  móy odiazd az do przybycia Hua- 
p y » który na o a głos  rycerskich mych) 
c z y n ó w  osobiście śpieszy,  iżby mig 

p o z n a ł ,  1 że w tym szczególnie celu- 

natrzod  on w y s ia n y  z  znacznym w o y -  
ska wydzia łem , b y  trdę zas ło ni ł  od 

'd a ls z e y  nieprzyjaciół  mych napaści.

B e n i o w s k i e g o ,. 2 0 ^
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Podziękowałem z uczuciem za tak|fa~ 
skawe oświadczenia i tę ż yc z l iw o ść  
Monarchy, a w y r a z i w s z y  iak ua leko  
podchlebia mi z a s z c z y t  poznania iego 

oso by,  p rzyrzekłe m  g o to w o ść  mą na 
wszelk ie  iego ro zkazy .  Co  aię zaC t y ­
c z e  troskliwości  Króla,  w przystaniu 

w o y s k  swoich ku moie/ obronie , da­
łem do zro zu mienia,  -ż ~£a:ąc męstwu 
moich ż o łn ierz y ,  me mam prz yc z yn y  

n ic zy ie y  lękać się napaści N'e o s z c z ę ­
d z i łe m  przytym  podchleonych dla Ba- 
miniego w y ra zó w ,  a w dowód moie.  

g o  szacunku , piękną ofiarowałem mu 
s z a b l ę ,  którey przyiąć on nie chc ia ł ,  
wymawiając s i ę , :ż be z  zezwolenm swo­

j e g o  Pana, żadnego podarunku p r z y j ­

m o w a ć  nie może.  ? o  te j '  rozmowie 
c z ęs to w a n y  od niego byłem herbatą i 

lulką.  A ż e  n a ło g o m  tego k ra iu je s t .  
Żuć be te l  i arek pen ięszane z  wa*- 

pnem, musiałem więc choć z  naywię* 

leszą rcoią odrazą stosować sie do tego 
z w y cza iu  , rzbym tym ciął  moi^go w y ł

ripis-



sp ia rz a .— Przybrany b y ł  General  w 

długą suknią czerwonego kolo ru, z  i t -  
dney s z t u k i , a bardzo obcisłą; a z  pod. 

niey wyglądał  krótki  źupaink czarny,  
oba zaś te strcie  pokry wała  żółtawa 
upor icza ,  u ktore y  miasto g u z ikó w ,  W 

z ło to  oprawne koraie wisiały. K oszu­
lę na sobie miał b ia łą ,  bóciki z Chiń ­
s k a ,  a zaś na głowie kapelusz słomia­
ny,  spiczasty u góry,  przyo z d o b io n y  
był  bunezuk.iem czerwonym z włosia 
kodskiego.  Broił 'ego składała sie z 

s z a b l i , d z id y ,  laku i s e y d a k u , w któ­
rym dwadzieścia pięć s t i ż i l  nal c z y -  

iem. Woyska którym p r z y w o d z i ł , z u ­
pełnie prawie nagie, przepasane ty l k o  
b y ł y  na biodrach błękitną iakąś mate-  
r yą ; za broił /aś miały i u ki i włócznie* 

U'e Srzodę 31 Sierpnia,  gdy w s z y ­

stkie nasze ukotłćzono szałasy ,  rozka­

załem całemu ekwipaźcy^ przenieść 
się na ląd; za przybyciem o n e g o ,  w a ­

łem do koła  obóz o t o c z o n o , i obwa­

rowano gw. dwoma armatami po ka- 

Tom lllp  O
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zdytr. rogu. Na okręcie zaś pozostało 
t y l k o  ośmiu ludzi dja straży onego.

Za pro szo ny  od Baminrego na obiad,  

po szed łe m  do iego namiotu. Krótko 
t rw a ła  nasza biesiada,  F o rm o zczyk  bo. 
wiem słowa p rz e z  ca ły  stół  nie w y .  

r z e k ł s z y ,  z niepoiętą szybkością w s z y .  
s tk ie  pożerał p o tra w y .  W  mgnieniu ; 
niemal oka w ypró żnił  potężną misę r y ­
ż u ,  a połknąw szy ki lka  kawałów pie­

c z y s t e g o ,  żuć począł  betel .  P o c zy m  
w s t a w s z y  lulkę mu podano.  Robiłem 
w s z y s t k o  co móy os o bl iw s z y  G e n e r a ł ,  

c z y m  niezmiernie g o  sobie uiąłem. Ję­
z y k  móy iednak nie p r z y w y k ł y  do tak: 
g o r z k ie g o  przysmaku , niezmiernie u-  

cierpiał.  Po o b ie d z ie  poszedłem z  nim 
na spacer w k o ło  o b o z u ; sp os trz eg łs z y  

b a t e r y ą ,  ż y c z y ł  sobie Bamini,  bym 
k ‘ lka razy  z  dzia ła kazał  dać ognia.  

O choczo  żądaniu iego d o g od zi łe m  , a 

do postawionego o pięćset  kroków 
c e l u ,  sam rychto w ałe m airm ty.  Za 

drugim wystr za łe m  łó d ź  od wyspia rz y
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p r z y n i e s i o n a  za  tarczę ,  w drobne r o z ­

leciała się kawałki ,  co tak daleko z d z i ­
w i ło  Indyisiriego G e n e ra ła ,  że za le -  
d w o  Oł-zoni swoim dał wiarę. Dla po* 
w . f K S z e n n  iego ciekawo?:? i zadu-,  

mienia ,  ruzkazatem moim to w a r z y ­

s z o m ,  ażeby z rę czney broni o ośm- 
dz ie s iąt  k io ków  palili do desKk M a łe  

chy bnych by ło  s trza łó w,  a kule  które  
trafiały,  na w y lo t  p rz e sz yw a ły  tarci ­
cę.  Zabawa ca : iey s k u t e k  ni ew yr  
po wiedzianie  ubawrty F o r m o z c z y k a  ,  
k tóry z n a l e ś ć  n>e mógł wyra zó w , na 

okazanie  mi ztąd  sw oiego  u k o n te n to ­
wania i sw e go  dla mnie szacunku.

O  piątey godzinie  z w ieczo ra , p rz y­
biegł  do Baminiego goniec z donies ie­
niem , że  iuż Huapo zbliża się. P o ż e ­
gnał n rę  zatym C e n e r a ł ,  'piesz^c na 

w y tkn ię c ie  dla Monarchy » iego ś w i t y  
obo zu .  Korzy staiąc z  iego  oddalenia ,  

ka za łem  w y g o tow a ć  ki lka sz tuc z n yc h  

o g r ió w ,  dla zabawienia niemi Króla, 

W iedząc  z a ś , iż  o b io ry  nasze woysko.
O  2
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we ściągną całą iego u w a g ę ,  w e z w a ­
łem caiy e k w i p a ż ,  iżby iednako ubra­
ny stanął nazaiutrz  w paradzie i w, 

po gotowiu  do robienia szarżerunków 
i manewrów. Noc cała zes z ła  na nabi­
janiu rac , młynków i przyrządzaniu 
po tę żneg o  wężownika , który faier. 
■werk miał z a k o ń c z y ć .  Zanim d o d a ł ,  
szych  opisów przystąpię , wimenerrii 
pow iedzieć  , i ż  wysp.arze tak daleKo 
z  nami oswoili  s i ę , i ż c ó r k .  nawet s,yvo- 
ie  w o b o zie  naszym zostawial i .  N a  
pochw ałę  zaś ich charakteru,  p rz e p o -  
mnieć o tym nie m o g ę ,  iż pr zez  cały 

ciąg naszey na lądzie b y t n o ś c i , nay» 
m n i e y s z e y  z  ich strony n*e d o św ia d - '  
cz y l i śm y  kradzieży.

Za wschodem słońca prz ybie g ł  do 

mego pomieszkania Hiszpan z do n;e .  
s ieniem, iż ł luapc  iuż nadieżdża,  i że  
n .e ż le  b y ł o b y ,  abym naprzeciw nie­
mu wysia ł  z  powitaniem przedniey-  
szych  dw ó ch moich Odicerów. Cheia-* 

iem sam powinności  te y  dope łnić  3 cle
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mi odradził.  Ze zaś sam Hiszpan ofia­
rował  s:ę byd z  moim t łu m a cze m ,  w y ­
siałem go zatym z Krustyewem i Ku- 
zneczo w em  pod eskortą szesciu zbroy  
nych to w a rz ys zó w .  Po  ich oddaleniu-, 
w ysz e d łe m  na mały wz g ó re k  dla p r z y ­
patrzenia się rozporządzeniu  Formoz- 

czyKow obozu ; cała iego d y s p o z y c y a  
na tym z a le ża ła ,  iż namiot RrólewsKi 
ro z b i tu  we śrzod ku,  do  koła  go Zai 
c e l t y  w o y sk o w e  dość  porządnie u sz y  
k o w a n e  ota cz a ły .  Ósma wybi ła  g o ­
d z in a  , ki ed y wznoszący  się tuman 
w s k a z a ł ,  że iuż marszeruią woyska 
wsrz ćd  których iechał  Monarcha.

Po rządek te y  parady b y ł  następują- 
cy.  Jechało przodem sześć 'a  Jeźdźców 
z e  sztandarami.  2a nieini szedł  mocny 
w y a z i a ł  infantery i  z  dzidami w ręka* 
Za nią postępowało z e  czterd zieści  

iazdy,  a za tą drugi wydzia ł  infante­

ryi uzbroioney lukami.Po r.iey marsze- 
r o w a ł  si lny korpus wysp iarzy z ma- 

czugami i  s iekierami.  T u  dopiero oka-
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za l  się Monarcha o t o c z o n y  l icznym 

orszakiem swych Urzędników i office- 
rów na Koniach,  które acz były małe , 
l e c z  bardzo pięknego roku. Za KrćJera 
hurmem śpieszyła reszta woyska be z  

zachowania naym nieys zego porządku.  

S ta n ą w s z y  w o b o z i e , Lażdy g d z ie  
mógł  usadowił s i ę ,  a straży i s z y lw a .  
chów nigdzie nie postawiono.

O k o ło  iedenastey god ziny,  p r z y b y ł  

D o n  D e r o n i m o , zapraśzaiąc mnie 
j mieniem Monarchy,  iżbym do niego 
udał się. W  tym celu przyp row adzono 

mi z  stayni  Eró lew skiey  ki lka k o n i ,  
na które natychmiast  z c e ln ie yszeir t  
z w ią zk o w e m i  wsia dłs zy ,  do Fcrraoz- 

k i e g o  pośpieszy łem obozu.  Wprowa­
d z o n y  do namiotu Huapy,  zaraz mię 

w  o c z y  uderzyła szlachetna Monarchy 

t e g o  postawa. M m l łat  błisico t r z y ­
d z i e s t u  pięciu;  piękna i ego broda , a 

i w a r z  prawdziwie męska powagą swą 
,*w przytomnych uszanowanie w z b u ­

d z a ł a ;  o k o  zaś ż y w e  i w e s o ł e j  , ta ła
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Jego prz yo z d a bia ło  figurę, Zaprow a­
d z o n y  prz.ed niego,  znalazłem go po­
społu z Krustyewem w iak nayw ię-  
ks ze y  puufalc-ści Gdyni  pokłon oddał  

Królowi rzek ł  do mnie po Rossyisku 
Hióy p i z y i a c i e t ,  iż icżełi  zechcem o* 
siąść na wyspie Formozie , kommenda 
n a yw yż sz a  nad wszys tkiemi i e y  si łami 

oddana mi będzie , a nawet że ’ le w y -  
iniarkowal z Huapy,  mógłbym ł a t w o  
z ostać  samowładnym catey te y  kra iny 
Pane m, byłem ty ld o  chęć te g o  okaza ł .  
U a  takie w y r a z y  mniemałem że Kru- 
s ty e w  o s z a l a ł , gdy w tym  Monarcha 

t łumaczowi naszemu ka zał  mi swoim 

imieniem o ś w ia d c z y ć ,  iż od momentu*, 
moiego d o  F o rm o zy  przybycia  , c o ­
dziennie  N a y w y żs z em u  z całym swym 

ludem sjcłada d z i ę k i , że  mię na nią 
s p r o w a d z i ł ; będąc saś uwiadomiony 

o  chwalebnych mych c z y n a c h , t o ż  iak 
w a le cznie  pokonałem nisp rz yiació ł  

i e g o  tronu i iego pod danycn,  za nay-  

p i e rw s z ą  ma dla siebie p o w i n n o ś ć ,
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w d zięczno ść  mi sw oią ,  za tak wie lką 
Jtraiowi oddany przysługę oświadczyć ,  

T o  po w ie d ziaw szy ,  dodał ,  iż bez w ą t ­
pienia będąc ja o w y m ,  którego prorcc. 
£y zwiastowali  od dawna p r z y b y c ie ,  
zapowiadaj je . i ż  na brzegacn naszych 
z i a w ’ się w a le c z ny  c u d z o z i e m ie c , któ  
ty  na cze  e swych odważnych i nieu­
straszonych rycerzy,  wyspę całą oswo­

bodzi  z  pod nieznośnego tyranów 
Chińskich iarzma;  przychodzi  n i e t y k  

ko mię odwiedzić,  n iety lk o  mi oświad­
c z y ć  swą prz y ja źń  i w d z i ę c z n o ś ć ,  
le cz  b y  w ręce me z ł o ż y ł  całą swą 

władzę  i swoią p o t ę g ę ,  i clon:osł z %  
razem , że ? woysk o  .» naród,  przysięgę 
■wierność i posłuszeństwa wvkonać  mi 

g o to w e  Np tak niespodziewaną ode,  
z w ę ,  musiałem odmienić całą mą plan- 
t ę ,  i wręcz odmienną niźlim sobie uta,- 

z y ł ,  grać rclę- Pćźniey dopiero dowie­
dz ia łe m  s i ę ,  iź w s z y s tk ie  te propozy- 
cye  skutkiem b y ł y  sz tucznego  obrotu 
H iszpana,  który pragnąc mi u s ł u ż y ć ,



jsape-wn? Huapę,  izem t y i  potężnym 
w  Europie Monarchą , żem szczególnie 
tym ceitm  p r z y t y ł  do Form ozy ,  bym 
własnemi przekonał się oczami o kre­
dycie  i znaczeniu  na niey Chińczyków; 

i ze nmeszcie poznawszy prawdziwy 
stan r z e c z y ,  iestein w przedsięwzięciu  

d o g o a z ić  życzen io m  mieszkańców tey 

wy sp y,  przez  uwolnienie ich na z a ­
w s z e  z pod iarzma te go  z dradli wego  
Państwa.

Złożyłem Królowi d z i ę k i , z  a pod- 

thieDną o mnie iego opinią , i zarazem 
upewniłem go,  iż dość dla mnie będzie 

z a s z c z y t u  dopomóaz  mu w u szc zę ś l i ­
wieniu sz lachetnego iego narodu, k t ó ­
remu ka żdy  zazdrościć  powinien,  że 
tak cn o t l iw e g o  -w iat łe go  ma Rządz- 

cę. Poczym ośw ia d c z yw s z y ,  iż gdy  
p r z y b y ł e m  do F o r m o z y ,  "edynie ,w 
z a m i a r z e , bym zawarł  z iey  mieszkań­

cami a n a d e w s z y s tk o  z  Huapą p r z y ­

m i e r z e ,  za czy m  prze k ła d am , iż tak. 

w a ż n a  sprawa s e k r e t n i e y s z e g o  po! rze»
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buiąc t ra kto w a n i0 , d o sp o s o b n ie ys ze -  

go  czasii  odiożuiia byd ź  powinna.  O d ­
po w ie dz  ta m o ia , a naybardziey osta­

tnia uwaga podobały  się Monarsze,  
na tym po l i tyc z n a  nasza rozmowa ko* 

niec swóy wzięła.  Nastąpiła zatym bie- 
siada; z atrzym ał mię Król na n’ ey wra z  

z  Krustyewem , Kuzneczowem i H i ­
s z p a n e m ,  którego  sobie tak  polubiły  

iż ka zaw szy  g o  natychmiast  w kraio'- 
w y  przybrać ubiór, na znak d ystyn-  

k c y . ,  dał mu w upominku bo gaty  p e n ­
dent i szablę.

Po skoń czonym  o bie d z ie ,  żądał M o ­
narcha w i d z ie ć  móy o b ó z ,  co us łysza­

w s z y ,  pod czas g d y  konie sio d ła no ,  
przodem Krustyewa w y s ł a ł e m ,  i ż b y  
eafy e k w ip a ż  stanął pod bronią , a za  

prz yby c ie m  n a s z y m , w i ta ł  I luapę z  

winne mi d o sto ien s tw u  iego woienne- 
mi honory.  Jechał  Król o t o c z o n y  pięć­

dz ie s iąt  p r z e s z ło  Ofiicerami, a za nim 
w t r z y s t a  kroków całe postępowało 
w o y s k o .  G d y ś m y  p 0{i 0^̂ ,z  prz yiecha-

i l S  P  o  B  X Ó Ź  E



l i *  h u c z y ć  z a c z ę ł y  na walach armaty. 

Prz erażony  tym łoskotem Huapo,  stra.  
c i i  p r z y to m n o ś ć , i o  maio podobne, 

m u i  iak iego  dwors cy  nie podpadł ło- 
sowi.  F i e n a w y k ł e  bowiem ich konie 

do  te^ij t izasku , .^spinać się 4 skakać 
poczęty ,  a nareszcie Łhucane ,  zwai i  

l y  na ziemię niemal wszystkich  swych 
jeźdźców.  DJa uniknitnia tego  p rz y­
padku , pozsitidaliśmy z rumaków i pie­
chotą szliśmy, do obozu ,  w który wstą­
p i w s z y ,  pow ita l i  Kroia usz y ko w a n '  to­
w a rz y s z e  moi potróynym z  rę cz n e y  

broni  w ystrza łe m  Z ako ńczyła  się ta  
ceremonie, prz yj ęc ia  7 d w ud z ies to kro ­

tnym na wałach z armat wypałem.  Z 
t w a r z y  Huapy w y c z y t a ć  m o g łe m ,  i i  

tak  huczne i wspaniałe p r z y j ę c i e , nie­
zmiernie go c ie s zy ło .  Na znak on swo- 
ie y  przyiaźni  w z ią ł  mię za rękę , i tak 

pospołu weszl iśm y do moiego szałasu „ 
cala świta zosta ła za d r z w i a m i , a nay- 

w y ż s z y  ty l k o  W ódz w o y sk o w y  z t r z e ­

ma przedr.ieyszemi OfLeerami , to­

B e n i o w s k i e g o .  2 1 9
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w a rz ys z y l i  Królowi.  Spocząwszy  on 

n i e c o , w z n o w i ł  piztdobiedruą ro zmo­
wę. i obszernie w y szczeg ó ln i ł  iri  przy­
c z y n y ,  dla których piagnąLChiriczy-  

ków z wysp y wyrugować.  Powody ie­

go  Jakkolwiek up s trzo n e , nit  zdały rai 

się koniecznie ważnemi , i ła tw o  spo_ 
•strzedz mogłem , iż  nay więcey p o d o ­
bno  ambicya i próżność d o rad z a ły  

mu wydanie tey  woyny,  C o ż k o lw i e k  
bądź , na yo bfusze  zysków i k o rzyści  

o tw ierało  mi się p rz e z  to ż n i w o ,  a los 
móy iuż był  upewniony,  gdybym mi&i 

chęć osiąść na wyspie.  L e c z  że z a ­
w s z e  trwałem w przeds ięw zięc iu ,  iafc 
nayp rędzcy do Europy powracać » są. 
clzlłem nierostr-oppością , wik łać  się w 

tak ogromne p ro ie k ta ,  które chociaż­

b y  naypomy ślnieysze  m\ Ie nczył y sku­
t k i ,  ia k iż b y m i  z nich wyniknął  p o ż y ­
te k  , kiedy  konieczn e wysp ę  o p u ­

szczać musiałem. 2 drugiey iednak 
Strony prz e św ia d c zo n y ,  iż zawarcie 
przym ie rza  z  Huapą,  u ła tw i ło b y  m i '
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drogę do za łożenia  po tę żncy  w tym  
kraio pud protekcyą iakiego Europey- 
skiego Mocarstwa osad y,  umyśli łem 

w s z y s t k o  co ly ik o  w mey będzie mo­
żności  uczyn ić  dla uzyskania przyia-  
źni i szacunku Kro la Formozy.

Sp ostrzeg łs zy  Huapy chęć prz ypa­

trzenia się zbliska naszemu okrętowi  ,  
wyprawi łem doi) trzyd ziest u  t o w a r z y ­

szów , z za leceniem K r u s ty e w o w i , i ż b y  
t o w a r z y s z y ł  K ro lo w i ,  oprowadzał  go  
w s z ę d y ,  i bawił  go jak naydłużey,  a 

to  dla t e g o ,  bym tym czasem w s z y ­
stkie mógł do fajerwerku p o c z y n ić ,  
przygotowania .  Jakoż późno dopiero  

w  wieczó r powrócił Monarcha,  właśnie 
w t e d y ,  kiedym p o k o ń c z y ł  moie robc.  
t y .  Z apro w ad ziw szy  więc Króla na 
w y n io ś le y s z e  nieco mieysce ,  z a c z ę to  

faierwerk od dania ognia z  dużych 
tr z ec h  armat.  Podobała mu się dużo ta 

z a b a w a ,  o św ia d czy ł  ied n a k,  i źC hin-  
c z y k o m  znaiome podobne r o z r y w k i ,  

i  że  w nich nawet dosyć są doskonali.
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Po zakończonym fajerwerku powrócii  
Król do swego o b o z u ,  daiąc mi w po­
darunku własny swóy pendet z  szablą , 

na znak , iż dz»eli się ze mną swą w ł a ­
dzą i kommendą nad w o j s k  e m ,  które 

w  ów czas do g o o > p y c h o t y ,  a sze« 
ściuset sześćdziesiąt  iazdy wynosiło.

Po o d ie i d z i e  Monarchy, zgromadzi-  

lem z wiązkow ą R a d ę ,  na którey Stefa-  
nowa od d a lsz e y  uw oln iw sz y  kary,  i 

po w ró ciwszy  go do d aw n ie ysz e g c  i e ­
g o  s t a n u , zalec i łem K r u s t y e w o w i , aby 
pardon ten móy w przytomności  ca łe ­
go  ekwipażu o g łosi ł .  Poczym kazałem 

dla Huapy prz yg o to w a ć  upominki. 
Składały się one z dwóch armat, które 
nam za balast s łuży ły ,  t r z yd z ie s tu  pię­

knych muszk etów, sześciu barył  pro­

chu , dwóchset kul i pięciudziesiąt  fun­
tó w  lontu. Nazaiutrz z  poranka w y ­
słani do Monarchy K rusty ew ,  W in .  
bladth i K u z n e cz ó w ,  z doniesieniem 
o podarunkach , które dlań przezn a­
czałem. Pózniey p rz y łąc z y łem  do nich
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trzydzie< ci pałaszów ja p o ń s k i c h , k a ­
rabelę przepyszney roboty dla samego 
Króla , i dwadzieścia  innych szabli  

dla przednieyszych woyska  iego  urzg* 
dni^ow.

O  usmey zrana donlosi  mi H isz p a n ,  
iz niebawnie odwiedzi  mię Hus p o ,  z  

zaufałemi ty l k o  s wojem i p - z y ia c io ły ,  
a to n ie ty lko  dla zobaczenia  prze-- 

z na c zo ny c h  mu p r e z e n t ó w , ale d U  
traktowania ze  mną n ayw ię kszey  w a ­

gi interessów. O d p o w i e d z i a ł e m , że go  
czekam sercem o t w a r t y m ,  a w y p y t a ­
w s z y  się poczciwegoHieror*ima o w s z y ­

stk ich Króla zamiarach,  i nvanych mii 
b y a ź  uc zynionych p r z e z  r . e g o  propo- 
z yc ya c h  , r o z w a ż y łe m  ie i stosowne 
do nich p r z y g o to w a łe m  odpowiedzi ,.  

O k o ł o  d żiesiątey p rz y b y ł  M o n a rc n a ,a  
k a z a w s z y  rozbić przepyszny namiot 

w podle moiego sz a ła su ,  w którym bo­
gate zasłano ko bierc e ,  zaprosił  m.ędo 
siebie.  Tam nprzeymie mi podzięko* 

w a w s z y  za ofiarowane mu p o d a runki ,

\ , V



następuiące potym uczynił  mi zapy. 
tania:

1. C z y  mogę przy nim zostawić  
część  mojego tkwipazu  aż do m -te g o  
powrotu.

2. C z y  mogę przyp rowadzić  z  so­
bą z  Europy pewną l iczbę ż o łn ierz/  
uzbrcionych w s t r z e l b ę ,  a w y d o s k o ­
nalonych w sztuce strzelania z armat,  

i  coby ko sz to w a ło  utrzymacie tysiąca 
takich łudzi .”

CzyJibym mógł przystawić mu 

k ’dka okrętów woienny=~h ze  w s z y ­
stkie mi potrzebami i O f ic e r a m i ,  któ* 
s-zyby byl i  umieiętni  w sztuce że* 
glarskiey,

4. C z y l i  przyimę odstąpienie mi 

p rz e z  niego na w ie c zne  czasy i z abso­
lutną władzą prowincyi  Hsvangsin z e  

wszys tk .emi  :ey wsiami,  osiadłością i  

miastami,  pod warunkiem t y l k o  , iż­
bym mu dopomógł wespół Z mętni 
Europeyczykami do zupełnego w y ­

gnania Ck.riczyków z F orm ozy ,  za t o
vc n?d-



w nadgrodę orrzymam dostoyność Kró­

lewską i władzę nay wyższą  nad całym 
państwem.

5-. C z y l i  gu p o si fk ow at  zechcę 
w pewn ey raiemney wyprawie,  którą 
przeciw iednemu z sąsiadów uskute­

cznić z a m y ś la , 2a co hoynje zlotem 

i orogiemi upominkami wraz z całym 
mym Rycerstwem udarowany zostanę.

6. Naostatek * czyl i  mam ochotę 

z a w r z e ć  z  nim wieczne i m erozerw a-  
ne przymierze.

Ł a t  wo dorozumiałem s;ę, sż te  w s z y .  
stf.ie pro p o z yc y e  insynuował móy H i ­

szpan,  do czego  011 Jednak nigdy się 
nie przygnał.  O d p o w ied z i  moie by ty  
następujące?

1. Ze mając le s z c z e  daleką przed 

sobą podroż,  nie dozwalam? przezor­
ność osłabiać s i ę ,  przez zostawienie  

chociażby naym nieys zey  garstki  ludzi  
nio?cgo ekv  ipażo przy iego boku.

2. Ze podeymęsię  sprowadzić i woy* 

sko , i armaty z sobą;  le cz  że zaciąg i

Tom 111. P
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transport tysiąca ludzi kosztować Łę.
d z ie  tysiąc pięćset  funtów z ł o t a ;  u- 
trzymanie zaś podobnego korpusu woy, 
ska , potizebuie  corocznie pięćset fun­

tów z ło t a .
3. Ze podobnież przystawać nui mo. 

gę takie okręta akich pragnie,  lecz;  

Że każdy podobny okręt o dwudziestu 
armatach,  naymniey pięćset funtów 
z iota  kosztować będzie.

4. Ze pvz.y;mę inwestyturę prowin- 
c y i  Havangsin w podobnym składzie , 
jak m  ią odstąp .6 oświadcza , za co 
chętnie przyrzekam wszystkiemi me­

nd si.ami pomagać mu w w o y  nie p rz e ­
c iw ko  C h iń c z y k o m ,  aż do zupełnego 

ich z  całey F orm ozy  wyrugowania ; 
co się zaś tycze  nayw yższegu nad w y­
spą z w i e r z c h n i c t w a , i panowania nad 

resztą kra in ,  ty ch  nigdy nie prz y jm ę ,  
i pragnę by .e przy  sobie zatrzymał.

ę. Ze lubo spóźniona iuż roku pora 
do odiazdu mię n a g l i , przecięz dla da­
nia dowodu Monarsze E u a p i ę , iak



da le k o  ; iak rzete ln ie  dori p r z y  wiąza.  

n y  i e s t e m , z  ukontentowaniem mu do­
pomogę w wyprawie woienney,  o któ-  
rey  nad m ieni ł , bez żadney za tę posłu­
gę osolustey dla mnie nadgrody,  w y ­
jąw szy  p r z y z w o i te g o  p o d a r u n k u , i a k i  

mu wspaniafcść iego podyktuie dla 

moich to w a rz y s zó w ,  za ich mozoły: 
i trudy.

6. Zem go^ów z aw rzeć  z nim w i e ­
c z y s t e  prz ym ie rz e ,  i aby t y l k o  tak  
sz czerze  ze mną po st ępow ał,  iak ia z  
nim zachować się pragnę , ufam ze go  
wkrótce  uyrzę Panem ca łe y  Formozy,  
i w sranie pomszczenia s,ę na Cesarzu 

Chiński  tn, za prz e ś la d o w a n ia , krzy .  
w d y  i z n i e w a g i , które i iego familia , i 
on św ie żo  od tego Mocarstwa odebrał.

Słuchał  Huapo z -laywiększą p i lno­

ścią w s zystk ic h  mych o d p o w i e d z i ; Se» 
kretarz zaś iego zapisywał  ie na p ap ie­

r z e ,  na którym, iak uważałem, znay* 

d o w a ły  się t a k i e  uczynione mi od T r o ­
nu zapytania.  Gdym  skoń czył  m ó w i ć |

B i c h i o w s k / e g o , 22
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spytbłmię Król,  czyl i  trwam n3ezmien_ 

nie w iney determinacyi  Z a p e w n i łe m , 
go o niey.  € Wniósł zatyrn,  byśmy z o .  
bopólne warunki  wzaiemną zaręczyl i '  

/ p r z y s i ę g ą , na co z ochocą przystałem. 
G d y  potrzebne  do tego obrządku czy-  
iiiouó p rzygotow anie  , iam ożył  tey. 
czasu przewłoki  na zapewnianieHuapy 
u niew ygasłym nigdy dori moim p r z y ­
wiązan iu ,  w d o w ó d c z e g o  ofiarowałem 

mu bogatą szablę i k o s z to w n e  pisto le­
ty.  Pcdobnyż podarunek otrzymał nay-S 
w y ż s z y  woyskaNaczelnik ,którego pro.  
s i le m ,  by inne przeznaczoneodem n:c  
p r e z e m a  -rozdał międ zy przedniey-  

szych zbroyney sw e y  s i ły  ufficerów.
W  tym sam Król mi o z n a y m i ł ,  iż 

w s z y s tk ie  ’ uz poczynione przygotuwa.  
nią. Wspólnie więc  przystąpil iśmy do 

rozpalo nego  ognia"!) na Który wraz z  
t fuapą wrzuci łem podane nam k i lk a  
kawaiKÓw d rzew a.  Przyniesiono nam 
p o t y m d w i e  kadzielnice zarzewiem pa- 

pełnione.  W la w s z y  nad iakoweś won-

cc* 2 %  *■..\ , j a
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n ośc i ,  obrócil iśmy się ku w s c h o d o w i ,  

a Monarcha c sw oie y ,  i a z m o i e y  stro­
ny snaaź Naywyższem u kadzeniem 
kilkoKiotny m c2eść oddaliśmy, Po od., 

by te y  te y  ce re m o n i i , c z y t a ł  kommen- 
dant woyska  pytania i od pow ied zi  na- 

!sze  , a c c  punk t zatrzymując s i g , na 
wschód trzykro tn ie  kadził.  G d y  skon-‘ 

c z y i  to czyta nie  G e n e r a ł ,  rzucił  Król 
p rz e k lg c tw o  na tych' w s z y s t k i c h , ktć-  
r z y b y  targnąć ważyli  się na złamanie 

'  naszego przymierza,  O s tr z e ż o n y  od 
Don H i e r o n i m a ,  podobnież u c z y n ­
ieni , a Hiszpan w g ło s  t łu m aczył  te  

moie w y ra zy .  Poczym zagaszono  o- 
gierf,  i utopil iśmy w ziemi 3Ż do rg- 
koieściów g o łe  nasze szable.  Co g d y  
nastąpiło,  przystąpil i  w s z y s c y  p r z y to ­
mni,  a zniós łszy kupg wielkich  kamie­

ni , przy walili  niemi nasze orgża. W t e ­
d y  Monarcha i.scisnął i ucałował mig 

publ ic z n ie ,  ogłaszaiąc .  że odtąd po. 
czytu ie  mig za swego  sp rzy urerz e uc a  

i brata.



Powrócil iśmy zatym w s z y s c y  do 
K rólewsk iego na m io tu ,  gdzie  Hnapo 
jcazawszy przynieść bo gaty stróy Im. 

dyiski ' , '  prosił mię ażebym go przyiąt,  
Z  wdzięcznością gp odebrałem , i na­
tychmiast  przy wdziałem się w niego. 

VI tym ubiorze  wespół z  Monarchą u. 
dałem się do iego c bo zu  , gdzie z  ra- 
dosiinmi przy ię to  nas okrz yki .  Po 
kró tk im  spocznieniu w iego namiocie,  
wspaniała zaczęła się biesiada , na k t ó ­

rą zaproszono w sz ystk ic h  i rych O f i ­
cerów , wyią w szy  B a t u r y n a , który 
pod moią n ieb y tn c ść ,  nayw yższą  kom- 
mendę sprawował.  P rz ez  ca ły  c ;ąg 
bankietu  g ł u s z y ł a  nas muzyka na ro z­

l i c z n y c h  uistruraentach, przy ciąg łym 

bębnieniu.  Po stole w y szk i  my na spa­
c e r ,  i niemało mię z d z i w i ł  widok , 

d w ó c h  odemnie darowanych arm at,  
które  Europeysli im sposobem na fron. 
c ;e Formozkiego s ta ły  obozu C ie k a ­
w y  \viedz;eć k to b y  takową dał radę , 

©znaymił mi W inbla d tb ,  iż dla ukon-

250 P o d r ó ż e .
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tenfowania Monarchy,  to warzysze  na­

si w o w e y  p u z y cy i  ie umieśuJ’«.„ Ja­
ko ż  niezmiernie go  to  uc ieszy ło .  ,0  
czwartey  go d zin ie  po po łudniu,  zgro ­

madzili  się w s z y s cy  przednieysi  w o y -  

ska o f i c e r o w i e ,  maiąc Baminiego na 
swym czele- Dość długo rozmawiał  z 

niemi Monarcha,  poczym  ich odpra­
wił .  Nie w y s z ł c  pól godziny,  propo 
ru ie  mi Monarcha małą przemżdżkg. 
Przyiąfem iego życ z en ie ,  i iąkem prze­
n i k a ł ,  zaprowadzony  do obozu zosta­
łem , g a z i e  mnie w ; tali wszyscy  urzg- 
d ' icy w o y sk o w h  H onory  te pi zez  

nich oddawane zasadzały s;g na t y r a ,  
iż  każdy lewą d o ty k a ł  sig ręką moiego 
s trzem ienia ,  chcąc mig tym znakiem 
pozdrow ić .  O bje cha w szy  do koła obóz 
ca ły,  powróci) .śmy do namiotuHuapy,  
k tó ry  usi lnie począł  na mnie nalegać,  
bym mu to w a r z y s z y ł  w wyprawie ,  k tó ­
rą rozpocząć zamyślał.  Pono\v;iem 

mu przyrzeczenie  moiey w t e y  mie­

rze  pomocy- raz bowiem dawszy  mu

B e n i o w s k i e g o . 231
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już rre słowo nie wypadało  go cofać.  
Chciałem w i e d z i e ć  iednak o p rz yc z y­
nie J która go do woyny  zmuszała.  
Dogncuaiąc Król niey c ie k a w o ś c i , na- 

stępuiące w t e y  mierze dał mi obja­
śnienie H apuasingorząd zcaud zie lny  

sąsiedzkiego k ra iu , a sp rzymierzeniec  

i hołdownik Cnidski  , uroiwszy  pr-e- 
tensyą dc H u a p y ,  iakoby  z powodu 
iego  nreszkanców, mięszana była soo- 
k o yn o ś ć  iego  narodu żądał po n i m ,  
iżby natychmiast śmierci? ukarał swo« 

ich po ddanych, których o  zaczepką 
winił .  Odmówiona przez  Huapę tak 
dumnie żądana sa ty s fa k c y a , w k r w a w g  

wplątała  g o  w o y n g ,  w którey k i lk a ­

krotnie z w y cię żon y*  mus:ął nareszcie 
z e z w o l ić  na opłacenie zna c zn e g o  h a ­
raczu ; le cz  mimo iak nayregularniey- 

sze przez  niego dopełnianie warun« 
k ć w  tak haniebnego t r a k t a t u , rz ądzca  

Chiński  korzystając  z iego  słabości  , 
żądał Jeszcze,  iżby mu Huapo w y p ła c i ł  
znaczną summę pieniężną za koszta

P O D R Ó Ż E
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wole.n-ne, a pud tyra pre te xt3m , za 

pomocą Hapuasinga zagarnął mu nie­
prawnie naypięknieyszą i n a y ż y ź n i e y . 
szą iego prowincyą, Znorii  c ierpliwie 

Huapo te wszystk ie  zniewagi  i k r z y ­
wdy,  aż uo nioiego p r z y b y c ia ,  w któ. 
rym upatrriąc pomyślną porę do po- 
wetowania sz k" d  swoich i z e m s z c z e ­
nia-się ria wiarołomnym sąsiedziu a 

zdradliwych C h iń c z y k a c h ,  podchle­
biał sobie , iż wsparty cdemnie , d o ­
pnie sw oich nadziei.  P r z e ł o ż y w s z y  

ten rz e te ln y  obraz interessuMonarcha. 

za ręczył  mi.  iż armia Hapuasinga nay- 
w ę c e y  6000 wynosić  m o ż e ,  toż że 
liczba auxyliarnych Chińczyków nie 
przeniesie  tysiąca l u d z i , m ięd z y  kto- 
remi zaledwo pięćdziesiąt  będzie ż o ł ­
nierza w mus zkiety  uzbrojonego.  Do­

dał na o sta tek ,  że Stolica Hapuasinga 
nie cialey iak o półtora dn;a drogi od 

mieysca,  w którym znaydowaliśmy się, 

le ż y ,  i że wyborne do r iey  są drogi.

B e n i o w s k i e g o . 225
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T ak  oświecony w  całey tey o k o l i ­
czności  , prz yrzekłe m memu sprzymie­
r z e ń c o w i ,  iż  wszys tk iemi  siłami spra- 

■wiedliwey iego  dopomogę | sprawie. 
Prosi łem ty l k o  o dzień z w ło ki  do mu> 

ftienia potrzebnych przyg o to w a ń,  i o 
sześćdziesiąt  rak naylepszych koni prjd 

' moich to w arzyszó w  i moie bagaże, 
3Sla tak pomydną moią dla nipgo od- 
j;ow e d z , skoczył  mi na sz y ię  rsdo: cią 
prze igty Monarcha , i natychmiast G e ­
nerałem s w e y  kawa 1 e r y  i Don Hieroni'  
ma mianował. Podziękowałem m u z a  
ten dowód iego ufnośc i ,  prze łoży łem 

iednak , iż g a y  konieczna tego Wycią­
g a  po trzeba,  by zosta ł  on przy mnie 

32Ko posiadaiący i ę z y k  kraiowy, sądzę 
z a t y m ,  iż z w ię k sz ym  byłob y p o ż y ­

tk iem  z a sz c zy c ić  go znakomitą  iaką. 
w całym woysku rangą,  p r z e t o ,  iż ro- 
zurmeiąc on wspólne nasze ro zkazy ,  

ła tw ie j ’ ie niż k to ko lw ie k  inny de exe- 

łkueyi p r z y p r o w a d z i , na czym ws zj^
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stko  w ciągu w o y n y  z a w i s ł o ,  a nay- 
szczegóiuiey w czasie rozprawy.  Zape* 
wiMjf mię K ró l , ze dopełni  te moie żą­
dania ; zaczym go pożegnałem i do mo 
ieg o  z Hiszpanem wróciłem obozu 

P r z y b y w s z y  d c  ,ni.&gu, z w o ła łe m  na. 
tychmisst  naypoufalszych moich przy­

jaciół , którym doniosłem o moich wi 
dokach ,  wystawniąc , ;ż aby nam tyl* 
k o  udało się pomódz skutecznie Hu a. 
pie  w iego wyprawie , - w  ćw czas w 
naszey  b ę d z :e mocy naypigknieyszą i 
n a yk orzystn iey szą  z a ło z y ć  osadę, pud 
zaręką wza iemnego z tym Monarchą 

przymierza.  T o  oznayniiw szy,  dałem 
do zrozu mienia ,  i ż  g d y  nayw ięks zey 

V agi iest  r z e c z ą ,  by cały ekw ipa ż  do­
browolnie na tę expedycyą z e z w o l i ł , 

spcdz ewam sie po gorl iwości  moich 
©rzyiacio ł , że go zręcznie skłonić po­

trafią , i ż b y  on sam od siebie podał do 
mnie na piśmie żądania względem u- 
skuteoznienia tego przedsięwzięcia



Ob/ot ten móy naylepiey udał się, a 

ty lko  co n a zaiutrz ,  wedle m e g o ^ w y -  
c z a i u ,  c  świcie w yszedłe m z szałasu , 
z a sz ło  rrir drogę dwóch deputowanych,  
k tó rz y  imieniem całego zgromadzenia 

ptoźbę dQ mnie z&uosni , iżbym d o ­
z w o l i ł  zw ią zk o w y m  posiłkować dok- 
brego  i  p rzych yln e g o  iin Monarchę. 
H u a p ę j ,  który z  Chińczykami  iest w 
woynie.  Na taką odezwę , zwołałem 

wszys tkich to w arzyszó w ,a  iak gdybym 
o niczym nie w i e d z i a ł ,  wystawiłem 
im , że nierostropnością b y ło b y  z  mey 
Strony,  naeślep  z e z w a l a ć  na tak chwa- 

-  lebne lecz  oraz | niebezpieczne p rz e d ­
sięwzięcie.  -Nie w i d z ę  ia żadney po- 
t r z e b y  ani k o r z y ś c i ,  r z e k ł e m , tr.ię- 

S28Ć. się do te y  obcey wcale dla nas 
kłótni  , która ieanak aużo  k o sz to w a ć  
nas może.  Cóż d o p i e r o ,  kiedy w s z y ­
stkie nasze względem t e y  wysp y na- 
a z i e i e ,  całkiem na zawsze  z n i s z c z e ć  

m o g ły by,  >efli trafunkiem iakim w o y -

2 ^ 6  P o d r ó ż e
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sico Huapy pcbite zostanie.  Pi^ełoze-  
nie to moie ostud zi ło  nieco zapał  to.  
w a rz y s z ó w  naszych , podniosłem gs :e_ 

dr.al: Dardziey niz kiedy oświadczaiąc,  
iż  równie i. niemi czuię n iety lko  o b o ­
w i ą z e k ,  _ałe całą ważność i korzyść 
t e y  p o s ł u g i , którą w stame iesteśmy 

oddać cnotl iwemu i prz yiazoemu nam 
Huapie ; prześw ia dczony i e d a a k , iż 
cała nasza sława w tych stronach , za­
wisła od  ow e g o  ważnego  i ś liskiego 
k r o k u ,  chcę ażeby z  pośrzód siebie 

n ayd eterm in o w anszych  wybra' i  ko l-  

legów, którym ia sam w wyprawie p r z e ­
w o d n ic z y ć  będę. Nie dano mi więcey  
m ó w i ć ,  a jednomyślny zew sząd  p o ­
wsta ł  o k r z y k ,  iż  w s z y s c y  za mną po­
śpieszą na w o ynę;  1 gdy  ieden drugie­
mu żadną miarą ustąpić nie c h c i a ł , 

w n io s łe m ,  aby ten wybór, losowi odda­

no. ZaspokoiHtażdego ten śrzodek- 

Zleci lemKrustye  wowi,  ażeby dopił na ­
w ał  e l e k c y i ,  po którey u k o n c z o n e y

mianowani OiHcerowie , k tó r z y  na-
-
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s z y m  mieli dowodzie  koi^ustpi .  Po.
rządek unegu następujący,

'
j , t w e  S u rzijih o , C en u m n . F r a w e  S u r tu a ia ,

Kuzneczów. Ja sam. Winbladth.
Boskarew. Stefanów. Baturyu

Sibaew.
13. Towarzyszów, ić.Towarzyszów. i3.TowaLzyszow-

 ̂; |
T a k o w e  u c z y n i w s z y  ro zpo rząd ze­

n i e ,  kazałem w s ? y s t k ;m rozdać brou i 
amunicyą potrzebną , zalecając im nad­
t o ,  iżby ka żdy  o p a tr z y ł  się w kół osa­
d z o n y  w że lazo  tak , iżby w o k a zy i  za* 
tk w ić  go w ziemię można. O k o ł o  dzie.  
s i ą te y ,  przysłano nam sześćdziesiąt  

k o n i ,  a żem ieszcze ośm pod żyw ność  
p o t r z e b o w a ł ,  wysłałem  więc po nie 
ŚDon Hieronima , k tó ry  niebawnic z  

nienv powrócił .  Obiadowaliśmy dnia 

tego  w s z y s c y  pospołu;  poczym odda­
w s z y  konnnendę pod moią niebytność 

K r u s t y e w o w i , któremu w pcmoc Gur- 
cyn in a ,  Medera i Ksuryna d od ałem , 
ruszyliśmy na naszą wyprawę.  v



Dzieri  by ł  C z w a rtk o w y a p ierw szy 
Września w reku 1771 kiedyśmy r o z ­
poczęli  tę  operacyą woienną p rz e c iw ­

ko  nitprzyiacio iom sprzymierzeńca 

naszegoHaapy.  O c z w a r t e y  p o p o ł u ­
dniu , uskutecznione złączenie nasze z  
woyskiem te go  Monarchy, który  r o z ­

kazaw szy  natychmiast zwinąć namio­
ty,  i stanąć wszystk-m w gotua/ości 

d o  marsza ; za moią poradą, wysłał  w 
awangardzie sto pięćdziesiąt  iazdy,  1 
c z terysta  piechoty  dła ułatwieni,idróg 

i przepraw. Sz l iśmy c.egiem aż do je ­
denastej* w nocy,  o którym dopiero 
czasie sp o c z ę ło c a łe  w o j s k o  nadrzecz-  
ką nazwaną RaJawith.  O  c z w a r te y  
zrana w dals zy  pochód ruszy liśm/,  a- 
oko ło  s i ó d m e j ,  kiedyśmy poczęli  z  
gor spuszczać się ,  ukazał mi Hiszpan 
opodal na boku małe miaste czko,  na­
leżące do naszego Króla. Z b y t  daleka 

iego  o d le g ł o ś ć ,  nie dozwoli ła  roi po* 
znać dostate cznie  iego ro zległośc i .  

T o  tylko  ro zeznać  mogłem , iż okolice

EJ a N l o w s K i f f i u o ,  2 3 ^



i e g o z d a ł y  rai s ię byd ź  c o d o  rolnictwa,  
w dość kwitnącym etanie. Dla popasa 

koiii  , i dla n a d z w y c z a y n e g o  u p a łu , 
stanęliśmy o d z ie w ią tey  pod lasem o- 
b o z e m ,  gdzie czekaiąc chłodu aż do 

vż\v$rtey bawiono. W tym mieykću 

d o ł o i y ć  winienem , iz furaż dla Konia 
z  ryżu  składał  się.

W piątek 2 W rz e śn ia ,  o czw a rtey  

z  południa daley naprzód m a s z e r o w a ­

liśmy aż do dziesiątey g o d ziny  w no.  
cy .  Obszerna frńs du kola otaczała ro. 
■winna na którey woysk o  nasze stanę­

ło obozem. Rozdano tam między nas 
wotów dwudziestu  , podostatkiem ry ­
żu , niezmierną moc fruktów, i kiłka- 
naście baryłek  wódki. O  trz ec iey po 

pó łnocy ,  ruszyła nasza awangarda w 

marsz da ls zy ,  i jak z w y k l e  o dzitwią-  

t e y  stanęła dla upału pod małym mia­
s te c z k ie m ,  przy którym potężny staw 
z naydował się. Nałapano w nim obfi­

c ie  ryb przewybornych.  Ze ż y w e y  d u ­
szy w miasteczku tym nie znalazłem ,
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wniosłem ztąd sobie , że iuż do nie. 
przyjaciela należeć musiało. Jakoż spy­
tany Hiszpan,  tak mrę zapewnił .  Do-; 

wodząc to  w i d o c z n i e ,  i z H a p u a s in g o  
rnusi iuż, wiedzie^o naszych zamiarach, 
umyśli łem naradzić  się z Huapą o da l­

sz y ch  wojennych obrotach ; a że o n  
w ty le  o mil ki lka od nas z n a i d o w a i  

sśg , przedsięwziąłem c zekać  na niego 

iv tym stanow sku.
O  prątey godzinie dopięto  nadcią­

gnął  Król z s w y m  woyskiem* Niecier­

pliwością z d i f t y ,  w y sta w iłe m  mu z ł a  
skutki  mogące v,.y«ikoąć z ta k o w e g o  
nadal opóźnienia.  Broni! się pozorną 

tą racyą H uapo,  iż woyska iego pro­
wadząc za sobą żywności  , nie są w 

stanie w y d o fać  nam w marszu. D la  

t e y  przyczyny;,  niepodobna b y ł o  dnia 
t e g o  d a le y  mairszerc wać. N azaju trz  
skoro Św it ,  przed trzecią ie s zc z e  ru­

sz y ło  w o y s k o ,  a o c z w a r te y ,  w e spó ł  
z Hiszpanem d o w o d z ąc  &\vangardzie, 

spostrzegliśmy n e p rz y ia c ie lsk ;  podn 
Tern III,



i a z d  z  czterdzieści  koni  z ł o ż o n y ,  któ. 
ry bokiem nas przemykał  s i ę ,  sn?dz 

w y s ł a n y  na w z w ia d y  Pognałem na­
tychmiast  za ni:n i  Don Hieronimem 
i sześciu tow arzyszam i.  Zdali się-firze, 

c iw nicy ,  ze m e uważaią na n a s ,  aż 

póki  nie p r z y b i e g ' iś m y  o strzał  z  mu­
szkietu .  W  te d y  dopiero nieprzyiacael 
raptem nawrócił s ię ,  j w  całym z a w o ­

d z i e  z  zmierzonemi spisami na nas u-, 

a e r z y ł .  L e c z  za pierwszym daniem 
ognia z  na szey  strony,  ^trai-h ich ogar­
nął i mieysce zastąpił  o a w a g i ; prysnę- 
li w szyscy ,  zostawuiąc na placu d w ó c h  
ranionych , których zabraLśmy w nie­

w o lę .  Badani od Hiszpana z e z n a l i i ż  
niebawnie całe wo ysko  n iep rzy ja c ie l ­

skie  a t ta k o w a ć  nas b ę d z i e , i że  o sze ść  
t y l k o  godzin  marszu,  od s t o b c y  Ha-

. . - ł
p u a s m g i  l e s t e s m y .

Zaczekaliśmy więc na resz tę  woy- 
s k a ,  a z  tym  z ł ą c z e m ,  konty nuowali ­

śmy marsz da ls zy .  Pi lne na w szystk ie  

strony  m«iąc o k o ,  nic wię cey  nie spo-

' 3 9
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s t r z e g łe m ,  oprócz ki lkunastu w ;osek 
po prawey 1 le w e y  stronie , tudzież 
stada wie lk ie  bydła.  Podsłuchy do 
koła wysłane , g d y  m m  doniosły,  iż iuż 
w bliskości  n iep rzy ia c ie l  ; z a e z y m  p o ­

z y c j ą  iak naylepszą w yb ra w s zy ,  o b o ­
zem stanąłem O k o ł o  południa rap- 
portowano  mi , i/ podiazd prz e c iw n y  

z  stu koni z ło ż o n y  podsunął się aż pod 
polne straże , snadź dla rekognosko wa. 
nia naszey armii. Pozwoli łem nieprzy* 

iacielow i o beyrzec  nas do Woli,przeto 
by nasi Indzie 2 nim osw oil i  się.

'W  Niedzie lę  dnia 4 ,  o k o ło  drugiey 
g o d z i n y ,  ukazała się od prawego na­
szego skrzydła d y w iz y a  n iep rzy ja c ie l ­
ska z  p ięciudiie siąt  iazdy z ło ż o n a ;  a 
wkrótce potym od frontu o d kryto  c a ły  

korpus Hapuasing i ,  który do jedena­
stu tys ięcy  wynosić m ó g ł ;  uważa łem 

w  nim iednak bardzo małą kawaiety i  

l iczbę.  Spostrzegłszy prz eciwnicy nasi 
że Się nie ruszamy z m iey sca , snadź w 

mniemaniu,  że się ich lękamy, p o c z ę l i

a *



g  >tować się do attaku ; Nawziderw ł  

m ey stćouy feszy ko  wałem nią awang«r. 
dę w ta k o w y  sposób, i żby  nieustan, ,y 
sze dł  ogień.’ Wnet potyrn oko ło  w pól 

do c z w a rtey ,  mały w y d z ia ł  ich kiiwa. 
l e r y  z d w udzies tu  koni  bl isko z ł o ż o ­

ny ,  uderzył na moią pikietę.  Kazałem 
g o  przypuścić  o strzał z muszkietu , a 

w ów czas icden ty lk o  w y strz a ł  takie­

go nabawił ich strachu,  iż W c z w a l  
■uciekli. Ze nie goniono za niem i,  o* 
emielili  s ię,a wkrótce z nierównie ogro* 

m m e ys z ą  powróciwszy  si łą,  z impetem 
na nas natarli. W a le c zn y  nasz odpór 
dużo ich k o s z t o w a ł ,  w mgnieniu bo­
wiem prawie o k a ,  do dwóchset  nie.  

przyjaciela padło na placu Strata po. 
dobna,  miasto wstrzymania  .iego na­

ta rczy w o śc i ,  tym  bardziey z w iększyła  
onego zajadłość. Powtórnie attak prz y­
p u ś c i ł ,  lecz  powtórnie orężem naszym 
i gęstym  ogniem rażony,  musiał nare- j 

szcie  uciekać.  Goniłem go blisko dwóch



g o d z i l i , to iest a i  do nocy,  która prze­

sz kodzila  dalszemu ściganiu.
O icdenastey d o p ie io  w nucy złą-  

c z y i  s ;ę z  nami Huapo , i natych­
miast złożona rada woienna Jj na kto- 
r e y  udecyciowano, iżbyśm y na w za ­

jem attakowal i  nieprzyjacie la.  Stoso- 

\vne więc do te go  przedsięw zięc ia  , o  
dru gie y  je s zc z e  go d zin ie  nadednietr,, 
p o c z y n i łe m  ro zpo rzą d zen ia  ; a po obu 
skrzydłach , um ieśc iw sz y  po iednym 

w y d z ia le  to w a r z y s z ó w  m o ic h ,  sam z
sł r ' " "

mnią d y w iz y ą  ś.źodluem p r z y w o d z i ­
łem. O trzec iey  godzinie ruszy liśmy 
na nieprzyjaciela , pod którego otoZ: 
podstąpiwszy,  wstrzym ałem attak, j a ­

ki się me rozwidni.  C  trzech kwadran­
sach na piątą zaczęła  się rozprawa.  

L e c z  na pierwszy huk naszey strzelby ,  
nie d o trzy m a ł nieprzyjac iel  p la cu,  i 
z e  wszech stron uciekać począł .  Strata 

-ego w t e y  okoli czności  tvm potę-  
ż n i e y s z a ,  że sobie nie zapewni ł  porza- 

duey reyterady;  większ a  część do mi a­



sta schroniła się. Ośmielony t j m po. 
wodzeniem ż o ln i t r z  H - a p y ,  chciał w 
t y m  ściganiu pierwszą straż formować. 

Z e z w o l i łe m  na to i, go żądani ’ . Sp o ­
s t r z e g ł s z y  przeciw nicy  nasi z  kim do 

czynienia  maiij, raptem odwrócil i  się 

j  tym śmieiey na naszych natarli, że iuż 
bron nasza im nie dokuczała.  Zaczęty 
się na ów czas rz eź  nayokropnmysza z 

óbu stron. Wahało  się iuż nawet nasze 

z w y c i ę s t w o ,  g d y  w tym nadciągnąłem 
Z moiemi ludźmi na pomoc , i za pier­

w s z y m  z r ę c z n e y  broni w y s t r z a ł e m ,  

ty l  nieprzy jacie le  podali ,
Pędzil iśmy u c :ekaiącycb aż pod sa­

me m i a s to ,  g d z ie  p r z y b y w s z y  radzi!  
mi Hiszpan , bym silną iaką dy\,v i z y ą  na 

drugi  koniec sto l ic y  w y s ł a ł ,  a to  dla 

p rze szko d ze nia  Hapuasłndze , ażeby 
rąk naszych nie uszedł.  Z na la z łs zy  tę  
pro po z yc y ą  z b a w i e n n ą ,  wyprawiłem 

natychmiast  Baturyna z dwudziestą  t o - , 
warzyszam : n a sze m i, i ż b y  opanował 

przeprawę od Hiszpana wskazaną.  L e*



d w o  co uasi ową Fo z y c y ą  z a i ę l i , g d y  
Hapuasingo zmykaiąc ową stroną z  
cz terema s v e a i i  ż o n a m i , wpadł w icfi 
ręce , a ta z d o b y c z  deuyduwala woynę* 
Strachem bowiem ten Królik prze ię ty ,  

przys ią g ł  iDuti Hieronimowi 7 iź na 

w s z y s tk ie  kondycye Huapy z e z w o l i ,  
aby t y l k o  iego wespół z familią życiem 

darowano. Stawionemu przedemnie o- 
świadr.zytem > źe  moim iest :e n c e m ,  i 
że  n i e ty lk o  śmierci iegog n>e żądam, 
le c z  o w s ze m  przyiaźn iego p o z y s k a ć  
pragnę , ..aby przyzw oitą  satysfakcyą 

uczy i ii Huapie,  którego riesprawie-  
dliw ie sk rz yw d ził .  T ym  sposobem oko- 
l o  iedenastey w s z y s tk o  ucichło , i ani  
śladu inz nie by ło  w c y n y .  Posłałem 
wię c  gońca do Huapy  z  doniesieniem 

o  sk utku wyprawy,  i źe sam pragnę 

Hapuasmgę w ręce iego oddać. Nie  Do­

w i e r z a ł  moiemu rapportowi słaby  ten 
Monarcha, a Jękaiąc się bydź świadkiem 

mordów i k r w ’e r o z la n ia , około poiu- 

drba dop iero nadciągnął.  Przyprowa-
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dziłem mu w ów ezas zwalc zonego  

.rzeci wnika , pod warunkiem iednak, 

nie dopuści  naym nieys zey  uczynić  
ii.ii z n ie w a g i  ani p r z y k r o ś c i , : i e  wspa­

niale z nim się zachować T o  w y k o n a ­
w s z y ,  siiioąłem po drugtey s Leg nie mia^ 

sta  oboze m.
W  P o nied z ia łe k  5- W rz e śn ia ,  obo ­

zowaliśm y pod m;astemXiaguamay O  

t r z e t i e y  godzinie 2? południa 5 o d w ie ­

d z i ł  mię Muapo w t o w a r z y s t w ^  Ba- 
m i u ie g o ;  a o ś w ia d c z y w s z y  nu swoią 
w d z i ę c z n o ś ć  , ponow ił  mi stateczną i  

dozgonną swą przyjaźń .  G d y  tak w s z y ­
s tk ie  operacye woienne  iuż b y ł y  za-  

I t o n c z o n e ,  oznaym iłem K r ó l o w i ,  i i  
jnuszę n i e z w ło c z n i e  na okręt  pow ra­
cać , spóźniona bo wiem roku pora nagli  
na m nie ,  i żb ym iak nay-pieszniey w 
dalszą puści ł  się żeglugę.  W ielce  g a  
zasmuciło podobne  p r z e ło ż e n i e ,  le c a  

t p r z e ś w i a d c z o n y i ż  niczym m ;ę o d ­
w ie ść  od te y  determinacyi  nie z d o ł a ,  
prosi ł  mię o to przyn oy m niey ,  iżbym



iak uayŚDieszniey powracał;  Cu mu 
uroczyśc ie  przyrzekłem. Reszta dnia 

z e s z ł a  na przygotowaniach jdu po»vro- 
<u , i na ro z k ła d z ie  furażu na prowin- 
c y ą ,  przez którą marsz nasz przypadał  
Pod w i e c z ó r ,  gdvi.i »am ua sj m z D o u  

Hieronimem p o z o s t a ł , usi lnie nalega- 

ny od n i e g o ,  bym przy nim na wyspie 
zosta w ił którego z  towa rzyszów moich, 
do pomocy m® w no wych iego obo­
w iązkach;  skłoniłem młodego L o g i h o -  

w a ,  którego brata zabili  M u r z y n i , że 

s ię p o d 'ą ł  zostać na w y sp ie  aż do mego 
przyjazdu , n i e ty lk o  dla t o w a r z y s z e ­
nia Hiszpanowi,  ale by się nauczył  kra­
jo w e g o  i ę z y k a , i potrzebnych dopilno­
w ał  p rzygotowań do dalszych naszych 
za powrotem z Europy czynności .

Nazaiu trz  ra n o , przyn iesiono  m: od 
Huapy  podarunki- T e  składały Tę z  
k i lk u  b a rd zo  pięknych dya mentó w,  

ośmiu cetnarów srebra i dwunastu f u n ­

tów z ło ta .  Rozkazał  mi przy  tym o  

świadczyć  Monarcha , iż nierównie

B e n i o w s k i e g o .  2Ąy



wspanialey nadgrodz;Iby moie R y c e r ­
stwo,  g d yb y  b liżey  znayd owsł  się tw u  
iey  s to l icy,  i gdyby m ó yo d iazd  m e byt 
tak nagły.  Wspomuione tc podarunki  

d o t y k a f y  szczególnie moiego ekwipa- 
Źu, hniie *.aś z osobna ofiarowani/ dość  
kszta łtn ą  szkat  o ł k ę k t ó r a  w sobie z a ­
wierała sto sz tu k  złota  , ważących za-t -» . ■ "
razem, p rz e sz ło  trzynaście funtów- 
P r z y f y m  odebrał BamlnJ z lecenie  , i ż ­

b y  we  sto dwadzieścia koni o d pro w a ­
d z i ł  mię aż a o  b r z e g u ,  a to w c e l u ,  

a żeby  w czasie mey podróży me bra­
k o w a ło  nam po trzeb ney  żywności

' i
W ierny danemu mi raz s t u w u , p o c z c i ­

w y  H iszpa n,  nie chciał mię odstąpić , 
oświadczając,  iż do ostatniego momen­

t u ,  póki nie oddalę się z "wyspy, chce 
b y d ź  riioim tłumaczem.

W e W t o r e k  dnia 6 Września , po 
ponowieniu moich z  Huapą umów i 

potwierdzeniu  wzaiemnego p r z y m i e ­
r z a ,  pożegnałem go o tr z ec ie y  po 
p o łu d n i u ,  r.ie be z  rozrzewnienia  pa­

2^u P o d r ó ż e



t r z ą c ,  ze odiazd móy ł z y  z oczu iego 

wycisnął.  Trzeba  by ło  iednak rozstać 
się , a zatym o c z w a r te y  godzinie ru­

szać naprzód nioiemu kazałem Rycer­
stwu,  Pq iego odualenie , udarowałem 

Monarchę więi&zą ^ij ścią pozosta łych 
amm cnicyi  woiennych , których obfity  

zapas z  okrętu p r z y w io z łe m  , , mnie­

mając,  że woyna  dłużey potrwa Nic 
no icz  w ięcey  nie pozostawało  , iak 
polecić opiece i przyiazr. i  Króla mło­
dego L o g i  nowa, który na wyspie z o ­
stawał. ZądMpm by mu Huapo kon­

ferował  urząa Generała A r t y l ł e r y i ,  co 

gdy  mi prz yrz e k ł  w iego obecności, po­
śpieszyłem za mo’ ą kommendą. Marsz 

nasz i bardzo byt  miły,  i wie lce  po­
śpieszny;  iechaliśmy bowiem na d z ie l ­
nych koniach i wybornemi d r o g a m : , 
a w s z ę d y  gd zie  t y l k o  sp oczynek przy­

padał ,  znaydował ćmy w s z e lk ie g o  m* 

dzaiu poaostatkiem  żywności,.
We Srzodę 7 W rz e śn ia ,  przypadła 

nam droga prz ez  krainę bardzo weso*

B E N I O W S K I E G O .  1 2 5 1



2J3 P  o o e ó  i  e
M {' _ ^

Ą  i dobrze  zagospodarowaną L ic zno  

ią przerzy nały  r z e k i , z t ą d  *as miarkuj 
j ę ,  że musiała bydź  ludna . mnóstwo 

bo w ie m  wsi do koła w id z ia łe m .G d z ie ­
k o lw ie k  zatrzy mać się nam p r z y s z ł o ,  

prz yb ie g ały  u y s p i a rz ó w  tłumy,  z n o ­
sząc nam podarunki. Ta  [ch iednak 
u c z y n n o ś ć  i ludzkość była dlamas cię., 

żarem . wypadało  mi bowiem odpłacać 
się wzajemnością.  Dnia te g o  ofiaiowa- 
iern Baminiemu część ową srebra i z ło ­
ta, króre od Monarchy dostałem w pre­
z e n c i e ,  i e c z  nie p r z y j ą ł  o-n tego upo ­
m i n k u ,  ośw iadczając ,  z dość mu na 
moiey p r z y j a ź n i ,  i że niczego w ię c cy  

nie pragnie , iak by.n mu ią d och ował 
aż.do m oiego powrotu.

S ko ń c z y ła  się nasza podróż weCzwar- 
*ek , którego  dnia o t r z e c i e y  po połu­
dniu do naszego  wrócil iśmy obozu.  

Trudno  Wyrazić  , iak nas ta droga z m ę ­
c z y ł a  nrezmiernym gorącem P r z e z  
ca ły  c iąg  bowiem te y  naszey wyprą wyj 
potężne  trw a ły  upały,  a naymnieysza



d e s z c z u  kropla,  naylżeyszy  wiatru po­

wiew me ochła dzały pow ietrza.  W y ­
d a w s z y  Bamini do wszys tk ich  mie­
szkańców nadbrzeża r o z k a z y ,  w z g lę -  

dem dostarczenia nam potrzebnych 
ż y w n o ś c i ,  pożegnał wszystk ic h  mych 
t o w a r z y s z ó w ,  a każdego z nich uści­
sną ws ; y ,  gdy  iuz miał siadać na konia,  
ofianuwał mi imieniem sw iJ eg o  M o ­

narchy przepyszne siądzenie perłami 
sadzone,  bogaty namiot, i k o sz to w n ie  
W y r a  d a n y  k o b i e r z e c

Po o a ie ź d z ie  Baminic-go, Vi inszowal  

mi cały ekw ipaż  tak szczęś l iwie  okori- 
c z o n e y  wyprawy,  poczym  oddano mi 
rapport  czynności  pod n jebytn ofć  mo­
rą, Z ni ew ypow ie dzia na  radością po­
znałem z  n i e g o ,  iak c zynnie  i prze­
zornie  K ru styew we w s zystk im  zacno- 
w s ł  się , czym  na pow szechną za s łu żył  
za letę.  W i e c z o r e m , dla dania dowodu 

całemu zgromadzeniu mey bezinte re s­

o w n o ś c i ,  w s z y s tk ie  złoto  i srebro w 

s z t u k a c h  dane mi o d H u a p y  dla zwią-

; ,ć  i "
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z k o w y c h , między nich rozdałem. Ca 

się ty o ze dyamentów i skrzyneczki  
z lo te m  napeinioney ktćremi m ę  z  

osobna udarowano te  rozdziel i łem 
między zaufalszych mych p r z y j a c i ó ł ,  

Officerów i niewiasty.  Uwiadomieni  
t o w a r z y s z e ,  żem hic nie zostawi ł  dla 

s iebie ,  hurmem zbiegl i  się./ti każdy z  
nich po ło w ę oiiarował mi tego co po­
siadał. L uczuciem podziękowałem za 

ten dowód przychylnośc i  i dobrego ;ch 
serca , a prosząc aby ws zys cy  z a rrz y -  
malii to  co między n ;ch rozdałem 't za-  

mówiłem sobie w potrzeb ie  ich pomoc 
i wsparcie.

Podobny móy postępek wielce mi 

w s z y s tk m h  zw iąz ko w yc h  z ie d n a ł ,  i 

niemal absolutną dał mi nad nierni w ł a ­

dzę.  N igdy  bardz:ey  iak w tej ’ o ka zy i  
nie przekonałem s i ę , i z mimo l icznych 
k o r z y ś c i  otrzym ać się mogących Z 

przewagi  , którą geniusz nadsie nad 

posp ohtemi  umysłami, częs to kroć  zda- 
rza s i ę ,  iż ieden c z yn  wspaniały, do­



p ełn io ny  w sw^m miey scu ,więcey  zna- 
itzy, niż  tysiąc nayw ytw o rn ie ys z yc h  
w y r a z ó w .

G d y  każdy do s w e y  odszedł k w a ­
t e r y , '  zoscaro p r z y  mnie d z ie w ięciu  
nr.yzaufals^ych p r z y ja c ió ł ,  k t ó r z y  ru­

s z y w s z y  całey swey w y m o w y ,  usi lnie 

nalegać na mnie p o c z ę l i ,  iżbym ko­
niecznie  na wyspie Formozie os;adł ,  i 
zatrudnił  się założeniem kolonii wPro- 

wincyi  nam darowaney od Króla Hua­
p y .  Między innem , przekłada!'  o n i ,  

i ż  św ie żym mym postępkiem e k w i p3Ż 
cały  przekonany o s ło d y c zy  raoiego 
r z ą d u ,  a nadto czniąc na y w y ź s iy  dla 

mnie szacunek,  z powodu tak  chw ale­
bnie o d b y t e y  prz ę ze m n ie  w y p ra w y ,  
pewn ie  zdatn ym okaże się do  za ło że­

nia. porządney osady;  że co się t y c z e  
Eurooeyskiey  p r o te k c y i ,  nic ła tw ie y-  

sze g o  iak w upatrzoney porze  wypra ­

w ić  delegatów z  propozycyam i  do ia- 

k o w e g o  tam teyszego  potężnego Mo­

carstw a; że nareszcie,  g d y b y  ta nadzia-

B e n i o w s k i e g o .
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la nas o m y l i ła ,  w każdym zdarzenia  
możemy znalesć i w sobie samych i 
naszych sprzymierzeńcach przyzw oitą  
i silną obron?. T e  ich re prezentacye  i 

uwagi  tak b y ł y  g r u n t o w n e , iż  nie mo- 
gqc naprędce rac Ha nie odpowiedzieć,  

wyznałe m  , iż  nayszczegółniey własny  
rr.óy interes sprzeci wia się temu zamia­
rowi .  W ż yw yc h  więc kolorach smu­

tną im sytuacyą  m o:ą w y s ta w i łe m ,  o- 
bwiaaczaiąc,  że mam żonę, którą k o ­

cham , 1 która do mnie p r z y w i ą z a n a , a 
n a d t o ,  że pragnę widzieć mojego sy­
na,  którego ieszcze  nie znalem p rz y .  

nmszony opuścić  na z ie ż em u  molą 
małżonkę.  O b ra z  ten sytuacyr moiey 

z m i ę k c z y ł  ich. Kerzysta iąc  z tale po­

żądanego ode m me przyiaciół  mych. 

c z u c i a ,  bym ich zupełt  ie do zdania 
moiego skior ił, starałem się w s z y s tk ie ,  

mi sposobami prz e ko n a ć ,  że robienie 
prz e z  siebie samego ia k ew eg cke lw ie fc  

bądź interessu sk utecznicysze  :est, ni­

żel i  traktowanie przez  tys iącznych pc«
vs l ó w ;

, \ ‘ -



słów;  a tak że ufam po s o b i e ,  iż za 
moim do  Europy p r z y b y c i e m , n ieza ­
wodnie znaydę pomoc i protekcyą któ­

rego Mocarstwa, wystawuiąc mu ważne 
korzyści  wypły nąć  mogące z założenia  

osad na wyspach Ale euty enski-h  , L e -  
quejo , 1 nareszcie na wyspie Form ozy ,  
Dodałem, iż  skoro ry iko  okażę,  iż tym  
sposobem cały niemal handel futrzany 

w nasze wpadnie r ę c e ,  tudzież zna ­
czna część  handlu z  Japonią,  niepo­
dobna ażeby pro pozycye  nasze nie 
s k u tk o w a ły ,  A odmowiona nam bydź 

mogła żądana pcmoc.  Z tym wszystkim 

ied nak,  gdyby Europeyokie Dwory od. 
rz uc iły  nasze widoki  , n ikt  nam nie z a ­

broni własnym kosztem ue kw ipo w a ć  
okręca, i do skutku przyp rowadzić  na- 
aze zamiary.  Trafi ły  do przekonania 
zw ią zk o w yc h  te moie d o w o d y ;  za pe­

w n iw s z y  mię o n i , i z  starać się będąob 

iaśnić zbałamuconych kollegów, i do 

mego żądania onych zniewol ić  , w y ­
znali , iż  cały ekwipaż wziął przed się 

Tom l l l t R
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d e t e r m i t i S ć ^ ą  z a n i e ś ć  d o  m n i e  p r o ż b ę  

i ż b y  m ó g ł  z o s t a ć  iut w y s p i e .  ■ ;

P o w ie rz y łe m  charakterowi i cnocie 
moich przyiacioi  t a t  ważny interes , 

a p-\vny nieiako dcbrego skutku mego 
przed ję w zięcia , gdy iuż 'doń' naypryru 

cypajnie ysze  skłoniłem osoby, zabra­
łem się do s p o c z y n k u ,  któregom po 
mych utrudzeniach znacznie p o t r z e ­
bował.  J akoż  przeciw memu zwycza-i  

i e w i , spałem nazajutrz aż do godziny, 
d/iesiątey .  Jeszczem  leżał ,  k i ° a y  we* 
szli do mnie d e le gow an i  od ekwipażu 

z  oś wiadczeniem imieniem ieg o ,  iż  ca­
łe  zgrom adzenie  przekonane  .uwaga­
mi K r u s t y e w a ,  który ma doniósł  o mo­
im z a m ia r z e ,  odstępuje s w e y  determi-  

nacyi  i z  uszanowaniem pragom usku- 

t e c z n :ć mą wolę .  Ządc t y l k o , ażebym 
do  dnia d w u n a s te g o  bieżącego miesią­
ca z a trzy m a ł  się na w y s p ie ,  dla dania" 
mu czasu w y po c z ąć  po trud ach ,  któ­

rych św ie ż o  d ozn ał .  Przystałem na tę 
proźbg t o w a r z y s z ó w  mcich tym chę-

£ c $  P  y  D  K Ó Z  E
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tniey, iż sara byłem świadkiem ich 
pracy znuż en ia ,  i że  należało wzaie-  
ninuścią przychyln ość  i pow olność  

ich nadgrodzić.  Przyrzekłem w i ę c ,  iż  
do dwunastego zabawię aa w y s p i e , za 
co mi ;ak nayzy wsze  z ło ż o n o  dzięki .

Cały  dzieri Piątkowy y Września ra­

dośnie p rz e p ę d z o n o ,  z a w ie s iw s z y  b o ­

wiem w s z y s tk ie  roboty,  pozwoli łe m  
to warz ys zom mo!m rozrywce  i z a b a ­
wom czas rwóy poświęcić- Koazyslało 
z te y  okol iczności  w ie lu ,  dla z w i e d z e ­
nia we wnętrz ney części  Formozy* 

C o d o  mnie, zatrudniłem się opi janiem 
w krótkości  moich post rz eżed  i uwag, 

względem założenia na te y  wyspie osa­

dy.  Umieszczam ie cutay iak następnie.

Opisanie Ourtrwzy, i uwcicji u>zcjL-2tin 

założenia, osady, Sui opeuskiey n& 

tey wyspie.

C h iń c z y c y  wyspę Formozę  zowi% 

T o u a i - O u a i ,  w kra ,o w ym  Zaś ięz yk a
R  s



noai ona nazwisk o Paccahi.nba Można 
ią l i c z y ć  w rzędzie naypięknieysz t t h  i 
n ayb ogctszych  wysp na świecie.  Grutw 

ta iey po sp o b . ie  na rok we wszelkim 
gatunku zbuza,  a nade wszystk o  ryżu 
podwóyne wydsią żniwa.  ObfiluieAv 

d rzew o  do budowli  okręcow z d a t n e ,  
owoce  r o z m a i t e , rośl iny, zwierzęta  i 
p ta s fw o  ro zl icznego  gatunku.  * Pełno 
na niey rogatego bydła , o w i e c ,  kóz i 

drobiu. Skrapiaią tę  wyspę potężne  
r z e k i , obszerne ieziora i źrzódla obfi­
t e , w których przewybornego smaku 
poławiają się ryby.  Brzegi  iey okryte  
są wybornemi portami,  bezpiecznemi 

przesmykami i odnogami. Gury zaś 
je y  wydaią, z ło to  , sre b ro ,  s z a r ł a t ,  
ni edź żółtą . c z e r w o n ą ,  tu d z ie ż  w ę ­
gle zietnne.

Dzie lą  wy spę  Formozę na ośca kan­
tonów. Z tych trzy na zachód poło­
żone , należą do Ch iń czyków i z a lu ­
dnione są mieszkancam tego narodu- 
Przysyła ny  do nich corocznie  pełno-



rnocniKCesarza,  odbiera haracz, który 

nnksztait  podatsu wszys tkich zarówno 
dotyk.. ,  T ak  on iest znaczny,  iź rok ro­
cznie zaHriwo na pięćset okręcow umy­

ślnie na ten koniec prz ezn aczonych , 
zabrać można rozmaite a r tyk u ły  tego 

czynszu ,  który pryncypaltue składa się 
z  ryżu, zboża wsz e lk ie g o  gatunku,  so­
l i ,  i td w a b iu ,  ba wełn y ,  z ł o t a ,  srebra 
i merkuryuszu.  Gubernatorowie  tych 
p r o w i n c y  i n i e p r z e 11 a n n i e r o z p r z e ft r z e ■ 
niaią onych g ra n ic e ,  i iuż to przez 

przymii-rza , iuż przez  i n t r y g " , k i lk a ­

naście miast i powiatow na swoich są. 
siud ch zd obyli .

Ytfyspiarze Formozy polerownemi 
nazwać się mogą, w y ią w sz y  t y c h , któ­
rzy  mieszkaią na wschodnich ‘ey  b r z e ­
gach.  S ła bey  oni  pospolicie  niemal 

komp'exyi  są z n i e w ie ś c i a łe m i , i bra- 
kuie im na w s z e łk ie y  energii i odwa­

dze.  Ztąd zanurzeni  w próżniackim 

ż y c i u ,  w-nr.i szczególnie swoie w y ż y ­

w i e n ie  dobroci klimatu i roli żyzno-
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ś c i , ktćra be z  wielkich  rolnika tru* 
dów, obfite wydaie mu plony.  L u b o  
na te y  wyspie nuny są obfite i l i c z n e ,  
wyrabiaią ie tyJltow trzech kantonach 

Chińskich.  M'mo t o i e d n a k ,  nie bra­
knie tu te y s z }ih  obyw atelom na zlocie  
i perłach; so łó kaw szy  bowiem r z e c z n y  
p i a s e k ,  otrzymają o ie rw s z e ,  a w l i ­
cznych Konchach nad brzegami znay- 
duią drugie.  Pospolity  niemal ubiór 
mieszkańców Formozy składa się z Je­
dnej’ d łu giey  sukni bawełnianey b łę k i ­

tnego  koiotu .  Miasta tu te y s z e  z w y ­
k l e  budowane na .równinach , a wioski  

po  górach. Przednieyszycfc osób do- 
my są piękne 1 o b s z e r n e ,  lecz  o ie- 
dnym t y l k o  p i ę t r z e ;  pospólstwo zaś 

mieszka w prostych chałupach , i nią 
w o lno  mu okaza lszych stawiać budo.  
w li. Pospolicie  trzciną są pokryte , & 

iedne cddrugich  palissadę oddzie lo ne;  
sp rzę ty  zaś w nich składaią się z  po-  

ffządkówrn.euehronnie t y l k o  potrze­
bnych .  Przed  domami znakomitszych
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o s ó b , obszerne widz ie ć  daią się cflicy,  

ny  z w y s t a w a m i k t ó r e  na biesiady, 
r o z r y w k i , i cila przyięcia obcych i cu. 

dzcz iemców są przeznaczone.  M i e ­
szkania kobiec powszechnie tu oddziel­

ne od domów A  llub,o w jednym leżą 
op&rkanieniu, surowie iednak zabro ­
niono m ęszczyzno m  do nich p rz y s tę ­
pować.  W całym tym kr? i u nie inasz 
domów zaiezdnycii  ani karczem dia 
podróżnych ; nie przeto  iednak biaku_ 
ie  im na w yg o dzie  i mieyscu do spo­
czyn ku Znayduią. ie w każdym do­
mu,przed którym dość t y l k o  im usiąść, 
a natychmiast gospodarz o n e g o , za­
prasza ich do siebie i hoynie tym w s z y ­
stkim częstu je ,  co t y l k o  spiżarnia ie­

go zamyka.
Handel  F o rm o zczykó w  iest bardzo 

nikczemny.  Prowadzą go szczególnie 

z  Chinami i Jap on ią , z których Państw 
ir.ała bardzo l iczba okrętów corocznie  

do te y  wysp y po  to w a ry  zaieżdża.
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Każdy kanton ki lku miast w sobie 
zawiera.Z na37dui4 się w nich publiczne 

doiuj  , gdzie rniodziez kraiowa c z y ta ć  i 
pisać uczjfsię.  Cfia iakte iy  i c y fry  For- 

rnozkie.  równie trudne iak Ch!risk'e. 

Jiem u w a ż a ł , expic.ssye t y c h  wtapia* 
rz y ,  czasem są żywe i przeraźl iwe,cza­
sem z 's p rz e w le k le  i poważne.  X i ą d k i . 
tu z  Chin sprowadzane.  Pełno na te y  

wysp ie  g rś ia rzy ,  czarowników i wró­
ż e k ,  który tó gatunek ludzi iak wszg-^ 
d z ie ,tak  i tuta/ nay wię kszy w p ływ  nad 
umysłami pospólstwa maią, C aiare l i g ia  
mieszkańców Formozy zawisła s z c z e ­

gólnie na tych dwóch kardynalnych 
punktach;  wyznawaniu iednego Bo­

g a ,  i wspieraniu przyiac ela i sąsiada. 

Niepodległe  iak tu zowią  p r o w i n e y e , 
to  i e s t , co nie są od Chińczyków pod­
b i te  , władane są przez Królów, krórzy 

absolutnie peddanemi swoiemi rządzą. 

Żaden z  tych ostatnich bez  w y ł ą c z e ­
nia nawie t  osób nayznakon.i tsz ego  uro­
dzenie  , nazwać sip trie może własci-

- V



ciałem naym meyszego ziemi kawałka,  
Paiicm iey .wszechw ładnym  i e s t t y l k o  

Monarcha,  który rozdaiąc podług upo 

dobania między swych poddanych wio- 
ś c i , dozwala im szczególnie ciągnąć 

z  nich dochody Całe bogactwo ino. 

żn ieyszych  obyw ateli  na l iczbie zasa. 
dza się niewolniKów; są tacy, k tó r z y  

do dwóch tysięcy ich l i c z ą ,  a prawu- 
Ją niemi iak wołami. Radę Monarchów 
składają sz czeg ó ln ie  przednieysi  Offi 
cerowie woyska ; to zawsze  ciągle 
o t r z y m y w a n e ,  pod z ie lo n e  bywa we 
dle potrzeby na c z t e r y ,  p i ę ć ,  s z e ś ć ,  
lub w ę c e y  dy w i z y i , które granic Pań­
stwa . strze'gą. Gwaidyą  Monarchów 
foimuie naycelnieysza  mło dzie ż  kraio- 
wa , i pospolicie  pięćset  do sześciuset  

g łó w wynosi .  Żo łn ie rze  weterani  przed 
w s z y s t k i m i  pierw szeństw o m a ią , do 
rządzenia miastami i ws iami;  iakoź w 

istocie  na całey Formozie nie z d a r z y ­

ł o  mi się w id z  eć w i o s k i ,  którąby ż o ł ­

nierz me władał.  Każdy kommendam
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obowiązany corocznie podawać swe­
mu zwierzchnik ow i  listę z nayd. uiąuych 

\siępod iego Juryzdykcyą  osób. Z e k r a y  

ten morzem do kola oblany,  Królowie 

onego dla straży brzegów, utrzyrouią 
z a w sz e  pewną l iczby okrętów, z któ .  

rych każdy byw a o dwóch masztach 1 
dwudziestu czterech wiosłach. Armat 

tu nie znaią;  faierwerlu iednak t>axdzo 

są pospolite.

J  łan założenia osa^y, na wyspie

Formozie.

Zanim przystąpię do wyłożenia sz c z e ­
gółów względem zaIożen>a osady, na. 
l e ż y  mi wprzód niektóre poprzedni-  
c z e  umieścić uwagi.

1 . Przed  założeniem każdey osady,  

wypada naywpierw r o z w a ż y ć  , c z y l i  
Rząd  h y  na s i l e , c zy l i  na handlu za<. 
sadzać się będzie  i nadto , jakow y 

ihandeł większe dla niey przynosi łby 
k o r z y ś ć ? , czyl i  handel zamiany, c z y l i  

e k o n o m ik i ,  lub przemysłu.
■



3. Przy zakładania o sa d y ,  należy 
w p iz ó d  ziednać solne ż y c z l i w o ś ć , z a ­
ufanie 1 przychylność kraiowyeh mie­
szkańców* T y m  jedynym oni sposobem 

uięci od kolonistów,iSami im dopomo­
gą do opanowania gruntów oko li cy ,  
w  ktcrey osiąść pragną9 a w ów czas z 
ia twoścją  prz yjdzie  i osw oić  ich z swo- 

ieaii pra w a m i , :  skłonić ich du takiego 
h a n d lu , Łaki iest w zamiarze. W te d y  
j e s z c z e  j ta naywięks za  korzyść:  nie 
wypadnie  p o tr z e t a  utrzymywać  sil 

z n a c z n y c h ,  które wiele ko sz tu ią ,  dla , 

za s ło ny  i obrony osady ou obcych za­
machów.

5. K ie d y  kolonia ma się wspierać na 
zasadach - i ły  zbro yney,  t e y  bodźcem 
powinna bydź iedynie sława i honor,

W  tym bowiem t y l k o  iednym przy­
padku ro z sz erz y  ona swo ie  po d b ic ia , i 

lękać  się n^e b ę d z i e , aby od kogo po d ­
bitą zosta ła .

4. Siedlisko na stol icę osady wy.  

b r a n e ; powinno bydź  z d r o w e ,  i nicze­
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go op.iścić nie trzeba dla zapewnienia 
t e y  ko-zyśc i  tak j s t o i u c y  dla życia.
J’ ,dZF’ gO.

<i . Konieczną  lest potr^eDą, d o t r y m  

sposobem c z y  orężem zaiąc na yl tpsze  
dla okrętów otanowjska i grunta iek 

n a y ż y ź n i e y s z e ; z a b e z p ie cz y ć  sobie 
nareszcie żeglugę i Konimunikacyą na 
pr zedn ie yszych  rzekach;  a to w s z y .  
stko w celu podgamienia wszelkich 
odnóg handlu,  i posunienia rolnictwa 

do n a y w y i s z e g o  stopnia ,  i żb y za po  ̂
mocą tych  dwóch iedynych śrzodków, 
przemysł  i rę kodzieła kwitnącemi u- 
cz ynić .

6. W zakładaniu ies zc z e  osady,  uni­

kać należy owych regularnych riłngiey 
pracy i w ie lk ieg o  kosztu potrzebnią-  
cych fortyfikacyi .  Naym ocnieys ze  zaś 

t w i e r d z e ,  budować wypaaa wewnątrz 
kra iu ,  przeto  by uniknąć owych na­
padów nagłych i n ies po d z ie w a n y ch ,  

które nayprędzey ruiną grożą.  Przy 
zachowanej7 te y  ostrożnośc i ,  n i e m a
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się cz eg o  od obcych lęs&ć osada , i 
utrz ym a się dlużey ni i  inuo, p i z y  zdo- 

by tey od siebie p r c w i n c y i , i chociaż 

niep rzy jacie l  o i ę  napadnie,  chociaż 
pocibiic nadbrzeżną iakową forty fi. ba- 
c y ą ,  daleko mu iuszeze a d  tegw , by 

snadnie w takowym razie opanował 
całą kram*

7 .  Powinna b y d z  l i c z b a  iak  nay-  

m u ie y s z a  w os a d z ie  Raa i iCantorów,  

t u d z i e ż  osób ou e  sk l  da jący ch .  T y l e  

rcfo t j k o  u ż y w i ć  n a le ż y ,  . le nieodbi-  

tą  icst  potrzebą d o  p ru w a d ze n i a  nnte. 

re s s ó w  kolonii .

g. Z b y te k  wszelki  surowic ma bydź 
Z niey wygnany.  Znaki icdnak dy-  
stynitcy*,  podług rozmaitych klass o .  
b y w a t e l ó w ,  które kolonią s k ł a d a i ą , 
ustanowić  n a le ż y ;  g d y ż  niechay k to  
co chce m ó w i , iedyny to  i naylep szy  

sposób zachęcenia i wzniecenie emu.  

lacyi .  <\ . - b
9. Nie może b dź in aczey  przemysł  

z ach ęco ny,  lak gdy oprocz honoro wey



nadgroJ/,  wszys tkie  podadzą si5 kolo* 
n'stoui sposoby do spi/.edaży swoich 
proauktów, alpoliteż towarów. G o t o ­
wizna w ów czas za s i la n e  rolnika i 

r ę k o d z i e l n is a , przez odbyt  pracy rąicf - "1
iegq zwróci  s>ę zawsze do rządu, przez  

rozmaite zamiany,

10. Zapewnić należy wolność w y .  
Znania. Szczęśl? vy kray każdy,  gdzie

-panuie toleraneya obok części  iecine* 
go Boga.

11 .  Prutekcya Praw bronić i zape­
wn iać powinna los niew oln ików,  i 

nadto  ułatwić t e y  kltss.e  ludzi  nie.  
sz częś l i w y ch  sp osobność ,  ażeby  za 
pomocą pracy i przemysłu , doyść w p e ­

wnym  czasie mogli do stopnia wolnych 
o b y w a te l i .

12. Ze  ludność nayw iększą  iest z a ­
sadą si ły i potęgi  Każdego Naród u , a 

tym bardziey  osady,  należy Rządowi  
n i e t y lk o  iey pomagać,  ale zachęcać 
ią , chociażby to nawet i ko szto w a ć  

miało.  Prawa zpś przestrzegać  powin­
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ny o ne v  całości.  I tak obok naysrnż* 
szych' kar przeciw ko  ro z w ioz ło ś c i  i  

r o z p u ś c :e , trzeba przywilejami a na­

w e t  i gratyfikacyami nadgradzać ro- 
d iców, k tó rz y  z  swego małżeństwa 

pewną l iczbę synów spłodzą.
W a m nki  z a ś ,  podług których pod« 

ąłbym sie, któremu Europeyskiemu 
Mocarstwu z a ło ży ć  na wyspie Formo­

z i e  o sa d ę ,  są następuiąre:
ft" Radbym nayprzód,  aby ta ko w a  

Po te ncy a  szczególn ie  k o n te n to w a ła  

się na yw yższym zwierzeń ictwem nad 
mcią kolonią;  i przestawała iedynie  

na subsydvach i Korzyściach handlu 

poddanych sw ych  Europeyskich z osa' 
dnikami.

2. Stosownie do tego p l a n u , chciał­
b y m ,  aby to Mocarstwo d o sta w i ło  mi 
trz y  zbroyne o k r ę t a , ieden od c z t e -  
rechset  pięc.udziesiąt  b e c z e k ,  drugi  

od dwóchset  p ię ć d z ie s ią t , trzec i  o d  
stu pi ęćd zies ią t ,  z zapasem w s z e l k ie y  
ammnnicyi  na 18 mies’ęcy.
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g. Żądałb ym ,  aby mi d o z w o lo n o  
w y sta w ić  korpus ż samych rzemie­

ślników rozmaitego gatunku z ł o ż o n y , 
a naymniey tysiąc dwieście głów \\ly 

noszący.,  do którego  potrzebni  Offi- 

- cerowie u d tnuiego d e p en ćo w a l ib y  
wyboru.

4. C h c i a ł b y m , aby mi z góry d o  
starczono b r o n i , armat,  ku l ,  pro chu,  

1 innych to w aró w , w w a lo rz e  półtora 

m i l i o n a ,  w  zamian za produkta sio.  
iey osady.

Chciałbym aby prz e z  t rz y  lata 
następn*e,  wolna mi b y ł o  c o r o c z n y  
zaciągać cz tery sta  nowych rekrutów, 
tu d z ie ż  rok rocznie sp rowadzać  po 

dwieście podrzutków oboiey p i c i ,  dla 

Zaludnienia w początkach moiey osady.

6. Żądałbym ieszcze  , aby w s z y .  
stkim poddanym Metropoli i  d o z w o ­
lo n o  handlować z moią kolonią ,  tu­
dz ie ż  aby iey  nie było  wzbronno z a ­

kładać faktorye  : magazyny po innych 
osadach. *

Ta-



•Takowi pro po zycye  g d yby  prżyig* 

t o , i&bym z mey s trc n y  obowiązał się 
d o  następujących warunków.

1. Nowa osada opłacałaby co roc z n ie  
um ówi01.ą summę pieniężną Mocar­

s t w u ,  któieb^ iey  akkordow alo  swoi? 
pretekcyą.

2. Pomagałaby ona zwierzefineey 
swey w ł a d z y  we. w i e l k i  oh iey wypra­

wach i w o y n a c h ,  przez  dostarczenie 
do  możności  stosoWne pewney  l i c z b y  
żo łn ierz y  i nmylkówi. 1 , "

5. (Jbowiązałaby się^sncL,  fi'te wpji« 
szczać  do swych portów żadnych ob« 
cych towarów-, a na dtw szy seko  zby» 
tk o w y c h  które go ko lw iek bądź 'Euro* 
j»eysidegoMocarstwa,przesta;ąc sz c z e  
golnie na produktach sw ey  Metropo* 

lii j i towarach z i e y  rękodzie ł  w y c h o ­

dzących.
4. Summa zaś od Rządu aw-nsowanfc, 

n a e k w i p o w a n b  uzbrojonych o k r ę t w j ,  
tu d z ie ż  w z i f f a  w ammunicyi i t o w a ,  

rach na rz e c z  osady, zosta łaby wypła-3 
Tom U L  S
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eona następuiącym sp oseDcm , to iest:
p r z e z  t r z y  pierwsze  lata, składałby się
t y l k o  od niey procent;  w c z w a rtym

zaś roku ca ły  kapitał  byłby powróco-
ny.  —  Po zawarciu takiey  umowy, do .

pły nąłb ym  do portu M a u r y c e g o , gdzie,
z o sta w iw s z y  posterunek woienny,  sto­
sow nie d o  traktatu zawartego z K r ó ­

lem Huapą,  przeniósłbym ślę do sto*.** 
l i c /  Prowincy , która mi iuż nim ud*
stąpiona.

W Sobotę 10 W r z e ś n i a ,  przed ś w i ­
tem ieszc ze  wróciwszy  sami towarzy- ’ 
sze n a s i , zabrali  się do roboty i okręt  
ła d ować  zaczę li .  Dnia te g o  Don H i e ­

ronim© w p rzyto m n ości  całego  ekw i-  
pazu p r z y s ią g ł ,  iak o nicze go  nie z a ­
n i e d b a ,  izb y aż d o  u o i e g o  powrotu 

utrzym a ł Huapę w prz yc h yln y c h  dla 

nas sentymentach.  Nadgradza ’^c mu 
2aś z  me y st rony  i e g o  p r z y c h y l n o ś ć , 

darowałem mu k ;lka książek iackf-  

skich i  ki lk a  sz tu k  broni.



W  N ie d zie lę  i i  W r z e ś n i a ,  w y d a ­
łem r o z k a z y ,  ażeby wsiadano na okręt. 

Co ty l k o  w mocy by ło  w y sp ia rz ów , 
w s z y s t k o  to orf i o th o e z o  i  d o b ro w o l­
nie c z y  n i l i , ofiaruiąc nam nie dość swą 
p racę ,  le cz  nawet i w szelk ie go  rodza­
ju potrzebne żywności .  Prosi ł mnie 

dnia te go  Stefanów, ażebym mu po­

zw o l i !  osiąść na wyspie.  L e c z  w słu-  
s z n e y  o b a w i e ,  b y  znajoma mi prz e­
wrotn ość  i z ło ś l i w o ś ć  te g o  c z ł o w i e ­
ka , nie popsuła naszego ugruntowane­

go iuż na Formozie k r e d y t u ,  j w szy-  
s:kich naszych nie zn isz c zy ła  proje­
k tó w ,  daleki  był em  w duchu od p r z y ­

stania na to iego żądanie. Z tym w s z y ­
stkim nie chc^c mu okazać , i ż  sam na 
prz eszkodzie  ies tem w tym  ieg o  za­
m y ś l e , p r z y r z e k ł e m ,  iż niebawnie o 

nim Zgromadzeniu d o n io s ę ,  Które g d y  
go p o t w i e r d z i , ośw ia d czyłe m  , że p e ­

wnie szczęśc iu ieg o  zagradzać  nie 
będę. Natychmiast  więc w iego p r z y ­

tomności  ro z k az  w y d a ł e m ,  iżby a * .
S 2
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zaiutrz ca ły  ekwipaż  Zwaydowaf się; 
na okręcie dla rozważenia tey okoli ,  

tznośc i .  Ukonte ntow any Stefanów, 
gdy  o d s z e d ł ,  zwołałem R a d ę ,  którey 
doniosłem o iego przedsięwzięciu. 

trzeba b y ł o  nikogo uprzedzać , w s z y ­

scy how era iednemiz co ia powodo­
wani uw&gam:,  wręcz  zganil i  Stefa ,  

nowa p f o p o z y c y ą , zaręczaiąc mi na­
w e t  iż biorą na siebie ,  że ca ły  e k w i ­
paż jednomyślnie proźbę fege odrzuci.  
T a k  uspokoiony,  noc całą strawiłem 
na pisaniu instrukc j i  dla Don K ie ro n i .  

m a ,  a skoro ty lk o  w ;dnieć p o c z ę ł o ,  
pojechałem z nim pospołu na okręt .  

Ta m  po żegn aw szy wszys tk ich  p r z y ­
tomnych wy sp iarz y,  oddałem l ist  dii 
Monarchy i instrukcyą d la L o g i n o w a  w  

ręce kochanego mego Hiszpana , z  k t ó ­

rym na yprzykrzeysze  b>io dla mnie 
rozstanie.  Po ki lk akro tnie  uścisnęli­
śmy s i ę ,  a g d y  na ląd po w ró ci ł ,  ia.m 
z w o ła ł  w s z ys tk ic h  to w a rz ys zó w  d l a  ' 

de l iberowania  nad propozycyą Stefa-
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nowa. Jednomyślny padł wyrok,,  iź 
niepodobna nikomu więcey  opróc^ 
L o g i n o w a  p ozosta ć  na w y s p i e !, tym 
bardziey zas S te fa n o w o w i ,  który ty le  

iuż razy  d a w s zy  d o w o d y  sw ey  prze­
wrotność i niespokoynego charakr 

t e r u , chybaby dla hańby pow sz ec h n ej  
w  niey osiadł.  T a k o w y  usłyszawszy  re. 
Solucyą nieszczęsny ten człoaii  ;k , w  

■rozpacz wpada,  i pragrie koniecznie  
T zune  się w m o r z e ; pochwycono  go 
iednak wcześnie ,  i  nie dano mu. głur 
pstw a tego dokonać.  Podobny więc do 

w ś c i e k ł e g o ,  l ż y ć  i z ło rz e c z y ć  nam 
w szystk im  p o c z ą ł a  gdy  w s z e l k ie  nie 
sk u tk o w a ły  upomnienia , wsadzić  go 
do więzienia musiałem. W  tym że  mo­
mencie podniesiono k o tw i c e  i ruszy li ­

śmy pod ż a g l e , prowadzeni  od naszey 
szalupy i kilitu łodzi  wyspiarskich aż 

do o d n o g i ,  wyjś c ie  b o w ;em, z  portu 
iak naytrudnieysze by ło .

P a d łu g rapportu w szyscy zdrowi, a 
pompa czysta.



W  Poniedz.a iek 12 Września,  wiatr  
le tk i  powiewał  od w s c h o d u ,  czas zaś 
b y ł i a s n y  i piękny.  Za prz ybycie m w 

sam otwór odr.ogi , c isza nas przymusi­
ła , żeśmy kazali  holować nasz okrgt  

s&al jp o m  , poczyni  stanąłem na ko^ 
t w i r y  w szesnasta sążniach g łę bizny ,  

—  Ku zachodowi ślorica , gdy wiatr  po- 
•Wstał od południa wschodniego , ru, 

szyl iśmy pod żagle sterując ku półno­
c y ,  dla wyrrdnieoia północnych w y ­
spy F ormozy  przy lądków Wieczorem 
w iatr  o s ł a b ł ,  i widzie l i śm y po iad 

brzegarn’ l i c zn e  ro z ło ż o n e  ognie. O  
asm t y  go d zin ie  z rana sp os trz eg łs z y  
naprzeciw sieD;e dwie w ysp y,  a śrzo- 
dkiem ipnt obszerny dość k a n a ł ,  k a ­

z a łe m  ku nsemu scei nasz obiócić.  O  

iedenastey godzinie uyrz ano  wielki  
iak iś  o k r f t , który o t r z y  mne od nas 
odległości  ku północy p ł y n ą ł ; chcia­
łem g o  zrazu g o n i ć ,  le c z  zwazywszys 

aż on nadto nas w y p r z e d z d ,  'zante-
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thałem mciogo zamiaru,  i naszą k o n .  

ty auow al iś m y drogę
P o d ł u g  rappoitu,  znuydował  się dnia 

te g o  nasz okręt  pod 24 grać:  15- min: 
szerokości  poinocney,  i 524 grad: i g  

m.n: d*ug: W ’ 3tr panował od pc iudnia  
w s c h o d n ieg o ,  pęd wr-cty od południa 

szedł  ku północy, a ster nasz byt  ku  
północy wschudniey.

W e  Wtorek 1?  W rz e śn ia ,  czas  był. 
p i ę k n y ,  ale wiatr  si lny k i lk akrotnie  
zr.y wał s'ę.  Dn.a te go  Stefanów u w o l ­
n i o n y ;  ia Zaś ośw iadczyłem e k w ip a ,  

ś o w i ,  iż chęcią iest  moią zawinąć do  

Makao.  Noc  była  bardzo spokoyna i  
iasna,  a p rz e to  i żegluga przyjemna.

P o d łu g  rapportu , szer:  25- grad:  
min: 15 dług:  925 grad: min: wiatr

połud:  wschód: pęd od południa ku 
pó łn o cy .

W e  Srzodę i a  W/zecnia , w y t r z y ­
maliśmy niewie lką  burzę. Dnia tego  
dało się nam widzieć mnóstwo w ę żó w

w o d n y c h .  W  n o c y  b y ła  u le w a  zgrzrno*
\ > *
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tem i błyskawicami Po kilKcfciotnie 
g łę b o k o ść  m ierz o n o ,  ale dna nie do­
stal iśmy.

W e  CzwareeK. i$  Września  , C2as 

|>y} mglisty i de szcz rzęsisty padał. O 
t r z e c ’ey gudzinie z m i e l o n o  giębu. 
k o ś ć  w o d y ,  i dostano dna o  30 są­

ż n i .  Nadedniein wpadliśmy na pęd 
g w a ł t o w n y  w o d y ,  k fó ry  od północy 

s z e d ł  ku południowi.  G d y  r o z ś w k a ł o *  
z n a l a z ł  się nasz okręt  wpośrzód i.jezłi- 

c z o n e g o  mnóstwa statków rybackich;  
o  d z ie w ią tey  zaś godzinie  sp ostrzeg ł­

s z y  brzegi  C h iń s k i e ,  przeds;ęwzią łeai  

cło n a / p i e r w s z c y  zawinąć odnogi  j  
"Wkrótce potym  ki lka statków co b li ­
żej* nas ł o w i ł y ,  proponowały  , nam 
p rz e d a ż  ryb  s w o ic l i ; na co gdym p rz y­
s t a ł ,  w l o t  nas ki lkanaście o to c z y ł o  

l o d z i ,  od których w s z ys tk ie  ryby za 
dwanaście plastrów zakupiono.  Po mię­
d z y  te-mi ry-baki szczęśctem^na dwóch 
trafi l iśmy,  k tó rz y  mówili  po Portugal­

ska* Począłem więc ich  namawiać ,  aby
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/jam do  M&kao rotmaniłk Podięii  się 
t e y  posług: Za sto piastrów, i abym im 

p o z w o l i ł  na brz eg  po suknio udać się. 
Z e z w o l i łe m  na obie te k o n ć y c y e  , 

pod warunkiem , aby ieden z nich przy 
nas został,  Pc tey um o w ie ,  zaprowa.  
d z i l i  nas C h ;riczycy do małego portu ,  
g d z ie  stanęliśmy na kotwicach w o l n u  

nasiu sążniach głębokości  wody.
W Piątek l ó  Września , rotman po­

wróciwszy na o k r ę t , radził  mi bym ru­
sz y ł  pod ża g le ,  a brzegów trzymając 

się płynął  do T a n a s o a , gdzie kommen- 
deruiący Mandaryn , miał b y d i  bardzo 

ludzki  i św ia i ły .  Usłuchałem tey iego  
rady,  i wnet podnieść ko tw ic e  i brze ,  
gów trzymać się kazałem. G d y  się do­
brze roz w id n ia ło ,  uka za ł  mi rotman 
ednogę Tanasoa , do którey przy  p-> 

w ie w n y m  v ictrze wprędce weszl iśmy,  
nied ługo zas po tym wpłynęliśmy’ do 

portu , gd zie  skoro zarzuc ono  k o tw i ,  
c e , w pięc/u sążniach g ł ę b ;zny naprze 

e iw k c  fortecy,  rozkazałem n  powitać
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potróynym z armat w y s t r z a ł e m , na co 
jni podobnież udpowiedziauo.  Pospie­
s z y ł  natychmiast  nasz Ch iń czyk  d o  
b r z e g u ,  zkąd  dopiero o d ziesiątey a 

Mandarynem i t łumaczeni  powróciL 
Zapy tany od n i e g o , kto  i t s s t n . ; do 

iąk iego narodu ok!rę t móy należy ; 
zkąd płynę i dokąd , n a r e s z c k  iekie 
mani z sobą t o w a r y ?  O d pow ied zia łem ,  

i ż  iestem E u r o p e y c z y k , sz lacheckiego 
stanu , i Węgier rodem, że okręt  móy 
d a w n k y  należał  do Moskałów , le c z  
ż e  z d o b y w s z y  go  na nich iako na mo- 
jch n ie p rz y ja c io ła c h , iest teraz  moiąr 
własnośc ią;  ze powracam zKamszatki* 

p łynę  d o  Europy,  i myślę z a g i n ą ć  d o  
Makao.  Zapisa łM andarya,na  t a b l i c z ­
kach pędzelk iem te w s z y s tk ie  ino k  
odpowiedzi ,  nie mogąc dość się nadzi­

w i ć ,  że w id z i  W ę g rzy n a  w Chinach od 

Kamszatki  p r z y b y łego.  Zapyta ł  mię 
potym,  c z y l i  czego  a k  potrzebuję ? na 

c o  gdym .mu o ś w i a d c z y ł ,  i i  mi na 

św ie ż yc h  brakuie żywnościach , dos

2g a  I* O D *  Ó Z ffi



jswolif c ż fśc i  ekwipażu moiego wraz 

z  t łumaczem wysiąść na ląd,  i zapas 
po trz e b n y  uczynić.  Korzystając z tey 
iego grzecznośc i ;  natychmiast w y z n a ­

c z y łe m  K uzneczo w a i Winbladtha z  
sześcią t o w a r z y s z a m i , izby  icehali do 

b r z e g u ,  i imieniem moim ofiarowali 
Gubernatorowi w p r e z e n r e  łednę skó­

rę niedźwiedzią i dwa sobole.
W SoDotę 17 W rz e śn ia ,  na k o t w i ­

cy  w porcie Tanasoa naprzeciwko mia­
sta te g o ż  nazwiska. O  piątey g o d z i ­
nie z w ie c zo ra ,  powrócil i  Off icercwie 

moi z doniesieniem , iż Mandaryn na­

der mile pr2yiąl m o e  p r e z e n t a , i na­
w z a je m  prz ys y ła  mi cały serwis por 

c e ł ł a n o w y ,  dwie pak h e r b a t y ,  sześć  
krów,dwanaście 5w i ń ,  i moc niezrrrer- 
ną drobiu.  P r z y w o z i l i  także  2 sobą ze 

sto  gatunków rozmaitych ko n f i tu r ,  i 

ro z l iczne  gala nte ry e  bardzo pracowi­

cie  5 kształtnie wyrobione.  W z i ą w s z y  
mię na bok t łu m a c z ,  szepną! mi imię .  

iiem Mandaryna,  iż  ten radby od n&s
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kupić nieco futer,  taK. iednak iżby n-kt 
o tym frymarku nie wiedział .  Posłałem 
h¥u więc se kretn ies to  pięćdziesiąt skór 
niedźwiedzich , i trzysta  sobolów, za 

które  zapłacił  mi sześć tys ięcy  piat. 
Łtrów we trzech baryłach. T a k  s z c z ę ­

śliwa przedaż wskazała m i , iłem stra­
c i ł  na zepsuciu naszych f u t e r ,  które 
nad w sz ystk ie  nio‘e nadzieje spienię­
ż y ć  w owych stronach mógłbym. Z 

sw oiey strony ekwipaż  o t w o r z y ł  han­
del  bardzo zys ko w n y z mieszkańcami 
k r a iu ,  przedaiąc im iak nayw yższą  ce- 

n 4 o szczątk i  skór n i e d ź w ie d z i c h , k t ó ­
re zewsząd zbierane. W nocy ki lka 
statków Chińskich podpłynąwszy  pod 
nasz o k r ę t ,  tuż  przy nim na ko tw i­

cach stanęło C ;ekawi nasi to warz ys ze  
w n e t  ie odwiedzil i  i nazajutrz mi d o ­
nic ś l i , że zn ayd owaiy się na nich ko. 
fciety, które także 2 swoim towarem 
handlować przybyły .  Skoro s w i t ,  z a ­

pędziłem wszys tkich do chędożema na 
c z y s t o  okrętu.  T a k  bowiem zapasko-
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dz i l  go ekw ipaż  od biegunki,  której? 
z  f u k t u w  d u s t a l j ź e  można było lękać 
się zarazy.

W ISliedzielę dnia j y  Września, '  
rotrnan m ó y , sp ostrzeg łs zy ,  i i  wiatr 

pomyślny powstawać rai - ,ynał , radzi ł  
mi bym z  niego korzystał .  Usłucha, 

i e m g o ,  i natychmiast ro zpuszczon o 

żagle.  O d d a l iw sz y  się nieco od brze-, 
g u ,  kazałem naszą żeglugę ku połu­

dniowi kierować , czemu się mocno 
przeciwil i  C h iń cz y cy ,  nie życzący  so­

b ie  p i z e z  wro dzone  t c h ó r z o s t w o , iż- 
byśm y z b y t  daleko od ziemi wybiia l i  
na morze.  Dnia tego napotkaliśmy, 

nieprzeliczoną ryback'ch statków l i c z  
bę .  O k o ło  wieczora cały móy ekwipaż 
podburzon y od C h iń czy kó w ,  usilnie 

na mnie n a le g ał ,  iżbym z b i . ż y l s i ę d o  
brzegów. Musiałem ustąpić :ch pro. 

ż b o m ,  a nacięctwu rotmana. Za r o z ­
widnieniem uyrzel ismy do koła okrę-  
t u  mnóstwo niezmierne wężów. Kilku  

ich schwytan o 9 które pożarli Chirf-

B e n i o w s k i e g o .  s g c



c z y c /  z  *ak naywiększym smaK.em* 
O d z i e w i ą t e y g o d i i i n i c  wielka nastąpi­

ła c i s z a ,  a w południe z na yd o w sli śm y 
się pudlug rapportu poa ^2 gradusem, 
32 min: szerokości .  Fodług rapportu u 

osnmastu i h u i y o h , Cu pi .̂y pisa tein tg*, 
girn napojo m, których niepomiarko- 

wanie nasi towarzysze na ladzie zażyli* 

W  Poniedzia łek 19 W r z e ś n i a , ch c 1e-» 
l i  wie dzieć  nasi rotmam , iak g łę bo ko  

id z ie  o k r ę t ,  1 c z y l i  więcey  nad sześć  
stop w u d y  potrzebnie ; na co g d y  im. 
odpowiedziano , i ż  głębiey nad ośm 
stop w morzu zanurzony,  radzi l i  m i , 

iżby m koniecznie  ua kotw icach sta­
nął* C iekaw y wiedzieć  o p rz y c z y n ie  
itey ostrożności ,  oznayiniU mi Chiń­

c z y c y ,  iż o czw a rtey  go d zin ie  ustępu 

m o r z a ,  głębokość onego w tym miey- 

scu aż do ośmiu stop zmnieysza  się* 

L u b o  pęd wody zdawał  s% inaczey mię 

w  t e y  mierze p rze ko nyw ać  , usłucha­
łe m przecięż zdania nioicti C h i ń c z y ­

k ó w -  i d o ś w ia d c z y łe m ,  Śe mieli ta<r
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cyą.  M ie sz c z ę  to postrzeżen ie  w mo­

im dzienniku , iżby z czasem U eg ie y s i  
odemnie żeg larz e  z w ażyli  d z iw n e  to  

d z ie ło  n a tu ry ,  i naznaczyli  cnego  
p r z y c z y n ę . . O  szosrey z  w i e c z o r a , za  

prz yb y c ie m  m o rza,  a powstaniem l e ­
t k i e g o  powiewu , ruszyliśmy daiey. 
N o c y  te y  z legła  jedna z  niewiast  na­

sz y c h ,  a faworytki.  Ksuryna. O k a  zmru­
ż y ć  nie można by ło  do ś w i t u , z  p o w o ­
du przeraź l i wego  wrzasku mnóstwa 
C h iń c z y k ó w ,  których statki  w k'  to nas 
o ta c z a ły .  Mniemałem z początku ż e  

to  są ry b a c y , lecz  di en nam uk azał  
potężną  f lotę ,  którą poprzedza ł  ogra-  

mney wielkość,  okręt ca ły  prawie z ł o .  
e o n y ,  a o k r y t y  chorągiew kurni b e s  
l i c z b y .  U w ia d o m ili  mię rotraani, żfs 
f lota ta p ły n ie  z  Kanto nu i prowadzi  
ztamtąd d o ch o d y do Pekinu.  Sto  d z ie ­

więćdz ies ią t  ©krętów w m e y  naracho-. 

wal-iśmy.—  Podług ra ppo iru dn ia  

g o ,  ośmiu t y l k o  chorych.
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W -  W to re k  20 Września , g w s l t o :  
'j/na po>wała mię gorączka.  Uwiado*.  
mieni o tey fnoiey słabości C h iń c z y c y , 

radzili  nu zieśc pomarańczę gotowa* 
rsą w swym soku z cukrem i 'mbierem. 
L e k a r s tw o  to  w n et  p r z / p i a w i o n o , a 

,gdym go z a ż y ł ,  pot na m r :e ud e rzy f  
i wnet wyzdrowiałem. T y l k o  corn 
przys zedł  do s ie b ie , znać mi d a n a ,  i? 

V/inbladth7 B aiu ryn,  G u r c y m n , Ku- 

Zneczów, i przeszło  dwudziestu łudzi  
z  ekwipażu na podobnąż zapadli cho- 

ro b f .  U le czo no  ich ty m że  co i mnie 
lekarstwem. O  osmey godzenie dn.* 
r ios ł  mi Sybaew, »£ Stefanów korzy* 

Staiąc z m o i e y  słab ości , rozpoczął  zno* 
wu iakieś i n t r y g i ; że zaś nie mógł ie* 
£zcze dowied zieć  się o celu iego  za* 

machów, prz yrz e k ł  mi za tym  ś ledz ić  
tiaymnieysze te g o  zuchwalca k r o k i » 

j e s z c z e  nie skoi ićzy i  mówić Sybaew* 
gdyśm y usłyszel i  ;akowy ś haias na 
wierzchu ok-ętu. Wybiegłem co żyw©

a  mey
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*3 mey izby ,  a uyrzawszy Stefanowa W 
zw ad zie  z  K rusty ew e m ,  natychmiast  

areszto w ać pierw szego  rozkazałem. 

Pokaza ło  się z wyprowadzonych inkwi-  
z y c y i , i i  niegodziw y ten c z ł o w e k  do­
radzał  ekwioażowi,  jzby  podpisał prze­

ciw mey osobie z a sk a rz e r ;e , które za 
naszym do Makao przybyć .em , miał 
sam podać imieniem w sz ystk ic h  tam- 
t sy sz e m  j  Gubernatorowi Za tak ha­
niebną zdrady,  wyrokiem Wszystkich 
wskazany do kaydan , w które go na­
tychmiast  zakuto .—  Podług rapportu, 
dwudziestu  dwóch chorych.

We Srzodę a i  W rześnia ,  za poradą 
naszych C h iń czy kó w , o szóstey wie-  
czorney  zarzucono ko twice  u wysep 

Ładro ne s n a zw a ny ch, gd zie  noc prze­
pędzil iśmy.  O  piątey zrana da ley ru­

szy liśmy,  a o d z i ts ią re y  rotmani nas? 
ukazali  mi w y s p ę , którą O m y  nazwali ,  
po Europeysku zaś Makao.  U c i e s z y ­

ła rnnde niewypowiedzianie ta wiado- 

tnośći W  samo niemal p o łu d nia ,  wy* 
Tom U l . T
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' 'raźnie dala nam się widnieć fo r te ca ,  

na którey bandera Po nugalska  była 
w yw ieszo na.  Gdym naprzeciw ni ey  
p r z y p ł y n ą ł ,  witałem ią daniem dwu­
nastu razy z anuar ognia.

We Czw artek  22 W r z e ś n i a , u w p ó l ", 
do drugiey zawinił em  do portu i mała 
w cale  liczba okrę tc w pod ów czas w 
nim znaydowala  się. Stanąwszy  na 
ko tw ic a ch  bl isk o  fregaty od czterdzie* 

stu armat,  w głębokości czterech  są- 
żniow w o d y ,  witałem flagę admiralską 

daniem dwudziestu czterech razy  
ognia  z a rm a t ,  na co mi on dwunastą 
strzałami  odpowiedzia ł .

Gdym  potrzebne uc z yni !  rozporzą­

d z e n i a ,  na ląd p o sp ie sz y łe m , i nay- 
wpierw Kommodorowi oddałem mą 

w i z y t ę ;  ztamtąd poszedłem do G u b e r ­
natora , g d z i e  do p o tę ż n ey  w pro w a­

d z o n o  mię sali napełnjoney samem* | 
niemal Xiężm! i M n ic ham i,  między  
ktoremi spostrzegłem kilkunastu M u ­

rzynów z wy sp Kanaryjskich. Nieba-

Ł ^ O  P o d r ó ż - .



wnie  nadszedł Gubernator Pan Salda* 
g n a ,  ud którego uprzeymie przyjęty  
zosta łem. Uw iadomiony on o moich 

p r z y g o d a c n , to ż  o sposobie moiey z  
niewoli  uc ieczki ,  nareszcie o przypad­
kach niuiey żeglugi  , natychmiast mi 

d o z w o l i ł  naiąć wygud nepomieszkanie  
w mieście dla ulokowania w nim mego 

ekwipażu póty,  póki sposobney nie 
upatrzę pory  do wrócenia z niemi do 
Europy.  Wtym u s ły s z a w s z y ,  iż n ie­
k tó rz y  Officyałicci po rtowi  rozmowie 
naszey  p r z y t o m n i ,  pod. wątp liw ość  
poddawać poczynali  i moną relacyą i 
mole zamiary;  dla przecięcia w s z e l ­
kiego podeyrzenia i zapobieżenia nie­

ufności , cały móy okręt  pod dyspo* 
z y c y ą  Gubernatora o d d a łe m ,  oswiad.  

czaiąc iż z e z w a l a m ,  ażeby  aż do mo- 
iego wyia zdu wszelka  bron n a s z a , ia- 

ko  to armaty,  p istole ty i pa ła sz e ,  tu ­

d z ie ż  ammunicya woienna z o s t d y  pod 

strażą w Zamku złożone.  U k o n t e n t o ­

wa n y  tą mcią powolnością Gubernator,
T 2
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zJeci l Pan y Hiss szlachcicowi Francu­
skiemu przysłanemu ud ki lka 'lat do 
M a k a o , dla wydoskonalenia sig w han- 

d l u j  iżoy chciał mi pomagać w mo^el 
interessach , i oraz za tłumacza mi siu- 

ŻyL O szó ste y  godzinie  z  w i e c z o r y  

za przybycie m straży Portugalskiey na 

okręt ,  dałem ro z k az  memu ekwipażo.  
w i , ażeby na ląd w y s ia d a ł ; a że domy 

d la  niego le szcze  nie b y ł y  naigte 5 

przeto  musieliśmy noc pierwszą w ąu- 
stery :  przepęd? łć. Wygłodzeni  to w a ­
r z y s z e  moi dopadłszy chieba i świe». 

Żych ż y w n o ś c i , a nadew szystko  owo­
c ó w ,  t a k i c h  niepomiarkowanie i zDy- 

tn ie  z a ż y l i ,  iż  trzynastu z nich nagle 

umarło , dwudziestu  czterech zaś nie­
bezp ie c z n ie  zachorowało.

W  Piątek 2 3 W rz e śn ia ,  ca pomocą 
P. H iss ,  naiąłem dwa obszerne domyv 
d o  których w s z y s c y  moi t o w a r z y s z e  

przepro w ad zil i  sig. Dnia tego  jadłem 
obiad u Gubernatora.  S ’edzialo u s to l a  

mnóstwo X i g ż y  ro z l icznego  g a t u n k u ,

Z g ż  P  o  m  ó  i  i i



jitórym natychmiast zapa li łac .ę  g ło w a  

nawiócciuen:  moich towarzys zów na 

Religią Katolicką Rzymską.  Za po» 
wrotem do siebie ,  znalazłem cały  
móy ekwipaż  iak nay wygodniey pomie^ 
S/ c z o n y ; a la  mme zaś odd le ln y  przy- 
goto wano appartament,  który ra c z y ł  

Gdbernator wiasncm. swemi przyozdo* 
bić sprzętami. Zeszła mi reszta dnia 
te g o  na oddawaniu w i z y t  Biskupowi 
M i te lo p n l i s ,  Prokuratorowi m ia sta ,  
rozmaitym klasztorom i przedniej ’- 
szym obyw atelom. Zaleciłem t a k ż e ,  
ażeby  wszyscy z w i ą z k ó w 1' i O f i c e r o ­

wie  za moim przykładem w iednakie 
przybrali  się mundury,, na które prze­
z n a c zy łe m  b i l le  z czerwonym kolory.  

Damy zaś Portugalskie w z ’ęly  na się 
opatrzyć  w p r z y z w o i t e  stroie nasze 
woiazerki .  Fo uczynionym obrachun­

ku , opłacić  m> wypadało za te  w s z y ­

stk ie  ubiory 3 grzeczności  ośm tysięcy  

piastrów; k o s z t  zaś na naiem domu i ku-



pno ży  wfauici , miesięcznie do sześciu 
tys ięcy dwóchset  piastrów wynosił .

Dnia * 4 ,  nawiedził  mię Gubernator 
z  przednieyszem miasta ; Biskupem , 
k tó re go  o ta cza ł  l i czn y  orszak rozmai­
te go  mnichów zaciągu. Udałem się 

wraz 2 niemi do Iłoppo czyl i  Guber­
natora Ch iń skieg o ,  który nas uczęsto­
wał  herbatą i konfiturami. Dnia tego 

trzech  moich to warz yszó w umarło , 

nawrócenie zaś ich uroczyście przy  
o dgłosie  trąb i kotłów po całym mie- 

ś c e  og ło szono.  Ku w . e c z o r o w i , nie­
jaki Dominikan przyiaciel  Gubernato­
ra , nazwiskiem Z u n i t t a , pr zyszedł  nu 
ofiarować swclę usługi. A c z  pewny,  

i ż  ta iego g rz eczność  własny zys k ie ­

g o  za cel  m iała ,  przez  wzglą d  jednak 

na Kommer.danta,  którego przyjaźń 
była mi potrzebna , proponowałem mu , 

i ż b y  mi poutógt do sprzedania mych 
futer.  Na co gdy Z ochotą p r z y s t a ł ,  

powierzyłem mu cz tery sta  dziewięć-
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dziesi^t skór n ied ź w ie d zic h ,  pięćset 
sobolów, i sto d z ie w ięćd z ies ią t  t u z i ­
nów gronostaiów podług rmstępuiącey 
umo wy, iż za każdą skórę niedźwiedzią 

zapłaci  mi pięćdziesiąt pio.-tów, za ka­
żd eg o  sobola po sześć  piastrów, a za 
k a ż d y  tuzin gronostamw po ośrn pia- 

strów; t o  wszystko  wynosiło dwadzie  
ścia osm tys ięcy  czerysta c z t e r d z ie ­

ści piastrów. O t o  cała ma k o r z y ć  z  
o w y c h  niezmiernych b o g a c tw ,  które  
z  sobą z K a m szatk 1 uwiozłem- T a k  
szezupfy fundusz z a ie d wo w y sta rc z y!  
na zapłatę wydatków nieuchronnie 

potrzebnych w c zas ie  moicy  w Makao 
bytności .

Dnia tego rozkazałem na wolność  
wypuścić S t e f a n o w a , chcąc wprzód 

ażeby publicznie winę  swą w y z n a ł , i 
prosi ł  o przebaczeń ;e. T e g o ż  dni? le ­

szcze  przys ła ło  m: miasto w podarun­
ku tysiąc piastrów w z ło c ie ,  c z t e r d z i e ­

ści  sztuk matery:  b łę k i tn e y ,  i dwana­

ście sz tu k  atłasu czarn ego  , z  proźbą



na piśm ie ,  ażebym w iego archiwach 
z ł o ż y ł  kopiij moiego zurnalu. P r z y ­
rz ek łem  deputo w a nym ,  że nie omie­

szkam ich udarowae historycznym 
one go cAtraktem. N :e chciałem bo. 

/wiem, ażeby kopie rękopismów mo.ch , 
których nayw iększz  zaleta gdy są 

rz adkie  , a dnpieroż iedyne , za w c z e ­
śnie po inkach biegały.  N a d t o ,  ied>- 
n y  b y ł  w nich móy skarb, na którym 

w s z y s t k i e  moic zasadzałem nad/ieie.  
Jadłem po.ym obiad u Biskupa Mi:e!o .  
poli s  P. Ie B o n , Francuza ro d e m , kto.  
rernu p o w ie rz y łe m  , że myślę udać się 
pod protekcyą bandery Francuzkiey,  
bym tym ł a t w 'e y  i  be zp ie c z nie y  do 

Europy dostał  s ;ę. P rz y rz e k ł  mi w tey  
okoliczności  szanowny ren Prałat i  
swoiij radę,  i swoię pomoc,

Dnia W rz e śn ia ,  A f a n a z y a z t y m  
się pożegnała ^wiatem. Śmierć iey  za- 
wczesna iak n a y ż y w i e y  mię dotknęła;  
nayw-ięcey przeto , iż mię pozbawiała 

roskoszy nadgrodzenia sta łego iey do



E k n i o w p k i e g o , , z c ^

i r n ;e przywiązania.  U ło ż y łem  bowiem 
zaślubić ią a  młodym Popowem synem 
Archlmandryty,  któremu i u i  tym ce* 

lem p ^ e z w i s k o  mey famiki  dałem. 

Dnia tego wyprawiony K rusty ew  z li- 
sram do Dyrektorów kompanii Fran- 

cu zkie y ,  w których reklamowałem pro- 
te kc y i  Herbów i bardery Króla Jmci 
Chrześojanskiego, Powrócił  on d n ’ a 
29 z pomy Iną odpowiedzią i potrze* 
onym paszportem 9 co m ew y po w ie-  
dziane przyn io sł o  mi ukontentowanie 

Diiia 3 Października roku 1771 od. 

w i e d z i t  rnię nieiaki P G o h r ,  Kapitan 
w  służbie kompani'  Angielskiey.  Przy-  
chodził  ou z  propozycyą imieniem 
D y re k io ió w  o n e y ,  iz wszelką  p o tr z e .  
fc>ną pomoc otrzymam i bez  zadney 
opłaty transportowany bfdę  % całym 
mym ekwipażem do E u i o p y ,  aDym 
t y l k o  chciał kompani ’ po w ie rz yć  moi^ 

mannskrypte , wszed ł  w c n e y  słnżbf  * 

p rz y rz e k ł  na piśmie,  że nikomu r.14 

powierzę- moich odkryciów ąa



O burz y ła  mi* podobna o d ezw a,  c  

t ym  wszystkim ,  umieiąo sprawiedliwy 

gniew móy p o k r y ć ,  o d p o w ie d z ia łe m , 
ze  w każdym innym czasie przyjąłbym 
tak korzystny  wniosek,  lecz że wszedł-  
szy  w umowy z P ^ e k t o i a m i  kompa­
nii Francuzkiey,  co do m o i e g o d o E u -  

l o p y  pow ro tu ,  nie iest w moiey mocy 
odmienić krok w te y  mierze iuż u c z y ­

ni ony.  Względem zaś wniyścia moie- 
g o  w obcą sł użbę ,  o św ia d c z y łe m ,  iż  
/okoliczność ta nie zdaie mi się bydź 
tak ła t w ą ,  iak nioże k to  sądzi;  gdyż 
m e t y l k o  że chciałbym bydź z na ko ­
m itszym  aakim z a s z c z y c o n y  urzędem, 
le c z  nadto nic ptzyiąłhyrn żadnych 
obowiązków inaczey,chyba ażby w s z y ­

sc y  moi towarzysze  podobnież do słu­
żb y  użyci  został1 , to ż  aby im los b y l  
z a p ew n io n y  i za.ręt* _i. exekucya nie­
których mych planów. T a k  n iespo­
dziewana odpowiedź  zadziwi ła  Pana 
O o h r a , ; »akem z  tw a rz y  iego u w a ż a ł ,  

tiuSo go smięszała.  Z tym  wszys tk im
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grzecznie  mię pożegnał.  Dor..es5ono 
mi pńźniey,  iż  Stefanów wespół z  nim 
p o sze d ł  Nf  t -ką wiadomość zaraz mi 

s na myśl przysz ło  j c z y l i  ten niepo^zci- 

wy  c z ł o w i e k  nie knowa z n o w u j a k i e ­
g o  przeciw ko mnie spisku;  i nie za­

wiodłem się w mym p o d eyrzen iu ,  iak 

się to wkrótce wyiuśni.
Dnia 4 P a ź d z i e r n ik a , oddano mi 

l ist  od P. rH e u ren x ,  D yre k to ia  kom­
panii Hollenderskiey zoznaymieniem, 

i?, pr z y s y ła ł  mi w podarunnu ki lka d zie ­
siąt sztuk. m a t e r y i , w : n c ,  masło,  g o ­
rzałkę,wrędlinę i dwa tysiące piastrow. 
Zd z iw io n y  tą ni ezw yk łą  kupcowi hoy- 
no śc ią ,  skwapl iwie  l ist  o tw orzyłe m . 

Zapraszano mię w nim, ażebym jechał 
do Baiawi i .  gd zie  nieochytn ie  ko rz y -  • 

stną dla mnie"'służbę u kompani. Hol.  

lendersk iey  znaleść miałem. L e c z  że 
wymagan o po mnie tychże  samych w a ­
runków co i A n g i e l c z y c y ,  które od­

rzucałem , prz e to  ani pre zen tów , ani 

propozycyi  nie przyiąwszy ,  w s z ys tko



o d es ła łe m ,  z a t r z y m u j  szczególn ie 
l i k w o r y .

Dnia 6 ,  JP, Jackson kupiec zdawna. 

V  Makao csifldly, przybył  do mnie w 
to warz ysrwjs  JP. B.eysa , podobnież 

Kandlarza ; p o n o w iw sz y  mi oni propo- 
z y c y ą  dawniey od Pana Gohra u c z y ­
nioną,  ukazał* mi urzędowną plenipo* 

t e n c yą  podpisaną od Rady ĄWieJ&kiey 
w K antonie ,  która moc im nadawała 
zupełną zawarcia ze mną w szelk ie y  
jaka zdawać się im będzie urnowy, i 
ofiarowaraa mi iey imieniem w prezen­

cie lc ,Goo gwineo.w.;: L e c z  g d y  za 

naypierwszą podałem k o n d y c y ą , stos 
jua nony ażeby kompania w nadgrodę 

za  odstąpienie moich rękopismów ; za 
moie w służbę iey  w n o ś c i e ,  nazna­
c z y ła  mi pensyą roczną czte re ch ty .  

oięcy funtów sz te rl ingów,  luóra pa 
mey śmierci na me dz ie c i  spaść miała j 
tu d z ie ż  aby dla każdego z  moich to­
warz yszów po 30,  a dla Officerów pa 

500 funsów as.ter/ngów rocznie zapę-



w n i ła ,  nadto iżdy mi wszelK<* dostar­
c z y ła  pomoc,  w założeniu propono­
wanych odemnit  osad;  spostrzeg łszy 
plenipotencyaryusze  Angielscy,  iż na 

krok nie myślę odstąpić od tak twar- 
dy_b warunkóvv, oświadczyli  n u ,  i i  
tak daleko nie zacnodzi  ich wlaclza 
- umocowanie, Zaczym oddali li  s i ę ,  
pros/ąc, mię bym dobrze wziął na 
uwagę cfi rowane mi korzyści .  Pod 
w ie c zó r  doniósł  mi w sekrecie Guber 
nato r ,  i i  rozmawiając z  ki lku A ng ieb  

t z y k a m i , 1  w yrazów ich pomiarko- 
w a ł , że muszą mieć oni jakieś konsza­
c hty  z  moim e k w ip a ż em ,  i że  który 
z  mych ludzi pewnie iuż od nich uię.  
ty .  Ostrzeżenie to o y ło  rzetelne.  Ku­

p c y  ci bowiem r o z j ą t r z e n i , iż  niG 
wskórać ze mną nie m o g ' i , przez  zem­
stę burzyć  przeciw ko mnie to w a rz y .  
szów mych p o c z ę l i , w cz ym  wybor­

nie zdradziecki  Stefanów pomagał.
Dnia 12 Paźdz iern ika,  odebrałem 

list od Pana R o b i n , D yrektora  kompa-

B e n i o w s s i i s o .  goi
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nii Francuzkiey w Kantonie ,  w któ­
rym mi d o n o s i ł , iż mogę m ź z  memi 
ludźmi przenieść się na dwa okręta 

kompanii ,  JLawerdi i Da-iphin, które 
wkrótce miały wynieść  pod żagle.  

Ucieszyła  mię ta wiadom ość,  g d y  
wtyni  Kuzneczów prr'.yth dzi  mię o- 

st rzed z  , iż odkryj  spisek, na którego 
c z e l e  iest Stefanów przekupiony od 

Angielczyków,,  by im za summę pięciu 
tys ięcy  funtów szterlingów wydal  nio- 
ie dzrenniKi i papiery, "W dowód zaś 
tego co mi doniósł,  z ł o z y ł  list od Pana 
Jacksona do Stefa nowa p5sany, w któ­
rym kupiec ten go z a p e w n i ł ,  że  PP. 

G o h r ,  ł iume i Beys zapłacą mu w z w y ż  
wyrażoną umewioną summę n a tyc h ­

m ia st ,  skoro ty lk o  on im wyda w s z y ­
stkie maie papiery. Na takie donie­
sienie n iezwłocznie  i iak t a y s k ry c ie y  
zabrałem wszys tkie  me manuskrypta ,  

które za pie częto w aw szy  dałem ie do 

schowania Arcy-Biskupowi Mitelopolis-



Dnia 1 5 ,  z w o ła w s z y  do kupy w s z y ­
stkich mych towarzyszów ,  ośw ia dczy­
łem , iż  gdy mam w ręku d o w o d y,  że 
wiejul z pomiędzy nich nieukuntento..  
wani  są ze mnie i pragną mię opuścić , 

zaozym każdemu wolność  z o s t a w u i f  
tentować podług »wey w o l i  d a lsz e g o  
l o s u , - i  obrocić swe kroki  g d z ie  się 

komu spodoba. Zc  zaś ta ko w y ch  ró- 
wnie iak i w szystk ic h  usługi sowic ie  
iuż nadgrodzifem na wyspie Formozie ,  
nie sądzę z a t y m , by kto by naymr.iey- 
szą formować mugt do mnie pretensyą.  
T y l k o  co usta z am knąłe m , g d y  Stefa-  
nn v z e l ż y w s z y  mie naygrubszem’ wy- 
razy ,  wyrzucać  mi p o c z ą ł ,  że, pragnę 
tym moim w ybiegiem  odsunąć c a ły  

-ekwipaż od nay wainieyszych ko rzyści ,  
iakie mam wkioi.ce o trzym ać za z e ­
brane wiadomości  wciągu ż e g l u g i ,  do 
kto rey  w s z y s c y  zarowno g d y  p r z y ł o ­

ż y l i  s ię ,  zarówno ze mną d z ie l i ć  się 
powinni  uadgrodą. Nie  na tym  sk oń­

c z y ł  ów z d r a y c a ,  le cz  wystawiwszy;



iną bezinteressownośó na wyspie Fof«‘ 
m o z ie ,  iakoby jnnego nje miała ceJu, 
ty lk o  bym nią pozbawi! moich współ* 

t o w a r z y s z ó w ,  większych nierównie 
k o r z y ś c i , zagrzewał  całe  zgromadze­

nie , by z siebie zrzu ciło  haniebne m« 

i a r z m o ,  za p tw n ia ią c ,  iż skoro ty lk o  
przychyl i  się do iego strony i wyda mii 

moie papiery, każdy z zw ią zk o w yc h  
natychmiast  paękny m iątek z y s z c z e  , 

i los mu na zaw sze  będzie zapewnio,  
ny. Nie z a z i w ’1 mię bynaymniey  tak 
czarny Stefanowa postępek.  Wszy* 
s tk iego bowiem po duszy  iego  prze-  
w o t n e y  i podłey spod2'ewać się na­

leżało.  L e c z  kiedy m s p o s t r z e g ł , iż 
wspierał go Winbladth dawny móy Ma_ 
i o r ,  to w a rz ys z  moiego wygnani' ’ , i 
móy na yp ie rw z y  przyiaciel » n iepo­

dobna m, by ło  mojego utrzym* ć gnie*- 
w u ,  a zapa lczywością  uniesiony, całą 

niegcdziwGfć  ich zamiarów w y r z u c i ­
łem im przed o c z y .  Iżbym zaś tym 

więcey ich zarumieni ł ,  o d k r y w s z y  n»
iaw

0̂4 P o d r ó ż ?



i a w wszyst-kie ich taiemne intryg? , u- 

kazałem  całemu ekwipażów i list p rz e z  
Pana Jacksona pisany, k tó ry  nayoczy .  

wiśc iey p r z e k o n a ł , iż Stefanów z Win.  
bladrhero pod pozorem służenia e kw i-  
p a ż o w i , zamyślali  sami dla siebie pięć 
ty s i ę c y  funtów szter!ir,gó\v zarobić.  
Tak iawne d o w o d y  większą część obu­
r z y ł y  przytomnych , k t ó r z y  powsta--  '  

w s z y  na obu tych z d ra y c ó w ,  zemstą 

im swoią g ro z ić  poczęii.  Głuchy na 
to  strofowanie Stefanów, w y m y ka  Sif 
z  izby z iedenastą stronnikami swemi,

3 p o d c z a s  gdy id swobodnie z  innemi 

zw ią zk ow em l  ro zmaw iam,  nie uba- 

wiaiąc się nigdy ta k o w e y  po nim z u .  
c h w a ł o ś c i , on drzwi do megugabinetu  
wybiia i zabiera z  sobą moią szkatułę,  
w którey mniemał że me papiery zam­

knięte.  Uwiadomiony7 o te y  wyrzą. 

dz on ey  mi kr zyw d zie ,pośpieszam  na- 
tychtmast  z zaufanemi moiemi przy- 

iacioły do mego poKoiu , a zn a la z łsz y  

go  z a m k n ięty m ,  wołam aby otworz o-  

1 om U L  U
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506 , F o o  g ó i  b

po .  Nie chce Stefanów te go  wykonać,  
z a czy m  drzwi wypierani,  i gdy nay- 
p ie rw sz y  wpadam , zdrayca z m ie rz y  

do mnie p i s t o le t e m ,  iecz  szczęściem, 
oso bl iw s z ym  na p a n e w c e  spaliło, R o z .  
Suszony ty m ieg o  zbrodniarstwtm , ci­

snę go o z i e m i ę ,  wskazując ażeby go 

d o  ciemney wsadzono katuszy.  W y­
padało podobnież  aresztować Win-  
b la d th a ,  śpieszę więc do  iego  izby,„ 
l e c z  mi do nie s io no,  iż um kn ąldo  ogro ­
d u ,  w z ;ą w ssy  z sobą szablę i parę pi . 

•Ftesleiów nabitych.  Wie chcąc n i c z y ­
jego  narażać ż y c a  , zamknąć go w 
nim ro zkazałe m  . p e w n y  i£ z  ni eg o  
rąk moich nie u y d z i e ,  mury bowiem 

co gó ota cz a ły ,  n a d z w y c z a y  b y ł y  w y ­
sokie. Sk ończyła  się cała ta scena bez 

w z n i e c e n i  nsym nieys zego na ulicy 

t u m u l t u , g d y ż  szczęściem, bfamy ti. 
dornu naszego wcześnie zawarto .

Dnia 1 6 ,  P. Winbladth p rz e m ó g łsz y  
do n k k i  na d e s z c z u ,  który  noc całą 

kr<tz ustanku p a d a ! ,  a-do tego głodem

l



przyc iśn iony up okorz ył  się i poddał  

dwom to w a r z y s z e m ,  którym pilnować 
go kazałem. T ym  sposobem dostawszy] 

w moc inoią obu tych ourzycielów spo- 
kuynośr:  naszey,  dla oddalenia ich od 
e kw ipa żn,  za zez w olen ie m  Guberna­
to r !  do fortecy  ich przesiałem. Co s i f  

zaś ty c z e  emissaryuszów Angie lskich,  
k tó r z y  byli  podżugą ca łe y  te y  zwady.  
O f ic e r o w i e  moi wy rządzi!  im s z t u ­
k ę ,  kt-srey skutek  nayfatalnieyszy b y i  
dla życ?a onych faktora. Rózgami bo­

wiem zapłacono mu za iego  szachray-  
s t w o ,  i zabrane mu kopią p r o p o z y c y i ,  

które snadź miał nodać to w a rz y s zo m  
naszym. Osnowa ich następUiąca,

i .  Ze kompania A n g ;e!ska obowią-  
zuie się dać po Tysiącu plastrów każde­

mu z  to w a rzyszó w , skoro służbę iey  
przyimą i moie iey  wydadzą papiery,  

a  Ze  ieżeli  zw ią zk ow i  nie zechcą  
wrriyść w służbę a  n gie lską , kompania 

imieniem Imperatorowey Rossyiskiey 

gwałte m ich prz ytrzymać każe ,  i wy* 

ida ich w  k y  ręce* D *

B e n i o w s k i e g o .' To '!



g. Ze ieżels doDrowol.de zechcą od. 
prawić żeglugę do Japonii i wy sp Ale-  
e u t y e n s k i c h , wyrobiony im będzie 
pardon u M oskiewskiego Rządu.

P r z e c z y ta w s z y  takcwą deklaracyą,  

ła t w o  poiąłem, iż ż a d e n  rozsądny czło-  
w ie k  nie mógł do ni ey  n a le ż e ć ,  lecz 

ż e  takowa sztuka była  szczególnie  

tw orem  Stef?nowa i zycla, by tyrn ła- 
cniey zbałamucić e k w .p a ż ,  i p r z e c z  
mnie go  wzburzyć.

D :ia 22 Października , c iężko zapa. 
dłem oa febrę.  (Jw*adon iony o tym 
moim przypadku G u b e rn a to r ,  posuną! 

swą g rz e c z n o ść  aż do ofiarowania ni 
własnego swego d o m u ,  dla wrększey 

m oiey w y g o d y .  Z ochotą przyjąłem tę 

iego l u d z k o ś ć ,  g d y ż  na dew szystko  w 
siabosci nie było mi podobna znieść 

zg ielKu i hałasu niesfomycn t o w a r z y ­
szów moich. Zd aw szy  więc kommen- 

dę K r u s t y e w o w i , dnia tegoż  przepro­
wadził em się do Gubernatora , gd zie  

chorowałem aż do i S  iJs to pada.  W



p r z e c :ągu tego czasu czterech s\vią«- 
z k o w y c h  i t r z y  ich żony  umarło;  l i c z ­
ba więc w s z y s t k c h  osób które utraci 
l iśmy w Makao, dwadzieścia  trzy g lo w 

wy nosiła .  T a k  znaczna strata złą  mi 
dala opinią o klimacie Chińskim dia 
E urop eyczykó w  ; a przyuaymniey po­

łudniowe Państwa tego nadbrzeża 
wcale  są dla nich niczdruwe-

D r ia  nę Lis topada , ozaro  wiałem 
zupełnie .  Widząc m ę Gubernator z a ­
bierającego się do powrotu do tiawniey- 

sze g o  mego mieszkania , ozna3Tm ł m i , 
iż  w c z a s ie  nioit y choroby miał wielkie 

z  CLiriczykam’ zayśc ie  o moią osobę; 
D y re k to ro w ie  bowiem Angie lscy do­

niósłszy,  i i  ia iestem piratą i d e z e r t e ­

rem Moskiewskim , na taki  rapport 
W ic e  Rey  Kantoriski r e k w ;rowai  u n ie­

g o ,  ażeby mię natychmiast w y d a ł , lub 

t e ż  by mię przyn aymniey do o d d ale ­
nia się z granic Chińskich prz ym usi ł ,  

le c z  że na silne przełożenie iego roz 

kaz  ten aż do zupełnego moiego w y ­



zdrowienia p rz e w le c z o n y  ŻDstał. Dla 

tych  powodów radzi? m i ,  ażeDym ud iti 
,wai chorego aż do momentu,  iw któ» 
a'ym okręta FiflucuzJ-ie g o to w e  iu  ̂

będą wyniyfn  pod żagle- G d y  to  mó­

w i ł ,  widziałem w tw a rz y  iego wielkie 
p o m ię sz a n ie ,  iak gd yby  się l ę k a ł , i ż ­
b y m  na z ł y  nie p r z y s z e d ł  kor.iec* 

U s p o k o i ł o  go  oświadczenie  m o ie ,  i ż­
b y  w ca łey t e y  okoliczne śei 2achowal 
się  oboięrn t , że  ia sam biorę na sie­

bie za ła tw ien ie  z  Chińczykami  inte- 
aessu.

Jakoż nazaiutrz to iest 26  L is to pa­
da , sekretnie wysłałem  do  Kantonu 
Pana Hiss z  K ru sty ew e m ,  d aw szy  im 
N o t ę  do W ice.Reid  z  listem do Pana 

R o b i n ,  iżby i 4 podał Namiestników i  
Chińskiemu podczas urzgdow ney aiŁ- 
d ye n c yi .

Wr .ciii posłańcy mo dopiero dnia 
g Grudnia z odpisem od Wice-Reia .  w 
któ ry m ni ety lk o  mi en dozwalał  p r z y ­
b y ć  do K a n to n u ,  l e c z  nadto oćwiad.



c z a ł ,  12 pozna ws2y szalbierstwo i fał- 
szy w o sć  rozsianych p rz e c iw k o  innie 
w i e ś c i ,  pragnie mi dać d o w ó d ,  ze 

C h iń czycy  umieią poważać takich iak 
ia rycerzów Na końcu l 'mu dodawał. , 

i ż  by  mi tę pudróż wygodnieyszą uczy­
n i ć ,  posyła po mnie rz ąd o w y okręt  

o -sześc iu o z ies ią t '  c z terech  wiosłach.  
C iężk o  w y ra z ić  iak daleko ta urzę­
dnika Cesarskiego g rzeczność ,st roska­
ne me serce pocieszy ła  Radość Jednak 

mola niedbjgo trwała. N a z a ic trz  b o ­
wiem , właśnie w moment kiedym się 

miał  zabierać w tę drogę , kazał  mi 
donieść Mandaryn H o ppo  z M a k a o , iż 
^eźeli nie iest mą myślą płynąć aż do  
Pen 1 n u ,  poaróż ma do Kantonu wcale 
niepotrzebna- g u y ż  Wice B e y  te)  

p ro w in c y i  nie ma tam ze  mną nic do 
czyn ien ia .  T a k  niespodziewana 1 na­
gła odmiana z d ziw i ła  nas wszystkich 
osobliwie Biskupa M ite lo p o l is , k tóre­

go szczeg óln iey los moy 'obchodził .  

Wahałem się długo w niepewności  ,
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mamli  się udać Iud nie d o P ekn iu .  T y ­
siączne pruiekta snuły mi się przez g ło .  
\vę. M ogło ż  co z ied nty  strony w ię kszy  

mi przynosić  r u s k o s z ,  jak widnieć sto  ̂

l icę i kraie naycmkaw sze  znakomitego 

tego  P a ń s t w a ,  i mogłaż komu pumy 
ślnieysza do tey  laic rzadkłey  i oso.  
b L w s z e y  podroży w y d a rz y ć  się chwi-  
la ? le cz  z  drugiey strony w y ko n yw a ,  

iąc ten z a m y s ł ,  należało  pożegnać się 
Z wszystk ie m i  innenii w idokam i,  a 

n a d ew sz y stk o  Bóg wie na i i k  długi  
czas odło żyć  móy do Itutupy powrót* 
Po dtugiey  w a l c e ,  przeważyła  nare­
szc ie  ostatnia moia uwaga,  i przed­

s ię wzią łem  prz e to  nie iechać do Kan­
tonu.

Dni? 6  Grudnia , o d w ;edzł f  mię ko- 
ctiany móy przyiac:el J ap o ń cz y k ,  k tó ­
ry  od dziesięciu n.edziel  c ;ężko cho­

ro wał.  W yzd ro  w <er.ie iego  niewypo- 
w iedzianie mię ucieszyło,  interessował 

mię bowiem iak własne me dziecko .  
Dnia te go  prz ys z ła  mi ochota przey.

^ 1 2  P O D R Ó Z ru
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• * i . , "v> -| ,  ̂ '
r z e ć  nic skrzynie:. Jakżeż zdumiałem, 

ki ed ym w nich nie zna lazł  ani śladu 

ko sz to w n ey  mey k o l l e k c y i ,  która w 
C135U ca le y  mey podróży,  z  naywj?- 

ks zy m  staraniem i nayusilnieyszą pra­
cą zbierałem. Chciałem przy naymniey 

d o w i e d z i e ć  s i ę , co ri? z nią stało;  i na. 
reszc ie  po długim śledzeniu pokazało  
s i ę ,  i ż  w s z y s tk ie  te osobliwości  S t e ­
fanów z Winbladthem przedali  owemu 
jfingieiskiemu żydowi-. Kazałem wszę.  

d y  go  szukać.  L e c z  doniesiono m i , iz 

oszust  ten po ostatnim swym o ć w r z e ­
niu , opuścił Makao 1 do Kantonu prz e .  
niesł si£. Późniey  zapewni ł  mi? Sy-  

ba ew ,  iż za t? całą k o llekcyą  za le aw o 
z y d  tyt iąć  pięćset  piastrów zapłaci ł .  

P o z p a c z  mi? wzię ła na takie  marno­
t r a w s t w o ,  g d y ż  same pe r ły  przeszło 

sześć razy więcey  ko szto w a ły .
Doniosł  mi dnia siódmego Biskup Mi- 

te lo poii s ,  i ż  sekretarz H o p p y  ( który 

Chrześcianinem był  w duchu, ale u s r y .  

wał  swą wiaręj) w sekrecie mu pa«



w i e r z y ł ,  iz ostatnia zwierzchnika iego 
deklaracya względem podroży mey do 
Kantonu była fa ł s z y w a ,  i że W L e . R ę y  

pę ka ł  od gniewu , zącopi nie uskute­
c znił  iego o d e z w y ,  C n o tL w y  ten Pa- 

s ter*  pizypisuiąc tak haniebny podstęp 
intrygom szczególnie  Jacksona,  nale­

g a ł  na mnie , abym powtórny do Wice- 
Jleia pociął Memoryał .  L e c z  z w a ż y ­
w s z y ,  iż krok  t a k o w y  mało pomocny 

inoim intere sso m , narazi łby mnie na 
nowts k ło p o ty ,  odrzuciłem tę Biskupa 
ra d ę ,  przestaiąc iż  woino mi be z  za* 
d n e y  obawy w Makao przebywać.

Zgromadziwszy  dziesiątego Grudn'a 
ca ły  e k w i p a ż *  proponowałem mu i ż b y  
sir.barkował s !ę na o k r ę ta  Francuzkte 

snaiące wkrótce  do Europy powracać.  
Z  ochotą p r z y i ę ty  móy wniosek , a 
w s z y s c y  ponowili  mi zno w u przys ięgę  

pos łuszeństwa moim rozkazom. D i r a  
t e g o ,  z m iękczo ny błaganiem i modła­
mi W i n b la d t h a » wypuściłem go na 

w o lność .  T o ż  uc z yn i łe m  z  Stefano-
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v e t n ,  ale nie mogąc więcey  dowie­
rzać  iegu s^rjctjg ani w ni/h pokładać 

na ym nie yszey  u fn o ś c i , udarowalem go 

czterema tysiącami plastrów, z  wolno­
ścią udar ia się tam gdzie mu się spo- 
JoDa. Offijxu\vał zatym usługi swoie 
kompanii Hollendersldey,  którey Dy* 
l e k t o r  P. l'Meitreux w mniemaniu,  i z 
wyczerp nie  z niego ważne  względem 
żeglugi  naszey vdadomości , uprzey- 
rnie go  prz yią ł  j do Eatawii  odesłai .

Dnia 20 Grudnia , za odebraniem od _ 

Fana Robin ratyfikaeyi umowy,  mię- 
d z y m n ą  a P. de Saint-IIi laire Kapita. 

r e m  okrętu w służbie kompanii Indyi  
w schod oie y ,  zawartey ,  dałem to w a ­
rz ys zom mym rozkaz gotowania  się da 
oć .a zdu.  Mocą te y  umowy obowiąza- 
l iśmy s;ę; ia źe za transport zapłacę sta 
piętnaście  ty s ięc y  i iw ró w j  kompania 

z a ś ,  że mię wraz z  całym m y m ę k w s.  

pażem na uraów:one dostawi mieysce^
Dnia 2 6 ,  uwiadomiony i i  bez po­

zwole nia  W i t e - R e i a  nie bfd^ie #
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wolno wniyść na rzekę  T i g u ,, wyprą, 

■wiłem do niego Pani. Hiss z Merriorya. 
iem moim w f e y  mierze.

Dnia ł S ty c znia  roku 1 7 7 2 ,  powró. 

cif P. Hiss z  żądanym paszportem na 
trzy  s t a t k i , które nas miały przewieść 
a ż d o  uyścia T igu,  Ł askę  tę  W'ce-Reia 

musiałem opłacać czceremasty pięć. 

dziesiąt  piastrćw.
Dnia 2 S t y c z n i a ,  kupił  móy okręt  

nieiaki  Portugalski  kupjec,  za snmmę 
9OOC piastrów  ̂ w połowie  g o t o w i ­
z n ą ,  a w drugiey po ło w ie  na kredyt .  
N i e  wiedząc co zrobić z ammunicya^ 
m i , które się na nim zn a yd o w a ły ,  da­

rowałem ie G u b e r n a t o r o w i , w nadgro- 
d f  za i e g o d la m n i e  okazaną ludzkość .

O d  dnia piątego aż do dwunastego  
c a ły  móy czas z eszed ł  na rachunkach;  

a gdym w s z ys tk o  zapła ci ł ,  pokazało  
się , iż  bez  szeląga prawie zostałem. 
T r z y n a s t e g o  pożegnawszy  G ubernato­

ra i przednieys zych miasta o b y w a te ­
l i ,  wsiadłem wieczo rem wra z  z  tnoie-



mi ludźmi na owe trzy  s t a t k i ,  które 

nas do oiirętów Francuzkich zawieść  
miały.

Dnia 14 ruszyliśmy z M a s a u , któ­
rego Gubernator pożegnał  nas daniem 

dwadzieścia ieden razy  ognia z  armat 
fo icecznych.  Nudziła  mię okrutnie 
ta'  podróż , az przecię zawinęli ir.iy do 

Uyścia rzeki  Tigu , gdzie uprzeymie 
nas przyjął Mandaryn tatnteyszy, lu­
b o  z  po czątk u  nie dozw ala ł  nam na­
w e t  na ląd wys ąść. L e c z  worek pia- 
strów do tego  stopnia ludzkim go zro« 

b i ł ,  że  sam z wlasney o c h o ty  ofiaro, 
w ał  całemu eKwipażowi pomieszkanie 
w zamku. Nie dałem się d łu g o  prosić 
i  natychmiast przyiąiem tę .ego  g r z e ­
czność , która nam na w i e lk i e y  była  

pomocy,  g d y ż  okręta dopiero dnia 22 
p rz y b y ły .  Ca ły  ten przeciąg czasu 

strawifem na częsty ch konno prze. 
iażdźkach , esK ortowany  z a w sz e  od 
ki lku Tatarów.

Dnia 22, p r z y b y ły  nareszcie długo i 

tę sk l iw ie  od nas o c ze kiw a ne  Fr&ncu-



zkśe okręca;  z  tych i eden nazwany, 
Dsuphin , od sześciudziesiąt  c2terech 

armat , kommenderowany był  prz e z  
Ka .valeia de S a i n t . r i ik l r e  r drugi zaś 

zw ał  s*ę L a w e r d i ,  od pięciudziesiąt  

aimat.  Wsia dłszy na nie tego dm» ie* 

s z c z e ,  ruszyliśmy do ,wyspy Francu­
zki  ey.

Dnia 24 minęliśmy skalę Angielską, 

gdzie  trzyd zieśc i  sześć s^źni g łę b o k o ­

ści wody znalazłem.
Dnia 4 L u t e g o ,  p r z e b y ty  Ekwator*

Dnia 6 dopędzona fregata zbroyna 
Hiszpańska Pallas nazwana , a 16 Mar­

ca zdrowi  i bez  żadnego przypadku 
zawinęliśmy do wyspy Francuzk!ey» 

T y m  milsze dla mnie było przybyc ie  
do tego  p o rtu ,  iż uwolniłem się prze­

to  od tysiącznych natrętnych k w e s ty !  
względem mych woiażow, któremi mię 

bezmiilosierdzia Francuzi  nudzili.  Kró­

tkie to  moie z-niemi obcowanie dosta 
tecznie poznać mi dało charakter tego 

N ąfo dti , w którego służbę nie zadba* 

go wn iy ść  miałem*



Tylko co nasze okręta na ko twicach  
sta nęły ,  natychmiast  Gubernator w y ­

spy, kawaler la R o c h e ,  uwiadomiony 
C mo'm prz ybyciu  , w ys ła ł  po mire  

rządową szalupę z  pruźbą,  iżbym na 
ląd wysiadł,  Uskuteczni łem iego wo» 
lę  , a gdym przez miasto i e c h a ł , wita­

no mię ze  wszystkiemi woyskowem* 
■fcoimry. Powita ł  mię uprzeymie Gu» 
bern ato r,  i ofiarował pomieszkanie w 
•własnym sw ym  domu. T ym  c h ę tn iey  
grzeczno,Gi tę  iego przy ią łe m ,  iż zna-', 
iąc  Officera tego  doświadczenie , pod-, 

shlebialem sobie , iż on naylepiey ob-- 
"aś tr i  mię potrafi , w *aki sposób mant 
się obeyść z  Dworem Francuzki  m i  
iego  Ministrami. Dzień ten ca ły  po* 

święciłem spoczynkowi i n a z a i u tr z z a ś  
wespół z Gubernatorem udałem się 
o b e y rz e ć  prz e d n ie ys z e  na te y  wyspiat 

budowie  , fabrj ki  i osady.  Jakkolwiek;  

to w s z y s t k o  w należytym znalazłem 

porządku,  zaraz jednak spostrzekłem* 
'z  nigdy ta wyspa znacznych swoje-.
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y o  P o o i  ó ż  E

mu Rządowi  nie przyniesie  zysków, a 

caia iey ko rzyść  m  tym skorfczy się , 
j ż  w porcie iey  wygpdne ala w o j e n ­

nych i Kupieckich okrętów stanowisko 
u tw orz o n e  byd ź  może.

P rz yb y c ie  Pouiczuika  Kerguelina 
niezmiernie mię uko ntento w ało  ; od 

te go  bowiem momentu przestałem 
byd ź  celem p o w szech nej  ciekawości,  

która iuż ju& się up rz ykrz y ła .  I pró­
żniacy i pol itycy ,  w s z y s cy  zapomnieli  

o mnie , a szczególnie  podróże tego 
sławnego zeglarza , z a ię ły  ich g ło w y .  

Rad będąc także d o w ie d z ie ć  się o 

szczegółach iego woiażów, zabrałem z 
tym Officerem z n ’ *omoeć, Opowia- 
dane mi przez  niego rz eczy ,  niezmier­
nie mię z d z iw i ły .  Z tym wszystkim 

nie mogłem w ie rzy ć  , iżby tak piękne i 
prz yiemne znayuowa* się mogły lądy 

\v krainach australnych , iak ml ie w y ­
s t a w a ł  i z a p ew n ia ł ,  i z  własnem* \vi- 

d z :a l  oczyma.
D.da



Dnia 1 Kwietnia  ostrzegł'  mig Kapi­

t a n ,  :i  nnydaiey dnia czwartego  w y i .  
d z ie  pod żagle, Zaczym  poczyniłem do 

daisze y  podróży potrzeDne p r z y g o t o ­

wania za pomocą wspaniałego Guber­
natora , który  na mo.e słowo pozy z y f  
*ni pewną summę pieniędzy.  C z w a r t e ­

g o  wsiadłem na o a r ę t , do  którego o d ­
p ro w a d ził  mię Gubernator z, trzema 
przednieys^emi Officerami. W i e c z o ­
rem opuścil iśmy wyspę Francuzką.

Dnia 12,  zaw inęły  nasze okręta do 
Madagaskaru Wysiadłem natychmiast  

na ląd w Fort D^uphin. Uu iadomiony 
u  niektórych tyczących  się :ey s z c z e ­
gółach od Gubernatora wyspy F rsncu-
2.kiey, nie w ypowied zianą  miałem o-  
c ho tę  poznać iak naydokladniey 
ludną,  piękną i  ogromną wyspę.  L e c z  

nieszczęśc iem pomyślne wiatry wpręd- 

ce kazały mi ią o p u f c i ć ,  i ruszy liśmy 

w dalszą drogę dnia czternastego.
Dnia 27 wyminęliśmy przylądek 

D o brey  Nadziei .

Tora n &  W
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Dnia 2B sporkaliśrfty owa ukręts  
Francuskie  frocbtowane dc Indyów.

Dnia 24 Maia , daty naUA się w id z ie ć  
dw a  okręta An giel sk ie  u wysokosc; w y ­

sp y S. H e l e n y ;  a i g  L ip c ?  sk oń czy ła  
f ię  naicszcienas^a po dró ż,  u wyspy S, 
K / z y ź a , d o  którey zawinęliśmy portu. 

Skoro t y l k o  okręta nasze na Kotwicach 
stanęty ,  wystałem natychmiast  Offt- 
cera moiego do  Namiestnika Króle­

w s k ie g o  w P o r t - L o u i s  , iżby mi wolno 

fcyto z monn ekwipaźem do miasta te-  
g o  przenieść  się i z a b a w ć  w nim aż 

d o  rezoiucyi  Ministra.  P r z y j ę to  moie 
żądaiwe.  Zaraz więc nazaiutrz to  iest  
dnia 19 wysiadten.  w ra z  z  memi lu­
dźmi na l^d, g d z i e  g rz e c z n ie  od Kuin- 
m e rd an ta  p r z y j ę t y ,  za paszportem ie­
g o  wyprą wi łem i o  Ministerium kury e-  

ra z  memi pa pieram i» które zaadres- 
sowaiem do Xięcia d'A:guUlon.  Dnia 
2 Sierpnia ,  prz ybie g ł  do innie kuryer 

ga b in e to w y  z  l i s te m  od tego Ministra,



w  którym zapraszał m i f , t y m  meba* 
w n ie  do Wersalu prz yb ywał.

Pośpieszyłem w Jęc na zawołanie ie­
g o ,  i dnia £} Sierpnia do  Champagnej  
g d z i e  pod ów c?as X i i ż f  d ’ A !guUlon 
Zuaydowal s i ę , piZ/iechaicm- G r z e ­
cznie  od m e g o  p rz y ię ty ,  zaraz na pier-r-  
w s z y m  wstępie  oaebralem od niego 

p ro p o z yc y ą ,  bym wszed ł  w służbę iego 
Monarchy.  Z ochotą ią p r z y i ą te m , pod 
warunkiem bym został  od Króla J e g o ­
mości  u ż yty  do zakładania osad za Ka- 

pem. Podobało się  Ministrowi  moie 
żądanie , i tym czasow i? reg ment dra­
goni!  otrzym ałem. Nayszczęś l iw szyn: 
dla mnie zdarzeniem , pod tę b ytn o ś ć  
inoią we F ra n c y i ,  znalazłem w n.ey, 

Stry ia  moiego Hrabiego de Ber.iow, 
.^tóry byt Kommendantem n_iasta i zam­

ku  Baru,  Kommendorem Orderu Kro-, 
i ew sk ie g o  8 . Ł aZ arza ,  i Kawalere n S» 

L u d w ika .  Pomoc te go  zacn ego  k r e ­

w n e g o ,  a wspaniałość K r u l a , u ła tw i­

ł y  mi sposobność wysłania umyślnego
W  9



d o  bpiż* > po n.oią małżonkę . m o - . 
i e g o  syna, P r z y b y ła  una ku koricu ro­
ku , lecz  przeznaczenie chciało,  i żby m  
nigdy  d z ie cka  moiego nic uyrz ai ;  i 
właśni ' : w ter* czas kury er  p rz y b y ł  , 
k ?edy iuż a/n móy b y ł  bez  nadziei.

^ F a t a l n e  to zdarzenie  tym więcey  mię 
d o t k n ę ł o ,  żem się znaydował w ów 
czas w  stanie obmyślania mu p r z y ­
z w o i t e g o  we  Francyi  losu. T o  mię 

przyn aymniey p o c i e s z y ł o w  mym smu­
tku , i ż  s z ły  mi po mysii moie widoki- 
\V ciągu bowiem Grudnia proponował 

m* X i ą ż f  d Aiguil lon  imieniem Króle­
wskim, iżbym się zatrudnił  założeniem 

osady na wysp ie  Madagaskarze,  p o d  
temiżsamemi warunkami,  które po d a ­
łem względem wyspy Formozy. Po d ­
o l e m  c:ę te g o  z l e c ę n ' a ,  i o choczo  

przyją łem żądanie M in is tra , dla które ­
go do sch yłku życ ia  mego dochowam 

wd zięczność  , sz acunek i  osobiste 

przyw iązanie.
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1 ycząctj sie w praw y do Madagaskaru w ro­

ku J72J. i f» celu założenia na tey wyspie 

Królewskie}) osady, pod kommenda M au­

rycego Beniowskiego , Szsja  korpusu -wo- 

luntaruuszów,J ̂
^  . . . .  .  ,   ..................

dy skutek  każdey dale kie”  f za.  
morskiey wyprawy,  maiącey w zamia­

rze za łożenie  iak e w e y  E uropeyskiey  
osady, zawsze  niemal zawisł od rozka­

zów i instrukcyi  Gabinetu \ a .-rzodkow 
podanych od Rządu,  stosownie do zna- 
omosci kraiu i korzyś ć  z niego spo­

dziewany ch , nie będzie zatym od r z e ­
c z y ,  gdy tu nadmień'? o przedniey-  

sz ych  szczegółach,  które poprzedzi ły  
moie do Madagaskaru przybycie .  , Z 

wykła du onych wie rnego,  każdy uzna, 
i le dokazałem, gdy  pom*rpp naynikcze-  
mnieyszą od Rządu odebraną p om oc,  

umiałem iednak aż do tego stopr.ia



doprowadzać i ^ e c z y ,  żem * nayceł-  

nieyszemi wyspy t e y  Narodami a\v an- 
ta źow ne p o z a w ić ia ł  przymierza.  Yvię- 

*xy  p o w i e m , gd yby  nie M in is te r ,  któ-  
t y  przez  gnuśność czyl i  intrygę  zu^ 
pełnie mię o d stąpi ł ,  a któremu w s z y ­

s tk ie  moie i mych to w a rz y s z ó w  klęski 
i  nieszczęścia przypisać należy:  w y ­

spa Madagassar połączona da iś z  Fran- 

cyą  nieprzerwanym w ę z ł e m ,  stałaby 
się dotąd  Fa.astwem, że tak r z e k ę ,  
i d o l n y m  do  utrzymania n 'e ty lk o  i e y  

osad na wyspach Burboriskky i Fran- 
c u z k ' e y ,  n ie ty lko  iey  kolonii  na w e t  
W Indyach wschodnich , le cz  nadto 
n o w ą b y  dla sw ey  Metropoli i  o t w o r z y ­
ł a  handlu potę żnego  odnogę , która 
niezmierne  i iey  mieszkańcom , i skar­

bów* Królewskiemu przyniosłaby k o ­
rzyści .

Dla  tym i aś m e ys ze g o  wystawienia, 
iak l i czn ych  dozn ać  mi przys ło  z a ­
w a d  i przeszkód , za moim do Mada­

gaskaru p r z y b y c ie m ,  i i e  szczególnie
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iia^Tym iŁAolucy^rij k ra jo w ym ,  z  kto .  

rych putratifcm k o r z y s t a ć ;  przypisać 
należy założenie t e r  osady, poezn^ ud 

wyszczególnienia  wyraźnych dyspozy- 
cyi  M'nistra , do  których n i  cz ynności  
moie stosować nakazano,-

Dnie Wrze nia roku 1 7 7 2 ,  JP. de 

Bo/nes , Sekretarz  Sianu w Departa­
mencie morskim , doniósł mi o woli  
ISIsyiaś: Fana . iżbym się podłąi  wazney 
p e w n e y  ezperiycyi  na Wyśpię Madaga­

skarze , która gdy  miała byd ź  pcwie-  
rzorra moim staraniom, obligował  mig 

zatym , bym w tey n r e r z t  podał moie 

widoki.
Z ło ż y łem  d z ię k i  Ministrowi  za tg 

iego  we mnie położoną ufność,  l e c z  
nigdy r i e  zaślepiony wzgfgdem moiey 

•zdatnośca s z c z e r z e  mu p r z e ł o ż y ł e m ,  

iż  sup er ic yo na lm e  ty łko  znaiąc Mada­
gaskar , a do  tego- niewiadomy jeszcze 

natury przeds ięwzięcia,które Jego Kró­

lewska Mość pragnie mi p o w i e r z y ć ,  

me >esteni w stanie determinować śrzo-



>, i"V
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d k ó w  p o t r z e p n y . t i  K w o h  t e y  w y p r a ­

w i e  p ó t y ,  pók. m; o d k r y t y  nie b ę d z i e  

p la n  M i n i s t r a , a w t e d y  i a k i e G a b i n e t u  

z a y d ą  r o z k a z y ,  n i e o d s t ę p n ie  ich w e  

w s z y s t k i c h  mych krok a ch  t r z y m a ć  się 

nie  om ie s z k a m .

P o d o b a ła  s ię  ta moia o t w a r t a  odpo« 

w i e d ź  M :n i s t r o w l , a zape\v n i w s z y  mię,, 

i ż  nic o p u s z c z o n y m  nie D g d z i e , c o  ty l*  

k o  do po in ódz  z d o ł a  d o  p u m y ś lo e g u  

u s k u t e c z n i e n  a .  d a n e g o  m 1 z l e c e n i a ,  

d o d a ł , i ż  m yślą  Króla  Jeg om oś c i  i e s t ,  

z a ł o ż y ć  ti ką na Ma da gaskarze  o s r d ę ,  

z a  pomocą k t ó r e y  m o żn a b y  za  cz&semt 

f« g o  w P z n i e y s z e g o  do piąć  zamiaru ,  

i żb y  z n ;e w o l i ć  W o d z ó w  1 K r ó l ik ó w  

o g r o m n e y  t e y  w y s p y ,  d o  w e z w a n i a  ie ­

g o  p r o t e k c y i , I poddania  s w o i e g o  kra- 

iu  pod ie go  berło.  P r z e ł o ż y ł e m  na t o  , 

i ż  ch cąc u s k u t e c z n i ć  p r z e d s i ę w z i ę c i e  

p o d o b n e g o  r o d z aiu  w kraiu tak  od da-  

lo n  y m , a k tó reg o  k l im a t a k  p o ł ą c z o n e  

z  w r o d z o n ą  tar a t e y szy m  m ie szk a u co m  

d o  E u r o p e y c z y k ó w  n i e c h ę c ią ,  t y l e  iuź



innych Zn isz czyło  dc ść mądrze ułożo­

nych proiek rów 7 należy k o n i e c z n i e ,  
iżbym ciągłą i itsgdy nieprzerwaną o d ­
bierał od Rządu pomoc , która gdy bę 

dzie dobrze uproporcyono wana , a tra­

fnie ukuiubinówanń, d oprowadzić  nas 
ied y nie  może cio zamierzonego cero. 
D a w s z y  przeto  do zrozumienia , iż  
naymędrsze plany częstokroć wn iw ecz  

obracane b y w a i ą ,  p rz e z  momentalne 
chociażby w Rządzie onych zapomnie­

nie ; wystawiałem d a l e j , iakich to sil 
i  lakowy ch zapasów potrzeba dla no- 

wey kolonii  w począticach , :iżby ie y  

dać n iety lk o  ż y c :e , ale 'zaraz nieiako 
z  k o l e b k i ,  dz ielność i siłę. Mocną 
bowiem Konsty tu cyą  ła tw o  slabem* 

utrzym ać srzodkami,  lecz nikczemną 

żeby poprawić, częs to kroć  extraordy 
naryinych z a ży ć  należy sposobów, któ­

re nie zawsze  skutkuią Pochw ali ł  Mi­

nister  te  moie u w a g i , i p r z y r z e k ł , że 

wszystkiemu zaradzi.  S k o ń c z y ła  się na 

ty m  nasza konferencya  ? i ż  Pan de
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Boynes wziąwszy  sym „a  siefbJt ułoże­
nie całego syscenjatu f t y  ważney w y ­
prawy dał mi słowo.;  iż  n? końcu k e *  

iżącego miesiąca, finaln:e w s z y s tk o  w 
t e y  mierze ze mrą u ł o ż y . ‘

W kilka dni potym zaprasza mnie 

do  swego domu Min,ster  i donosi ,  że
wo lą  Króla Jegomości  ie s t  powierzyć/
mi kotnmendę korpusu z tysiąca dwcch-  
set łucki z ł o ż o n e g o ;  zatrudnisz się 
\ v > ę W pan od tego  momentu werbowa­
niem c n e g o ,  rzecze  Pan B o y n e s ,  c o  

zanim d o p e łn isz ,  ia w y g o tu ję  p o t r z e ­
bną i n s f r u k c y ą , i w s z ys tk . t  śrzodki, 
obmyślone  zostaną , , ż b y  nie chybił  

nasz zamiar. Z łożyłem dzięki  za tę ła­

skę Monarchy. JLecz zaraz p r z e ło ż y ­
ł e m ,  iż korpus t a k o w y  iest za w ie lk i  
d o  w y p r a w y ,  w fctórey szczególn ie 
idz ie  o zyskanie  ufności mieszkańców 

k r a t o w y c h ,  a zaty m  że zdaie tr.i s i ę ,  
iżby liczba w o j s k a  mającego ze  mną 
pły nąć  do Madagaskaru,  na yw ię c e y  

głów trzysta  v ynosiła.  App^obował tę

P «  i  ł
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B i i i i o w s n w i o ,

muią uwagę M i n i s t e r , i z ochotą ns 

nią z e z w o l i ł
Dnia 20 S tycznia  1*773 skończyłem 

moy z a c ią g ,  o cz ym  Ministrowi d o ­
ni ósłszy ,  upraszałem go o dalsze  roz» 
kuzy wraz z  koipiuiun:ko\vaniem nr 

instruKcy wzglę dem  pow ie rz oney  mi 
wyprawy.  Na tę moią o d ez w ę  dal mii 

de Boynes o d p o w ie d ź ,  iż a ła  ważnych 
innych zatrudnień nie mogąc sam nad 
nią p r a c o w c ć , z leci ł  iey ułożenie pier­
wszemu D yrektorowi  swey Kanec^a.  
r y i , od którego mam zasiągnąe p o trz e ­

bną w t e y  mierze wiadomość.  Udałem 
się więc do n i e g o ,  i w samey istocie 
znala z łem  go nad układaniem pJansy 

m oiey  e x p e d y c y i ,  lecz  źe le szcze  o m  

•ukończoną nie b y ł a ,  nie mogłem za« 

ty m  o trzym ać żadney dokła dney  i 
formacyi.

Ma początku L u t e g o  w o k u ie  mnre 
Minister;  oświadcza , »ż plan ułożony 

p r z e z  iego Se k re ta rz a ,  nie przypad* 

mu do spieku 3 a że mnie same.



mu uformowanie one go powierza.  Za­
leca rai daley,  iżbym przy  nim umie­
ści ł w s z y s tk ie  żądania * iakie t y l k o  
zdawać mi się Dfdą potrzebne do usku­
tecznienia  mo:e y  wyprawy.  Donosi mi 
p o t y m ,  iż  wolą Króla je gom ości  iest,  

z a l o ż y ę  na Madagaskarze osadę nie iuż 
t y l k o  w celu rob«enia z w i ą z k ó w  z w y ­

sp ia rza m i, ale ies zc z e  taką ,  iżby za 
j c y  pomocą, można w wszelką by w u ość 

o patryw ać wyspy Francuzką i Eurbon- 
s k ą ,  o t w o r z y ć  nowe handlu odnogi ,  a 
tiawet u tr zym ywać  silę zbro ynąda słu­

żby Indyisk iey,  w przypadku g d yb y  w 
ttamtych stronach p rz ys z ło  qo  woyny.

Rozpocząłem więc natychmiast mo- 

ie konfe^encye z  P. A  idat,  p ierwszym 
Sekretarzem Ministra;  ciężka z  p o ­
czątku  była ta dla mnie z nim robota , 
na ym n ie ys z ey  on bowiem nie nrai  
znaiomąśgi  Madagaskaru; a t o c o o  t e y  
wysoce zasłyszał  z relacyćw óiee^wie-  

conych kupców, ra cze y  zaciemniało 
may i intefes,  aniżel i  p r z y z w o i t e  ag-
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w a ło  w nim światło  Przec ięz dostał  
późnifcy dokladnieyszych wyspy te y  

opisów, które w n et  mi kornmuniko- 

w a l 7 wraz z  niezłą Madagaskaru map- 
pą. Stosownie  do tych to  objaśnień , 
niemniey iak i do szczegółów- o k t ó ­
rych mię uwiadomił Pan J o h a n n is , 
Kapitan o k r ę tu ,  co ki lka podróży w 

o w e  strony o d p r a w i ł , u ło ż y ł t m  nastę­
pujący proieKt.

JPlan podań, J liu iistrow i, wzcj.led. rn 

potrzebnych śrzod\ójr, tyczm. zh 

j ię  uskutecznienia powierzonych, mu 

zLeccń na I/liadayas^arze,

'Artykuł I. R a czy  Minister wydać JoZ- 

k a z y .  aby mnie transportowano wraz  

z  moim korpusem wolonterów do w y ­

spy Francuzk^ey, tudzież aby mnie 
p r z y z w ó l  ;:e opatrzono w ży wność , 
napoy,  i plącę z góry na rok cały .  1 

II. Będzie ra c zy ł  Minister wydać  

l o z k a z y  do  R z ą d zc ć w  wysp y Franca,-
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» kie y ;  aby na mą r e k w iz y c y ą  p h y ż  
stawil i  mi dwa okręta n&ymniey od sta 
p ifc iudzies iąt  be cze k  ka ż d y ,  które t& 
statki  s łużyć mnią do przetransporto­
wania woyska i zapasów potrzebnych 

dla MadćigaskarsKiey wsady. Jeden ■* 

tych okrętów zostanie pod m o :m r o z ­
k a z e m ,  dla prowadzenia handlu nad­

brzeżne go i utrzymywania kemmuni- 
kacyi  z  różne mi tey  wysp y  kraiami;  
drugi zaś powróci do Francyi  dla uwia. 

durnienia Ministra o stanie i sk u tk a  

exekucy:  , tudzież  innych o koli czno­
śc i ,  które nu wypadnie mu donieść.

l i i .  Minister zaleć.  Rządzcom w y ­
spy Francuzkiey,  a b y  ci wedle mego 
żądania dostarczył* mi towarów w war­
tości  dwóchkroć  sto tys ięcy  l iw ró w ,  

niemniey ammunicyi  w o ic n n y c h ,  ar- 

t y l l e r y i ,  sprzętów l a z a r e t o w y c h ,  tu ­
d z i e ż  wszelk ch rzemieśln rów z na­
rzędziami potrzebr.emi,  do w y s ta w ie ­

nia wygodnych pomieszkań dla żo ł­

n i e r z y  Krula Jmci.

5 3 4  t  o  a  t  ó  z  ł ,



I V .  Dla zapobieżenia choro bo m, 
którychby mogło nabawić niezdrowe 

klima Madagaskaru,  w czasie budowa* 
ma pomieszkau na rr^eyscu , zechce 

M :nister ro zkaza ć  R z ą d ic o m  w y s p y  
F ia n c u z kiey ,  aby mi bez zw ło ki  i na 

pierwszą nią o d e z w ę ,  dostawili  c z t e r y  
domostw a d r e w n i a n e ; z których iedr.o 

tym cz a so w o  służyć  będzie za maga.  
Ż y u ,  drugie za s z n i t a l , trzecie na k o ­
szary,  a czwarte  dla m oiey  w yg o dy.

V .  Zechce  M mister z ramienia swo- 
iego  przydać do ronić osof y należące 
do Rządu , którym powierzone będą 
interessa skarbowe,  rachunkowe i han­
d lo w e  . iżbym przez  tę ich pomoc mi?f 

w i ę c e y  czasu do uskutecznien ia pryn- 
cypalnych osady zamiarów.

V I .  R o zka że  Ministe r  Rządzcom 

w y s p y  F ra n c u zk ie y ,  aby mi w każdey  
potrzebie dostarczali  p r z y z w o i t y  posi­
ł e k  w ludz ia ch,  ż y w n o ś c i , ammunicy: „ 

i jęzmaitych to w a ra ch,  w pieniądzach 

nareszcie  na żo łd  memu ko rpusow i,
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g d y b y  płaca z  Europy by ła  kiedy spó­
źniona.

VJJ. Kaczy Minister  pierwszego ro- 
Ku ii?'deslać m s io  d w u d z i e s t u  rekru­

tów., dla zasilenia osady. Finalne zaś 

ustanowienie  z wiązków między Mada­
gaskarem i Metropolią , Dodług obia* 

śnierf mych z  rrbeysca : nadesłanych 
urządzone  zostanie.

T a k o w y  plan w siedmiu artykułach 

uło żony podawszy M in is t ro w i ,  zarę­
c z y łe m  m u , iż ;eźeii  te w szystk ie  mo­
ie propozycye  iak w y łu s z c z y ł e m  uy- 
s z c z o n e  będą,  tedy założę osadę,  i 
zyskam niezawodnie mieszka riców kra* 

iowych zaufanie. Co s;ę zaś tycze  in­

nych zamiarów rząd o w yc h,  że  d o k o ­
nanie onych wymaga koniecznie  pe- 
w n e y  i dokładney na mieyscu infor-j 

m a c y i ,  zaczym oś v i sdczy łe m  , 'ż  sko­
ro ty łk o d o  Madagaskaru przybędę,  nie 
omieszkam natychmiast  obszerniey-  
sz y  i lepiey ukombinowany w tey  n r e .  

rz e  plan przesłać ,  z  wystaw ienieiP

w s z  el-



iwszelk;ch okoliczności  , u!o£e/i;e*ił' 
mapp topograficznych kraiu , opisem 

nareszcie praw, z w y c z a i ó w ,  i rozmai* 
tych na t e y  wyspie rządć w ; a dopiero 
•stosownie do tych ooserwacyi  formo, 

-waue będą moie żą da n ia , od których 
•szczególn e przyięcia zawistnie - po .  

myślny skutek  tak ważnego p r z e d s i f .  
w z ięc ia .

P c o p o zy c ye  nioic wprawdzie umiar* 
k o w a n e , do  tego  stopnia podobały się 

Ministrów?,  '% n iety lko  mię z a p e w n i j  
ź e  o nich Królowi donies ie ,  le c z  ż e  

mogę za w ierzyć  iego  s lu w u ,  iź w s z y ­
s t k o  będzie niebawnie uskutecznione  
podle  moiego źądaria.

W  ciągu L u t e g o  miałem le s z c z e  
k i lka  prywatnych k o n fe re n c j i  z  Pa 
Bem de Boynes i X jęciem d  A igui l lon,1 

a ieżel .  k i e d y  to w tyc h  poufa łych ro« 

sm ow ach przekonałem się, iż  szc zerze  
R z ą d  pragnie mi p o m ó d z , i źe na ni* 

c z y m  mi nie z b r a k n i e  v  m o iey  w y *  
|vawie .  L e c z  q iak, sie myli ćw,  któr$ 
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ślepo za w ie rz a  podcli lebnym lodzi  
•wyrazom. N i c z e g o  oni nie zaniedba,  

ią by sobie uiąć potrz eb nego cz łe ka;  
a skoro ra i w moc go swą d o sta n ą , za .  

z w y c z a y  staie się on igrzysk em albo 

ich' k a p ry só w ,  lub ich zaniedpania.  
P r z y k ła d  na W i i e  widoczny ,  iak się 
w n e t  okaże.  D ziewiętnastego M a ic a ,  

p r z y w o ła n y  od M inistra , miałem sobie 
od niego  koramunikowany l ist  Króle,  

w s k i ,  w którym zawarte  były  ż y c z e ­
nia  i widoki  Monarchy wzglę dem z a ­
ło ż e n ia  osady na Madagaskarze.  Po ­
czym  u k a z a w s z y  ini kopią listu adres, 

so w an eg o  do Rządzców w ysp y  Fran- 
c u z k i e y ,  usi lnie mi z a l e c i ! ,  i żbym bez  

z w ł o k i  wraz z  moim korpusem pospie­

sza ł  do portu O i i e n t  , gd zie  dalsze 

i e g o  odbiorę rozkazy ,  względem am- 
ba rk o w a m a  się i żeg lugi  do  wyspy 
T r a n c u z k i e y .

T u  dopiero sp ostrzeg łe m , że tmę ma­
m i o n o ,  na pierwsze bowiem p r z e c z y ­

tanie ko pi .  l istu  do  JUądzców wyspy



Francuzkiey,  ia fw ie  sp ostrzeg łe m , iż 

caia nieiako tnoia expedycya  oddana 
była  na d yskrecyą  tyrh  ichmościów, 
tak da le ce ,  iż by leby  im ty lk o  nie spo- 
dobały .s ję  mo:e zamiary,  a dop>eroż 
g d v b y  naymnieysze  m.ędzy  narcij za­
sz ło  poróżnienie,  w/prawa moia r.ie- 
t y l k o  zostałaby spóźniona , lecz  nawet 
zupełnie  chybiona. Nieprzy w y kły  do  

Utaienia wewnętrzne go mego u c z u d a ,  

w r ę c z  pr ze ło ży łe m  Ministrowi . moie  
o ba w y ,  a prosząc go iżby odmienił  nie­
które w y ra zy  listu do Rządzcow wyspy 
Fra ncuzkiey ,  które mię właśnie od d a­
w a ły  pod ich d e p e n d e n c y ą , żądałem 
aby m zaraz we  Francyi dostarczono 
potrzeb nieys ze  dia nowey osady pos;t- 

ki. Zdumiałem nadaną n i  odpowiedź,  

i e  d ys p o z yc ye  Królewskie raz u c z y ­
nione odmienione i uzi byd ź  nie mogą , 
i e  trwogi  moie są próżnej  g d y ż  z a p e ­
wnia  mię o dobrey chęci gor l iwośc i  

R zą d zco w  wyspy F ra n c u z k ie y ,  źe nie­
chybnie  oni  sam. nie dopuszczą  tego;
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aby mi na cz ym  Zabrakło, ze nareszcie 
k ied y  stanę na rnieyscu ,-j.ain potrafię 

wykonać to w s z y s t k o , co ty lk o  uznam 
Dydź z  dobrem i  korzyścią  dla służby 

Królewsk iey.  D U  osłodzenia  iednak; 
' t a k  p r z y k r e y  r e z o l u c y i , doda!  w korf- 

e u ,  i ż  nowe wyda ro z k a z y ,  aby m: 
dostawiono w s z y s tk ie g o ,c o  t y l k o  zda­

w a ć  m. się będzie potrzebnym do  po.  
myjlności  i wygody osady.

Mimo tak wyraźną i formalną odpo­

w ie d ź  , ośmieli łem się nowe i silnley* 
v z e  iejzczfc od p ierw szeg o  u c zynić  

prze ło że nie  względem n'*eprzyzwo»to- 
§ c i ,  iakie wyniknąć mogły z podobne- 
g o  r z e c z y  układu; le c z  Miriister o d e ­
słał  mię do p ierw szey sw ey  re z o lu c y i , ’ 
Eapowiadaiąc że wolą  iest Króla, abym 
rak nayprędzey posp sszył  do wyspy, 
Francuz *iey,  a zctym  że odiazd móy 

d iu ż s ze y  n:e cierp, z w l o k ą  Pożegna­
łem  g o  w i e c  z ściśnionym s e r c e m , 
umysłem napełnionym smutnym wido­

kiem  p rz y sz ły c h  mesm a-kcsr1 przykro*
V ■  I
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§e?, na k k i e  nieochybnie widZ z mo­
im korpusem miałem byd ź  w y sta w io ­
ny.  W tym myśl mi przychodzi  szukać 
iłieszGzęścni temu zarady ,\v opiece i 
procekcyi  Xiążęcia d A lg u i i ł o n .  Jdf  
więc prosto do n r s g o ,  donoszę mu o 

rozkazach i d y s p o z y c y a c h  M in is tra ;  
przekładani mu z ł e  onych konsekw en-  
c y e , a nareszcie nie zamilczam spra 

^wiedliwey moiey obawy względem 
nies zczęśl iwego.  skutku  po w ie rzone j  
mi .wyprawy. Przychy lny mi Xiążę 
c ie s z y  mię p rz y rz e c z e n ie m , iż sz c z e ­
rz e  o tym wszystkim pomów z  Panem 
de Boynes , i że  ma nadzieję że w n e t  
móy interes inną postać na ślę weźmie,  
t o ż  że swobodnieysze  zostawione  mi 

bę d zie  działanie.
Jakoż zaraz dnia następującego JP.  

Audat p:erwszy Sekretarz Ministra w 
departamencie morskim , przybyw szy  

sam do mnie o ś w ia d c z y ł ,  z w i e r z ­

chnik iego nagłemi i  waiżnemi zatru­

d niony sprawami n?e mogąc w ten mo­
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ment konferować ze  mną względnie 
moiegu zlecenia , przysyła  go by mnie 
z a p e w n i ł , i i  w s z y s tk o  podie mych ży- 

uzen wyKou^uo b i d z i e ,  ż t  w dowód 

iak daleką w Rządzie  posiadam ufność, 
Pan d t  Buynes zdeterminowany  ’ est 

w i fC e y  nawet  utzyn?ć niż żądam; że 
mogę natychmiast  odieżdżać do Orient,  
a ztamtąd pościć się do wyspy Francu. 
z k i e y ,  gdzie w k ió tc e  przypłyną  posił­

ki  prosto z Francy? w y słane;  że tym 
czasem  R z ą d zc y  w y sp y  Francuzkiey 

dostarczą mi stosownie do danych ini 
jroZKazsw w sze lką  potrzebną pomoc 

aż do przybyc ia  t y c h , które n ebawi.ie 
\v Madagaskarze odbio rę;  że nareszcie 

Co się ty c z e  listu adressowanego do 
Rządzców wyspy Francuzkiey,  a r tyku­

ł y  onego n a y 's to tn iey sz e  podle mych 

uw ag są iuż odmienione , i że w yra­
źnie im z a p o w ie d z ia n o ,  iż zupełna 
moc mi oddana we wszel k ich  mych 
przeds ięwzięcmch i operacyach 5 i że  

onym ten t y l k o  stosune k z  moim zle«
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ceniem z o sta w io n y ,  że są obowiązani  
dostarczać mi wszelką pomoc,  iaka mi 
kpnięc j a j e  będzie potrzebna.

T a k  podchlebna rezolucyu odebrana 

z usc pierw szegoSek reta rz a,  niezmier­
nie mię ucica/iyia, nie przeto  że w f c z  

Ministrowi na swoim postawiłem, le c z  
i e  w podobnym r z e c z y . id i d z ie  bytem 

nieiako pewn y,  i e  niezawodnie dopnę 

chw alebnego  prze d s ięw zię c ia ,  które  
Król łaskawie staraniom moim p o w ie ­
rz y ć  raczył .  Grzeczne te  iednak o- 
świadczenia nayczarnieyszą b y ł y  zdra 
dą ia k późuiey smutne m if  o tym prze*  ̂
konało doświadczenie.

Dnia 22 Marca pożegnałem Mim* 
s t r a ,  który wlasnemi swemi uscy p o ­
tw ie rd z i ł  to w s z y s t k o ,  co p ie rw szy  

iego Sekretarz  imieniem iego nr d o ­
niósł .  Przy  oddawaniu zaś listów i f  o- 

-irzebney in stru k c y i ,  rzek ł  do mnie 
następuiące słowa: "w szystk im  WPaoa 
„  żądaniom zadość uczynię ,  i mam s i l .  

„  ną n ą d z i e i ę , że narzekać na mme



nie będziesz .  „  T a k  uro czyśc ie  
z apew uion y pośpieszam do O r i e n t ,  
gd zie  wsiadłem ria okręt nj.zv.any la 
M u rq u i* e  de M a rb u u f ,

Żegluga moia nic osobliwszego w 
sobie nie zawiera ; dnia 22 Września 

p rz y b y łe m  do wyspy Franuuz kiey*  
g d z i e  iuż znaydowaić. się i e d n a d y w i .  
zya  korpusumoifcgo,przodem przede- 
mną wyprawiona.  Reszta  zaś dla nie°-' 

d o sta tk u  okręiów pozostała w Orient-. 
N ie p rz y to m n y  by!  w ów czas w t e y  
ko lo ni i  Pan de T ern ay  iey Rządzca £ 
a że dopiero w Październiku miał wró­
cić  , Pan MaiJlai t zas ze nie chciał san* 

2e mną konfero wać względem obie­
k t ó w  morego zlecenia , zaczym b e z ­

c z yn n ie  czas móy traw ić musi dem a:& 
do  przybycia Gubernatora.  Skoro p&i 
wrócił ,  natych miast  podałem na piśmie 
żądanie  do Administratorów wysp y s 

Hbym we czterech dniach d e  Madaga­
skaru zo sta ł  wyexpedyow*any,  prosząc 

craz  PP.  d e  T e r n a y M a i l ł a r t ,  i żby
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dtVo>zyIi  2c mn^ konte ie ncye  tak 
wzglę dem opatrzenia m o i e g o ,  iako 

też i odiazdu.  Na samym tym wstępie 
p ierwsza  z strony tych ichmościów tru­
d n o ś ć ,  iż obowiązki  ich urzędów bf- . 
dąc o d d z ie ln e ,  nie wypada im zatym 
konfe ro wać  ze  mną p o s p o łu , ałe  ka­
żdemu z  osobna. Nie rnaiąc co p o w ie ­

d z ie ć  na ten c z c z y  w y b i e g ,  udałem się 
nayprzód do P. de Ternay dnia 22 Pa. 
ź d z i e r n ik a ,  któremu oddawszy  ro ż ka ,  
■zy od Ministra mi p o w ie r z o n e ,  żada- 
i t m  aby mi dostarc zy ł  żyw ność  1 po­
moc potrzebną do uskutecznienia z le *  
t o n e y  mi od Dworu expe dycyi  1 L e -  

dwom nie odszedł  od zmysłów,  gdym  
odpowiedź  od niego o d e b r a ł , że nie 
masz żadnego adressowar egc* don 
ro zkazu  względem moich zamiarów i  
ż e  w y r a z y  w s z y s tk ie  listu ra c z e y  się 

ściągaią do P. k ia i l lar t ,  g d yż  ży wnos­
i ć :  : pos:l k i , iakich p o trzeb uję ,  zawi* 

s ł y  ud Departamentu skarb ow ego,  do 

któ rego  on bynayran;ey  wtrącać sig



nie c h c e ; że co się ty c z e  formacyi  me- 
korpusu,- zrobi swoią powinność ; 

że mi p o w ie rz y  o krę tK ró le w ski  Postil- 
lo«, który wy prawiony  iest oQ Ministra 
na usługę Rz ą d u ;  w r e s z c 5e zaś że mię 
odsyła do dozorcy skarbowego.

O d ebra w szy  tak dziwną odpowiedź,  
poszedłem do  P, Mail lart ,  któremu 

podobnież kommunikowałem ro z k a z y  
Ministra,wraz z specytikacyą pos:łków 

1 zapasów koniecznie mi potrzebnych 
do uskutecznienia moiego ziecen.  i ; do 
każdego zaś w y t k n i ę t e g o  w niey a r t y ­
k u ł u ,  przydałem iak naydckiadniey-  
sz e  wyszczeg óln ienia .  Wzią ł  Mail lart  

te  wszys tkie  papiery, i gdy nad nietm 
rozmyśla , a ruszam ws zys tkich spo­

sobów ; ra c y i , iżbym go skłonił do iak 

nayśpiesznie yszego  pomożema i r i  w  
tym  w s z y s t k i m , co t y l k o  życ z en ia  

Dworu przyśpieszyć  j uiścić może.  

Milczał  Mail lar t ,  pókim r ę  nie w y g a ­
d a ł ,  a gciym s k o ń c z y ł  m ó w ić ,  iakie 
musiało bydź moie z a d u m ie m e , kiedy



ir.i on wręcz i b e z  .g r ó d k i  oswiśd- 
Ł^ył: że nie p o y m u ie , iakiin sposobem 
dał sięDwórsklor .K do rak sz k o a l iw e y  

wyprawy dla wyspy Frant uzkiey ,  któ- 
rey ws zys cy  kupcy nieochybnie zginą,  
le żel iby się udała osada na Madagaska­
rz e .  Masz bowiem WPan w i e d z i e ć ,  
r z e c z e ,  że nasi koJomśei z y s k o w n y  z  

t<i wysp^ prowadzą ha ndel,  Który nie 
może na prosty ,'ist Miristra  bydź im 
zakazany .  Wiem zatym co n:i w tako­
w y m  przypadku uczynić  wypada,  póki 
wyraźnych od Dworu nie odbiorę r o z ­
kazów . L e c z  nie spodzie way się W pan, 

aby te  podobne b y ły  f y m , które z  sobą 
p rz yw o zisz .  Potrafię go  ośw iecić  o  
prawd z; wym r z e c z y  stanie i potrafię 

mu d o n ie ś ć ,  iż  ten zamys ł  niepodo­
bny  iest w e x e k u c y i ,  gdyż  obywate le  
Madagaskarscy od półtora sta lat  mę­
żnie umieiąc się oprzeć wszystk n po- 

dobnym że Francuzkim zamiarom, za- 
pewne^nie dadzą się wted y wziąść za 

k a r k ,  k iedy iednym połączeni  ogni­
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w e m , p o d le g ł1 są trwałemu i mocne-, 
mu R z ą d o w i ,  któ ry  ich samycli iest 
tworem.

Odszedłem od siebie na taką Wice-  
kommendanta osady odpowiedź.  Zi­
sz c z o n e  z osta ły  oba w y m o ie ,  które 

w Wersalu leszcze  przeyrzałem ,  a 

k tó i e  czczemr nazwał  Minister.  S p o ­
strzegłem w ów czas widocznie ałe iuż 
z a pó źn o,  że oadanj ' iestem na dyskre-  
c yą  pa/tyi zazdrosney,  która bez  ża­
dnego skrupułu w^ęcz osadzie Mada- 

gaskarsk.ey  dzia łać będzie , i nie z a ­
niecha wszelkich kabał i i n t r y g ,  b y  

w n iw e c z  ebrdcila w s z ys tk ie  mo:e na- 
dziere i mcie w»doki.

Dnia 28,  P^n de Ma;sonr'’U e ,  k t ó ­
rego Min ister  w y z n a c z y ł  przy mnie 
v ice - komniissarzem i dozorcą  maga­

z y n o w y m ,  o ś w ia d c z y w s z y  iż nie ma 
chęci  do Midagaskaru iechać , na iego 
mreysta  P. Mail łart  mianował nieiakie- 
go\7ahis,  pisarza okrę to w ego.  Wybór 

ren właśnie tym celem b y i  u c z y n io ­
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n y 5 aby mię dotknąć.  N ie ty łk o  bo-, 

wiem postępki  z ło ś l iw eg o  tego c z ł o ­
w i e k a ,  l e c z  odgłos nawet p u b l ic z n i  

hańbiąc g o ,  cale n;ezdatnym  go robi­
ł y  do sprawowania funitcyi ,  która i  
charakteru i doświadczenia wymaga.* 
Zaniosłem więc w t e y  mierze p r z e ło ­
żenie moie do Pana M a i l la r t , któremu 
^oświadczywszy iż dla bezp ie czeństw a 

i  honoru m o i e g o ,  nie chcąc i nie mo- 
g^c mieć żadnych z wiązków z tak po­
dłą  u*obą , prosiłem c  w y zna czenie  in- 
n e y  s tu sznie y szey  i zdatr. ieyszey do 
«ak ważne go urzędu. L e c z  z a ż a r t y  

p r z e ć ,w  mnie wice-komniendant dal
mi o d p o w i e d ź ,  ;z P a n V a h is  właśnie 

’ .  . i
z  swemi przymiotami s tw o rzo ny  do
Madagaskaru , g d z i e  nie wypada expo- 

nować ludzi  g o d nie yszych  i zasłużo­

n y c h ,  b o  ich tam zguba niezwod na 
c z eka .  Na tak nierostropne ośw ia dcze­

nie zapai ' fem się g n iew em ;  lec2 za­
w s z e  pomiarkowany w  moim z a p a l e , 

2 krwią zimna zniosłem zuchwałą tg
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o d p o w i e d ź ,  i s łowa ty Ikonie  rz ek łs z y  
odszedłem

Pędzany iak ud Anasza do KayfaŁza, 
udałem się zno w u do Pana cle Tern ay ,  

z  którym d osyć  długo miałem kcnfe^ 

ren.tyą w moim n u  ressie. Zhaydui^e 
g o  g r z e c z n i e y s z y m , mniemałem c z y l i  

w y m o w ą  go sobie nie uymę- W y s t a w i ­

łem mu z a ty m o b r a z  naytk l iw sz y  okru- 
tn e y  pozycy/ moiey i moiego korpusu, 

ieze l i  d łu żey  upierać sig zechce przyr 
swoim przedsięwzięciu  i odmówi thi 
żądanych posiłków. L e c z  w miarę mo* 
i e y  powolności  z w ię kszy ła  się Guber­
natora tego ni eczulość  , a snadź iedno 

z  Maillartem tizytnaiąc wręcz  mi o> 
ś w i a d c z y ł ,  iź  osada na Madagaskarze 

nigdy skutkować me m o ż e ,  gdyż  M i ­
nister  bardzo w tym c h y b i ł ,  że w śrzo- 

d k a c h d o  tego wz ię tyc h  nie zasięgnął  

wprzód zdania Rządzców wyspy Fran- 

c u z k i e y ,  któ rzy  są nayśwladomsi tego 

interessu.
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Z rwoiey strony P- Maillart toż  sa­
mo bez ustanku p o w t a r z a ł , w y rz e k a ­
jąc un Ministra ,  że nie poradził  się W 
t e y  mierze Rządzców w y sp y  Francu- 

z k ie y ,  k t ó r z y  osobiście gdyby do te y  
w y p r a w y  b y l  mteressowani, nie omie­
szkaliby dostarczyć wszystkich potrze­
bnych  do i e y  uskutecznienia śrzod- 

Itów. O św ia d czy łe m  że nie moia w 
tym w i n a ,  i kiedym o dwoły wał  się d.n 
r o z k a z ó w  Ministra względem dostar­
czenia  mi potrzebnych po si łk ó w , z a ­
w s z e  mi tę. wykrętną dawano o d p o ­

w i e d ź ,  że  one są tak ciemne i niedo­

k ł a d n e ,  że  niepodobna podług nich 
na  naymnieyszy dla mnie awans z e ­

z w o l i ć .
W szystk ie  te  s z y k a n y  h sno mi wska­

z y w a ł y ,  iż nic ini więcey  nie pozosta­
je  , iak przyśpieszyć  móy odiazd d e  
Madagaskaru. A. choćbym  nawet miał  
p y d ź  w y sta w io ny  na ostatnią nędzę i  

na naysroższy n i ed o s tate k ,u m y śl i łe m  

iuż w m oiey  osadzie c z e p i ć  cierpliwie
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na przybycie posi łków, które mi pro­
sto  z F r a n c y i  od Ministra przyiść mia­
ł y .  W s k a z y w a ły  «ni takową dtterm i-  
nacyą acz pełną ro zpaczy ,  honor . obo­

wiązki  moie. Zamruźyw szy więc o c z y  
na wszystk ie  n ieprzyzwoit ości  i g łu .  

chy  na wszystkie  i n t r y g i ,  dałem roz­
ka z  okrętowi Puśtillon , aby płynął dc 
Madagaskaru z  d yw iz y ą  złożoną ze 
trzydr  e s tu lu d z  ,keórey Kommendan- 

t o m  z a l e c i ł e m ,  aby się rozpatrzyli  w 

obyczajach,  siłach. sposobie życia i za ­
budowaniach ta m te ys zy c h  m eszkau.  

ców,  a to w c e ł u, bym za moim na tg 
wy sp ę  prz y b y c ie m ,  maiąc iuź potrze­
bne obi&śmenia,  pośpieszyć mogt mo­
je  c z y n n o ś c i ,  stosownie  do ż y c z e ń  

Królewskich.

Na mocy tego rozkazu,  dnia 7  Gru-i 
dnia ruszył  pod żagle Pan Saunie1* Po- 
sruczirk okrętu,  a Kommendant Posty!- 

Jliona , i t e g o ż  dnia je szcze  z  moi<n 

fcorpusem popłyn ął  d o  Madagaskaru*
ł  e r z
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jLecz zaledwo w y s z e d ł  z  Fcrtu  , g d y; 

doniósł  m i , iż Pan M.dllart pomimo re- 
Kwizycyą  odemuie zaniesioną wzglg^ 
dem dostarczenia potrzeb dla woysJr.a, 
mimo kilkukrotnie po w toizoną  oDie- 
t n i c ę ,  że ą u s k u t e c z n i j  przystawić  
ty lk o  rozkazał  i z b y t  .szczupłą l i czb ę  

żądanych a rtykułów , i w naypodley-  
szym gatunku. Co się zaś ty c z e  w ó d k 1 
na u ż y t e k  ż o łn ierz y ,  całkiem iey  od­

m ó w i ł ,  i że chyba P. -Saunier z wła­
snych iey zapasów dostarczy .

Na taką wiadom ość,  sprawiedliwym 

tnniesiony gniewem pobiegłem do P. 
MaUlart, żądaiąc po pjm iżby mi się \vy- 

t łórnaczył  z t a k o w e g i  postępku. O d e ­
brałem o d p u w i e d i ,  iż nieprz yzwycza-  
io n y  iest sprawiać się ni k o u , u  z swoicłi  

c zynncśei  iak t y l k o  iednemo D w o r o ­

w i ;  toż £e maiąc wolność działanie iak, 
mu się spodoba , radź: mi,  ażebym od« 

tąd ponnarkowai się w mych zaDf- 

d a ch ,  i nie k l ó d ł g o  d ł u i e y  merni wy.  

mówkam'.
Tom U l ,  X



Stra c iw sz y  zupełnie  naazieię  iżbym 

mógł k ied y  sobie zn iew ol ić  tego z a ­
ciętego i z a w 2 i f t e g u na mnie c z ł o .  
w i e k a ,  umyśli łem pochodzić  ieszcze 

o k o ł o  Pana de T ernay .  iżbym go soDie 
z o bow ią z a ł .  Lecz,  próżno cały tydzi.-n 

nan n ale gałem , 'ż b y  swą powagą skło­
n i ł  Maiłiarta do wydania mi t e g o ,  co 
miałem prawo po nim wymagać.  W s z y ­

stk ie  w tey mierze Zachody mo-e b y ł y  

nadaremne. Żądałem zatym po G ube r­
n a t o r z e  , i zb y sw ym kupcom co na 
brzegi  Madagaskaru zajeżdżali ,  zaleci ł  

w strzym ać  ten handel do nowych M i­
nistra r o z k a z ó w ;  domagałem się zas 

te g o  w c e l u , iżbym mógł wniyść w ten 

n ie ła d ,  ov'e kupczenie w t a k o w y  
urz ądzić  sposób,  iżby i -skarb Kró le ­

wski więcey zn^ego k o r z y s ta ł ,  i osa­

da znaczn ie ys ze  z niego odbierała po­
ż y t k i .  Uwagi  te moie z d ały  się g o  
przekonać,  i prz ysta ł  na mnie żądanie. 
I  e c z g d y m s i ę d o w i e d z  iał, iż  na piśmie 

ty lk o  sk o ń czo n o  t i że  nie p u b liio w a ?

5 ^ 4 .  P  o  d  n ó  i »
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ny  ten r o z k a z ,  p o n o w . ł e m m e  za ża le ­
n i a ,  uii któ ie  Z nayw ię kszą  dla mnie 

przyk rością  urzędownie oświadczył .  
Maillarc: że go to  niezmiernie d z i w i , 
i ż  tak upornie obstaię przy żądaniu , 
ktdre wcale nie należy do moiego z l e ­
cenia i że go winienem nadai zanie.  
c b a ć , gdyż  h a n d e l ,  o który r z e c z ,  

tirzędnwnie będąc a u to ryz o w a n ym  ,  
nie może go nikt  Zawiesić a tym bar- 
d z k y  za kazy w a ć  na mocy prostego 
l istu Ministra.

M oże  każdy miarkować lak d a le k o  
mię s z y k a n o w a n o ,  kiedy aż do  dnia 
22 nie wydano ies?cze  brom dla mo­
i e g o  korpusu , tak d a l e c e , iż p o ż y c z o ­

ną bionią exerdytować  go musiałem* 
Przec ież  dtna tego na Sil ią mą r kw l.  

z y c y ą  do Pana de T ern a y ,  D> rektora 
arsenału wyspy Fr ncu?k'ey,  po kró­

tkim sporze  wydano m; i ą ,  ale w tak 

z fy m  s t a n i e , iż musiałem wprzód w ła ­

snym kosztem kazać ią reparować,  za» 

nim nia uzbroiłem moiego żołnierza.
Y 2
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DuJ? doniesiono m i , iż  jakiś pat-'
' " «( 

tyk ularny okręt puszcza się do Gibral­

taru. Koizys ta iąc  2 te y  pomyślney p«j- 
ry  do przesiania niektórych moich r o z ­
ka z ów  PP. de Saumer i a ’5 sc e ru b i ,  

wskazałem  do P. y a h r s ,  który mimo 

inego z ezw olen ia  sprawował obo wią­
zki  d o zo rcy  m a g a z y n o w e g o , iżby mi 
rapport  przys ła ł  o stanie przygótnwa*, 

nych d o  mey w y p ra w y zapasów. Ale  
■ten zuchwalec  ufny w protekcyą har­

d e go  mego p rz e c iw n ik a ,  m h s t o u s k u ­
tecznienia  mey wo.* ,  t f  mi dał  o dpo­
w i e d ź ,  iż gdy iest szczeg óln ie  obowią­

z a n y  sprawować się P. Mail lattowi , 
nie słucha moich lozkazó w i nie zniesie  

t e g o ,  abym mu k ied y  ie dawał.  H u z- 

iuśz o ń y  podobną zuchwałością z stro­
n y  ofiicyaiisty,  który z samey natury 

swey służby moiey  szczeg óln ie  po d le ­
ga ł  w ł a d z y ,  zaniosłem o to  naymo- 
c niey sze  do Pana Mail iarta s k a r g ę , tra 

którą dano mi re zo łuc y ą ,  i ż y e h i s d o .  

pełnia  s w e y  powinnok : , a gdy  dzia ła



stosownie do danev mu d y s p o z y c y i ,  
„‘ „ z a t / m  uspokoić się winienem. —  Ivft 

takie to wystawiono mię s z y d e rs tw a ,  
iżb y mię zrazić  od mego przedsięwzię­
cia. L e c z  w y u c z o n y  w Szkole przeci­
wności ,  t rwały  w nim b y ł e m ,  a w s z y ­
s t k a  przykrości cierpliwie znieść u- 

mieiąc v zaniosłem d n ;® 23 nową do 
Pana de T etu a y  proźbę,  iżb y ra czy ł  
je s zc z e  raz pomowie z Panem Mrillar-  
tem względem wydania mi posi łków, 

które potrzebowało .moie zlecenie.  
W y m ó w i ł  srę • tą razą od tey. usługi  

n ie u ż y ty  ten c z ł o w i e k ,  daiąc za p rz y­
c z y n ę ,  ;ż gdy Minister  dirscte Panu. 
Mail iarto wi dał w tey mierze sw « ’ e 
ro zkazy ,  nie wypada mu mięszać się 
d o  nich. Udałem się więc znowu do 

tego Intendenta , ałe iuż nie sani t y l ­

k o ,  lecz w to warz ystw ie  Maiora i Ka­
pitana moiego korpusu. P o n o w iw s zy  

mu w ich przytomności  nayusilnieysze 

me prożby,  p rze ło ży łe m  wreszcie , 

żądania moie zasadzone sa na wyra-

i
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iny^h rozkazach Króla przez  Ministra 
o z n a c z o n y c h , i że on me .może im się 
s p r z e c i w i e , be z  uchybienia s * y m  obo­

wiązkom i służbie Monarchy. W s z y ­

s tk ie  te  moie perswazye  na nic nie 
p r z y d a ły  się ,  a odpowiedź iego by ła  

t a k a ,  iakiey  ergdy po uczciwym u r z ę ­
dniku spodziewać się nie mogłem. Nie 

d o ść  bpwien? że MsiUart un: ;s'ony 
prz e c iw  memu z le c e n i u ,  które z  woli  
D woru p o c h o d z i ł o , wyz io nął  nan całą 

Ż ó ł ć s w q i ą , le cz  nadto posunął swą n e. 
rostropneść  aż do tego  krnąbrnego 
c ś w i a d c z e n i a , iż  gdyby Pan de Tern ay  

chciał  rady iego usłuchać,przeszkodził­

b y  n:oiey w y p r a w i e ; nie zastanów ił s ;ę 
b owiem  Dwór nad niep rzyzwoit ościa -  

mi planu pi oponowanego od takiego  
jak :a awanturnika,  Wreszc ie d o d a ł , 

i i  chociażby M/niscer nay wyr^źniey-  
sze  mu w te y  mierze przys łał  ro z k a ­

z y ,  r, e usłucha i c h ,  i prędzey urząd 
sw ó y  z ł o ż y ,  zanim w naym nieys zey  
części  p r z y c h y l i  się do  e ze k u c y i  tak

F  O D R Ó i  &



d ziw acznego  pro*ektu. Dzika ta i wca­
le  nieprzyzwoita w uściech urzędni­
ka publicznego o d e z w a ,  godna była 

t y l k o  wzgard y  a nie odpowiedzi .  Ja« 
k o i  stówa na nią n>e r z e k łs z y  odsze­
dłem , a korzystaiąc z  odiazdudo Fran- 

cyj  okrętu , doniosłem Ministrowi o 
całym ze mną Rządzców wysp y Fran- 

cuz kie y  niegodnym postępowaniu.
W  początkach Grudnia na okręcie 

L a v e r d i  przybyła  do wyspy Francu- 
z k i e y  reszta moiego korpusu. T o  mię 
z d ec y d o w ało  , iżbym z am rużyw szy  o- 

c z y  na w s z e lk ie  niebe zpieczeństwa , 
przyśpieszy ł  móy do Madagaskaru w y ­
jazd. Poczy niwszy  więc do tego  w s z y ­
s t k a  prz y g o to w a n ia ,  podałem do Gu-  
bernii  w y s p y  Francuzkiey  żądanie ,  

i ż b y  mi transportowych dostawiono 
okrętów, tudz ie ż  a r ty kuły  nieuchron­

nie do  mey expedycyi  p o t r z e b n e , ia- 

ko to: rozmaite do budowli  n a r z ę d z i a , 

m e d yka m e nta ,  a osobliwie dwanaście 

b e c z e k  o c t u ,  i c z t e r y  mczyni? do fil­

B e n i o w s k i e g o .



trowania.  N a d e w s zy stk o  zaś o te  osta­
tnie dwa obiekta naynsilniey nalega­
ł e m ,  wiedząc doskonale o niezdro.  

w y c h  w Madagaskarze Wódach które 
albo b ło tniste  , albo metaibczne bę­

dąc , filfrowan em iedynie i octem pcv 
prawić ie m o ż n a , iak tego iuż nieraz 

doświadczono w tozmaitych. Europey- 
sk ich gamb sonach z nsyDomyślniey-  
szym skutkiem.

Dnia i i  Grud nia ,  g d y  n a j m m e y  
spodziewam się, zaprasza mię Pan Maił- 

la.rt na konferencyą bądź do sw oie go  
domn , bądź do mieszkania Psna de 

T ern a y .  Obrałem pierwsze mieysce ,  i  
g d y  prz ybywam na naznaczoną g o d z i ­

n ę ,  Pan Maiłlart w obecności  Panów 

de  T e r n a y  i de Beliecombe d a w n ;eyu 

sze g o  Koranendanta wysp y  Bnrbon- 

sk ie y  pocznie  mię uwoczy£cie ppżępra. 

s z a ć  za  przeszłe  sw o ie  ze  mną postę­
p o w a n ie ,  a w z y w a i ą c  moiey przyia-  
ź n i , ośw ja d c z a , i ż  zasłona { przez  k t ó ­

rą d o tąd  patrz ał  na moie  z le ce n ie  s’
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spadła nareszcie z iego oczu , i ze u, 
zna<e, iżMinister  miałsiuszne pobudki  

| jowierzyć mi założenie osady na Ma­
dagaskarze. Zaręczywszy  mi p o t y m , 
i ż  p r a g n ę  i le możności p r z y ło ż y ć  się 
do te y  nowe? k o l o n i , przez  dostar­
czenie wszelkich po trzeb  i p o m o c y ,  

- iakic  t y l k o  od niego z a w i s n ą , zaklął  
mię abym puściw szy  w r ;epam3ęć da- 

w n ie ys z e  moie niesmaki , odtąd g o  za .  
szczyca ł  moią przyiainią.  O d p o w ie ­
dzia łem iak przystało z upokorzonym 
niep rzy jacie lem, to iest po prostu i 
sz c z erz e .  Spostrzegłszy  Intendent tż 
nieco mię ujął pierwszemi w y r a z y ,  
l iznćł sam rpeprzy z w o icrść  d a w n ;ey« 
szych swych kroKów, i zarazem po­
p r z y s i ą g ł ,  że całego s.ebie poświęci  ,, 
aby u ł a t w i ł ,  i ieżeli  można,  zapewni!  

pomyślny skutek  mego przedslęwzię.  

cia. Na taką o d ezw ę  zaręczyłem mu 
n&wzaiem , iż moie  nazawsze b y d ż  

pewny moiego szacunku i p rz y ia z n i> a 

t e  od tego momentu oboie posiada*



O św ia dczenie  tu z mey strony tym 
jyzczersze b y ł o , źe  mi przez myśl n i­
g d y  hśe przeszło, ażeby officyabsta tali. 

' z n a c z n y  i rządowym z a s z c z y c o n y  z&u.. 

Iaqrem-'/ potrafił  tak d a le ko  posunąć 
s wcle podstępy i swuie szalbierstwo.Ja- 

k c ż  wkrótce się wykaże,  ’ ż ten zw ierz *  

chnik skarbowy w y z u t y  b y ł  z honoru 
i  uczciwośc i .

Doczeka łem się przecię  dnia 17, że 
Pan de Ternay  wydał  mi artyl leryą i 

w s z y s tk ie  potrzebne ammuricye  w o ­
jenne.  Odprawiłem natychmiast rewią 
z  o g n ie m ,  która mi się przedziwnie 
udała. Z sw o ie y  także strony  Pan Mail-  
larc d o z o r s tw o  magazynu odebrał Va- 
h i s o w i , a na iego niieysce wyz n a cz y ł  

niejakiego P. S e n a u t , który  mi był  .2. 
sz c z e  nieznany.  W  kiika dni potym 

doniosło mi Gubernium, iz do trans­
portu moiego i moich lndri  przezna­
cz on y  okręt  D e s f o r g e s , który  co mo­

ment z wyspy Burbonskiey był  spodzie­
wany.  Nowina ta niezmierniemie  licie.



s z y ł a , a to ty lko  mię zm a rtw :ł o } :ż P. 
, }V1«i11 art o z n a y m i ł m i ,  że tek prędko 

nie będzie w stanie d osta wić  mi bar­

dzo wielu artykułów handlowych,  któ­
rych żądałem , toż że w magazynach 
zupełnie braknie na o c c i e ,  i że nare­
szcie nie wiadomo mu, g d z ie  się z a ­
dz ia ły  naczynia do filtrowania. Dodał  

jednak w k o ń c u ,  że przez naypierwszą 
oKazyą nie omieszka mi nadesłać te 

w s z y s tk ie  o b i e k t a ,  chociażby mu ie 
na umysł kupić prz ys z ło .  W ostatnich 

dniach tego  miesiąca zaprosiłem Pana 
de Tern ay ,  ażeby wraz z  Kommissa- 
rzem odprawił  rewią 1 lustracyą nrn e- 
go  korpusu.  U c z y n i ł  to c h ę tn ie ,  a na 

re k w iz y c y ą  moią dostawiono dla w s z y ­
stkich moich żo łn ierz y  nowe mundu­

r y ,  owe bowiem, które z Europy p r z y ­
s ł a n o ,  wcale  nie p rz y d a ły  się,

Dnia 1 Stycznia roku 1774 doszedł  

mię list z Madagaskaru z doniesieniem, 

i z  zapas dany Postyl l ionowj w tak ma­

l c y  iest l i c z b i e ,  iż zaledwo dyw izy*
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przodem tam wy sfane y,  na t r z y  mi-sj 

siące w y s t a f c z y ;  oznaymiono mię w  
iiim t a k o ż ,  iż przytomność moi aj na 
t e y  wyspie koniecznie potrzebna,  n ie­
k tó rz y  .bowiem zw ie rz c h n ic y  o w e g o  

kraiu iuż  ̂ nami woienne rozpoczęli  
kroki. Przerażony tak smutnemi n o w i­
n a m i , pobiegiem natychmiast do PP. 

de Ternay i Msil iart  z p r z e ło ż e n i e m ,  
i i b y  mi niebawnie dostarczyli  okrę- 

tó w ,  któremibym mógi s ;ę dostać n?a 
mleysce mego przeznaczenia ; a ode­
bra wszy  o d p o w i e d ź ,  i i  w szystk ie  sta. 
t k i d o w h  d y s p o z y c y i  należące ,  użyte  

są1 do rozmaitych a nieodbicie  po trz e ,  
bnych usług osady, toż  że w ciągu mie- 

ącs me mogą mi obiecyw ać żadnego-, 

przeds ięwzią łem własnym mym ko ­
sztem naiąć i a k c w y  o k r ę t ,  i przesiać 
nim żywności  i sukurs w ludziach 

mniemu korpusowi. Odwiódł  mię ie* 
dnak od te y  moiey d e tc rn in a c y i  P. de 
T ern ay ,  za rę c za ją c ,  iż przea końcem 
S t y c z n i a ,  okręt  niezawodnie dosta*

P O B  t  i  Z  K
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wiuny mi b i d z i e .  Na tnm y  tego za­
pewnienia , kazałem mona żołn ierzom 

trzymać się w g o to w o śc i  do żeg lugi .  
Ze zaś sześćdziesiąt  trzech z pomiędzy, 

r<iicn w lazarecie l e ż a ł o , umyśli łem ich 
Zostawić pod kommendą P. de Marin 
moiego Podpułkownika , któremu w 
pomoc dodawszy Kapitana le Sanglier,  
zaleci łem obudwom , iżby skoro t y l k o  
ludzie nasi w y z d ro w ie ią ,  natychmiast  
do Madagaskaru pośpieszali.  Nadpły­
nął tym czasem tak upragniony ode-i 

mnie o k r ę t ,  i gdy  mniemam iż  wszyz  
stkie moie t ioski  koniec iuż biorą,  g d y  

iuż ambarkować się zamyś lam, w t y m  
c  naysroższym dla mnie smutkiem d o -  
w i a d u i ę s i ę ,  i ż  większa część moiego 

korpusu odmów Jona od innych regi-f 
tnentów i że ki lkunastu mcich o c h o ­
tników iuż d e z e r t e r o w a ł o ,  i że nare­

szcie tak fa łsz y w e  i tak zręcznie na-' 

przeciw nasze/  wyprawie puszczono 
w i e ś c i , iż połowa blisko mcich Gfrl- 

cerow pooaia się zg> chorych , dla



p rzew le czenia  odiazdu do Madagaska­

ru. Doszedłem wn et  celu tey bitry j i ,  

to  iest: ż eR z ąa z c y  wysp y Francuzkiey 
zyskać  pragną na czac ie ;  wystali  zaś 
skrycie  emissaryuszów na tę wyspę , 
ostrzegając  Króla Hiawę i innych oney 

n a c z e l n i s ó w ,  jakoby  zamiarem mym 
byto  wy drzeć  im wolność  , i mocą orę-. 

ża w t ło c z y ć  na ich ws zys tkich karki  
iarzmo niewoli.

C i ę Ż K O  aby czyia sy tuacya k ry ty-  
c z n ie ys z a  bydź mogła.' W o b a w ie ,  i ż ­

b y  przez  tak kunsztownie rozsiane po­
g ł o s k i ,  służba Królewska znacznego 
uszczerbku nie odnio s ła , nie daif  c z a ­

su sz erzyć  s;ę porwarzy,  zgromadzam 
natychmiast cały korpus,  i tak s lnie  

zbiiam w szystkie  f a ł s z e ,  tak w y m o ­

wnie  wrażam we wszystkich punkt hu« 
n c r u , tak nareszcie caaie mi się wszy-. 

stkich zapalić  , iż każdy w ra c a d o s w o -  
iey  p o w inno śc i , a ieduomyślny o k r z y k  

zew sząd  p o w sta ie , iż  nikt  mię nie od ­

stąpi. Zapowiadam na ów czas do Ma­
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dagaskaru móy odiazd , i rozkazuję  

og ło sić  , iż  wszys cy  ochotnicy,  a nade- 
w s z ys tk c  rzemieślnicy,  którzy by chcie­

l i  ze mną p o p ł y n ą ć , maią się staw ić i 
podać mi sw o ie  warunki. Dek la ra cya  
podobna sprawia nayp om yśln ieyszy 
skutek .  Miasto co intrygowano,  i żby  
mię iednego wyprawić, zb ieg ł  się tłum 
rozmaitego ludzi gatunku, k tó rzy  na 
wyścigi  anpraszaii  s ję ,  iżby mi to w a ­
rz y s zy ć  mogli . Z ochatą przyją łbym  
ich życzen ia ; nie wiedząc .ednak c z y ­

li są w o l n i , a na dew szystko  nie chcąc 
d i ć  z mey strony nay^mnieyszey p r z y ­
c z yn y  do lakiclr niesnasek, odwołałem 
się w te y  mitrze  po objaśnienie do PP. 

d e  T c tn a y  i Maulart .  Ośw iadczył mt 
p i e rw s z y  łe c z  w grzecznych wyrazach,  
i ż  ni komu,nie może dozw oli ć  wyspę 

opuścić,  Mci i lart  za^ wracając się  do 
dawnego swoiego sposobu p o stęp o w a ­

nia z# m n ą , bardzie mi w s k a z a ł ,  i ż o -  

twartą siłą zapobiezy odiazdowi tych,  

któ rzyby  w azyli  się iechać zc mną do



Madagaskaru,  a to z  pow od u,  że iest  
przekonany,  i i  b y ł o b y  to iedno co ich, 
na rz eź  oczy wistą wystawić.  Nie prze­
stając zaś r.a tey p o g r ó ż c e , puścił zmy­

śloną no w inę ,  iakcby znaczny Korpus 

z b r o y n y c f i  tamteyszych wyspia rzy ,  
opanowawszy bi zegi ,w p o g o t o w ’ u iest 
me dopuścić nam nawet wylądowania-  

N ie  sk utk owały  iednak te wieści;  a 

zdradziecki  ten c z ło w i e k  do^tego s t o .  
pnia posunął ku mnie sweią n ien aw iś ć ,  
i ż  usi łował  nawet zbuntować p rz e c iw ­

k o  mnie j e d n e g o  z  przedr ieyszycfc 

mych Off iceró w, przyrz ekaią c  m u ,  

iż  ieźit mię z g u b i , prz esz łe  mu kopią 

z le c e ń  mi d a n y c h ,  iżtyy sam wykonał  
ro z kaz y  od Ministra mi p o w i e r z o n e  

L e c z  wcześnie  uwiadomiony o t y m  
p od stę pie ,  potrafiłem mu zaradzić.

D ni a22kcrzysta iąc  z o d a ia zd u  okrę­
tu Królewskiego k  Tnquaiyei pisałem 
d o  Ministra i do D w o r u , donosząc im 
o  wszys tk ich  moich przykrościach i 

ftesmakacił. Dni  następujących tru^

d n i-



dniłemsię amba rkowkniem ammunicyi  
i ekw ipaiu  mciego korpusu. T u  Pan 

M ail la it  wioząc  że iuż niczym p r z e ­

s z k o d z i ć  nic zdoła  moiey  w yprawie ,  
przyby ł  sam do  mnie z z a rę c z e n ie m ,  
iż  podług rozkazów M in is tra ,  nieo- 
chybnie wprędce mi nadesżie do M a ­
dagaskaru w szystk ie  żądane odemtiie 

potrzeby.  Dnia 2 L u t e g o  Z o k o l i c z n o ­
ści urodzin mego sy n a ,  s p ra w ie m  bal 
na w e ik i e y  rzece dla ćatey kolonii , 

g d z ie  pożegnawszy z na io m y ch, dałem 
r o z k a z  moim wolontefutu * iżb y  przy, 
odgłosie  muzyki  1 Z r o z w m i f te m .  cho*. 
rągwiami marszerc wali doportuCiężko  
w y p o w i e d z i e ć  ich ra d o ś c i , a nie okoń* 

tentowania moich przeciwników* k i  
t e ż  nadszedł tak dawne odemnte Upra­
gniony moment opuszczenia tiienawi 

s tn ey  mi wysp y Praricuzkiey.  N i g d y  

o c h o c z e y  nie wsiadałem na, o k r ę t ,  a a 

g o d z in ie  szóstey z  wieczora opuścili* 
śmy ie y  brzegf ,

Tom U l. Z



Dnia $ w ;atry północne p r y m u s i  ły  
nas zawinąć tło wysp y Bourbon,  zlrąd 
w y r u s z y w s z y  siódmego weszl iśmy na­
reszc ie do odnogi  Antungy I, gd zie  sta­
nąłem na k o tw ic y  14 tegoż  miesiąca.

Doniosłem o - ty c h  wszystJtich dro- 
b n iey sz y ch  życia moiego prz yg o d a c h ,  

dla wykazania s z czeg ó ln ie  , izk szko­

dliwe dla Rządu sprawić mogą s k u t k i , 
nie dość asne Min.s trów ir .s trukcye  a 

zazdrość i niesforno ść urzędników pu~ 
blicznycfc w y z u ty c h  z  honoru. O oa-  
c z e m y  w dalszym ciągu iak nayokro -  
p m e y s z e  2tąd wynik&iace dla sprawy 
p u b l ic z n e y  nieszczęścia •, a to  co się 

dotąd p o w ie d z i a ło ,  niechay służy ie-  
d y n i c  za wstęp do  historyi  osady,  k tó ­

rą mimo w s z e l d e  lakie t y l k o  znale ść  

się mugą p r z e s z k o d y ,  z a ło ż y łe m  na 

Madagaskarze.
i* . " 'r „ ’ x \ f

K o n i e c  T o M u  I
. Y ś ' . ; '• \  ' V,4f .

A \ # i

P o 5 R Ó Ż k

n,*



T  A  IB' jfc, 1 C A

T C  M U  D R U G I E G O .

Żegluga 2 p ó łw yspy  Kamszatki  do 

Kantonu w Cjunach.

t?Pati Meder piętnastu osobom krew puszcza. 
kar: ł .  Znayduią szalupę g r z l :ełein do gotuj 

przew rócona  , g , Stefanów od d a lsze j uw ol- 

n io n j kari.f, 5  Niedostatek w od j , 6 . N n -  

w a ln o śc, 9. Zw iązkow i przymuszeni są ieśc  

skóry gotowane , io. Hrabia rozpacza na, 
moment o zachowaniu o k r ę tu , Jg, N iektó ­

rzy  pną wodę morską ,' ^ 5. Amerykańczyk 

pierw szy odkrywa ziemię^ /pi 

Wyspa Wodna.
Z n a jd  nic się ha n ie j dobra woda , wieprze 

i  kozy, ao. Zw iązkow i ImjsiadtLią na ląd , 

a t. Z n u jd u ią  rozm aite owoce i przewyborne 

rośliny , sS. K ry szta ł de Roche i  świecącą 

się na ksztalt zło ta  rudę, 34. Chcą na t e j  

wyspie zostać s ię , 36. D ecyzja tu t e j  m ie­

rze Hrabiego , Nowy spisek prZeZ S te ­
fa  no w a knowany, g o , S rzo dki dla zapobie­

żenia on enu przedsięw zięte 9 git. Hrabia chce.

Z 3



* T a b l i c a
i

z ło ż y ć  kom m endę, 54. Zw ada zakończona .
40. N adzida pow rotu na Wyspę, 4 1 Napis 

nad brzegiem, , 45. Zw iązkow i oddulaią się 

od wyspy- IVcdriey, 44.

Frzylądowanie  do Japonii.

W ęże czarne , 45, W yspy p rzy leg le  <fa- 

p o n u  3 46 W yspa Rybaków, 4$. W niyście  

w odnogę fapońską , 49. O strożność p r zez  

H rabiego u ż y ta . n,x. . Delegow ani na ląd  

dwbrze są przyjęci ̂  54, Rozmowa ich z Gu- 

brrnatot em , gą. K ilka fapończyKow  p rzy ­

bywa na o k r ę t, 6 i .  Zadum ienie i  ciekawość 

ich  na w idok k o b ie t, 65. Łodzie z muzyką,

64. Ulikamhy3 czyli K ró l żąda w idzieć się z  

H rabią, 6$. P a ła c Olikam hy, 6p. Sposób  

ja p o ń s k i ttóm aczenia się, 6g, 3 onz uczony, 
p o . Charakter K r ó la , p i .  Kupcy żadney 

wiary nie matą , pg Obiad z Królem  , k tó ­
rego Hrabia mocno s 9bie u i ą ł , tamże. P o ­

darunki Bonzow i dane p § . Podarunki dla  

Ki óla 80■ K ró l ji m uszkietu konia u b iia ,

8 i .  Zgrom adzenie przednieyszych Panów  

ja p o ń s k ic h , 8j- Pozw olenie dane Hrabiemu 

handlowania z fa p o n ią , 84• Podarunki od 

K ró la  Hrabiemu d a n e, 8?• Cdiazd z  J a ­
p o n ii ,  94.

1
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l
Kontynuacya Żeglugi ,

Okręt w zdłuż brz rów fapońsktch żegluje, 

p i .  Przybiianie do brzegu  , tamże. Odpór 

Z strony mieszkańców^ yg. G rzeczność za - 
stra sza ią ca . py. Urzędnik fa p o ń ski przy-' 

iezdża aresztować okręty 9?. falc iest przy-  

ię t y , 99. P ogoń za niektórem i lodziarni , 
J o t . Szalupa związkowych płynąc obok, 
wielkiey barki strzałam i atiakowana od  

wyspiarzów, to  z. Ukaranie tego zd radzie♦ 
c tw a , jo y  Barka, skonfiskowana wraz z  

ładunkiem  o n ty , to ó . Szpara w o k ręcie , 

JoS . Niebezpieczna sytuacya , Jop. Ł ód ź  

na któ, ey się ztiaydoiuał Hrabia , o skałę się 
'rozbita , j j j*  Znayduią go pod drzewem  

prawie bez duszy, tamże.

W y sp y  Usmay-  U  gon i L eq u e io .

L ist w ięzjjk'1 łacińskim  p rzez Jezuitę p i-  

sany) J14 . Brew iarz Ignacego Sa lis , J tS-  
W yspiarze są Chrześcianami 5 J tp , Ł a g o ­

dność ich charakteru , x jg . W izyta  znako­
m itego w yspiarza , Xs6, Grób Oyca Ig n a ­

cego Jsp. W ielka żyzność kraiu , J3 J. 
W yspiarze żądaią żeby Hrabia między niem i 

o s ia d ł, J56. Niewzbrcnnc iest pożycie z

dziew czętam i , ale w strzym ać się trzeba od
1 1



tiułamucenia m ężatek, Ą^g. Zw iązkow i .ki*  

slą  z młode,ni Indiankam i zawieram przy- 

laźń y i 4 y  Powszechne, groźba i ogólne na­

leg a n ie, aby- Hrabia sobie d ewczynę obrały 
jĄ d . M aryaż iego w arunkowy,' sĄ&. F o r­

malność' zw yczaiu kratow ego w tey n,ie>ze% 

X4$ Panna m łoda iest córką, cyca Igna­

cego , J4g- Pom ieszanie i k ło p ot Hrabięgc\  
j 50 Traktat przymierzu, * W yspiarzami % 

353. i 16%. Podaruhki od nich 3 15.9. Od* 
ia zd , 164, s /

Wysps Formoza*

Rozprawa z okrętem Holiendei skim , 16V 
ffrzaładowanie do wyspy F o r m o z y z w a d a  
Z wyspiarzami , j p l .  Zdradziectw o ich , 174. 
Indy ani e w potyczce za b ic i, ipg. fliero n im o  

Facheco , j gg. Charaktejf mieszkańców 2S8- 

N iektórzy zw iązkowi strzałam i przeszyci .
1(90, Ostatnie słowa Panów a i  śm ierć iego lt 

J93. N adgrobck, 196- Śm ierć zemszczono. % 
I97. i następ: łP ieś  Indtjanów nu czterech

r ogach podpalona,, 395. Monarcha. Huapo^ 

304, fe g o  B zn un i czy li G en era ł, &,o&. Przy- 

bycie M onarchy, 313. P orząd ek marsza v 
315". Huapo chce w ręce Hrabiego z ło ży ć  

swn K o r o n ę , 3115,, W spaniale i huczne p rzy-



tgcie j S ly . Faierwerk , 221, Zapytania
p rzez Huapę uczynione , 224- Odpowiedi
H rabiego, 32^. Przyt nerze przysięgą stw ier­

dzone , 22$. Hrabia przedsiębierze w wy* 

prawie woienncy posiłkow ać U napę . .251 i 
riastęp: Rozporządzenie tuoyska , 25S. B i•
itt>a, 243:, Zw ycięstw o  , 246. Podarunki

Hrabiemu w zło ęie  dąne , 249- Loginów  zo- 

staże na:wyspie , 251- Piękność krain , tam- 
2e. Hrabia, w szystkie z ło to  i srebrro dane mu 

c 3 lhiapy między zarazkowych tozdaie, 255', 
^ w iązkow i nalegaią naHrabu g o i  aby na mu*. 

Syie Form ozie o s ia d ł, zgp,. Opisanie For-  

rno.zy, 259. Rząd i obycęaie mieszkańców. 

%6o. M m y .z ło te  , 262. Domy tarrie. h a n ­
d el, ięzyk , religia  , 265. P/arc założenia  

osady na wyspie F o rm o zie , 266 W arunki, 

podług których Hrabia c h P a ł sig podiqF  

któremu Europeyskiemu M ocarstwu za ło ży ć  

osadę , 491. Stefanów  nadaremnie żąda osiąść 

na wyspie , Odiazd z wyspy Formo

- ty, %77-
K on ryn uacya Zeglugł.,

Ukazanie się. brzegów Chińskich ,  2go, 

IFeyścic w odnogę lanasoa 281. Poda« 

rm k i Mandarynowi posłane , ąPj, Przędai

T a b l i c a ,  3 7 5



niektórych j u l e r , x$4. F lota  z  Kantonu, 

płyn ą ca  , %&/’- Ladrones nazwane »
2,8g. W niyście do IKakao , zgo, Trzynastu, 
zw iązkowych nagle um iera, 292. P rzedai 

j u t  er 9 294. Śm ierć Ajim azj/i, zgó P r c p o ■ 
zj/cye kompanii Angielskiej/, 2.97 Propozy- 
rys kompanii łloile,\dersk,ey, zgg, Inne 

propozycye kom panii Angielskiej/, 500. Pro-  

t ik t  wykradzenia manuskryptów Hrabiego 9 
3 0 2. Śm ierć niektórych związkowych , 309, 
S kry te przebiegi Dyrektorów  Ans. ieisk ’ch , 
307. 309. i następ: Przygotow ania do p o­

w rotu  do E uropy, 314 Odiazd z M akao (J 

Przj/bycie do wyspy Francuzkie.y g lS -  

D c  M adagaskaru , 351. P izybycie do Fran- 

cyi } 353

P rzyg o to w a nia  względem w y p ra w y 

do Madagaskaru,

Pąm iętnik względem założenia osady na, 
tey wyspie , 323 W o li  JP. de Boynes, 523* 
Jiommenda korpusu z tysiąca dw cchset ludzi 

Złożonego Hrabiemu ojiarowana , 330. f/a.i 
podany M inistrow i względem wyprawy, 353. 
fYan podoba s it JP. de Boynes i X ię cia  
3  A ig u illo n  , 3 3 3 . Cafa eicpedycya oddona 

na dyskrccyn Rządze ow wyspy FrancuzkU y,

5 j6 T a b l i c a ,



T j t B L I C A ) 377
339 Przełożenie prą & ieg p , tamże i następ: 
P r zip ze^zenia M inistra  , 543 i 345. Odiazd  

i  przyoycie do wyspy- Francuzkiey 544, 
P P . de Ternay i  M uillart ganią wyprawę, 

5 4$ Jeden i  d ro g i sprzeciwia się zamysłom  

JJi abiego , . 350. Z a l zm yślony Pana M ail- 

l a r t , 560. >, Odiuzd Hrabiego do M adaga­
skaru , 369.

'r f.
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